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Nieświętej trójcy Bobów: Blochowi, Heinleinowi i Traurigowi —
 obym spotkał ich na brzegu Rzeki, gdzie wsiądziemy
 na pokład najwspanialszego Parostatku.
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— Zmartwychwstanie, tak jak polityka, dziwnie kojarzy ludzi — stwierdził Sam Clemens. — Nie mogę powiedzieć, żeby te spotkania były kojące.
Z teleskopem pod pachą, pykając długie, zielone cygaro, przechadzał się po rufówce Dreyrugra (Skrwawionego). Ari Grimolfsson, sternik nie znający angielskiego, spojrzał na niego tępo. Clemens przetłumaczył mu to na staroskandynawski. Sternik nadal patrzył równie bezmyślnie.
Clemens głośno nawymyślał mu po angielsku od zidiociałych barbarzyńców. Przez trzy lata, dzień i noc, ćwiczył swoją znajomość dziesięciowiecznego skandynawskiego, jednak dla większości kobiet i mężczyzn z Dreyrugra język ten pozostawał jedynie na wpół zrozumiały.
— Jako dziewięćdziesięciopięcioletni Chuck Finn, plus minus kilka tysięcy lat — powiedział Clemens — wyruszyłem w dół Rzeki na tratwie. Teraz, tym idiotycznym statkiem wikingów, płynę w górę Rzeki. Co dalej? Kiedy w końcu spełni się moje marzenie?
Przyciskając prawe ramię do siebie, aby nie upuścić cennego teleskopu, uderzył pięścią we wnętrze lewej dłoni.
— Żelazo! Potrzeba mi żelaza! Tylko gdzie ono jest, na tej bogatej w ludzi, ale ubogiej w metale planecie? Gdzieś musi być! W innym wypadku, skąd by się wziął topór Eryka? Ciekawe, ile go jest? Czy odpowiednio dużo? Prawdopodobnie nie. Pewnie tylko jakiś mały meteor. A może jednak tyle, ile potrzebuję. Mój Boże, Rzeka może mieć dwadzieścia milionów mil! A żelazo, jeśli w ogóle jest, może być na jej drugim końcu.
— Nie, to niemożliwe. Musi być gdzieś w pobliżu, w zasięgu stu tysięcy mil. Tylko czy płyniemy we właściwym kierunku? Ignorancja jest matką histerii, a może odwrotnie?
Popatrzył przez teleskop na prawy brzeg i zaklął ponownie. Jego prośby, by statek płynął w takiej odległości od brzegu, aby Clemens mógł z bliska przyjrzeć się twarzom, nie zostały wysłuchane. Król skandynawskiej floty, Eryk Krwawy Topór, powiedział, że to wrogie terytorium. Do czasu opuszczenia go, flota musi trzymać się środka Rzeki.
Dreyrugr był okrętem flagowym, ale dwa pozostałe wyglądały podobnie. Miał osiemdziesiąt stóp długości, był zbudowany głównie z bambusa i przypominał statki wikingów. Wyróżniał się długim, niskim kadłubem, wiązową figurą dziobową, przedstawiającą głowę smoka, i zawiniętą do góry rufą. Ale miał również podniesione pokłady na dziobie i rufie, których boki wystawały wyraźnie ponad wodę. Dwa bambusowe maszty były wyposażone w kompletny takielunek. Żagle wykonano z bardzo cienkiej, ale mocnej i elastycznej membrany, otrzymywanej z żołądków żyjących w głębinach ryb, nazywanych rzecznymi smokami. Był również ster kontrolowany kołem na rufówce.
Po obu stronach pokładu wisiały wykonane ze skóry i wiązu tarcze załogi; wiosła piętrzyły się na kratach. Dreyrugr halsował w przód i w tył — Skandynawowie nie znali tego manewru, kiedy jeszcze żyli na Ziemi.
Mężczyźni i kobiety z załogi, nie zajmujący się linami, siedzieli na ławkach, rozmawiając, grając w kości i pokera. Spod rufówki dochodziły okrzyki radości, przekleństwa, a czasem też ciche trzaski. Krwawy Topór i jego straż przyboczna grali w bilard, a fakt, że robili to właśnie teraz, bardzo niepokoił Clemensa. Krwawy Topór wiedział, że statki nieprzyjaciela, znajdujące się w odległości trzech mil w górze Rzeki, przygotowują się do przejęcia ich okrętu, a kolejne wyruszają ich śladem. Mimo to, król udawał bardzo spokojnego. Być może był rzeczywiście równie spokojny, jak podobno Drake tuż przed walką z Wielką Armadą.

— Tyle że tutaj warunki są inne — mruczał do siebie Clemens. —Na rzece o szerokości zaledwie półtorej mili nie ma dość miejsca, by manewrować. Poza tym, nie wybawi nas żadna burza.
Przez teleskop obserwował brzegi. Robił tak od trzech lat, od kiedy flota wyruszyła w rejs. Był średniego wzrostu i miał dużą głowę, przy której i tak niezbyt szerokie ramiona wyglądały na jeszcze węższe. Jego oczy miały kolor niebieski, brwi były krzaczaste, a nos romański. Miał długie, brązowe włosy o rudawym odcieniu. Na twarzy Clemensa nie widać było cienia wąsów, które nosił w ziemskim życiu. (Mężczyźni zmartwychwstali bez zarostu). Pierś porastała mu gęstwina brązoworudych włosów, której kres znajdował się w zagłębieniu szyi. Ubrany był w sięgający kolan biały ręcznik przewiązany w pasie, skórzany pas do zawieszenia broni i pokrowca na teleskop, oraz skórzane pantofle. Skórę miał brązową od równikowego słońca.
Odsunął teleskop od oka, żeby popatrzeć na statki nieprzyjaciela, płynące milę dalej. Kiedy tak patrzył, zauważył w powietrzu jakiś błysk. Niebo przeciął miecz bieli, który pojawił się niespodziewanie, wypryskując z błękitu. Rozpłatał niebo i zniknął za chmurami.
Sam oniemiał. Widział na nocnym niebie mnóstwo małych meteorytów, ale nigdy jeszcze tak dużego. Tymczasem ten olbrzym zupełnie go oślepił, a jego blask pozostał w oczach jeszcze przez sekundę czy dwie. Potem obraz zniknął, a Sam zapomniał o spadającej gwieździe. Znów zaczął obserwować brzeg przez teleskop.
Krajobraz tej części Rzeki był mu znany. Po obu stronach szerokiej na półtorej mili Rzeki rozciągała się porośnięta trawą równina o szerokości również półtorej mili. Na obu brzegach, w odległości mili od siebie, były rozmieszczone potężne, grzybokształtne kamienne twory — kamienie obfitości. Na równinie drzewa były rzadkością, ale na wzgórzach leżących u stóp gór gęsto rosły sosny, wiązy, cisy i drzewa żelazne. Te ostatnie osiągały wysokość do tysiąca stóp, miały szare pnie, ogromne liście podobne do uszu słonia, setki cienkich, powykręcanych gałęzi i
drewno tak twarde, że nie dało się ich ściąć, ani spalić, ani wykopać. Obsypana okazałymi, wielobarwnymi kwiatami winorośl oplatała gałęzie tych drzew.
Wzgórza ciągnęły się przez milę lub dwie, a za nimi gwałtownie wyrastały góry o gładkich ścianach, wznoszących się na dwadzieścia, trzydzieści tysięcy stóp; na wysokości powyżej dziesięciu tysięcy były niedostępne.
Teren, przez który płynęły trzy skandynawskie statki, był zamieszkany głównie przez Niemców z początku dziewiętnastego wieku. Zazwyczaj dziesięć procent populacji pochodziło z innego miejsca i czasu na Ziemi. Tutaj, te dziesięć procent stanowili Persowie z pierwszego wieku. Był też wszechobecny jeden procent pozornie przypadkowej mieszanki wszystkich miejsc i epok.
Oko teleskopu prześliznęło się po bambusowych chatach, stojących na równinie, i po twarzach łudzi. Mężczyźni byli przepasani ręcznikami; kobiety nosiły krótkie, przypominające przepaski, spódniczki i cienkie przepaski na piersiach. Na brzegu zgromadził się tłum ludzi, najwyraźniej po to, aby obejrzeć bitwę. Mieli dzidy z krzemiennymi ostrzami, łuki i strzały, ale nie stali w szyku bojowym.
Clemens mruknął coś i zaczął regulować teleskop, obserwując twarz jakiegoś mężczyzny. Z tej odległości i przy pomocy tak słabego przyrządu, nie mógł dokładnie się jej przyjrzeć. Szerokie ramiona i ciemna skóra przypominały kogoś znajomego. Gdzie wcześniej mógł widzieć tę twarz?
Nagle zaskoczył. Mężczyzna był zadziwiająco podobny do słynnego angielskiego odkrywcy, Sir Richarda Burtona, którego fotografię widział na Ziemi. A może było w nim coś, co przypominało tę właśnie osobę. Clemens westchnął i przeniósł wzrok na inne twarze, kiedy statek przesunął się dalej. Nigdy się nie dowie, kim naprawdę jest ten mężczyzna.
Chciałby zejść na brzeg i porozmawiać z nim, dowiedzieć się, czy to rzeczywiście Burton. W czasie dwudziestu lat życia na tej rzecznej planecie, i po tym, jak ujrzał miliony twarzy, okazało się, że Clemens nie odnalazł jeszcze ani jednej osoby, którą by spotkał
na Ziemi. Nie znał Burtona osobiście, ale był pewien, że Burton musiał o nim słyszeć. Ten człowiek — jeżeli to był Burton — byłby nicią, nieważne jak cienką, łączącą go z martwą Ziemią.
Nagle, kiedy w polu widzenia zamajaczyła odległa, niewyraźna postać, Clemens wrzasnął wniebogłosy.
— Livy! Mój Boże, Livy!
Nie miał żadnych wątpliwości. Mimo że rysy twarzy nie były zamazane, razem tworzyły porażającą, niezaprzeczalną prawdę. Głowa, uczesanie, figura i niezapomniany sposób chodzenia (tak niepowtarzalny, jak odciski palców) krzykiem wręcz oznajmiały mu, że widzi swoją ziemską żonę.
— Livy! — załkał. Statek przechylił się, halsując, i Clemens stracił ją z oczu. Rozpaczliwie zamachał teleskopem.
Z otwartymi szeroko oczami popędził przez pokład, krzycząc: „Krwawy Toporze! Szybko, tutaj! Pospiesz się!”.
Pochylił się nad sternikiem i wrzasnął, żeby zawrócił i skierował statek do brzegu. Grimolfssona początkowo zmroziła jego gwałtowność. Potem jednak zmrużył oczy, potrząsnął głową i wymruczał odmowę.
— Rozkazuję ci! — wrzasnął Clemens, zapominając, że sternik nie zna angielskiego. — To moja żona! Livy! Moja piękna Livy, taka, jak wtedy, gdy miała dwadzieścia lat! Powstała z martwych!
Jakieś kroki zadudniły za jego plecami. Clemens obrócił się i zobaczył jasną głowę, wynurzającą się spod pokładu. Za nią wyłoniły się szerokie ramiona Eryka Krwawego Topora, jego masywna pierś i ogromne bicepsy, a w końcu również, przypominające kolumny, uda, w miarę jak wchodził po drabinie. Miał na sobie ręcznik w czarno-zieloną kratę, szeroki pas, przy którym wisiało kilka krzemiennych noży i olstro na topór. Topór był stalowy, miał szerokie ostrze i dębową rękojeść. O ile Clemens się orientował, stanowił unikat na tej planecie, gdzie jedynym materiałem na broń było drewno i kamień.
Skrzywił się, gdy spojrzał na rzekę. Odwrócił się do Clemensa i powiedział:
— O co chodzi, sma—skitligr? Przez ciebie zmarnowałem ciąg, kiedy zacząłeś wrzeszczeć, jak narzeczona Thora w czasie nocy poślubnej. Przegrałem cygaro do Toki Njalssona.
Wyjął topór z olstra i zamachnął się. Słońce błysnęło na błękitnej stali.
— Lepiej, żebyś miał ważne powody, aby mnie niepokoić. Wielu już zabiłem za dużo mniejsze przewinienia.
Twarz Clemensa pobladła pod opalenizną, ale tym razem nie spowodowała tego groźba Eryka. Wpatrywał się w niego uporczywie, a zmierzwione wiatrem włosy, błyszczące oczy i orli profil sprawiały, że przypominał pustułkę.
— Do diabła z tobą i twoim toporem! — krzyczał. — Przed chwilą widziałem moją żonę, Livy, tam na prawym brzegu! Chcę... Żądam... żebyś wysadził mnie na brzeg, żebym mógł znów z nią być! Boże, po tylu latach, tylu bezowocnych poszukiwaniach! To zajmie tylko minutę! Nie możesz mi tego odmówić, to byłoby nieludzkie!
Topór zalśnił i przeciął ze świstem powietrze. Skandynaw wyszczerzył zęby w uśmiechu.
— Tyle zamieszania przez kobietę? A co z nią? — powiedział, wskazując na drobną, ciemnoskórą kobietę, stojącą obok podstawy wielkiej wyrzutni rakiet.
Clemens pobladł jeszcze bardziej.
— Temah jest wspaniałą dziewczyną. Bardzo ją lubię. Ale to nie jest Livy! — odparł.
— Dość tego — powiedział Krwawy Topór. — Czy uważasz, że jestem równie wielkim głupcem, jak ty? Jeśli odwiozę cię na brzeg, znajdziemy się między ich flotą i wojskiem na lądzie, zmiażdżą nas jak ziarno w młynie Freya. Zapomnij o niej.
Clemens krzyknął jak sokół i rzucił się na wikinga, wymachując rękami. Eryk odwrócił topór i uderzył go obuchem w głowę, powalając na pokład. Przez kilka minut Clemens leżał na plecach z otwartymi oczami, gapiąc się w słońce. Krew spływała z opadających mu na twarz kosmyków włosów. Potem uklęknął i zaczął wymiotować.

Eric, zniecierpliwiony, wydał rozkaz. Temah, spoglądając na niego ze strachem, spuściła do Rzeki wiadro na sznurze. Chlusnęła wodą na Clemensa, który usiadł, a potem, zataczając się, wstał. Temah wyciągnęła drugie wiadro i zmyła pokład. Clemens warknął na Eryka, który roześmiał się tylko i odpowiedział:
— Ty mały tchórzu, za długo się tu szarogęsiłeś! Teraz już wiesz, co się dzieje, kiedy ktoś mówi do Eryka Krwawego Topora tak, jakby był małym trollem. Masz szczęście, że cię nie zabiłem.
Clemens odwrócił się od Eryka i, zataczając się, podszedł do balustrady, po czym zaczął się na nią wspinać.
— Livy!
Krwawy Topór, przeklinając, podbiegł za nim, chwycił go w pasie i odciągnął od poręczy. Potem pchnął Clemensa tak mocno, że ten znowu upadł na pokład.
— Nie uciekniesz mi w takim momencie — powiedział Eryk. —Jesteś mi potrzebny, żeby znaleźć tę kopalnię żelaza!
— Nie ma... — zaczął Clemens, ale ugryzł się w język. Jeśli Skandynawowie dowiedzą się, że nie wie, gdzie szukać kopalni, jeżeli ona w ogóle istnieje, natychmiast go zabiją.
— Poza tym — kontynuował zadowolony Eryk — kiedy już znajdziemy żelazo, będziesz mi potrzebny, żeby znaleźć Polarną Wieżę, chociaż myślę, że można się tam dostać, płynąc po prostu z biegiem Rzeki. Ale ty masz dużo wiedzy, której potrzebuję. I mogę wykorzystać tego śnieżnego olbrzyma, Joego Millera.
—Joe! — powiedział Clemens stłumionym głosem. Próbował wstać. — Joe Miller! Gdzie jest Joe? On cię zabije!
Topór przeszył powietrze nad głową Clemensa.
— Nic o tym nie powiesz Joemu, słyszysz? Klnę się na ślepy oczodół Odyna, dopadnę cię i zabiję, zanim on zdąży mnie dopaść. Słyszałeś?
Clemens wstał i kołysał się przez minutę. Potem zawołał, już głośniej: „Joe! Joe Miller!”.
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Spod pokładu dobiegł złowrogi pomruk. Był tak niski, że na jego dźwięk mężczyznom jeżyły się włosy na karku, nawet jeśli słyszeli go po raz tysięczny.
Mocna bambusowa drabina zatrzeszczała pod ciężarem, tak głośno, że było to słychać pomimo śpiewu wiatru w skórzanych rzemieniach, trzepotania membranowych żagli, skrzypienia drewnianych nitów, plusku wody uderzającej o kadłub.
Głowa, która wyłoniła się spod pokładu, przerażała jeszcze bardziej niż nieludzki głos. Była wielka jak baryłka i sprawiała wrażenie, że pod różową, pofałdowaną skórą składa się wyłącznie z bali, przęseł i łuków przyporowych kości. Kość także osłaniała ciemnoniebieskie i pozornie małe oczy. Nos nie pasował do reszty twarzy. Powinien być płaski i o dużych nozdrzach, tymczasem stanowił komiczną trawestację ludzkiego nosa, jaką trąbiasta małpa pokazuje rozbawionemu światu. W jego długim cieniu kryła się górna warga, podobna do tych, jakie mają szympansy lub Irlandczycy z historyjek obrazkowych. Usta były wąskie i wysunięte do przodu z powodu wydatnych szczęk.
Ramiona Eryka Krwawego Topora wyglądały przy barach Joego jak precelki. Przed sobą dźwigał wielkie brzuszysko, balon usiłujący oderwać się od ciała, do którego był umocowany. Jego ręce i nogi wydawały się krótkie w porównaniu z nieproporcjonalnie długim tułowiem. Połączenie ud z tułowiem znajdowało się dokładnie na wysokości policzka Sama Clemensa, a wyciągając ramiona, Joe mógł z łatwością, jak już kiedyś to zrobił, trzymać Clemensa przez godzinę w powietrzu, ani drgnąwszy.
Nie miał na sobie żadnego ubrania, nie przykładał uwagi do czegoś takiego jak przyzwoitość — zresztą i tak jej nie znał dopóki nie uświadomił go Homo Sapiens. Długie, rdzaworude włosy, bujniejsze niż u człowieka, ale rzadsze niż u szympansa, przyklejały się do zlanego potem ciała. Skóra pod włosami miała kolor brudnoróżowy, charakterystyczny dla jasnowłosych Skandynawów.
Ręką rozmiarów wielkiego słownika przesunął po rdzaworudych lokach, które zaczynały rosnąć już cal powyżej oczu, i gwałtownie odchylił się w tył. Ziewnął, odsłaniając ogromne, podobne do ludzkich zęby.
— Szpałem — wymamrotał. — Szniła mi się Ziemia i klravulthithmengbhabafving, to, szo wy naszywacie mamut. To były dobre szasy.
Ruszył do przodu, ale nagle się zatrzymał.
— Szam! Szo się ształo? Ty krwawisz! Jeszteś chory! Ryknąwszy na straż, Eryk Krwawy Topór odsunął się od tytantropa.
— Twój przyjaciel oszalał! Wydawało mu się, że zobaczył swoją żonę — już chyba po raz tysięczny — i rzucił się na mnie, ponieważ nie chciałem wysadzić go na brzeg. Na jaja Tyra, Joe! Przecież wiesz, ile razy wydawało mu się, że widzi tę kobietę, i ile razy zatrzymywaliśmy się, i ile razy okazywało się, że ta kobieta jest tylko trochę podobna do jego żony, ale nią nie jest! Tym razem powiedziałem — nie! Nawet gdyby to była ta kobieta, powiedziałbym — nie! Włożylibyśmy głowę w paszczę wilka!
Eryk pochylił się i podniósł topór, gotowy ugodzić olbrzyma. Ze środkowego pokładu rozległy się okrzyki i po drabinie wbiegł wielki rudzielec z krzemiennym toporem. Sternik pokazał mu na migi, żeby uciekał. Rudzielec, widząc Joego Millera tak wściekłego, bez wahania się wycofał.
— Szo ty na to, Szam? — zapytał Miller. — Szy mam go rozszarpać na stszępy?
— Nie. On chyba ma rację. Nie miałem pewności, czy to była Livy. Pewnie to była tylko jakaś niemiecka hausfrau — powiedział
Clemens, trzymając się za głowę obiema rękami. — Nie wiem! —Jęknął. — Nie wiem. Może to była ona!
Nagle zabrzmiały rogi z rybich ości i ze środkowego pokładu rozległo się dudnienie bębna.
— Zapomnij o tym, Joe, do czasu, aż pokonamy ten przesmyk — o ile go pokonamy. Jeśli mamy przeżyć, musimy walczyć razem. Później... — dodał po chwili Sam.
— Szawsze mówisz później, Szam, ale nigdy nie ma tego później. Dlaszego?
— Jeśli nie potrafisz tego zrozumieć, Joe, to rzeczywiście jesteś tak głupi, na jakiego wyglądasz — warknął Clemens.
W oczach Joego zalśniły łzy, spływając po wydatnych policzkach.
— Szawsze, kiedy się boisz, naszywasz mnie głupim — powiedział. — Szemu się na mnie wyszywasz? Szemu nie na tych, pszed którymi szrasz w gacie sze sztrachu, szemu nie na Krwawym Toposze?
— Przepraszam, Joe — powiedział Clemens. — Dzieci i małpoludy... Nie jesteś taki głupi, jesteś całkiem bystry. Zapomnij o tym, Joe. Przepraszam.
Krwawy Topór podszedł do nich dumnym krokiem, trzymając się jednak z dala od Joego. Skrzywił się w uśmiechu, kołysząc toporem.
— Wkrótce zaszczękają żelaza! — powiedział, a potem roześmiał się i dodał: — Co ja wygaduję? Teraz podczas bitew szczękają tylko kamienie i drewno, oczywiście nie licząc mojego wspaniałego topora! Ale jakie to ma znaczenie? Zmęczyło mnie te sześć miesięcy pokoju. Potrzeba mi wojennych okrzyków, świstu strzał, mojej ostrej stali zagłębiającej się w ciałach, potoków krwi. Stałem się niecierpliwy, jak zamknięty w zagrodzie ogier, który wyczuwa grzejącą się kobyłę. Chcę zatańczyć ze Śmiercią.
— Gówno — powiedział Joe Miller. — Jeszteś tak szamo niedobry, jak Szam. Tesz się boisz, ale maszkujesz to szwoim gadaniem.
— Nie rozumiem twojego bełkotu — odparł Krwawy Topór. — Małpy nie powinny próbować ludzkiej mowy.
— Roszumiesz mnie doszkonale — powiedział Joe.
— Zamilcz, Joe — przerwał mu Clemens.
Spojrzał w górę Rzeki. Dwie mile dalej, równiny po obu stronach Rzeki zanikały, a góry zakręcały w jej stronę, tworząc przesmyk nie szerszy niż ćwierć mili. Woda burzyła się u podnóża urwisk wysokich na jakieś trzy tysiące stóp. Na ich szczytach, po obu stronach, błyszczały w słońcu niezidentyfikowane przedmioty.
Pół mili poniżej przesmyku, trzydzieści galer ustawiło się, formując trzy półksiężyce. Z pomocą wiatru i sześćdziesięciu wioseł każda, pędziły w stronę trzech intruzów. Clemens obejrzał je przez teleskop i powiedział:
— Na każdej jest około czterdziestu wojowników i dwie wyrzutnie pocisków. Jesteśmy w cholernej pułapce. Nasze własne rakiety tak długo leżały nieużywane, że proch mógł się już skrystalizować. Wybuchnie w lufach i pośle nas wszystkich do piekła. I te rzeczy na szczytach urwisk. Maszyny do produkcji greckich ogni?
Jakiś mężczyzna przyniósł królewską zbroję: trzywarstwowy skórzany hełm ze skórzanymi skrzydłami i osłoną na nos, skórzany pancerz, skórzane spodnie i tarczę. Inny przyniósł wiązkę strzał z cisowymi drzewcami i krzemiennymi grotami.
Obsada wyrzutni, złożona wyłącznie z kobiet, umieściła pocisk w obrotowej lufie. Wyrzutnia miała sześć stóp długości, jeśli nie liczyć bambusowego patyka, służącego jako lont, i była dokładną kopią działa Czwartego Lipca. Pocisk zawierał dwadzieścia funtów czarnego prochu, zmieszanego z drobnymi odłamkami kamienia — był to szrapnel.
Joe Miller zszedł pod pokład, skrzypiący pod jego ośmiuset funtami wagi, po swoją zbroję i broń. Clemens nałożył hełm i zarzucił na ramię tarczę, ale nie używał ani pancerza, ani spodni. Mimo że bał się odnieść rany, jeszcze bardziej przerażała go myśl o utonięciu z powodu ciężkiej zbroi, jeśli wpadłby do Rzeki.
Clemens dziękował bogom, jacykolwiek byli, że miał szczęście spotkać Joego Millera. Zawarli braterstwo krwi — nieważne, że Clemens zemdlał podczas obrzędu wymagającego zmieszania krwi, oraz innych, jeszcze bardziej bolesnych i odrażających czynności. Teraz Miller bronił Clemensa, a Clemens Millera, nawet za cenę własnego życia. Jak dotąd, tytantrop walczył za nich dwóch. Ale przecież był wielki za dwóch.
Niechęć Krwawego Topora do Joego była spowodowana zazdrością. Lubił nazywać się największym wojownikiem na świecie, chociaż wiedział, że Miller pokonałby go z równą łatwością, z jaką przyszłoby mu zabić psa.
Małego psa.
Eryk Krwawy Topór wydał przed bitwą rozkazy, które zostały przekazane pozostałym statkom za pomocą błysków światła odbitego od obsydianowych luster. Statki miały mieć postawione żagle i starać się manewrować pomiędzy galerami. Nie będzie to łatwe, ponieważ statki będą zapewne zmuszone zmieniać kurs, aby uniknąć zderzenia, i mogą wtedy stracić wiatr. Ponadto, każdy z nich będzie aż trzy razy przepływał przez krzyżowy ogień.
— Stoją z wiatrem — powiedział Clemens. — Ich pociski będą miały większy zasięg, nie trafią nas, jeżeli podpłyniemy bliżej.
— Nie ucz własnej babci, jak... — zaczął Krwawy Topór, ale zamilkł.
Ze szczytów urwisk oderwały się jakieś jasne przedmioty i właśnie przecinały powietrze, lecąc takim torem, że wkrótce miały znaleźć się w pobliżu wikingów. Skandynawowie zaczęli krzyczeć ze zdziwienia i przerażenia, ale Clemens rozpoznał te przedmioty. To były szybowce. Najkrócej jak umiał, opisał je Krwawemu Toporowi. Król zaczął przekazywać informację wikingom, ale musiał przerwać, ponieważ czołowe galery wystrzeliły pierwszą partię pocisków. Trzęsąc się i pozostawiając za sobą smugę czarnego dymu, dziesięć rakiet zbliżało się do trzech żaglowców. Te jak najszybciej zmieniły kurs, przy czym dwa omal nie zderzyły się ze sobą. Niektóre z rakiet były bliskie trafienia w maszty lub kadłuby, jednak żadnej się to nie udało i wszystkie pluskiem wpadły do Rzeki.
Do tego czasu pierwsze szybowce dotarły nad statki. Miały wąskie kadłuby i długie skrzydła. Na bokach srebrzystych kadłubów widniały czarne krzyże maltańskie. Szybowce zanurkowały pod kątem 45 stopni ku Dreyrugrowi. Skandynawscy łucznicy naciągnęli cięciwy i na rozkaz swojego dowódcy wypuścili strzały.
Szybowiec przemknął tuż nad wodą, z kilkunastoma strzałami sterczącymi z korpusu, i przygotowywał się do lądowania na Rzece. Nie udało mu się zrzucić bomb na Dreyrugra. Leżały teraz gdzieś na dnie Rzeki.
Ku statkom nadciągały kolejne szybowce, a czołowa galera wroga wyrzuciła kolejną porcję rakiet. Clemens rzucił okiem na własną wyrzutnię. Wielkie, jasnowłose kobiety obracały lufę zgodnie z rozkazami drobnej, ciemnoskórej Temah, ona jednak wciąż nie była gotowa, aby odpalić lont. Nawet najbliższa galera wciąż pozostawała poza zasięgiem Dreyrugra.
Przez sekundę wszystko zastygło jak na fotografii: dwa szybowce, końce ich skrzydeł w odległości zaledwie dwóch stóp, podrywające się z lotu ślizgowego, małe czarne bomby opadające w kierunku celu, strzały w połowie drogi do szybowców, niemieckie rakiety w połowie drogi do statków wikingów, schodzące już w dół na łuku trajektorii.
Nagle Clemens poczuł za sobą silny wiatr, usłyszał świst i wybuch, kiedy żagle przyjęły na siebie całą siłę uderzenia i statek przechylił się mocno na jedną burtę. Rozległ się taki trzask, jak gdyby materia świata była rozrywana na kawałki, i taki łoskot, jakby wielkie topory uderzyły w maszty.
Bomby, szybowce, rakiety i strzały poruszyły się nagle w górę, potem w dół, a potem odwróciły się do góry nogami. Żagle i maszty odłączyły się od statku, jakby wystrzelone z działa, i poszybowały w dal. Statek, nie atakowany już przez wiatr, powrócił do normalnej pozycji z wychylenia o prawie 45 stopni w stosunku do Rzeki. Clemens nie został zmieciony z pokładu przez
pierwsze
uderzenie wiatru tylko dlatego, że tytantrop jedną ręką chwycił koło, a jego złapał drugą. Sternik również uczepił się koła. Załoga działa, której piski wiatr poniósł w górę Rzeki, jak ptaki wyfrunęła ze statku, aby z otwartymi ustami i rozwianym włosem wznieść się w powietrze, a następnie z pluskiem wpaść to Rzeki. Lufa działa oderwała się od podstawy i poszybowała za nimi.
Krwawy Topór jedną ręką chwycił za poręcz, a w drugiej ściskał swoją cenną stalową broń. Kiedy statek kołysał się na obie strony, udało mu się wsunąć topór w olstro i uczepić się poręczy obiema rękami. Miał szczęście, że tak uczynił, ponieważ wiatr, wyjąc jak kobieta spadająca z urwiska, nabrał jeszcze większej siły, i w ciągu kilku sekund w statek uderzyła fala gorąca, przerażając i ogłuszając przy tym Clemensa równie mocno, jak gdyby stał tuż obok wybuchającej rakiety.
Wielka fala wód Rzeki uniosła statek wysoko. Clemens otworzył oczy i wrzasnął, ale sam siebie nie słyszał — wciąż był ogłuszony.
Ściana brudnej, brązowej wody, wysoka na co najmniej pięćdziesiąt stóp, wyłoniła się zza zakrętu doliny, w odległości czterech do pięciu mil. Clemens chciał zamknąć oczy, ale nie mógł. Wpatrywał się dalej szeroko otwartymi oczami, aż fala zbliżyła się na odległość mili. Mógł już odróżnić pojedyncze drzewa, wielkie sosny, dęby i cisy unoszone przez czoło fali, a także, w miarę, jak się zbliżała, szczątki sosnowych i bambusowych chat, jakimś cudem nietknięty dach, strzaskany kadłub z kawałkiem masztu, ciemnoszare ciało rzecznego smoka, wielkości kaszalota, wyrwane z leżącego sto stóp głębiej dna Rzeki.
Zdrętwiał z przerażenia. Chciał umrzeć, aby uniknąć takiej]śmierci. Było to jednak niemożliwe, patrzył więc z wytrzeszczonymi oczami i oniemiałym umysłem, jak statek, miast zatonąć i zostać zmiażdżonym przez tysiące galonów wody, unosi się w górę, wyżej i wyżej na grzbiecie fali, wciąż wyżej i wyżej. Ponad nim wznosiło się brudnobrązowe, będące owocem zniszczeń urwisko, w każdej chwili grożące zawaleniem się na statek i niebo, którego barwa z jasnego, południowego błękitu zmieniła się w szarą.
Potem znaleźli się na szczycie fali, zawiśli na niej przez chwilę, nim opadli w dół. Statek zachwiał się, pochylił i pomknął, jak po rynnie. Ponad statkiem przewalały się mniejsze już, ale wciąż ogromne fale. Na pokładzie, obok Clemensa wylądowało ciało wyrzucone przez szalejącą wodę. Clemens wpatrywał się w nie, jakby nic nie rozumiejąc. Był zbyt przerażony, aby czuć cokolwiek. Osiągnął już granicę.
Wpatrywał się więc w ciało Livy, z jednej strony zmiażdżone, ale z drugiej nietknięte. To była Livy, jego żona, którą widział dziś na brzegu Rzeki.
Kolejna fala uderzyła w pokład, omal nie rozdzielając Clemensa i tytantropa. Sternik krzyknął, puszczając koło, i upadł na pokład obok ciała kobiety.
Statek, wydostając się z głębi rynny, obrócił się, ustawiając bokiem do fali. Wznosił się jednak dalej, mimo iż przechyliła się tak mocno, że
Miller i Clemens, zwisający teraz z koła sterowego, wyglądali jak uwieszeni na pniu drzewa pochylonego nad urwiskiem. Potem statek powrócił do pozycji horyzontalnej, pędząc ku kolejnej dolinie. Krwawy Topór oderwał się od poręczy i przeleciał przez pokład; wypadłby za burtę po drugiej stronie, gdyby nie to, że statek w ostatniej chwili odchylił się z powrotem. Teraz uczepił się poręczy na lewej burcie.
Na grzbiecie trzeciej fali Dreyrugr pędził na skos, w dół góry wody. Kiedy uderzył w połamany przód innego statku, Krwawy Topór osłabił nieco uścisk. Ślizgając się, przeleciał nad poręczą, uderzył w inną poręcz na krawędzi rufówki, strzaskał ją, przeleciał na drugą stronę i w dół, na środkowy pokład.
 



3
 
Sam Clemens otrząsnął się z szoku dopiero rankiem następnego dnia. Dreyrugrowi udało się jakimś cudem utrzymać na ogromnych falach wystarczająco długo, by potem przemierzać na ukos równiny na płytszych, choć wciąż wzburzonych wodach. Został przerzucony przez wzgórza i wąski przesmyk — do małego wąwozu u stóp góry. A kiedy woda pod nim opadła, statek z łoskotem osiadł na ziemi.
Załoga była przerażona. Rzeka i wichura szalały, niebo wciąż
miało kolor zimnej stali. Potem wiatr ucichł. Dokładniej, umilkły wiatry wiejące ku Rzece, i powróciła zwykła, kojąca bryza z nad wody.
Pięciu rozbitków, którzy przeżyli, zaczęło powoli wstawać z pokładu i zadawać pytania. Sam z trudem mógł wykrztusić słowa zdrętwiałymi ustami. Jąkając się, opowiedział wszystkim o błysku, który widział na niebie pięć minut przed tym, jak zaczęła się burza. Gdzieś w dole Rzeki, może dwieście mil dalej, w ziemię uderzył ogromny meteor. Wiatry, powstałe z powodu rozgrzania powietrza przy przejściu przez atmosferę oraz poruszenia mas powietrza przez meteor, spowodowały ogromne fale. Mimo że tak przerażające, na pewno były karzełkami w porównaniu z falami, jakie musiały powstać w miejscu uderzenia. W rzeczy samej, Dreyrugr znajdował się daleko od centrum żywiołu.
— Gdy nas spotkał, wiele już utracił z pierwotnego impetu — powiedział Sam.
Niektórzy Skandynawowie wstawali niepewnie i chwiejnym krokiem chodzili po pokładzie. Inni wychylali głowy z luków.
Krwawy Topór zwijał się z bólu na drugim końcu pokładu, ale udało mu się wrzasnąć: „Wszyscy pod pokład! Będzie jeszcze wiele takich fal, jak ta, nikt nie wie, jak wiele!”.
Sam nie lubił Topora, mówiąc oględnie, ale musiał przyznać, że Skandynaw znał się na żywiole, jakim była woda. On sam przypuszczał, że ta fala była ostatnią.
Załoga poukładała się w ładowni, gdzie tylko było miejsce i jakiś stabilny uchwyt, i czekała. Nie trwało to długo. Zagrzmiało i ziemia zadrżała, a potem Rzeka uderzyła w przesmyk — jak kot wysoki na pięćdziesiąt stóp, najpierw z sykiem, a potem rycząc. Poderwany do góry przez wodę przelewającą się przez przesmyk, Dreyrugr miotał się na wszystkie strony, jednocześnie nie przestając obracać się wokół własnej osi. Samowi zrobiło się zimno. Był pewien, że gdyby tylko docierało do nich światło dnia, byłoby widać, że są sini, jak trupy.
Statek ruszył do przodu, od czasu do czasu ocierając się o ściany wąwozu. Właśnie w chwili, gdy Sam byłby gotowy przysiąc, że dotarł właśnie do krawędzi wąwozu i siła powodzi zaraz przerzuci go na drugą stronę, statek opadł. Stało się to bardzo szybko, w każdym razie tak wyglądało. Słychać było trzask, a po nim ciężkie westchnienia kobiet i mężczyzn, tu i ówdzie jęk, kapanie wody i odległy ryk cofającej się wody.
Ale to jeszcze nie był koniec. Czekało ich dalsze, pełne przerażenia oczekiwanie, aż wielkie masy wody powrócą do miejsc, z których wyparły ich gorejące setki tysięcy ton meteoru. Trzęśli się, jakby byli zamknięci w bryle lodu, mimo że powietrze było tej nocy cieplejsze niż kiedykolwiek. I, po raz pierwszy od dwudziestu lat na tej planecie, w nocy nie padało.
Zanim wody uderzyły znowu, poczuli wstrząs i dudnienie. Usłyszeli syczenie i ryk, i statek znów uniósł się, wirował, ocierał się o ściany wąwozu, a potem opadł. Tym razem nie uderzył tak mocno w ziemię, być może dlatego, pomyślał Sam, że pokrywała ją gruba warstwa mułu.
— Nie wierzę w cuda — szepnął Sam — ale to jest cud. Już dawno powinniśmy nie żyć.
Joe Miller, który zniósł to wszystko nieco lepiej niż pozostali, wyszedł na półgodzinne zwiady. Wrócił, niosąc ciało mężczyzny, które wyglądało jak martwe. Okazało się jednak, że człowiek żyje. Pod rozmazanym błotem widać było blond włosy i przystojną twarz o niebieskich oczach. Powiedział coś po niemiecku do Clemensa, a potem, kiedy ostrożnie ułożono go na pokładzie, uśmiechnął się z trudem.
— Sznalazłem go na szmigłowcu — powiedział joe. — Raszej na tym, szo z niego szoształo. W wąwozie jeszt jeszcze dużo trupów. Szo chszesz z nim szrobić?
— Zaprzyjaźnić się. — Clemens zarechotał. — Jego ludzie nie żyją. Cały teren został oczyszczony.
Wzruszył ramionami. Obraz ciała Livy, leżącego na pokładzie jak ironiczny podarunek, mokre włosy przyklejone do zmiażdżonej strony twarzy, wpatrujące się w niego jedno niewidzące oko, stawał się coraz bardziej wyraźny i coraz bardziej bolesny. Chciało mu się płakać, ale oczy miał suche, i cieszył się z tego. Gdyby się rozpłakał, pozostałaby po nim tylko kupka popiołów. Potem, kiedy nabierze sił, żeby to znieść, będzie płakał. Tak mało brakowało...
Blondyn usiadł na pokładzie. Drżał.
— Jest mi zimno — powiedział nienaganną angielszczyzną.
Miller zszedł pod pokład i przyniósł suszone ryby, chleb z żołędzi, pędy bambusa i ser. Wikingowie robili zapasy żywności, kiedy udawali się na wrogie tereny, gdzie nie wolno im było schodzić na ląd i korzystać z rogów obfitości.
— Ten głupi buc, Krwawy Topór, wciąsz szyje — powiedział Joe Miller. — Ma kilka szłamanych szeber i szały jeszt w sziniakach i ranach. Ale dsze się wciąsz jak najęty. To było do pszewidzenia, szo?
Clemens zaczął płakać. Joe Miller łkał razem z nim, głośno dmąc swą trąbą.
—Terasz — powiedział — szuję się o wiele lepiej. Jeszcze nigdy się tak nie bałem. Jak szobaczyłem tę wodę, pędzącą na nasz jak wielkie sztado mamutów, pomyszlałem: Szegnaj, Joe, szegnaj,
Szam. Obudzę się gdziesz nad Szeką, w nowym ciele, i jusz nigdy więcej cię nie szpotkam, Szam. Tak sztrasznie się bałem, sze nawet mnie to nie szmuciło. Bosze, jak ja się bałem!
Młody nieznajomy przedstawił się jako Lothar von Richthoffen, był oficerem szybowca, kapitanem Luftwaffe i poddanym Jego Cesarskiej Wysokości, Kaisera Alfreda Pierwszego Nowych Prus.
— Przez ostatnie dziesięć tysięcy mil mijaliśmy chyba z setkę Nowych Prus — powiedział Clemens. — Wszystkie były tak małe, że jeśli stanąłeś na środku ich terytorium i rzuciłeś kamieniem, to mogłeś mieć pewność, że spadnie on już w innych Nowych Prusach. Jednak większość z nich nie była tak wojownicza, jak twoi ludzie. Pozwalali nam schodzić na ląd i napełniać kielichy, zwłaszcza gdy pokazywaliśmy im, czym możemy się zrewanżować za pozwolenie na korzystanie z kamieni.
— Zrewanżować?
— Tak. Oczywiście, nie handlujemy towarami, ale wszystkie frachtowce starej Ziemi nie uniosłyby dość, aby wystarczyło na mały fragment Rzeki. Handlowaliśmy pomysłami. Na przykład, pokazywaliśmy im, jak budować stoły bilardowe i produkować z kleju rybnego bezzapachowy lakier do włosów.
Tutejszy Kaiser był na Ziemi, jak się okazało, hrabią von Waldersee, niemieckim marszałkiem polowym, urodzonym w 1832, a zmarłym w 1904 roku.
Clemens kiwnął głową i powiedział:
— Pamiętam, jak przeczytałem w gazetach o jego śmierci i poczułem satysfakcję, że przeżywam kolejnego rówieśnika. Była to jednak jedna z niewielu prawdziwych i darmowych przyjemności w życiu. Ale pan umie latać, pochodzi więc pan z dwudziestowiecznych Niemiec?
Lothar von Richthoffen opowiedział pokrótce historię swojego życia. Podczas Weltkrieg latał dla Niemiec na myśliwcu. Jego brat był w czasie tej wojny jednym z największych asów, po obu stronach.
— Pierwszej czy drugiej? — zapytał Clemens. Spotkał już dość ludzi z dwudziestego wieku, aby zapoznać się z niektórymi faktami — i poglądami — na temat zdarzeń, które miały miejsce po jego śmierci w 1910 roku.
Von Richthoffen dorzucił kilka szczegółów. Walczył w I wojnie światowej. Latał pod dowództwem swojego brata i osobiście zestrzelił czterdzieści alianckich samolotów. W 1922, podczas lotu z Hamburga do Berlina z amerykańską aktorką filmową i jej menadżerem, samolot rozbił się i von Richthoffen zginął.
— Opuściło mnie przysłowiowe szczęście Lothara von Richthoffena. A raczej tak mi się wtedy wydawało. — Roześmiał się. — Ale teraz jestem tu, a moje ciało znów ma dwadzieścia pięć lat. Ominęły mnie smutne strony starzenia się, kiedy kobiety już się za tobą nie oglądają, wino wywołuje płacz, zamiast śmiechu, usta wypełnia smak słabości, a każdy dzień przybliża do śmierci. Szczęście znów do mnie wróciło, kiedy uderzył ten meteor. Mój szybowiec stracił skrzydła już przy pierwszym podmuchu wiatru, ale zamiast spadać, dryfowałem w kadłubie, obracając się cały czas, opadając i znowu się wznosząc, aż osiadłem na wzgórzu, łagodnie jak kartka papieru. A kiedy przyszła druga fala, woda poniosła kadłub i łagodnie zagrzebałem się u stóp góry. Cud!
— Cud: przypadkowy rozkład wydarzeń, trafiający się raz na miliard — powiedział Clemens. — Uważasz, że tę powódź spowodował gigantyczny meteor?
—Widziałem jego błysk, ogon płonącego powietrza. Musiał uderzyć daleko stąd, na szczęście dla nas.
Wygramolili się ze statku i poszli ku wyjściu z wąwozu, brnąc z trudem w gęstym błocie. Joe Miller odrzucał kłody, które nawet zaprzęg koni pociągowych z trudem by odciągnął na bok. Odepchnął innych, i we trójkę ruszyli w dół wzgórza, ku równinie. Reszta podążyła za nimi.
Milczeli. Wszystkie drzewa zostały zmiecione z powierzchni ziemi, z wyjątkiem gigantycznych drzew żelaznych. Te ostatnie były tak silnie ukorzenione, że większość z nich nadal stała prosto. Poza tym, tam, gdzie nie osiadło błoto, rosła trawa. Był to
dowód siły i wytrzymałości korzeni tej rośliny, skoro miliony ton wody nie zdołały wyrwać jej z ziemi.
Tu i ówdzie widać było ślady pozostawione przez odpływ. Ciała mężczyzn i kobiet, połamane drzewa, ręczniki, cylindry, wyrwane z ziemi sosny, dęby i cisy.
Wielkie, grzybokształtne kamienie obfitości, rozmieszczone co milę na obu brzegach Rzeki, również pozostały nietknięte i stały prosto, mimo iż wiele z nich było prawie całkowicie zagrzebanych w błocie.
— Deszcz w końcu zmyje błoto — powiedział Clemens. — Brzeg opada ku Rzece. — Unikał trupów. Budziły w nim nieodparty wstręt. Poza tym bał się, że znów zobaczy gdzieś ciało Livy. Nie sądził, aby mógł to znieść, chyba by oszalał.
— Jedno jest pewne — dodał. — Między nami a meteorem nie ma nikogo. My pierwsi go odnajdziemy, i to do nas należeć będzie bezcenne żelazo. Będziemy musieli strzec go przed wilkami, które zbiegną się, czując zapach łupu.
— Czy chcesz się do nas przyłączyć? Jeśli zostaniesz ze mną, pewnego dnia będziesz latał samolotem, a nie szybowcem.
Sam opowiedział trochę o swoim Marzeniu. Streścił również opowieść Joego Millera o Wieży Mgieł.
— To będzie możliwe tylko z pomocą dużej ilości żelaza — powiedział. — I ciężkiej pracy. Wikingowie nie są w stanie pomóc mi przy budowie łodzi parowej. Potrzebuję wiedzy technicznej, której oni nie mają. Wykorzystywałem ich tylko po to, aby dostać się w pobliże złóż żelaza. Liczyłem na to, że może rudy, z której zrobiono topór Eryka, wystarczy dla moich celów. Wykorzystałem ich chęć posiadania metalu, a także opowieść Joego Millera, żeby namówić ich na tę wyprawę.
— Teraz nie musimy już szukać. Wiemy, gdzie jest go aż nadto. Pozostaje nam tylko je wykopać, stopić i ukształtować w formy, których nam potrzeba. Poza tym musimy go bronić. Nie będę cię mamił opowieściami o łatwych zyskach. Zanim ukończymy budowę łodzi, mogą upłynąć lata, a samo jej wykonanie to cholernie ciężka praca.
Twarz Lothara pojaśniała na dźwięk słów Clemensa.
—To wspaniałe, szlachetne marzenie! — wykrzyknął. — Tak, chciałbym się do ciebie przyłączyć. Klnę się na mój honor, że będę ci towarzyszył, aż przypuścimy szturm na Wieżę Mgieł! Daję słowo dżentelmena i oficera, przysięgam na krew baronów Richthoffen!
— Wystarczy mi twoje słowo jako mężczyzny — powiedział sucho Sam.
— Cóż za dziwne, w istocie niesłychane, tworzymy trio — stwierdził Lothar. — Ogromny praczłowiek, który umarł co najmniej sto tysięcy lat przed nastaniem cywilizacji. Dwudziestowieczny pruski baron i lotnik. Wielki amerykański satyryk, urodzony w 1835 roku. A nasza załoga — Clemens uniósł gęste brwi na dźwięk słowa nasza — dziesięciowieczni wikingowie!
—Teraz przedstawia się raczej żałośnie — powiedział Sam, patrząc, jak Krwawy Topór i pozostali brną w błocie. Wszyscy byli posiniaczeni od stóp do głów i utykali. — Ja sam nie czuję się najlepiej. Czy widziałeś kiedyś, jak Japończycy zmiękczają mięso martwej ośmiornicy? Teraz wiem, jak czuje się taka ośmiornica. A tak na marginesie, byłem nie tylko satyrykiem. Byłem człowiekiem pióra.
—Ach, przebacz mi! — powiedział Lothar. — Uraziłem twoje uczucia! Tylko się nie obraź! Niech pan pozwoli, że opatrzę pana rany, jeżeli powiem, że jako chłopiec niejeden raz się śmiałem, czytając pańskie książki. Huckleberry Finna uważam za wspaniałą książkę. Choć muszę przyznać, że nie podobał mi się sposób, w jaki wyśmiewał pan arystokrację w Jankesie na dworze króla Artura. W końcu oni byli Anglikami, a pan jest Amerykaninem.
Eryk Krwawy Topór zdecydował, że wszyscy są zbyt zmęczeni, by jeszcze tego samego dnia rozpocząć ściąganie statku na Rzekę. Wieczorem napełnią swoje cylindry, posilą się, prześpią, potem zjedzą śniadanie i dopiero wtedy rozpoczną wyczerpującą pracę.
Wrócili na statek, zabrali cylindry z ładowni i umieścili je w zagłębieniach na płaskim szczycie kamienia obfitości. Kiedy słońce sięgnęło szczytów gór na zachodzie, ludzie oczekiwali
ryku i błękitnego, gorącego błysku. Wyładowanie elektryczne zasiliłoby konwertery energii — materii, ukryte w podwójnych dnach ich rogów obfitości, a po zdjęciu pokrywek znaleźliby w nich gotowane mięso, warzywa, chleb i masło, owoce, tytoń, gumę snów oraz alkohol.
Nad doliną zapadał już zmierzch, a kamienie obfitości pozostawały ciche. Po drugiej stronie Rzeki, na kamieniach błysnął ogień, dobiegł ich również słaby grzmot.
Jednak kamienie na zachodnim brzegu, po raz pierwszy w ciągu dwudziestu lat po zmartwychwstaniu, nie działały.
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Kobiety i mężczyźni czuli się tak, jakby Bóg ich zdradził. Trzykrotna w ciągu dnia danina kamieni stała się dla nich czymś tak codziennym, jak wschód słońca. Minęło trochę czasu, zanim zdołali uspokoić wygłodniałe żołądki resztkami ryb, korzonków i sera.
Clemens przez chwilę był zrozpaczony. Ale von Richthhoffen zaczął mówić o tym,
że trzeba będzie przewieźć cylindry na drugą stronę Rzeki, żeby rano mieli co jeść. Sam wstał więc i porozmawiał z Krwawym Toporem. Skandynaw był w jeszcze paskudniejszym nastroju niż zwykle, ale w końcu przyznał, że trzeba zacząć działać. Joe Miller, Niemiec, oraz potężny rudy Szwed imieniem Toke Kroksson wrócili na statek i przynieśli z niego kilka wioseł. Ta trójka, razem z Samem wsiadła do czółna i przewiozła rogi obfitości na drugi brzeg. Toke i Joe Miller przypłynęli w czółnie z powrotem. Miller, Clemens i von Richthoffen ułożyli się do snu na szczycie kamienia. Było tam czysto, ponieważ wyładowanie elektryczne wypaliło całe błoto.
— Będziemy musieli schować się pod kamieniem, kiedy zacznie padać — powiedział Sam. Położył się na plecach z rękami pod głową i patrzył na nocne niebo. Nie było to niebo, jakie oglądał na Ziemi; lśniło dwudziestoma tysiącami gwiazd większych niż Wenus w całej swej krasie, i błyszczącymi włóknami wysuwającymi się jak wąsy z migoczących obłoków gazu. Niektóre z gwiazd były tak jasne, że nawet w południe były widoczne jako blade widma.
— Meteor musiał uderzyć w kamienie obfitości na zachodnim brzegu — powiedział Sam Clemens. — Tym samym przerwał
obwód. Mój Boże, jaki to musi być obwód! Znajduje się tu co najmniej dwadzieścia milionów kamieni, połączonych ze sobą, jeśli obliczenia są poprawne.
— W górze i w dole Rzeki rozpęta się straszliwy konflikt — powiedział Lothar. — Ludzie z zachodniego brzegu zaatakują tych ze wschodniego, żeby móc napełnić swoje cylindry. To będzie wojna! W dolinie tej Rzeki żyje pewnie jakieś trzydzieści pięć do trzydziestu siedmiu miliardów ludzi. I wszyscy będą walczyć o jedzenie, na śmierć i życie.
— Najgorsze w tym jeszt to — powiedział Joe Miller — sze jeszli połowa sz nich szosztanie szabita, szeby pszy kamieniach było doszć miejszca, to i tak nic nie da. Dwadzieszcia godzin później, wszyscy umarli sznowu oszyją, i wszysztko zacznie się od nowa.
Przerwał mu Sam.
— Nie byłbym tego taki pewien. Myślę, że kamienie obfitości mają coś wspólnego ze zmartwychwstaniem. I jeśli połowa z nich nie działa, mogą nastąpić poważne cięcia na linii produkcyjnej Łazarzy. Ten meteor jest sabotażystą zesłanym z nieba.
— Przez długi czas sądziłem, że ten świat i nasze zmartwychwstanie nie są sprawą istot nadprzyrodzonych — powiedział von Richthoffen. — Czy słyszałeś tę nieprawdopodobną opowieść, która krąży w dolinie Rzeki? Mówi ona, że pewien mężczyzna obudził się przed Dniem Zmartwychwstania i zobaczył, że znajduje się w bardzo dziwnym miejscu. Otaczały go miliony ciał, unoszące się w powietrzu, nadzy mężczyźni, kobiety i dzieci, wszystkie powoli obracane przez jakąś niewidzialną siłę. Ten mężczyzna, Anglik nazwiskiem Perkin, czy Burton, umarł, jak twierdzą niektórzy, około 1890 roku. Uwolnił się, ale został schwytany przez dwie istoty — ludzkie — które z powrotem go uśpiły. Potem, jak wszyscy, obudził się na brzegu Rzeki.
— Ktokolwiek za tym stoi, nie jest nieomylny. Pomylili się z Burtonem. Podejrzał, jak wygląda przedzmartwychwstanie, etap pośredni między śmiercią na Ziemi a przygotowaniem do
życia w tym świecie. Brzmi to nieprawdopodobnie, jak bajka o spełnionych życzeniach. Ale z drugiej strony...
— Słyszałem o tym — powiedział Clemens. Przez chwilę chciał powiedzieć, że przez teleskop widział twarz Burtona zaraz przed tym, jak zauważył Livy. Jednak ból, jaki powodowała myśl o niej, był nie do zniesienia.
Usiadł, zaklął, wzniósł ręce ku gwiazdom i zapłakał. Joe Miller, przykucnąwszy przy nim, wyciągnął wielką dłoń i delikatnie i dotknął jego ramienia. Von Richthoffen, zakłopotany, odwrócił i się w drugą stronę. Po chwili powiedział:
— Będę szczęśliwy, kiedy wreszcie napełnimy nasze cylindry. Mam straszną ochotę na papierosa.
Clemens zaśmiał się, otarł łzy i powiedział:
— Rzadko płaczę. Jednak przestałem się już wstydzić, jeśli mi
się to zdarza.
— Ten świat jest smutny, pod wieloma względami równie smutny, jak stara Ziemia. Jednak mamy znowu nasze młode ciała, nie musimy zarabiać na jedzenie ani martwić się płaceniem rachunków, ciążami naszych kobiet, ani chorobami. A jeśli ktoś nas zabije, następnego dnia obudzimy się cali i zdrowi, chociaż tysiące mil od miejsca, w którym umarliśmy.
— Mimo to nie przypomina w niczym świata, o którym opowiadali nam kaznodzieje. To, oczywiście, nie jest zaskakujące. A może jest? Komu chciałoby się latać dookoła na niestabilnych aerodynamicznie skrzydłach, czy stać całymi dniami, kiepsko grając na harfach albo fałszując hosanny?
Lothar zaśmiał się i powiedział:
— Zapytaj dowolnego chińskiego albo hinduskiego wyrobnika, czy ten świat nie jest o niebo lepszy od poprzedniego. To tylko my, rozpieszczeni nowocześni ludzie Zachodu, narzekamy i rozdzielamy włos na czworo. Nie wiedzieliśmy zbyt wiele o otaczającym nas kosmosie, o tym wiemy jeszcze mniej. Ale jesteśmy tu, i być może kiedyś się dowiemy, kto nas tu umieścił i dlaczego. Tymczasem, dopóki są tu piękne i chętne kobiety — a są — cygara, guma snów, wino i uczciwa walka, po co się przejmować? Będę
się cieszył tą doliną jasnych cieni, dopóki wszystkie dobrodziejstwa życia nie zostaną mi znów odebrane. Ciało do ciała, zanim proch do prochu.
Przez chwilę siedzieli w milczeniu. Clemens nie mógł usnąć, aż zaczęło padać. Na czas ulewy schował się pod kapeluszem grzyba. Po powrocie na górę przewracał się z boku na bok jeszcze przez kilka godzin. Miał dreszcze, mimo że przykrył się długimi, ciężkimi ręcznikami. Obudził się o poranku, potrząsany wielką łapą Joego Millera. Pospiesznie zszedł z kamienia i odsunął się od niego na bezpieczną odległość. Pięć minut później, z kamienia buchnął niebieski płomień, wzbijając się w powietrze na wysokość trzydziestu stóp i rycząc jak lew.
Równocześnie ryknęły kamienie po obu stronach Rzeki.
Clemens spojrzał na Lothara.
— Ktoś usunął usterkę. Lothar odparł:
— Mam gęsią skórkę. Kim jest ten ktoś?— Przez chwilę milczał, ale zanim doszli do brzegu, śmiał się i szczebiotał jak gość na koktajlu.
Zbyt radośnie, pomyślał Clemens.
— Oni jeszcze nigdy nie ujawnili się w ten sposób, przynajmniej nic mi o tym nie wiadomo — powiedział Sam. — Jednak tym razem chyba nie mieli wyboru.
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Następne pięć dni zajęło im zaciągnięcie statku na brzeg. Kolejne dwa tygodnie spędzili, remontując Dreyrugra. Przez cały czas trzymano warty, ale w okolicy nie pojawił się nikt obcy. Kiedy statek w końcu zwodowano, wciąż bez masztów i żagli, i załoga powiosłowała w dół Rzeki, w zasięgu wzroku nie było ludzkich istot.
Załoga, przyzwyczajona do widoku brzegów wypełnionych tłumem mężczyzn i kobiet, czuła się nieswojo. Cisza była przerażająca. W tym świecie nie było żadnych zwierząt, za wyjątkiem ryb w Rzece i dżdżownic w ziemi, ale ludzie zawsze wystarczająco hałasowali.
— Wkrótce nadciągną tu hieny — powiedział Clemens do Krwawego Topora. — Żelazo jest w tym świecie cenniejsze, niż złoto kiedykolwiek było na Ziemi. Chcesz bitew? Będziesz ich miał tyle, że wkrótce przyprawią cię o mdłości.
Skandynaw, potrząsając toporem, drgnął, kiedy ból przeszył mu żebra.
— Niech tylko tu przyjdą! Zobaczą, że są w sercu walki, aby uradować Walkirie!
— Bszdury — powiedział Joe Miller. Sam uśmiechnął się, ale zajął pozycję za plecami tytantropa. Krwawy Topór bał się tylko jednej istoty na świecie, ale mógł stracić — i tak nieznaczną — samokontrolę i zacząć szaleć. Potrzebował jednak Joego, który jako wojownik był wart tyle, co dwudziestu ludzi.
Przez dwa dni statek podróżował spokojnie w czasie dnia. W nocy jeden człowiek sterował, reszta załogi spała. Wczesnym popołudniem trzeciego dnia tytantrop, Clemens i von Richthoffen siedzieli na pokładzie dziobowym, paląc cygara i sącząc whisky, którą znaleźli w cylindrach podczas ostatniego postoju.
— Czemu mówisz do niego Joe Miller? — spytał Lothar.
— Jego prawdziwe imię to grzechoczący językowy łamaniec, dłuższy niż jakikolwiek niemiecki termin filozoficzny — odparł Clemens. — Kiedy spotkaliśmy się po raz pierwszy, nie potrafiłem go wymówić, zresztą nigdy mi się to nie udało. Kiedy nauczył się angielskiego na tyle, żeby móc opowiedzieć mi dowcip, tak się do tego palił, że ledwie mógł się doczekać, postanowiłem nazywać go „Joe Miller”. Jego dowcip miał tak długą brodę, że ledwo mogłem w to uwierzyć. Kiedy słyszałem go po raz pierwszy, byłem małym chłopcem w Hannibal w stanie Missouri. Kiedy byłem starym człowiekiem, wciąż go opowiadano, ku mojemu zgorszeniu. Ale usłyszeć go z ust człowieka, który umarł sto tysięcy, a może milion lat przed moimi narodzinami!
— Co to za kawał?
— No więc, był sobie wędrowny myśliwy, który przez cały dzień tropił rannego jelenia. Przyszła noc, a razem z nią gwałtowna burza. Idąc za światłem ogniska, myśliwy dotarł do jaskini. Zapytał starego zielarza, mieszkającego w jaskini, czy może spędzić tu noc. Stary zielarz powiedział: „Jasne, ale jest tu trochę ciasno. Będziesz musiał spać razem z moją córką”. Czy mam opowiadać dalej?
— Szam wcale się nie szmiał— zamruczał Joe. — Szasem myszlę, sze on wcale nie ma poszucia humoru.
Clemens czule uszczypnął przypominający trąbę nos Joego.
— Szasem myszlę, sze masz rację. Ale naprawdę mam największe poczucie humoru sze wszystkich ludzi, ponieważ jestem też najsmutniejszy. Każdy śmiech ma źródło w bólu.
Przez chwilę pykał cygaro i patrzył na brzeg. Tuż przed zmrokiem statek wpłynął w strefę, gdzie widać już było zniszczenia spowodowane przez falę gorąca po uderzeniu meteoru. Poza kilkoma drzewami żelaznymi, wszystko zostało zmiecione uderzeniem niszczycielskiego płomienia. Drzewa żelazne oddały swoje liście płomieniom, nawet niezwykle odporna kora została wypalona, odsłaniając twardsze od granitu drewno, osmalone
przez płomienie. Co więcej, wybuch przechylił lub powalił wiele z nich, łamiąc je tuż nad ziemią. Kamienie obfitości zostały osmalone i powyrywane, ale zachowały swój kształt. Wreszcie powiedział:
— Lothar, myślę, że ten moment jest równie dobry, jak każdy inny, żebyś dowiedział się czegoś o celu naszych poszukiwań. Joe opowie ci to własnymi słowami; ja wyjaśnię ci wszystko, czego nie zrozumiesz. To dziwna opowieść, ale jeszcze dziwniejsze jest to wszystko, co nas tu spotyka, odkąd wstaliśmy z martwych.
— Chcze mi się pić — powiedział Joe. — Najpierw muszę się szegoś napić.
Ciemnoniebieskie oczy, osadzone pod masywnymi łukami i brwiowymi, wpatrywały się w dno kubka. Wydawało się, że Joe, wpatrując się weń, zaklina sceny, które miał za chwilę opisywać. Gardłowo, wymawiając niektóre głoski bardziej twardo od innych, co sprawiało, że jego angielski był nieco klekoczący, ale równocześnie komicznie sepleniący, głosem dobywającym się i z piersi tak głębokiej i rezonacyjnej, jak studnia wyroczni delfijskiej, Joe zaczął swoją opowieść o Wieży Mgieł.
— Obudziłem się gdziesz nad bszegiem Szeki równie nagi, jak terasz. To musiało być gdzieś na północy tej planety, bo było tam zimniej i szwiatło nie było takie jasne. Nie było tam szadnych ludzi, tylko my... to sznaczy, tytantropy, jak Szam nasz naszywa. Mieliszmy cylindry, ale o wiele większe od waszych, jak widać. I nie dosztawaliszmy piwa ani whisky. Nie sznaliszmy alkoholu, i nie sznajdowaliszmy go w naszych cylindrach. Piiiszmy wodę z Szeki. — Myszleliszmy, że to jeszt miejszcze, do którego się idzie po szmierci, sze to... ee... bogowie dali nam to miejszcze i wszystko, szego potszebowaliszmy. Byliszmy szczęszłiwi, łąszyiiszmy się w pary, jedliszmy i szpaliszmy, i walczyliszmy sz wrogami. I szyłbym tak szczęszliwie, gdyby nie sztatek.
— Ma na myśli statek — powiedział Sam.
— To własznie powiedziałem: sztatek. Proszę, nie pszeszkadzaj mi, Szam. Jusz i tak doszć mnie unieszczęszliwiłeś, mówiąc, sze bogowie nie isztnieją. Nawet, jeszli ja widziałem bogów.
— Widziałeś bogów? — zapytał Lothar.
— Nieszupełnie. Widziałem, gdzie mieszkają. I widziałem ich sztatek.
— Co? O czym ty mówisz?
Clemens zamachał cygarem.
— Później. Pozwól mu mówić. Jeśli będziesz mu zbyt często przerywał, straci wątek.
— Tam, szkąd pochodzę, nie pszerywa się, kiedy ktosz mówi. Inaszej moszna oberwać po nosie.
Sam powiedział:
— To musi naprawdę boleć, jeśli ma się taki wielki nos, jak ty.
Miller delikatnie pogładził swoją trąbę.
— To jedyny nosz, jaki mam, i jesztem sz niego dumny. Szaden pigmej w tej szęści doliny nie ma takiego nosza, jak ja. Tam, szkąd pochodzę, nosz okreszla wielkoszć twojego — jak ty to naszywasz, Szam?
Sam zakrztusił się i odsunął cygaro od ust.
— Opowiadałeś nam o statku, Joe.
— Tak. Nie! Jeszcze nie. Jeszcze do niego nie doszedłem. Ale jak mówiłem, pewnego dnia leszałem szobie na bszegu, obszerwującz ryby. Szasztanawiałem się, czyby nie wsztać, nie szrobić wędki i haszyka, i paru nie szłapać. Asz tu nagle, szłyszę kszyk. Roszglądam się, a tu szsza szakrętu Szeki nadpływa sztraszliwy potwór.
— Był naprawdę okropny. Podszkoczyłem i jusz miałem uciekać, ale szobaczyłem, sze na jego gszbiecie szą ludzie. Wyglądali jak ludzie, ale kiedy potwór podpłynął bliszej, szobaczyłem, sze to tylko banda wszecionowatych karłów, prawie szupełnie besz noszów. Mogłem ich wszystkich roszwalić jedną ręką, ale pszeciesz jeździli na tym szecznym potwosze, jak muchy na gszbiecie niedźwiedzia. Więc...
Clemens, zasłuchany, poczuł się tak, jakby znów po raz pierwszy słuchał tej historii. Wydawało mu się, że był tam, obok tego stworzenia z zarania ludzkości. Pomimo klekotania, seplenienia, przerywania i powolnego szukania odpowiednich słów, opowieść tego olbrzyma robiła wrażenie. Clemens odczuwał jego panikę,
zaciekawienie i nieodparte pragnienie ucieczki. Rozumiał też ciekawość, która czyniła Millera, jeśli nie w pełni człowiekiem, to przynajmniej jego bliskim kuzynem. Pod płaskim czołem tętniła  szara substancja, której nie wystarczało już tylko to, że żyje, ale która musiała się karmić nieznanymi kształtami i nigdy wcześniej nie widzianymi wzorami.
Tak więc Joe Miller został na brzegu. Mocno trzymał cylinder, by go nie zgubić w razie ucieczki.
Potwór podpłynął bliżej. Joe zaczął podejrzewać, że być może jest martwy. Ale dlaczego zbliżał się z głową ustawioną w sposób zwiastujący atak? Mimo to nie sprawiał wrażenia, że żyje. Miał w sobie coś martwego. To oczywiście nic jeszcze nie znaczyło. Joe widział kiedyś rannego niedźwiedzia, który bardzo przekonująco udawał martwego, a potem nagle skoczył i oderwał myśliwemu rękę.
Co więcej, mimo że widział, jak ów myśliwy umiera, Joe ujrzał go później, gdy ożył — w dniu, kiedy obudził się na brzegu Rzeki. A skoro on, Joe, mógł na nowo ożyć, to czemu ta zastygła wężopodobna głowa nie miałaby nagle stracić pozorów martwoty i zatopić w nim zębów?
Zignorował jednak strach i, drżąc, zbliżył się do potwora. W końcu był olbrzymem, starszym bratem człowieka, świeżo ukształtowanym i obdarzonym charakterystyczną, pierwotnie dla naczelnych niepowstrzymaną, ciekawością.
Jeden z Pigmejów, równie wrzecionowaty, jak pozostali, ale noszący na czole szklany diadem z wizerunkiem czerwonego, płonącego słońca, przywołał Joego skinieniem. Reszta stała na drewnianej bestii, za mężczyzną w szklanym diademie, trzymając włócznie i dziwne przedmioty, które, jak się później dowiedział Joe, nazywano łukami i strzałami. Nie okazywali strachu przed olbrzymem, może byli tak zmęczeni prawie nieustannym wiosłowaniem pod prąd, że nic już ich nie obchodziło.
Wodzowi Pigmejów długo zajęło sprowadzenie Joego na statek. Załoga zeszła na ląd, aby napełnić kielichy obfitości, a Joe trzymał się na dystans. Potem jedli i Joe również jadł, ale osobno.
Jego towarzysze ukryli się na wzgórzach, przerażeni widokiem statku. Teraz, widząc, że rzeczny smok nie zrobił Joemu nic złego, zaczęli powoli wracać. Pigmeje wrócili na pokład statku.
Tam wódz wyciągnął ze swojego cylindra dziwny przedmiot, przytknął do niego błyszczący drut, a wtedy z przedmiotu i ust Pigmeja wydobył się dym. Widząc to, Joe podskoczył; jego towarzysze znów rozproszyli się na wzgórzach. Joe zastanawiał się, czy beznosi Pigmeje nie są przypadkiem potomstwem potwora. Może jego dzieci przybierały najpierw postać larwalną, ale, tak jak matka, potrafiły zionąć ogniem i dymem?
— Jednak ja nie jesztem taki głupi — powiedział Joe. — Szybko się domyszltłem, sze dym idzie sz tego pszedmiotu, który po angielszku naszywa się szygaro. Ich wódz jaszno mi powiedział, sze jeszli wsiądę na sztatek, będę mógł palić szygara. Musiałem chyba szwariować, ale chciałem szapalić to szygaro. Mosze myszlałem, że to szaimponuje mojemu plemieniu? Nie wiem.
Wskoczył więc na statek, który pod wpływem takiego ciężaru przechylił się na bok. Zamachnął się cylindrem, pokazując, że jeśli go zaatakują, zmiażdży im czaszki. Zrozumieli aluzję i nie podchodzili zbyt blisko. Wódz poczęstował Joego cygarem, któremu się to spodobało, mimo że na początku trochę kaszlał, a smak tytoniu wydał się dziwny. A kiedy po raz pierwszy spróbował alkoholu, po prostu wpadł w trans.
Tak więc Joe postanowił wyruszyć razem z Pigmejami na grzbiecie rzecznego smoka w podróż w górę Rzeki. Zaprzęgnięto go do ciężkiej pracy i nazwano Tehuti.
—Tehuti? — powtórzył von RichthorTen.
— Greckim odpowiednikiem jest Thot — powiedział Clemens. — Egipcjanom przypominał długodziobego boga — Ibisa. Podejrzewam, że musiał im też przypominać innego boga — pawiana, jednak rozmiary nosa przeważyły szalę. Został więc Thotem, albo Tehuti.
Dni i noce płynęły jak Rzeka. Czasem Joe był zmęczony i prosił, żeby wysadzić go na brzeg. Umiał już mówić w języku Pigmejów, choć niezbyt płynnie. Wódz mówił, że zrobi, jak Joe sobie życzy ponieważ było
oczywiste, że jakikolwiek sprzeciw skończy się śmiercią całej załogi. Mówił też jednak, że to wielka szkoda, iż edukacja Tehutiego urwie się właśnie teraz, kiedy robi takie postępy. Był bestią chociaż z twarzą boga mądrości, i już wkrótce mógłby stać się człowiekiem.
Bestia. Bóg? Człowiek?
Kim oni są?
Kolejność jest inna, odpowiadał wódz. Właściwa kolejność, w porządku rosnącym, to: bestia, człowiek, bóg. Chociaż prawdą jest, że można czasem spotkać boga w przebraniu bestii, albo człowieka, w którym nierozmyślnie połączono bestię i bóstwo, a który potem stoi na granicy pomiędzy nimi, i czasem zmienia się w jedno lub drugie.
Przerastało to możliwości, przypominającego bochenek chleba, mózgu Tehutiego. Przykucał i patrzył w stronę brzegu. Nie będzie już cygar i piwa. Ludzie na brzegu byli podobni do niego, ale nie należeli do jego plemienia, mogli go więc zabić. Poza tym, po raz pierwszy zaczynał poznawać smak stymulacji intelektualnej, która skończyłaby się, gdyby powrócił między tytantropów.
Patrzył więc na wodza, mrugał, uśmiechał się i potrząsał głową, mówiąc, że postanawia zostać na statku. Zasiadał znowu do wioseł i powracał do studiów nad najwspanialszym z czym się zetknął: językiem znającym filozofię. Osiągnął już biegłość w ich języku i zaczynał pojmować rzeczy, o których mówił mu wódz, mimo że czasem uchwycenie ich sedna było równie bolesne, jak wzięcie do ręki kolczastej gałęzi. Jeśli ta czy inna idea mu umknęła, gonił za nią, chwytał, połykał, nieraz pewnie zwracał. W końcu jednak przetrawiał ją i zyskiwał z niej jakiś pożytek.
Rzeka płynęła leniwie. Wiosłowali, trzymając się zawsze jak najbliżej brzegu, gdzie prąd był najsłabszy. Wiosłowali dzień i noc, a słońce nie wschodziło już tak wysoko, i zenit był trochę niżej niż przed tygodniem. Również powietrze było coraz chłodniejsze.
— Joe i jego towarzysze zbliżali się coraz bardziej do północnego bieguna — powiedział Sam. — Nachylenie równika tej planety do powierzchni ekliptyki wynosi zero stopni. Jak wiesz, nie ma
tu pór roku; dzień i noc mają tę samą długość. Jednak Joe zbliżał się do punktu, w którym widział słońce zawsze w połowie za horyzontem, a w połowie nad nim. A raczej — widziałby, gdyby nie góry.
— Tak. Ciągle panował szmrok. Marszłem, ale nie tak, jak ludzie. Oni trzęszli się jak osziki.
— Jego wielki bandzioch trzyma ciepło dłużej niż nasze karłowate ciałka — powiedział Clemens.
— Szpokój, szpokój! Chcecie, szebym opowiadał, szy mam się szamknąć?
Lothar i Sam uśmiechnęli się.
Sam opowiadał dalej. Wiatr wiał coraz silniej, a powietrze wypełniała mgła. Zaczynał czuć się nieswojo. Najchętniej by zawrócił, ale zbyt zależało mu na dopiero co zdobytym szacunku grupy. Dlatego poszedłby nawet do piekła w poszukiwaniu ich tajemniczego celu.
— Nie wiedziałeś, dokąd oni szli? — spytał Lothar.
— Niedokładnie. Chcieli dotrzeć do szródeł Szeki. Myszleli, sze mosze tam mieszkają bogowie, i tam pozwolą im pszejść do prawdziwych zaszwiatów. Mówili, sze to nie szą prawdziwe zaszwiaty. Tylko kolejny etap w drodze do prawdziwego szwiata. Szokolwiek by to miało sznaczyć.
Pewnego dnia Joe usłyszał dudnienie, ciche, lecz jednocześnie tak bliskie, jak odgłos gazów w jego własnych trzewiach. Po chwili, kiedy hałas zaczął przypominać grzmot pioruna, wiedział już, że powoduje go spadająca z ogromnej wysokości woda.
Statek wpłynął do zatoczki osłanianej przez skrawek lądu. Kamienie obfitości zniknęły z brzegów Rzeki. Załoga musiała łowić, a potem suszyć ryby. Na statku znajdowały się również zapasy pędów bambusa, zebranych na słonecznych terenach w przewidywaniu takiej sytuacji.
Wódz i jego ludzie odmówili modlitwę, a potem grupa zaczęła się wspinać, pokonując wodospad po wodospadzie. Pomagała im w tym nadludzka siła Joego Millera. Czasem jednak jego ciężar był przeszkodą i zagrożeniem.
Pięli się w górę, mokrzy z powodu wszechobecnej wilgoci. Kiedy doszli do gładkiego jak lód i wysokiego na tysiąc stóp urwiska, ogarnęła ich rozpacz. Badając okolicę, odkryli sznur zwisający ze skraju urwiska. Tworzyły go powiązane ze sobą ręczniki. Joe sprawdził jego wytrzymałość i rozpoczął wspinaczkę, podciągając się na rękach, a nogami zapierając o ścianę, aż dotarł do szczytu. Tam odwrócił się, by obserwować podążających za nim towarzyszy. Wódz, wspinający się jako drugi, przeliczył się i w połowie drogi nie miał już sił. Joe podciągnął go, razem z niewiarygodnie ciężką liną. To samo uczynił potem ze wszystkimi członkami grupy.
— Skąd tam u diabła wzięła się ta lina? — spytał Richthoffen.
— Ktoś przygotował im drogę — odparł Clemens. — Biorąc pod uwagę prymitywną technologię na tej planecie, nikomu nie udałoby się umieścić liny na krawędzi i przywiązać do niej jednego końca. Być może ktoś dostał się tam balonem. Wiesz, można by go zrobić ze skóry rzecznego smoka, albo człowieka. Tlen można uzyskać, kierując strumień pary na rozgrzany do wysokiej temperatury węgiel drzewny, w obecności odpowiedniego katalizatora. Ale na tym ubogim w metale świecie, skąd wziąć katalizator? Tlen mógłby zostać wytworzony bez katalizatora, ale kosztem bardzo dużej energii. Jednak w pobliżu nie było śladów pieców, potrzebnych do wytworzenia tlenu. Poza tym, dlaczego ktoś zostawiałby tam ręczniki, skoro później mogły być mu potrzebne? Nie. Ktoś, nazwijmy go Tajemniczym Nieznajomym, umieścił tam sznur specjalnie dla Joego i jego przyjaciół. Czy też dla kogokolwiek, kto by się tam pojawił. Nie pytaj mnie, kim był, ani jak to zrobił. Słuchaj. To jeszcze nie koniec.
Wzięli ze sobą linę i szli przez kilkanaście mil przez pogrążony w mroku i mgle płaskowyż. Dotarli do kolejnego urwiska, na którym Rzeka się rozszerzała, tworząc wodospad. Była tak szeroka, że Joemu wydawało się, iż taka ilość wody wystarczyłaby do zatopienia widocznego nad nią księżyca Ziemi. Nie zdziwiłby się, gdyby nagle zobaczył ten wielki, srebrno—czarny sierp, pojawiający
się nad krawędzią wodospadu, spadający wraz z grzmiącą wodą i roztrzaskujący się na kawałki o kamieniste dno.
Wiatr był coraz silniejszy i głośniejszy. Mgła gęstniała. Krople wody osiadały na ręcznikach, którymi byli już teraz okutani od stóp do głów. Urwisko przed nimi było równie gładkie i pionowe, jak to, które właśnie pokonali. Jego szczyt ginął we mgle. Mogło mieć równie dobrze pięćdziesiąt, jak dziesięć tysięcy stóp wysokości. Zbadali podnóże urwiska, licząc na jakąś szczelinę... I znaleźli ją. Wyglądała jak małe drzwi na granicy płaskowyżu i urwiska. Była tak niska, że musieli czołgać się na czworakach. Ramiona Joego ocierały się o kamienne ściany. Te jednak były gładkie, jak gdyby otwór był dziełem człowieka, który szlifował go, aż usunął wszelkie chropowatości.
Tunel wznosił się pod kątem trochę mniejszym niż 45 stopni i przecinał górę. Nie sposób było ocenić jego długość. Jednak kiedy Joe wyszedł z tunelu, ramiona, dłonie i kolana miał poranione i krwawiące, mimo owinięcia ich ręcznikami.
— Nie rozumiem — powiedział Richthoffen — Wydaje mi się, że góry zostały tu umieszczone po to, aby zapobiec przedostaniu się człowieka do źródeł Rzeki. Dlaczego więc w litej skale wydrążono ten tunel, umożliwiając przejście intruzom? I dlaczego w pierwszym urwisku również nie wywiercono tunelu?
— Tunel w pierwszym urwisku mógłby zostać zauważony przez posterunki lub patrole kontrolujące ten rejon — odpowiedział Clemens. — Ale drugie urwisko jest ukryte we mgle.
— Lina z białych ręczników byłaby jeszcze bardziej widoczna — odparł Niemiec.
— Może ktoś ją tam umieścił niedługo przed przybyciem Joego.
Von Richthoffen wzruszył ramionami.
— Na miłoszć boszką, poszwólcie mi dokońszyć! W końcu, to moja opowieszć.
— I jaka wielka — dodał Clemens, patrząc na imponujące pośladki Joego.
— Mosze jesztem grubokoszciszty, ale łatwo mnie szranić.
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Przez jakieś dziesięć mil grupa posuwała się w głąb kolejnej równiny. Potem wszyscy przespali się, a przynajmniej próbowali, zjedli i zaczęli wspinaczkę. Góry w tym miejscu, mimo iż nadal strome i surowe, można już było przejść. Głównym wrogiem wędrowców stał się brak tlenu. Z trudem łapali oddech i często musieli się zatrzymywać, by odpocząć.
Joego zaczęły boleć stopy, utykał. Nie pytał jednak, czy może odpocząć. Skoro pozostali mogą iść, on będzie szedł również.
— Joe nie może tak długo stać na dwóch nogach, jak ludzie — powiedział Clemens. — Wszyscy przedstawiciele jego gatunku cierpią na płaskostopie. Są po prostu zbyt ciężcy, jak na dwunoga tej wielkości. Nie zdziwiłbym się, gdyby jego gatunek zniknął, z powierzchni Ziemi z powodu złamanych śródstopi.
— Sznam pewnego pszedsztawiciela Homo Szapiensz, który ucierpi sz powodu szłamanego noszą, jeszli nie przesztanie go wtykać w nie szwoje szprawy, szyli w opowiadanie tej hisztorii — odparł Joe.
Wspinali się tak wysoko, aż Rzeka, przy całej swej szerokości, wyglądała jak nitka, rozsnuta gdzieś w dole. Przez większość czasu, z powodu chmur, nie widzieli nawet tej nitki. Śnieg i chmury czyniły wspinaczkę coraz niebezpieczniejszą. Wówczas znaleźli przejście prowadzące w dół, na kolejny płaskowyż, i zaczęli po omacku brnąć ku niemu we mgle, walcząc z wyjącym i porywistym wiatrem.
Znaleźli się naprzeciw ogromnej wyrwy w krawędzi gór. Z tej wyrwy brała początek Rzeka. Wszędzie dookoła, z wyjątkiem miejsca, z którego wypływała Rzeka, wznosiły się pionowe
i niezdobyte góry. Jedyna droga prowadziła przez otwór. Dobywał się z niego głos tak potężny, że nie słyszeli siebie nawzajem; głos boga mówiącego tak głośno, jak śmierć.
Joe Miller znalazł wąską półkę skalną, prowadzącą w głąb jaskini, wysoko nad poziomem wody. Zauważył, że wódz wycofał się na drugi plan. Po chwili tytantrop zdał sobie sprawę, że wszyscy Pigmeje widzieli w nim swojego przewodnika i wybawcę. Kiedy wrzeszczeli, aby dać o sobie znać ponad łoskotem wody, nazywali go Tehuti. Nie było w tym nic dziwnego, jednak dotychczas wyczuwał kpiący ton, kiedy używali tego imienia. Teraz naprawdę był ich Tehutim.
Clemens znów się wtrącił.
— To tak, jakbyśmy nazywali wioskowego głupka Jehową, albo coś w tym rodzaju. Kiedy ludzie nie potrzebują bogów, kpią z nich. Jednak gdy się boją, traktują ich z szacunkiem. Teraz, można powiedzieć, Tot prowadził ich ku przejściu do podziemnego świata.
— Oczywiście, oddaję się jedynie typowo ludzkiemu nałogowi tworzenia symboli ze zwykłych zbiegów okoliczności. Podrap dowolnego psa, a na pewno wystraszysz jakieś pchły.
Joe Miller sapał ciężko przez swój groteskowy nos, a szeroka pierś unosiła się i opadała jak miech. Najwyraźniej wspomnienia obudziły w nim uśpione lęki.
Półka skalna nie przypominała tunelu w tamtej górze. Nikt jej nie przygotował. Była szorstka, dziurawa, i niekiedy prowadziła tak wysoko, że Joe musiał się czołgać, żeby zmieścić się pomiędzy półką a sklepieniem jaskini. Nic nie widział w ciemności, jak gdyby wydłubano mu oczy. Nie mógł również liczyć na zmysł słuchu, uszy wypełniał mu ciągły ryk. Kierował się tylko dotykiem, i w podnieceniu wątpił czasem, czy i on go nie zwodzi. Najchętniej by się wycofał, ale gdyby to zrobił, ludzie znajdujący się za nim nie mogliby iść dalej.
— Dwa razy szatszymałiśmy się, szeby szjeść, i rasz, szeby szpać — powiedział Joe. — Własznie, kiedy szaczynałem myszleć, sze będziemy się tak czołgać, asz szkończy się nam jedzenie,
szobaszyłem pszed szobą szarość. To nie było szwiatło. Tylko troche jaszniejsza ciemność.
Znajdowali się na zewnątrz jaskini, na otwartej przestrzeni, na; zboczu góry. Wiele tysięcy stóp poniżej widzieli morze chmur. Słońce schowało się za chmurami, ale niebo było jeszcze jasnej Wąska półka biegła dalej, a oni czołgali się teraz na czworakach, na pokrwawionych dłoniach i kolanach, ponieważ półka zwężała; się coraz bardziej.
Drżąc, chwytali się najmniejszych szczelin w ścianie. Jakiś mężczyzna pośliznął się i, spadając, chwycił się swego towarzysza. Krzycząc, obaj zniknęli w chmurach.
Powietrze stawało się coraz cieplejsze.
— Rzeka oddawała swoje ciepło — powiedział Clemens. — Nie tylko bierze ona swój początek na północnym biegunie, ale również tu ma swoje ujście, po zebraniu ciepła na serpentynach oplatających całą planetę. Powietrze na północnym biegunie jest zimne, ale, nawet w części, nie tak zimne, jak to na Ziemi. To wszystko, oczywiście, tylko przypuszczenia.
Grupa doszła do kolejnej półki, na której mogli stanąć zwróceni twarzą ku górze i przesuwać się bokiem, jak kraby. Joe zatrzymał się. Wąska dolina rozszerzała się w wielką równinę. Daleko w dole słyszał wodę uderzającą o skały.
W półmroku mógł odróżnić góry otaczające morze bieguna północnego. Osnute chmurami wody tworzyły akwen o średnicy około sześćdziesięciu mil. Nad przeciwnym brzegiem morza chmury były gęstsze. Wtedy nie wiedział dlaczego, ale Sam mu wyjaśnił, że chmury skrywały ujście Rzeki, gdzie ciepła woda wchodziła w reakcję z chłodnym powietrzem.
Joe przeszedł jeszcze kilka kroków po zakolu półki.
Zobaczył leżący na ścieżce przed nim szary przedmiot.
Przez chwilę nie wiedział, co to jest, wyglądał tak obco. Tak nieoczekiwanie. Potem rozpoznał znajome kształty i zrozumiał, że cylinder zostawił tu człowiek, który przed nim kroczył tą niebezpieczną ścieżką. Jakiś nieznany pielgrzym przeszedł przez te same niebezpieczeństwa, co on. Oczywiście, tylko do tego miejsca.
Człowiek ów odłożył cylinder, aby się posilić. Pokrywka była zdjęta, a na dnie leżały śmierdzące resztki ryby i spleśniały chleb. Pielgrzym używał rogu obfitości jako torby, prawdopodobnie licząc na to, że natrafi na kamień obfitości i napełni go ponownie.
Coś się wydarzyło. Nie zostawiłby cylindra, chyba żeby ktoś go zabił lub tak wystraszył, że musiałby uciekać, porzucając go tutaj.
Na tę myśl Joemu ścierpła skóra.
Obszedł fragment skały, znajdujący się w miejscu, gdzie półka zakręcała za występ granitu.
Obszedł występ — i krzyknął.
Mężczyźni zawołali go, pytając, co się stało.
Nie mogli go zrozumieć, ponieważ w szoku zapomniał języka, którego niedawno się nauczył, i odpowiedział im w rodzimej mowie.
Chmury nad morzem na chwilę się rozproszyły. Spomiędzy nich wystawał szczyt budowli, była szara i miała kształt cylindra, który przypominał wierzchołek monstrualnego kielicha.
Mgła wokół wieży unosiła się i opadała, to ją odsłaniając, to znów zasłaniając.
Gdzieś w górach otaczających biegun północny najwyraźniej znajdował się przesmyk. W tej chwili wiszące nisko słońce musiało właśnie przez niego prześwitywać. Strumień światła przeszedł przez szczelinę i oświetlił wieżę.
Joe zmrużył oczy i usiłował przebić wzrokiem refleksy światła.
Tuż nad wierzchołkiem wieży pojawiło się coś okrągłego i zaczęło ku niej opadać. To coś było białe i miało kształt jajka, i to od tego przedmiotu odbijało się słońce.
W następnej chwili, kiedy słońce minęło przesmyk, blask zniknął. Wieża i obiekt ponad nią rozpłynęły się w ciemnościach i mgle. Joe, wciąż krzycząc na widok latającego obiektu, cofnął się i zahaczył nogą o cylinder pozostawiony przez nieznanego pielgrzyma.
Zamachał rękami, aby złapać równowagę, ale nawet jego małpia zręczność nie mogła go już uratować. Runął w tył i zaczął
spadać, krzycząc z przerażenia. Przez chwilę widział twarze swoich towarzyszy, rząd ciemnych brązowych postaci, z ciemniejszymi kółkami otwartych ust; patrzyli, jak spada w dół ku chmurom i wodzie.
— Nie pamiętam, jak udeszyłem w wodę — powiedział Joe. — Obudziłem się, szmartwychwsztawszy jakieś dwadzieścia mil od Szama Clemensza. W tym miejszczu szyli dziesięciowieszni Norwegowie. Sznowu musiałem się uszyć nowego jęszyka. Małe besznosze ludziki bały się mnie, ale musiałem się sza nich bić. Wtedy szpotkałem Szama, i szostaliszmy pszyjaciółmi.
Przez chwilę panowała cisza. Joe uniósł róg obfitości do cienkich, przypominających szympansie, ust i wlał w nie resztę napoju. Dwaj pozostali przypatrywali mu się ponuro. Jedynym jaśniejszym akcentem były żarzące się koniuszki cygar.
Wreszcie von Richthoffen powiedział:
— Ten człowiek, który nosił szklany diadem ze słońcem — mówiłeś, że jak się nazywał?
— Nie powiedziałem tego.
— No więc, jak się nazywał?
— Ignation. Szam wie o nim więczej ode mnie, a to ja szyłem sz nim pszesz sztery lata. Ale — Joe uśmiechnął się zadowolony — ja sznam człowieka, a Szam szna tylko parę tak szwanych faktów hisztorycznych.
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Von Richthoffen życzył wszystkim dobrej nocy i zszedł pod pokład. Sam spacerował, zatrzymując się tylko raz, żeby podać ogień sternikowi. Chciał zasnąć, ale nie mógł. Od lat cierpiał na bezsenność. Przewiercała się przez środek jego mózgu, który wirował wokół niej jak szalona maszyna, odłączony od odczuwanej przez całe ciało potrzeby odpoczynku.
Joe Miller usiadł skulony przy takielunku i czekał, aż jego przyjaciel — jedyny człowiek, którego kochał i darzył zaufaniem — zejdzie pod pokład. Potem głowa mu opadła, pałkowaty nos uformował łuk, i Joe zasnął, głośno chrapiąc. Hałas przypominał huk powalanych gdzieś daleko drzew. Sekwoje szumiały, skrzypiały i trzeszczały. Głębokie westchnienia i bulgotania przecinały co jakiś czas odgłosy, jakie wydaje dzięcioł.
— Szpij dobsze, pszyjacielu — powiedział Sam, dobrze wiedząc, że Joe śni teraz o swojej straconej na zawsze Ziemi, którą zamieszkiwały ogromne lwy i niedźwiedzie i gdzie budził pożądanie w pięknych — dla niego — kobietach z gatunku tytantropów. Potem jęknął i zaskomlał, i Sam wiedział, że znów śni o tym, jak chwycił go niedźwiedź i zmiażdżył mu stopę. Stopy bolały Joego cały czas. Jak wszyscy tytantropi, był zbyt wielki i ciężki, aby poruszać się na dwóch nogach. Natura eksperymentowała z naprawdę gigantycznym gatunkiem człowieka, ale potem uznała to za pomyłkę i porzuciła projekt.
— „Powstanie i upadek płaskostopych” — powiedział Sam. — Nigdy nie napiszę tego artykułu.
Sam westchnął; było to dalekie echo westchnienia Joego. Zobaczył na wpół zmiażdżone ciało Livy, które na chwilę dały mu
fale i znów odebrały. Ale czy to naprawdę była Livy? Czy przedtem nic widział jej już wiele razy, obserwując przez lunetę tłumy na brzegu? A jednak, kiedy już skłonił Krwawego Topora, aby pozwolił mu zejść na brzeg i spojrzeć na Livy z bliska, zawsze przeżywał rozczarowanie. Teraz też nie miał powodów, aby wierzyć, że to naprawdę była jego żona.
Znów jęknął. Jakież by to było okrutne, gdyby to rzeczywiście była Livy! Jakże podobne do życia! Być tak blisko, a potem stracić ją na kilka minut przed tym, jak mógłby się z nią spotkać. A potem widzieć ją na pokładzie, jak gdyby Bóg — czy jakiekolwiek inne drwiące siły rządzą tym światem — śmiał się, mówiąc: „Zobacz, jak byłeś blisko! Cierp, mizerna zbieranino atomów! Wij się w bólu, nędzarzu! Musisz zapłacić łzami i cierpieniem!”.
— Zapłacić za co? — mruknął Sam, gryząc cygaro. — Zapłacić! za jakie zbrodnie? Czy nie wycierpiałem dość na Ziemi, czy nie cierpiałem za to, co zrobiłem, i za to, czego nie zrobiłem?
Kiedy na Ziemi przyszła po niego śmierć, cieszył się, ponieważ oznaczało to ostateczny koniec wszelkich smutków. Nie musiał już dłużej opłakiwać choroby i śmierci ukochanej żony i córek, ani pogrążać się w rozpaczy, obwiniając się za śmierć swojego jedynego syna, śmierć spowodowaną zaniedbaniem. Czy może to jego lekkomyślność spowodowała, że syn zachorował, a potem umarł? Czy jego niefrasobliwość nie pozwoliła kocykowi zsunąć się z małego Langdona, kiedy wybrali się na przejażdżkę powozem w ten chłodny zimowy dzień?
— Nie! — krzyknął Sam tak głośno, że Joe drgnął, a sternik wymamrotał coś po skandynawsku.
Walnął pięścią w otwartą dłoń, i Joe zamruczał znowu.
— Boże, dlaczego muszę teraz cierpieć poczucie winy za cokolwiek, co kiedyś zrobiłem? — krzyknął Sam. — Teraz to bez znaczenia! Wszystko zostało wymazane. Zaczęliśmy z czystymi duszami.
Ale to miało znaczenie. Niczego nie zmieniał fakt, że wszyscy, którzy zmarli, znów byli żywi, że chorzy zostali uzdrowieni, a złe
uczynki były tak odległe w czasie i przestrzeni, że powinny zostać wybaczone i zapomniane. Człowiek wciąż był tym, czym był na Ziemi, i myślał to samo, co myślał tam.
Sam zamarzył nagle o kawałku gumy snów. Może ona usunęłaby ściskający go żal i uczyniła ekstatycznie szczęśliwym.
Ale mogła również pogłębić niepokój. Nigdy nie wiadomo, czy nie spowoduje przerażenia tak głębokiego, że będzie się marzyć tylko o śmierci. Ostatnim razem, kiedy Sam wziął gumę, prześladowały go takie koszmary, że już nigdy więcej nie odważył się jej wziąć. Ale może tym razem... ? Nie!
Mały Langdon! Już nigdy go nie zobaczy, nigdy! Jego syn miał zaledwie dwadzieścia osiem miesięcy, kiedy umarł, a to oznaczało, że nie został wskrzeszony nad Rzeką. Żadne dziecko, które na Ziemi zmarło w wieku poniżej pięciu lat, nie zmartwychwstało. W każdym razie, nie tutaj. Można było przypuszczać, że żyją gdzieś indziej, prawdopodobnie na innej planecie. Jednak, z jakiegoś powodu, ten, kto był za to wszystko odpowiedzialny, kimkolwiek był, postanowił nie umieszczać tu zmarłych niemowląt. Dlatego Sam nigdy już go nie spotka i nie zadośćuczyni krzywdom.
Nie spotka też nigdy Livy i swoich córek — Sary, Jean i Clary. Nie w dolinie Rzeki, o której mówi się, że może mieć dwadzieścia milionów mil długości i jest zamieszkana podobno przez trzydzieści siedem miliardów ludzi. Gdyby człowiek zaczął z jednego końca Rzeki, idąc jednym brzegiem i przypatrując się każdej spotkanej osobie, a doszedłszy do drugiego krańca, zaczął wracać brzegiem przeciwnym, i tam również nie ominął ani jednej osoby, ile czasu by mu to zajęło? Mila kwadratowa dziennie oznaczałaby, powiedzmy, 40 milionów przez 365 — ile to będzie? Nie był dobry w liczeniu w pamięci, ale przypuszczał, że musiałoby to zająć ponad 109 tysięcy lat.
A nawet, gdyby ktoś to zrobił, przeszedł te miliony mil i dopilnował, żeby nie pominąć żadnej twarzy, po ponad stu tysiącach lat mogłoby się okazać, że nie znalazł tej, której szukał. Utęskniona osoba mogła umrzeć, znajdując się gdzieś przed poszukiwaczem,
i zostać przeniesiona w dół Rzeki, tam, gdzie on już był. Poszukiwacz mógł też przeoczyć poszukiwaną w nocy, wtedy, gdy ona również go szukała.
Istniał jednak inny sposób, by tego dokonać. Istoty odpowiedzialne za dolinę Rzeki i zmartwychwstanie mogły mieć moc odnajdywania dowolnej żądanej osoby. Na pewno dysponowały centralnymi aktami lub sposobem określania tożsamości i miejsca pobytu mieszkańców doliny.
A jeśli ich nie mają, niech przynajmniej zapłacą za wszystko, co zrobili.
Joe Miller nie zmyślił swej opowieści. Były w niej niezrozumiałe fragmenty, ale wskazywały na coś bardzo pocieszającego. Wynikało z nich, że jakaś bezimienna osoba, czy też istota, chciała, aby mieszkańcy doliny wiedzieli o tonącej we mgle wieży na północnym morzu polarnym. Dlaczego? Tego Sam nie wiedział, nie potrafił się również domyślić. Jednak w urwisku został wydrążony tunel, aby umożliwić istotom ludzkim odkrycie wieży. A w tej wieży kryło się światło, które, być może, rozproszy
mroki ignorancji. Tego Sam był pewien. Poza tym, była jeszcze ta bardzo rozpowszechniona opowieść o Angliku, Burtonie czy Perkinie, jednak chyba Burtonie, który obudził się przed czasem w fazie przed zmartwychwstaniem. Czy jego przebudzenie było w równym stopniu dziełem przypadku, co tunel wydrążony w podbiegunowym urwisku?
Tak pojawiło się pierwsze marzenie Sama Clemensa, które pielęgnował potąd, aż stało się Wielkim Marzeniem. Aby je urzeczywistnić, potrzebował żelaza, dużo żelaza. Dlatego namówił Eryka Krwawego Topora na zorganizowanie wyprawy w poszukiwaniu, kolebki żelaznego topora. Sam nie oczekiwał, że znajdzie dość stali, aby zbudować wielki statek, ale przynajmniej Skandynaw zabrał go w górę Rzeki, bliżej morza polarnego.
Teraz spotkało go szczęście, na które nie zasłużył — naprawdę uważał, że nie zasługuje na nic dobrego — znalazł się w pobliżu takiej ilości żelaza, na którą nie mógł kiedykolwiek liczyć. Chociaż, w głębi duszy wierzył, że mu się to uda.
Potrzebował ludzi wykształconych, inżynierów, którzy wiedzieliby, jak uzyskać żelazo z meteora, jak oddzielić je od zanieczyszczeń, stopić i odlać. A także inżynierów i techników znających się na tysiącu innych podobnych sprawach.
Trącił Joego Millera w żebra i powiedział:
— Wstawaj, Joe. Zaraz zacznie padać.
Tytan trop zamruczał, wyłonił się z mgły, jak góra, po czym się przeciągnął. Zęby Joego błysnęły w świetle gwiazd. Poszedł za Samem przez pokład, a bambusowe deski trzeszczały pod jego ośmiuset funtami wagi. Pod pokładem ktoś zaklął po skandynawsku.
Góry schowały się za chmurami, dolinę ogarniał mrok przyćmiewający nieziemski blask dwudziestu tysięcy wielkich gwiazd i światło płonącego gazu. Niedługo spadnie obfity deszcz, trwający około godziny, a potem chmury znikną.
Na wschodnim brzegu uderzył piorun. Huknął grzmot. Clemens znieruchomiał. Zawsze bał się błyskawic, czy raczej zawsze bało się ich tkwiące w nim dziecko. Błyskawica oświetliła Sama, pokazując prześladujące go twarze tych, których zranił, obraził lub zhańbił; za nimi majaczyły inne niewyraźne twarze, oskarżające go o niezliczone zbrodnie. Błyskawica przeszyła jego umysł i ciało; w tym momencie wierzył w mściwego Boga, który chce go spalić żywcem i utopić w straszliwym bólu. Gdzieś w chmurach ukrywał się Gniewny Sędzia, i to On właśnie szukał Sama Clemensa.
— Gdzieś w dole Szeki uderzył piorun. Nie! To nie piorun! Poszłuchaj! Nie szłyszysz? To szos dziwnego, jak piorun, ale inne — odezwał się Joe.
Sam słuchał i czuł, jak skóra cierpnie mu z zimna. W dole Rzeki słychać było odległy grzmot. Kiedy dotarł doń odgłos kolejnego grzmotu, głośniejszego niż poprzednie, zrobiło mu się jeszcze zimniej.
— Co to jest, do cholery?
— Nie bój się, Szam — uspokajał go Joe. — Jesztem sz tobą.
Ale tytan trop też trząsł się z przerażenia.
Błyskawica przeszyła wschodni brzeg olśniewającą bielą. Sim podskoczył i krzyknął.
Jezu, widziałem, jak coś tam przemknęło! Joe przysunął się do niego i powiedział:
— Ja tesz to widziałem! To sztatek! Wiesz, ten, który widziałem nad wiesza. Odleciał!
Joe i Sam milczeli, wpatrując się w ciemność. Niebo rozświetliła kolejna błyskawica, ale tym razem wysoko nad Rzeką nie było już białego, jajowatego kształtu.
— Przyleciał znikąd i odpłynął donikąd. Jak złudzenie — powiedział Sam. — Gdybyś ty też go nie widział, pomyślałbym, że mi się przywidziało.
Sam obudził się na pokładzie. Był zesztywniały z zimna i zdezorientowany. Odwrócił się i zmrużył oczy, kiedy słońce wynurzyło się spoza wschodniego pasma gór.
Joe leżał na plecach, obok niego, sternik spał przy kole sterowym.
Ale to nie z ich powodu Sam zerwał się na równe nogi. Kiedy spojrzał w dół, słoneczna poświata ustąpiła. Wszystko pokrywała zieleń. Pokryte mułem równiny ze zwałami gruzu zniknęły. Równinę porastała świeża trawka, na najbliższym wzgórzu trawa była wyższa i rosły tam bambusy, a wszędzie wokół widać było ogromne sosny, dęby, cisy i drzewa żelazne.
— Dzień jak co dzień — wymamrotał Sam, mimo że wciąż jeszcze był w szoku i robił to nieświadomie. Coś uśpiło całą załogę Dreyrugra, a w tym czasie została wykonana ogromna praca usunięcia mułu i odtworzenia roślinności. Ta część Rzeki zrodziła się na nowo!
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Czuł się sponiewierany, słaby i bezsilny jak mały psiak. Co mógł zrobić on, lub jakikolwiek inny człowiek, aby zwyciężyć istoty obdarzone siłami zdolnymi dokonać takiego cudu?
Musiało jednak istnieć jakieś wyjaśnienie, fizyczne wyjaśnienie. Dokonano tego dzięki nauce panującej nad ogromnymi siłami. Nie było w tym nic nadprzyrodzonego.
Pocieszała go jedna myśl. Jedna z nieznanych istot być może stała po stronie ludzkości. Ale dlaczego? W jakiej mistycznej bitwie?
Cały statek zdążył już się obudzić. Krwawy Topór i von Richthoffen wstali w tym samym momencie. Krwawy Topór skrzywił się na widok Niemca, ponieważ nie wydał mu pozwolenia na przebywanie na rufówce. Jednak to, co zobaczył na brzegu, wstrząsnęło nim tak bardzo, że zapomniał go z niej odprawić.
Promienie słońca padły na szare, grzybokształtne kamienie obfitości. Oświetliły tysiące małych ognisk, dymu, oparów przypominających mgłę, które nagle pojawiły się w trawie przy kamieniach. Opary migotały jak ciepłe powietrze i nagle stężały, przybierając formę stałą. Na trawie pojawiły się setki mężczyzn i kobiet. Byli nadzy, a przy każdym z nich leżał stosik ręczników i cylinder.
— Transakcja wiązana — szepnął Sam do Niemca. —To ci, którzy umarli, kiedy wyłączono zachodnie kamienie. Ludzie ze wszystkich stron. Na szczęście zorganizowanie się zajmie im trochę czasu i nie będą wiedzieli, że pod stopami mają pokłady żelaza.
—Jak odszukamy meteoryt? — spytał Lothar von Richthoffen. — Wszystkie ślady z pewnością zostały zatarte.
— Jeśli w ogóle jeszcze tu jest — powiedział Sam i zaklął. — Ktoś, kto potrafi w ciągu nocy dokonać czegoś takiego, nie będzie miał problemu z usunięciem meteoru, nawet tej wielkości. — Jęknął. — A może uderzył w sam środek Rzeki i leży teraz zatopiony tysiąc stóp pod wodą!
—Wyglądasz na przygnębionego, przyjacielu — powiedział Lothar. — Rozchmurz się. Po pierwsze, meteor może wciąż tu być. Po drugie, nawet jeśli nie, to co? Nie będzie ci gorzej niż do tej pory. Wciąż mamy kobiety, wino i śpiew.
— To mi nie wystarcza — odparł Sam. — Co więcej, nie potrafię uwierzyć, że zostaliśmy wskrzeszeni z martwych tylko po to, żeby bawić się przez całą wieczność. To nie miałoby sensu.
— Dlaczego nie? — Lothar uśmiechnął się. — Nie wiesz, jakie motywy kierowały tymi tajemniczymi istotami, kiedy stworzyły to wszystko i umieściły nas tutaj. Może karmią się uczuciami?
Sama zaintrygował ten pomysł. Poczuł, jak przygnębienie ustępuje. Nowy pomysł podniecił go, mimo iż sam w sobie był przygnębiający.
— Chcesz powiedzieć, że jesteśmy uczuciowym bydłem? Że nasi pasterze, na obiad jedzą krwiste steki z miłości, żeberka nadziei, wątroby rozpaczy, piersi śmiechu, serca nienawiści, trzustki orgazmu?
— To tylko teoria — odparł Lothar. — Ale tak samo dobra, jak inne, które słyszałem, i lepsza od większości z nich. Nie przeszkadza mi, że się mną żywią. Właściwie jestem chyba jednym z ich byków — czempionów, jeśli można tak powiedzieć. A propos, spójrz na tę ślicznotkę. Niech no tylko ją dopadnę!
Po krótkim olśnieniu, Sam znów pogrążył się w świecie cieni. Być może, Niemiec miał rację. Oznaczałoby to, że istota ludzka ma dokładnie takie szanse przeciwko nieznanemu, jak krowa —rekordzistka, by przechytrzyć swojego pana. Mimo to, byk mógł pobóść, zanim spotkała go nieunikniona porażka.
Wyjaśnił sytuację Krwawemu Toporowi. Skandynaw nie wyglądał na przekonanego.
— Jak znajdziemy tę wygasłą gwiazdę? Nie możemy wszędzie kopać, szukając jej. Wiesz, jak twarda jest trawa. Kamiennymi narzędziami nawet małą jamkę kopie się przez kilka dni. A trawa i tak szybko ją zarasta.
— Musi być jakiś sposób — odparł Sam. — Gdybyśmy tylko mieli magnes albo jakiś wykrywacz metali. Ale go nie mamy.
Lothar był zajęty zaczepianiem posągowej blondynki na brzegu, ale przysłuchiwał się temu, co mówił Sam. Odwrócił się i powiedział:
— Z góry wszystko wygląda inaczej. Czterdzieści pokoleń wieśniaków może orać ziemię kryjącą starożytne ruiny i nigdy tego nie zauważyć. Ale lotnik, przelatujący nad tym polem, od razu zobaczy, że coś tam jest. Jest różnica w kolorze, czasem w rodzaju roślinności, chociaż nie w tym przypadku. W każdym razie, ziemia odkrywa swoje podziemne skarby temu, który wznosi się ponad nią. Ziemia na ruinach jest inaczej ukształtowana.
Sam był wyraźnie poruszony.
— Chcesz powiedzieć, że jeśli zbudujemy ci szybowiec, potrafiłbyś zlokalizować meteor?
— Byłoby mi bardzo miło — odparł Lothar. — Może kiedyś tak zrobimy. Ale nie musimy latać. Wystarczy, że wejdziemy wystarczająco wysoko w góry, żeby mieć dobry widok na dolinę.
Sam aż zaklął z radości.
— To był łut szczęścia, że cię zabraliśmy! Nigdy bym na to nie wpadł. — Nagle skrzywił się. — Ale może nam się nie udać wejść wystarczająco wysoko. Spójrz na te góry. Zbocza pną się w górę gładko, jak polityk przysięgający, że niczego nie obiecywał w czasie kampanii wyborczej.
Krwawy Topór zapytał niecierpliwie, o czym rozmawiają. Gdy usłyszał odpowiedź, stwierdził:
— Ten facet może się jednak na coś przydać. Da się to rozwiązać, jeśli tylko znajdziemy dość krzemienia. Możemy wyrąbać stopnie nawet na wysokość tysiąca stóp. To zabierze dużo czasu, ale trud się opłaci.
— A jeśli nie znajdziemy krzemienia? — spytał Sam.
— Możemy torować sobie drogę wybuchami. Zrobić proch.
— Do tego potrzeba nam ludzkich ekskrementów, których tu nie brak — powiedział Sam. — Z bambusów i sosen zrobimy węgiel drzewny. Ale co z siarką? Może jej nie być w promieniu tysiąca mil, może nawet dalej.
— Wiemy, że jest jej pod dostatkiem jakieś siedemset mil w dół Rzeki — odrzekł Krwawy Topór. — Ale po kolei. Najpierw musimy zlokalizować meteor. Po drugie, trzeba się wstrzymać z kopaniem, dopóki nie wybudujemy fortu, żeby go chronić. Powiadam wam, może znajdziemy go pierwsi, ale na pewno nie będziemy jedynymi. Wilki zaczną nadciągać z obu stron Rzeki, węsząc za nim. Będzie ich wiele, i będziemy musieli bronić naszego żelaza. A więc, najpierw odszukamy gwiazdę, a potem wykopiemy ją i będziemy bronić.
Sam zaklął po raz kolejny.
— Może mijamy go właśnie w tej chwili!
— Więc zatrzymamy się tutaj — odparł Krwawy Topór. — Miejsce dobre, jak każde inne. Poza tym, musimy zjeść śniadanie.
Trzy dni później załoga Dreyrugra była już pewna, że w najbliższej okolicy nie ma krzemienia ani żadnych skał krzemiennych. Wszystko, co mogło się tu przedtem znajdować, musiało zostać wypalone po uderzeniu meteoru. A kiedy została tu umieszczona nowa gleba i roślinność, ziemia nie zawierała już żadnych kamieni.
Czasami skały przydatne do wyrobu narzędzi i broni można było znaleźć na wzgórzach, u stóp gór. Lub też, jeśli góry były popękane u podstawy, jak to się czasem zdarzało, zawierały skały nadające się do obróbki. Ta okolica jednak była zupełnie pusta.
— Mamy pecha — stwierdził któregoś wieczora Sam, rozmawiając z von Richthoffenem. — Nie wiemy, jak odnaleźć meteor. A nawet gdybyśmy wiedzieli, nie potrafimy się do niego dostać. Poza tym, jeśli nam się to uda, jak go wykopiemy? Stop niklu i żelaza jest bardzo gęsty i twardy.
— Byłeś jednym z największych satyryków świata — powiedział Lothar. — Czy zmieniłeś się bardzo od czasu zmartwychwstania?
— Co to ma do rzeczy? — spytał Sam. — Satyryk to człowiek, którego dusza jest czarna, bardzo czarna, ale który zmienia te kłęby czerni w eksplozje światła. Jednak gdy światło gaśnie, czerń powraca znowu.
Sam przez chwilę wpatrywał się w bambusowe ognisko. Widział w nim twarze, maleńkie, ściśnięte razem, potem wydłużające się, rozpraszające na boki, płynące w górę jak iskry, i blaknące, aż ginęły zupełnie pośród gwiaździstej nocy. Livy, pogrążona w smutku, kołowała w górę. Jego córka Jean, z twarzą zimną i nieruchomą, jak wtedy, gdy leżała w trumnie, płonąca, lecz lodowata, z zamkniętymi powiekami, zakołysała się i rozpłynęła razem z dymem. Jego ojciec w trumnie. Brat Henry, ze spaloną twarzą i rysami zniekształconymi przez wybuch kotła parowego. I wreszcie wykrzywiona w uśmiechu twarz, twarz Toma Blankenshipa, chłopca, który był pierwowzorem Huckleberry Finna.
Sam zawsze w głębi duszy był dzieckiem, które chciało bez końca dryfować tratwą po Missisipi, by przeżywać wiele przygód i nie mieć żadnych obowiązków. Teraz mógł robić to w nieskończoność. Miał okazję przeżyć niezliczoną liczbę fascynujących przygód, mógł spotykać taką liczbę książąt, hrabiów i królów, że usatysfakcjonowałoby to nawet najbardziej tego żądnych. Mógł się lenić, łowić ryby, rozmawiać dniami i nocami, nigdy już nie musiał zarabiać na utrzymanie, mógł dryfować przez tysiąc lat, robiąc, co mu się żywnie podoba.
Problem polegał na tym, że nie mógł robić dokładnie tego, na co miał ochotę. W zbyt wielu rejonach praktykowano niewolnictwo cylindrów. Źli ludzie brali jeńców i pozbawiali swoich więźniów luksusów, które dawały im cylindry: cygar, alkoholu, gumy snów. Głodzili więźniów, dając im tylko tyle jedzenia, by móc dalej korzystać z ich przydziałów. Związywali im ręce i stopy razem, jak kurczakom wiezionym na targ, żeby nie mogli się zabić. A jeśli komuś udało się popełnić samobójstwo, budził się w jakimś odległym o tysiące mil miejscu, gdzie równie dobrze mógł ponownie wpaść w ręce łowców niewolników.
Poza tym, Sam był już dorosłym mężczyzną i nie potrafił jak chłopiec cieszyć się dryfowaniem na tratwie. Nie, jeśli miał wyruszyć w podróż po Rzece, potrzebował ochrony, wygody i, co najważniejsze, autorytetu. Jego wielkim marzeniem było zostać pilotem Parostatku. Przez chwilę był nim na Ziemi. Teraz miał zostać kapitanem parostatku, największego, najszybszego, najpotężniejszego Parostatku, jaki kiedykolwiek istniał, na najdłuższej Rzece świata, Rzece, przy której Missouri i Missisipi wraz z wszystkimi dopływami, Nil, Amazonka, Ob, Jangcy, połączone razem, wyglądałyby jak mały strumyk w Ozark. Jego łódź będzie miała sześć pokładów nad poziomem wody, dwa potężne koła boczne, luksusowe kabiny dla pasażerów i załogi, która w całości składać się będzie z mężczyzn i kobiet sławnych za życia na ziemi. A on, Samuel Langhorne Clemens, Mark Twain, będzie jej kapitanem. Statek nie zatrzyma się, dopóki nie zdobędzie źródeł Rzeki, skąd ruszy wyprawa przeciwko potworom, które stworzyły to miejsce i podniosły rodzaj ludzki z martwych, aby znów cierpiał ból, rozczarowanie, frustrację i smutek.
Podróż może trwać setki lat, może dwa lub trzy wieki, ale to nie szkodzi. Ten świat nie miał wiele do zaoferowania, ale z pewnością nie brakło w nim wolnego czasu.
Sam rozkoszował się ciepłem swoich marzeń: wspaniały Parostatek, on jako kapitan w budce sternika, pierwszy oficer, może pan Krzysztof Kolumb lub pan Francis Drake, kapitan załogi — nie, nie kapitan, major, bo tylko on miałby na tym statku tytuł kapitana — tylko on, Sam Clemens — więc majorem byłby może Aleksander Wielki, albo Juliusz Cezar lub Ulisses C. Grant.
Kolejna myśl jak ukłucie szpilką przekłuła wspaniały balon, niesiony wiatrem marzeń. Ci dwaj starożytni bękarci, Aleksander i Cezar, na pewno długo by nie wytrzymali na podrzędnych pozycjach. Od samego początku zaczęliby spiskować, żeby przejąć dowodzenie parowcem. I czy inny wielki człowiek, U. S. Grant, przyjmowałby rozkazy od niego, Sama Clemensa,
marnego satyryka, autora książek, w świecie, gdzie pismo po prostu nie istniało?
Z balonu uszły resztki tlenu i obrazy zniknęły. Sam westchnął. Znów pomyślał o Livy, bliskiej na wyciągnięcie ręki, ale zabranej przez tę samą siłę, która umożliwiła spełnienie jego drugiego wielkiego marzenia. Została mu na chwilę pokazana, jak gdyby przez okrutnego boga, a potem znów zabrana. I czy to drugie marzenie naprawdę jest realne? Możliwe, że nie uda mu się nawet znaleźć wielkiego złoża żelaza, które na pewno jest gdzieś w pobliżu.
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— Jesteś blady, Sam, wyglądasz na zmęczonego — powiedział Lothar.
Sam wstał.
— Idę spać.
— Jak to, chcesz sprawić zawód tej osiemnastowiecznej Wenecjance, która cały wieczór puszcza do ciebie oczko?
— Ty się nią zajmij — powiedział Sam i odszedł. W ciągu ostatnich kilku godzin miał parę razy ochotę zabrać ją do swojej chaty, zwłaszcza, kiedy rozgrzały go pierwsze łyki whisky. Teraz było mu wszystko jedno. Co więcej, wiedział, że gdyby rzeczywiście poszedł z Angelą Sangeotti do łóżka, dręczyłoby go poczucie winy. Wyrzuty sumienia powracały w ciągu dwudziestu lat spędzonych
tutaj. Miał w tym czasie dziesięć towarzyszek. A teraz, co dziwne, czułby wyrzuty sumienia nie tylko z powodu Livy, ale również Temah, Indonezyjki, z którą był związany przez ostatnie pięć lat.
— To śmieszne! — powtarzał sobie wiele razy. — Patrząc na sprawę racjonalnie, nie ma żadnego powodu, dla jakiego miałbym się czuć się winny z powodu Livy. Byliśmy rozdzieleni tak długo, że teraz bylibyśmy sobie zupełnie obcy. Zbyt wiele spotkało nas i oboje od Dnia Zmartwychwstania.
Logiczne wywody niczego nie zmieniały. Cierpiał. I czemu nie? Racjonalność nie ma nic wspólnego z prawdziwą logiką. Człowiek jest zwierzęciem irracjonalnym, działającym dokładnie według temperamentu przypisanego mu od urodzenia, i bodźców, na które jest szczególnie wrażliwy.
Czemu więc zadręczam się z powodu rzeczy, za które nie mogę się obwiniać, skoro nie jestem odpowiedzialny za swoje reakcje?
Ponieważ leży w mojej naturze zadręczać się z powodu rzeczy, których nie jestem winien. Jestem podwójnie potępiony. Pierwszy atom, który poruszył się na przedpotopowej Ziemi i uderzył w inny, zapoczątkował łańcuch wydarzeń, które doprowadziły, w sposób mechaniczny i nieodwołalny, do tego, że jestem tu i chodzę w ciemnościach po dziwnej planecie, wśród tłumu młodzieńców ze wszystkich zakątków Ziemi i wszystkich epok, w stronę bambusowej chaty, gdzie czeka na mnie samotność, poczucie winy i tysięczne wyrzuty — wszystkie z racjonalnego punktu widzenia niepotrzebne, ale mimo to nieuniknione.
Mógłbym się zabić, ale samobójstwo mija się tu z celem. Człowiek budzi się dwadzieścia cztery godziny później, w innym miejscu, ale wciąż jest tym samym człowiekiem, który skoczył do Rzeki. Ze świadomością, że kolejny skok nie rozwiąże niczego, a tylko może go uczynić jeszcze bardziej nieszczęśliwym.
— Bezduszne, zatwardziałe łotry! — zawołał, potrząsając pięścią. Potem zaśmiał się smutno i dodał: — Przecież Oni nie mogą nic poradzić na swoje okrucieństwo i kamienne serca, tak samo jak ja nie poradzę, że jestem taki, jaki jestem. Tkwimy w tym wszyscy razem.
Ta myśl nie osłabiała jednak ani na jotę jego żądzy zemsty. Z chęcią ugryzłby rękę, która obdarzyła go życiem wiecznym.
Bambusowa chata Sama znajdowała się na wzgórzu, pod wielkim drzewem żelaznym. Mimo że była to zwykła szopa, w tych okolicach, gdzie kamienne narzędzia do budowy domów były rzadkością, stanowiła prawdziwy luksus. Przywróceni do życia musieli zadowolić się prowizorycznymi domostwami, z bambusów wygiętych i powiązanych na szczycie, i po bokach, sznurami z trawy i przykrytych ogromnymi, przypominającymi uszy słonia, liśćmi drzewa żelaznego. Niektóre z około pięciuset rodzajów bambusa spotykanych w dolinie można było łatwo rozszczepić, uzyskując w ten sposób noże, które jednak szybko się tępiły.
Sam wszedł do chaty, położył się na łóżku i przykrył kilkoma dużymi ręcznikami. Denerwowały go słabe echa odległej zabawy. Po chwili przewracania się z boku na bok, poddał się pokusie
wzięcia kawałka gumy snów. Nie można było przewidzieć, jaki będzie tego efekt: ekstaza, jasne, wielobarwne, zmieniające się kształty, uczucie, że wszystko jest w porządku, ochota na seks, czy otchłań rozpaczy z wyłaniającymi się z ciemności potworami, pełnymi wyrzutów duchami z martwej Ziemi, i spalanie się w piekielnym ogniu, podczas gdy pozbawione twarzy diabły śmieją się z jego bólu.
Zaczął żuć, przełknął ślinę i od razu wiedział, że popełnił błąd. Było już jednak za późno. Żuł więc nadal, podczas gdy przed oczami widział obraz, gdy jako chłopiec utonął, a raczej był tego bliski, i byłby utonął, gdyby nie to, że wyciągnięto go z wody. Wtedy po raz pierwszy umarłem, pomyślał, a potem... nie, umarłem, kiedy się urodziłem. To dziwne, matka nigdy mi o tym nie mówiła.
Widział swoją matkę leżącą na łóżku, poplątane włosy, biadaj skóra, powieki na wpół otwarte, usta rozchylone. Doktor zajmował się dzieckiem — nim, Samem — paląc jednocześnie cygaro. Kątem ust mówił do ojca Sama: „Nie wydaje się warte tego zachodu”.
Ojciec odparł: „Wybierał pan między ratowaniem tego, a życiem Jane?”.
Doktor miał burzę rudych włosów, gęste, opadające rude wąsy i bladoniebieskie oczy. Jego twarz była dziwna, zwierzęca. Powiedział: „Ukrywam swoje błędy. Za bardzo się pan przejmuje. Uratuję ten kawałek mięsa, mimo że naprawdę nie jest tego wart, i uratuję także ją”.
Doktor zawinął go i położył na łóżku, a potem usiadł i zaczął coś pisać w małej czarnej książeczce. Ojciec Sama zapytał: „Czy musi pan pisać w takiej chwili?”.
Doktor odparł: „Muszę pisać, chociaż napisałbym więcej, gdybym tyle nie mówił. To dziennik, w którym zapisuję wszystkie dusze, które sprowadzam na świat. Pewnego dnia zamierzam, napisać wielką historię niemowląt, dowiedzieć się, czy przynajmniej jedno z nich kiedyś coś osiągnie. Jeśli przysporzę temu padołowi łez chociaż jednego geniusza, będę uważał moje życie za
pożyteczne. W innym wypadku, marnowałem tylko czas, przyjmując tysiące idiotów, hipokrytów, psów ogrodnika, etc, na to smutne miejsce”.
Mały Sam załkał, a doktor dodał: „Płacze, jakby stracił duszę jeszcze przed narodzinami, prawda? Jakby na tych wątłych ramionach nosił winę za wszystkie grzechy świata”.
Ojciec odpowiedział: „Dziwny z pana człowiek. Chyba nawet zły. Na pewno nie bogobojny”.
„Tak, oddaję cześć Księciu Ciemności”, odparł doktor.
Pokój wypełniał zapach krwi, alkoholowy oddech doktora, pot i dym z cygara.
„Jak zamierza go pan nazwać? Samuel? Ja też mam tak na imię! Znaczy »imię Boga«. Żartowałem. Dwóch Samueli, co? Małe, chore diablątko, nie sądzę, żeby przeżył. A jeśli nawet, to będzie żałował, że nie umarł”.
Ojciec ryknął: „Wynoś się z mojego domu, ty diabelski pachołku! Co z ciebie za człowiek? Wynoś się! Zawołam innego lekarza! Nie chcę nawet, żeby wiedziano, że leczyłeś moją żonę, ani że miałeś z tym cokolwiek wspólnego, nawet że byłeś w tym domu. Oczyszczę go z twojego diabelskiego smrodu”.
Doktor, chwiejąc się, wrzucił brudne narzędzia do torby i zamknął ją z trzaskiem.
„Bardzo dobrze. Opóźniłeś jednak moją wędrówkę przez tę żałosną wioskę osłów. Jestem w drodze do większych i lepszych rzeczy, mój prowincjonalny przyjacielu. Jedynie przez czułe serce ulitowałem się nad tobą, ponieważ szarlatani, którzy obsługują tę dziurę pełną błota, byli akurat poza miastem. Porzuciłem uroki tawerny, aby przyjść tutaj i ratować niemowlę, dla którego byłoby o niebo lepiej, gdyby umarło. Co przypomina mi, choć nie wiem dlaczego, że musisz zapłacić moje honorarium”.
„Powinienem wyrzucić cię za drzwi, płacąc jedynie obelgami!”, odparł ojciec Sama. „Ale mężczyzna powinien spłacać swoje długi, niezależnie od okoliczności. Oto twoje trzydzieści srebrników”.
„Dla mnie wyglądają raczej jak papier”, powiedział doktor. „Proszę, wołaj teraz swojego roznosiciela pigułek szaleństwa
i śmierci, ale pamiętaj, że to Doktor Ecks wyrwał twoją żonę i dziecko z objęć śmierci. Ecks, niewiadoma, wieczny przechodzień, diabeł oddany ratowaniu życia innych diabłów, oddany także demonowi whisky, nie potrafię bowiem znieść rumu”.
„Won! Won!”, krzyczał ojciec Sama. „Wynoś się, zanim cię zabiję!”.
„Nie ma na tym świecie wdzięczności”, mruknął Doktor Ecks. „Przychodzę z nicości, podróżuję przez świat zaludniony osłami, i odchodzę w nicość. Ecks równa się nicość”.
Zlany potem, z oczami otwartymi szeroko i równie nieruchomymi, jak oczy posągowego Apolla, Sam przyglądał się przedstawieniu. Scena i aktorzy byli zamknięci w kuli bladego, żółtego światła, którą przecinały pojawiające się jak błyskawice żyły czerwieni, a potem się rozpływały. Doktor odwrócił się jeszcze, zanim wyszedł przez drzwi domu we Florydzie w stanie Missouri, trzydziestego września 1835 roku. Wyjął cygaro z ust i uśmiechnął się kpiąco, odsłaniając długie, żółte zęby z dwoma nienormalnie białymi, nienormalnie długimi kłami.
Obraz zamigotał i zniknął, jakby stanowił część filmu. Kolejna postać ukazała się w drzwiach, które przed chwilą były drzwiami rodzinnego domu Sama, a teraz prowadziły do jego chaty. Przez chwilę oświetliło ją jasne światło gwiazd, a potem wśliznęła siej w cień. Sam zamknął oczy i zamarł w oczekiwaniu na kolejnej przerażające doświadczenie. Jęknął, żałując, że wziął gumę snów. Wiedział jednak, że pod przerażeniem tkwi nitka rozkoszy. Jednocześnie to nienawidził i uwielbiał. Przedstawienie o narodzinach było fantazją, którą sam stworzył, aby wyjaśnić, dlaczego jest tym, kim jest. Kim jednak był ten cień, poruszający się tak cicho i zdecydowanie jak śmierć? Z jakich głębokich zakamarków jego umysłu pochodziło to stworzenie?
Postać odezwała się barytonem:
— Samie Clemensie! Nie bój się! Nie chcę cię skrzywdzić! Przychodzę, aby ci pomóc!
— A czego żądasz w zamian za swoją pomoc? — spytał Sam. Mężczyzna parsknął śmiechem i odparł:
— Lubię takich ludzi, jak ty. To był słuszny wybór.
— Chciałeś chyba powiedzieć, że ja dobrze wybrałem, każąc ci wybrać siebie — stwierdził Sam.
Przez kilka sekund panowała cisza, a potem mężczyzna powiedział:
— Rozumiem. Myślisz, że jestem kolejnym złudzeniem spowodowanym przez gumę. Nie jestem. Dotknij mnie.
— Po co? — spytał Sam. — Jako złudzenie spowodowane przez gumę, powinieneś wiedzieć, że można cię równie dobrze poczuć, jak zobaczyć i usłyszeć. Powiedz, o co ci chodzi?
— Dokładnie? To zajęłoby za dużo czasu. A nie ośmielę się spędzać go z tobą zbyt wiele. W okolicy są inni, którzy mogliby to zauważyć. To byłoby dla mnie niebezpieczne, bo oni są bardzo podejrzliwi. Wiedzą, że wśród nich ukrywa się zdrajca, chociaż nie mają pojęcia, kto mógłby nim być.
— Inni? Oni?
— Oni — my, Etycy — prowadzimy teraz w tym rejonie badania — odparła postać. — To wyjątkowa sytuacja, pierwszy przypadek, kiedy w jednym miejscu znalazła się całkowicie niejednolita grupa istot ludzkich. Daje to rzadką okazję do badań, więc wszystko zapisujemy. Ja jestem tu naczelnym administratorem, jako że należę do Dwunastki.
— Będę musiał to przemyśleć, kiedy się obudzę — powiedział Sam.
— Już się obudziłeś, a ja istnieję naprawdę. Należę do obiektywnej rzeczywistości. I, jak już powiedziałem, nie mam wiele czasu.
Sam spróbował usiąść, ale został odepchnięty przez rękę, która w jakiś sposób przekazywała wrażenie wielkiej mocy zarówno fizycznej, jak i mentalnej. Czując ją, Sam zadrżał.
— Jesteś jednym z Nich — wyszeptał. — Jednym z Nich! Zrezygnował z pomysłu schwytania mężczyzny i wołania
o pomoc.
— Jednym z Nich, ale nie z Nimi — powiedział mężczyzna. — Jestem po waszej stronie, po stronie ludzi, i mam zamiar nie dopuścić, aby moi zwierzchnicy doprowadzili do końca swój podły
projekt. Mam pewien plan, ale wymaga on dużo czasu i cierpliwości, a także cierpliwego, ostrożnego, okrężnego działania. Jak dotąd skontaktowałem się z trzema istotami ludzkimi; ty jesteś czwarty. Znają plan, ale nie w całości. Jeśli któryś z nich zostanie złapany i przesłuchiwany, nie powie wiele Etykom. Plan musi być wykonywany powoli i wszystko musi wyglądać na czysty przypadek. Tak samo, jak meteor wyglądał na czysty przypadek. Sam znów chciał wstać, ale powstrzymał się, zanim dotknęła go ręka.
— To nie był przypadek?
— Nie. Od pewnego czasu wiedziałem o twoim marzeniu, aby zbudować Parostatek i dotrzeć do końca Rzeki. Bez żelaza byłoby to niemożliwe. Odchyliłem więc trasę meteoru, tak aby wszedł on w orbitę tej planety, a następnie spowodowałem, aby spadł blisko ciebie. Nie nazbyt blisko, oczywiście, bo wtedy umarłbyś i został przeniesiony daleko stąd. Istnieją strażnicy, którzy pilnują, aby tego typu kosmiczna materia nie spadała w dolinę, ale udało mi się odciągnąć ich stąd na dość długo, by meteor mógł się przedostać. Niestety, strażnicy ledwie na czas dotarli do systemu odpychającego. Kiedy system został ponownie uruchomiony, zmienił zaplanowany przeze mnie kurs meteoru. W rezultacie my, to znaczy ty, omal nie zginąłeś. To tylko kwestia przypadku, że przeżyłeś. Potem jednak dowiedziałem się, że, tak zwane przez was, szczęście mi sprzyja.
— Więc spadająca gwiazda ?...
— Została strącona celowo.
Sam pomyślał, jeśli on wie o mnie aż tyle, musi być członkiem załogi Dreyrugra. Chyba że potrafi stać się niewidzialnym. To nie jest niemożliwe. Ten jajokształtny statek, który widziałem, był niewidzialny. Zobaczyłem go tylko dzięki temu, że z jakiegoś powodu na krótką chwilę stał się widzialny. Może błyskawica zakłóciła działanie urządzenia, które czyni statek niewidzialnym.
Ale nad czym ja się zastanawiam? To tylko kolejna zjawa wywołana przez gumę snów.
Usłyszał głos mężczyzny.
— Jeden z ich agentów jest w pobliżu! Posłuchaj uważnie! Meteor nie został usunięty, ponieważ nie mieliśmy dość czasu. W każdym razie, ja tak zdecydowałem. Jest zakopany na równinie i wzgórzach dziesięć mil stąd. Idź dziesięć kamieni obfitości w dół Rzeki. — Znajdziesz się na obwodzie oryginalnego krateru, w którym leży meteor i wiele odłamków. Zacznij kopać. Reszta należy do ciebie. Będę ci pomagał w miarę możliwości, ale nie mogę zrobić niczego zbyt rzucającego się w oczy.
Serce Sama biło tak szybko, że zdawało się zagłuszać jego własny głos.
— Dlaczego chcesz, żebym zbudował statek?
— Dowiesz się we właściwym czasie. Na razie ciesz się, że dostałeś wszystko, czego ci potrzeba. Posłuchaj! Zaledwie pięć mil w górę Rzeki, pod powierzchnią gór, blisko podnóża, znajdują się bogate złoża bauksytu. Niedaleko od nich jest małe złoże platyny, a dwie mile dalej, cynober.
— Bauksyt? Platyna?
— Ty głupcze!
Słychać było ciężki oddech. Sam prawie słyszał, jak mężczyzna stacza wewnętrzną walkę, aby powstrzymać obrzydzenie i wściekłość. Po chwili się uspokoił.
— Będziesz potrzebował bauksytu, żeby mieć aluminium, i platyny jako katalizatora do wielu rzeczy, które będą ci potrzebne na statku. Nie mam czasu na wyjaśnienia. W okolicy jest kilku inżynierów, którzy powiedzą ci, co zrobić z minerałami. Muszę już iść. On się zbliża. Ach, tak, trzydzieści mil w górę Rzeki znajdziesz krzemień!
—Ale... — zaczął Sam. Mężczyzna mignął mu przez chwilę i zniknął. Sam podniósł się niepewnie i podszedł do drzwi. Na brzegach wciąż płonęły ogniska, a przy nich tańczyły małe postacie. Nieznajomy zniknął. Sam spojrzał w niebo, blade od wielkich obłoków gazu, z jasnymi węzłami białych, czerwonych i żółtych gwiazd. Miał nadzieję, że może dostrzeże pojazd migoczący między widzialnością a niewidzialnością. Ale nie zobaczył niczego.
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Kiedy wracał do chaty, dostrzegł nagle ogromną postać, stojącą nieruchomo w ciemnościach przed drzwiami. Z bijącym sercem zapytał:
— Joe?
— Aha — usłyszał grzmiący basem głos. Joe podszedł do niego i powiedział:
— Był tu jakisz nie szłowiek. Szuję go. Szmiesznie szmierdzi, inaczej nisz wy, ludzie. To mi przypomina...
Przez chwilę milczał. Sam nic nie mówił, wiedząc, że w potężnych, kamiennych żarnach „miele się właśnie mąka myśli” Wtedy Joe krzyknął:
— Niech mnie szlag!
— Co się stało, Joe?
—To było dawno temu, ształo się dawno, no wiesz, szanim umarłem. Nie, to niemoszliwe! Jeszu Chryszte, jeszli to, szo mówisz, jeszt prawdą, to musiało być jakiesz szto tyszęczy lat temu!
— Powiedz wreszcie, Joe, nie znęcaj się nade mną.
— Nie uwieszysz mi. Ale musisz pamiętać, sze mój nosz tesz ma szwoją pamięć.
— Nic dziwnego, jest większy od twojego mózgu — powiedział Sam. — Wydusisz to w końcu z siebie, czy poczekasz, aż umrę z niezaspokojonej ciekawości?
— Dobsze, Szam. Szcigałem własznie ludzi z plemienia thangkruilth, któszy mieszkali około dziesięć mil od nasz, po drugiej sztronie wielkiego wszgósza, które wyglądało jak...
— Daruj sobie szczegóły, Joe — uciął Sam.
— No więc, było jusz póśno, wiedziałem, sze jesztem bliszko wroga, bo ich ślady były bardzo świesze. Potem uszłyszałem hałasz, i pomyszlałem, że mosze gość, którego szcigałem, szawrócił w moją sztronę, i to ja oberwę od niego, szamiast vicze versza. Więcz padłem na ziemię i zasząłem się szołgać w sztronę hałaszu. I szgadnij, czo szobaszyłem? Wielki Szkocie, szemu nigdy ci tego nie opowiadałem? Ale sze mnie głupek!
— Tu się zgodzę. Więc?
— No więc, ten gość, którego tropiłem, szauwaszył mnie, chociasz nie mam pojęcia, jak, bo pszeciesz szkradam się tak cicho, jak kot podchodzący ptaka, mimo sze jesztem taki wielki. W kaszdym bądź razie, on szawrócił, mosze chciał mnie szaatakować. Ale leszał na ziemi, zimny jak lód. Ształo pszy nim dwóch ludzi. Jesztem równie odwaszny, jak kaszdy inny, a mosze nawet odwaszniejszy, ale wtedy widziałem ludzi po rasz pierwszy, i moszliwe, sze się bałem. W kaszdym rasie, byłem osztroszny.
— Mieli na szobie ubrania, to, szo ty naszywasz ubraniem. W rękach mieli jakiesz szmiesznie wyglądającze pszedmioty, długosza mniej wieczej sztopy, grube czarne patyki, ale to nie było drewno, raszej pszypominało sztal, sz której jeszt szrobiony topór Krwawego Topora. Byłem dobsze ukryty, ale te bękarty jakoś się szorientowary, sze tam jesztem. Jeden sz nich szkierował na mnie szwój patyk, i sztraciłem pszytomność. Szemdlałem. Kiedy się obudziłem, dwaj ludzie i vif szniknęli. Od tamtego szasu wiele pszeszedłem, ale nigdy nie szapomnę ich szapachu.
—To cała historia? — zapytał Sam. Joe skinął głową. Sam zaklął.
— Niech mnie szlag! Czy to znaczy, że ci... ci ludzie... obserwowali nas przez pół miliona lat? Albo więcej? I czy to rzeczywiście są ci sami ludzie?
— Szo masz na myśli?
Sam powiedział Joemu, żeby nikomu nie opowiadał o tym, co teraz usłyszy. Wiedział, że tytantropowi można zaufać, a mimo to czuł się nie w porządku. „X” wyraźnie zakazał mu rozmawiać o tym z kimkolwiek.
Joe potakiwał tak często, że kontur jego nosa wyglądał jak kłoda, unosząca się i opadająca na wzburzonym morzu.
—Wszysztko do siebie paszuje. Nieszły szbieg okoliczności, szo? Najpierw widzę ich na Ziemi, potem szabiera mnie wyprawa Ikhnatona, widzę wiesze i sztatek powietszny, a terasz ty szosztajesz wybrany pszesz tego Iksza, szeby szbudować parosztatek. Nieszle, szo?
Sam był tak podekscytowany, że zasnął dopiero nad ranem. Zmusił się, żeby wstać na śniadanie, chociaż najchętniej pozostałby w łóżku. Kiedy wikingowie, Niemiec, Joe i on sam jedli zawartość swoich cylindrów, opowiedział im bardzo ocenzurowaną wersję całego wydarzenia. Opisał wszystko tak, jakby to był sen. Sam, gdyby nie to, że Joe poprzez węch potwierdził obecność tajemniczego nieznajomego, również by tak myślał.
Oczywiście, Richthoffen skwitował to prychnięciem, ale Skandynawowie uwierzyli w objawienie we śnie. Czy raczej, uwierzyła większość z nich. Wśród nieuchronnych sceptyków znajdował się niestety Eryk Krwawy Topór.
— Mamy się tłuc dziesięć mil i grzebać w ziemi tylko dlatego, że miałeś koszmarny sen? — wrzeszczał. — Zawsze uważałem, że rozumu masz równie mało, jak odwagi, Clemens, ale teraz jestem tego pewien! Zapomnij o tym!
Całą rozmowę Sam przesiedział na ziemi, jedząc. Teraz wstał i powiedział, patrząc prosto między gęste brwi Eryka:
— W takim razie Joe i ja udamy się tam sami. Zorganizujemy tubylców, żeby pomogli nam kopać, a kiedy już znajdziemy żelazo — czego jestem pewien — nie będziesz mógł wkupić się do nas ani miłością, ani pieniędzmi. A tak przy okazji, tego pierwszego nigdy nie miałeś ani na Ziemi, ani tutaj, a to drugie tutaj po prostu nie istnieje.
Krwawy Topór zaczął wymachiwać toporem i wrzeszczeć, plując dookoła okruchami chleba i steku.
— Żaden nędzny niewolnik nie będzie mówił do mnie w ten sposób! Nie wykopiesz niczego, poza swoim własnym grobem, łajdaku!
Joe, który już wcześniej stanął przy Clemensie, zawarczał i wyciągnął z pochwy kamienny topór. Wikingowie przestali jeść i odeszli na bok, ustawiając się w pewnej odległości za swoim przywódcą. Von Richthoffen uśmiechał się, kiedy Clemens opowiadał swój sen. Teraz uśmiech zamarł mu na ustach, a on zaczął się trząść. Jednak nie ze strachu. Wstał i bez słowa stanął przy Clemensie.
—Wyśmiewałeś się z bojowych umiejętności Niemców, mój skandynawski przyjacielu. Teraz wepchnę ci ten śmiech głęboko do gardła — powiedział do Krwawego Topora.
Krwawy Topór roześmiał się głośno.
— Dwa bojowe koguciki i małpa! Nie będziecie mieli łatwej śmierci. Dopilnuję, żebyście czekali na nią kilka dni! A zanim skończę, sami będziecie mnie błagali, abym skrócił wasze cierpienia!
—Joe! — zawołał Clemens. — Dopilnuj, żeby najpierw zginął Krwawy Topór. Potem możesz się spokojnie zająć wykończeniem pozostałych.
Joe swobodnie uniósł ważący pięćdziesiąt funtów krzemienny topór i zaczął nim kręcić po czterdziestopięciostopniowym łuku, z taką łatwością, jakby ważył co najwyżej uncję.
— Mogę szmiaszdżyć mu klatkę piersiową sza jednym udeszeniem i przy okaszji powalić jeszcze kilku sztojączych sza nim — powiedział.
Skandynawowie wiedzieli, że nie były to czcze przechwałki; zbyt wiele razy widzieli, jak miażdżył ludziom czaszki. Był w stanie zabić połowę z nich, zanim uda im się zabić jego, a być może nawet wybije ich wszystkich i wyjdzie z tego obronną ręką. Przysięgali jednak, że będą bronić Krwawego Topora i, mimo że wielu z nich szczerze go nie lubiło, nie zamierzali złamać tej przysięgi.
W dolinie Rzeki w ogóle nie powinno być tchórzy; odwaga powinna stać się powszechna. Śmierć nie była ostateczna — człowiek ginął tylko po to, aby znów ożyć. Mimo to, ci, którzy byli odważni na Ziemi, zwykle byli odważni i tutaj, a ci, którzy na
Ziemi byli tchórzami, również tu nimi pozostawali. Umysł może wiedzieć, że śmierć trwa tylko jeden dzień, ale komórki ciała, nieświadomość, splot emocji, czy cokolwiek jeszcze tworzy charakter człowieka, one nie przyjmowały tego do wiadomości. Sam Clemens unikał przemocy i wiążącego się z nią bólu — którego obawiał się bardziej niż gwałtownej śmierci — tak długo, jak tylko mógł. Walczył z wikingami, wymachiwał toporem, rzucał oszczepem, ranił i sam był ranny, a raz nawet zabił człowieka, chociaż było to bardziej dziełem przypadku niż umiejętności. Był jednak mało skutecznym wojownikiem; podczas bitwy, zastawki jego serca otwierały się na oścież i wyciekała z niego cała odwaga.
Sam dobrze o tym wiedział, ale nie odczuwał z tego powodu i wyrzutów sumienia ani wstydu.
Eryk Krwawy Topór był wściekły i nie bał się ani trochę. Jednak, jeśli by zginął, a było to wielce prawdopodobne, nigdy nie będzie mógł uczestniczyć w urzeczywistnieniu marzenia Clemensa o wielkim parostatku, ani w szturmie na twierdze północnego bieguna. I, mimo że wyśmiał ten sen, wciąż jakaś jego część wierzyła, że sny mogą być objawieniami zesłanymi przez bogów. Być może, odbierał sobie szansę na świetlaną przyszłość.
Sam Clemens znał go dobrze i mógł się założyć, że w końcu ambicja przezwycięży gniew. Tak też się stało. Król opuścił topór i zmusił się do uśmiechu.
— Niedobrze jest wątpić w to, co zsyłają ci bogowie, zanim się tego dokładnie nie zbada — powiedział. — Znałem księży, którym Odyn i Heimdall objawiali we śnie prawdę, mimo że nie mieli mężnego serca i, kiedy nie mówili w imieniu bogów, kłamali. Będziemy więc kopać w poszukiwaniu żelaza. Jeśli je znajdziemy, dobrze. A jeśli nie... wtedy wrócimy do sprawy, zaczynając od miejsca, w którym ją przerwaliśmy.
Sam westchnął z ulgą, żałując, że nie może powstrzymać drżenia. Pęcherz i jelita bolały, żądając natychmiastowej ulgi, jednak Sam bał się odchodzić w takim momencie. Musiał grać rolę tego, czyje jest na wierzchu. Dziesięć minut później, kiedy nie mógł już dłużej wytrzymać, odszedł w stronę chaty.
„X”, Tajemniczy Nieznajomy, powiedział, że mogą zacząć kopać gdziekolwiek, obok dziesiątego kamienia obfitości, licząc od ich obecnego położenia. Jednak najpierw musieli pokazać miejscowym, kto tu rządzi. Chicagowski gangster z lat dwudziestych i trzydziestych, Alfonso Gilbretti, zawiązał sojusz z belgijskim magnatem górniczym i hutniczym z końca dziewiętnastego wieku oraz tureckim sułtanem z połowy osiemnastego wieku. Triumwirat ten postępował według klasycznego już schematu, organizując wokół siebie gang złożony z ludzi, którzy byli przedtem bezlitosnymi wyzyskiwaczami swoich towarzyszy w zbrodni, biznesie i innych ziemskich zajęciach. Tych, którzy sprzeciwiali się nowo narzuconym prawom, pozbyto się dzień wcześniej. Teraz gang określił, jaką część zawartości cylindra każdy „obywatel” będzie odtąd płacił za „ochronę”. Gilbretti założył sobie harem, wybierając pięć kobiet, z których dwie zgodziły się chętnie, a jedna już nie żyła, ponieważ próbowała rozbić mu głowę cylindrem, kiedy poprzedniej nocy wszedł do jej chaty.
Clemens wiedział to wszystko dzięki poczcie pantoflowej. Zrozumiał, że wikingowie będą się musieli zmierzyć z dwoma setkami siepaczy i co najmniej setką tak zwanej milicji. Przeciwko nim ma czterdziestu mężczyzn i dwadzieścia kobiet. Jednak tubylcy byli uzbrojeni jedynie w bambusowe włócznie z ostrzami utwardzanymi nad ogniem, podczas gdy najeźdźcy mieli zbroje ze skóry rzecznego smoka, krzemienne topory oraz włócznie i strzały z krzemiennymi ostrzami. Mieli też Joego Millera.
Krwawy Topór ogłosił z pokładu, jakie są zamiary Skandynawów. Jeśli tubylcy chcą korzystać z żelaza, mogą to zrobić, uznając ich władzę. Nikt jednak nie będzie musiał „dzielić się” zawartością swojego cylindra i żadna kobieta nie zostanie pojmana siłą.
Gilbretti cisnął w Eryka włócznię i sycylijskie przekleństwo. Skandynaw umknął obu i rzucił toporem. Jego ostrze zagłębiło się w piersi Gilbrettiego, a Krwawy Topór już zeskoczył z pokładu na ląd i, ściskając w dłoni nabijaną krzemieniem maczugę, pędził po swoją bezcenną, żelazną broń, zanim ktokolwiek zdołał
się poruszyć. Za nim biegł Joe Miller i trzydziestu innych mężczyzn. Kobiety strzelały z łuków, podczas gdy załoga wystrzeliła w stronę siepaczy ostatnią rakietę. Uderzyła dokładnie w cel, blisko bocznej flanki ustawionych ciasno zwolenników Gilbrettiego. Około czterdziestu z nich zostało zabitych, rannych lub ogłuszonych.
W ciągu dwudziestu sekund belgijski magnat i Turek również nie żyli, ich głowy zostały zmiażdżone toporem Joego; pozostali zginęli albo uciekali, ratując życie.
Nikomu nie udało się umknąć. Milicja dostrzegła okazję do rewanżu i większość z nich pobiła lub zadźgała na śmierć. Dziesięciu ocalałych zostało ukrzyżowanych, a następnie ciskano w nich zapalonymi bambusowymi włóczniami. Sam Clemens powstrzymywał krzyk tak długo, jak umiał. Nie chciał zrazić do  siebie ludzi, odmawiając im rozrywki, próbował więc nie zwracać uwagi na widowisko. Lothar von Richthoffen powiedział, że całkowicie rozumie potrzebę skrzywdzonych, żeby samemu wyrządzać krzywdę. Nie mógł jednak znieść tego barbarzyństwa ani chwili dłużej. Podszedł do najbliższego męczennika i uciszył go jednym rąbnięciem topora. Następnie rozkazał, aby również
z pozostałymi natychmiast skończono. Eryk Krwawy Topór  prawdopodobnie sprzeciwiałby się temu rozkazowi, jako że uważał za słuszne, aby pokonanych wrogów poddawać torturom, aby dać nauczkę im samym oraz innym. Uderzył go jednak odłamek kamiennego szrapnela, odrzucony przy wybuchu rakiety, i Eryk na jakiś czas zniknął z pola widzenia.
Ociągając się, milicja posłuchała rozkazu, jakkolwiek wykonała go na swój sposób. Dziewięciu niedobitków zostało wrzuconych do Rzeki, która bez wątpienia ugasiła ogień, ale nie ból zadany przez ostrza. Niektórzy szamotali się przez kilka minut, zanim utonęli. Było to dziwne, ponieważ mogli uśmierzyć ból trzewi, zabijając się; wiedzieli, że po dwudziestu czterech godzinach znów będą cali i zdrowi. Jednak siła instynktu samozachowawczego była tak wielka, że do końca walczyli o utrzymanie głowy nad wodą.
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Nie od razu zaczęli kopanie. Najpierw należało zorganizować tubylców, określić podstawy administracyjne, sądowe i legislacyjne, oraz utworzyć wojsko. Należało zdefiniować obszar wchodzący w skład nowego państwa. Clemens i Krwawy Topór spierali się o to przez jakiś czas, zanim zdecydowali, że trzy mile w dół i w górę Rzeki wyznaczą obszar możliwy do zarządzania. Na granicach zbudowano zaporę na wzór linii Maginota; tworzył ją szeroki na dwadzieścia stóp pas wystających z ziemi bambusowych słupków o długości dwóch stóp, sterczących we wszystkich kierunkach. Linia biegła od podnóża gór, w dół do brzegu Rzeki. Przy tych zasiekach postawiono chaty, w których mieszkały kobiety i mężczyźni, spełniający rolę garnizonu.
Trzecia linia zasieków została zbudowana na brzegu. Kiedy ukończono tę budowę, statek flagowy został odesłany do miejsca w górze Rzeki, gdzie wedle słów Tajemniczego Nieznajomego miał znajdować się krzemień. Krwawy Topór został na miejscu razem z piętnastoma ludźmi. Dowództwo wyprawy powierzył swojemu zastępcy, Snorri Ragnarssonowi. Snorri miał wytargować od tubylców krzemień, obiecując im część żelaza, gdy zostanie wykopane. Jeśli tubylcy nie będą chcieli rozstać się z krzemieniem, miał im grozić. Krwawy Topór uważał, że Joe Miller powinien uczestniczyć w wyprawie, ponieważ jego ogromne rozmiary i groteskowe rysy zapewne zadziwią tubylców.
Sam Clemens zgadzał się ze Skandynawem w tej kwestii, ale nie podobał mu się pomysł rozdzielenia z Joem. Jednocześnie nie chciał płynąć statkiem razem z nim, obawiając się tego, co Krwawy Topór mógłby zrobić pod ich nieobecność. Król był
arogancki i łatwo wpadał w złość. Jeśli obrazi nowo podbity lud, może sprowokować rewolucję, w której mniej licznym Skandynawom grozi śmierć.
Sam przechadzał się nerwowo przed drzwiami swojej chaty, paląc i intensywnie rozmyślając. Pod trawą było żelazo, dużo żelaza, o wiele więcej, niż go potrzebował, aby zrealizować swoje Marzenie. Jednak nie mógł nawet zacząć kopać, zanim niej zostanie spełniony szereg warunków. A przed każdym planem, który opracował, piętrzył się tuzin nowych przeszkód. Był taki sfrustrowany, że prawie „zjadł” cygaro. Ludzie, którzy siedzieli na krzemieniu, powinni zobaczyć kogoś takiego, jak Joe, żeby zmiękli i dojrzeli do współpracy. Jednak kiedy Joe będzie nieobecny Krwawy Topór może to wykorzystać, aby zabić Sama. Nie zrobiłby tego otwarcie, ze strachu przed Joem, ale łatwo może zaaranżować mały wypadek.
Sam zaklął i zaczął się pocić.
— Jeśli zginę, zostanę wskrzeszony gdzieś indziej, tak daleko od tego miejsca, że dotarcie tu z powrotem w canoe może zająć tysiąc lat. Tymczasem ktoś inny wykopie żelazo i zbuduje mój
 Parostatek. Mój! Mój, nikogo innego! Mój!
W tym momencie podbiegł do niego Lothar von Richthoffen.
— Zlokalizowałem dwoje ludzi, których szukasz. Tyle że jedno z nich wcale nie jest mężczyzną. Wyobraź sobie, kobieta—inżynier!
Mężczyzna, John Wesley O'Brien, był inżynierem metalurgiem z połowy dwudziestego wieku. Kobieta była w połowie Mongołką, w połowie Rosjanką, i spędziła większość życia na Ziemi w kopalniach Syberii.
Sam Clemens uścisnął ręce obojgu i wyjaśnił im pokrótce, co powinni zrobić teraz i czego oczekiwał od nich później.
— Jeśli w pobliżu są duże złoża bauksytu, prawdopodobnie będziemy mogli zbudować statek, jakiego pan chce — powiedział! O'Brien.
Był bardzo podekscytowany, jak byłby na jego miejscu każdy, kto porzucił już nadzieję na wykonywanie tu swojej ziemskiej profesji. Żyło tu wielu takich jak on — mężczyźni i kobiety,
którzy potrzebowali pracy jeśli nie w innym celu, to choćby dla zabicia czasu. Byli wśród nich lekarze, którzy nie mieli nic do roboty, poza nastawieniem czasem złamanej kości; drukarze, którzy nie mieli czcionek ani papieru do drukowania; listonosze bez listów do dostarczania; kowale bez koni do podkucia; farmerzy bez zbóż do uprawy; gospodynie domowe bez dzieci, które mogłyby wychowywać, otrzymujące gotowe posiłki, zajmujące się sprzątaniem nie więcej niż piętnaście minut dziennie i nie wykonujące żadnych zakupów; sprzedawcy bez towarów do sprzedawania; kaznodzieje, których religie zostały doszczętnie skompromitowane przez fakt istnienia tego świata; bimbrownicy bez żadnych możliwości pędzenia alkoholu; producenci guzików bez guzików; alfonsi i dziwki, których działalność upadła z powodu nadmiaru amatorów; mechanicy bez samochodów; agenci reklamowi bez reklam; producenci dywanów, którzy do dyspozycji mieli tylko trawę i włókna bambusa; kowboje bez koni ani bydła; malarze bez farb i płócien; pianiści bez fortepianów; maklerzy giełdowi bez akcji; i mnóstwo innych. O'Brien mówił dalej.
— Jednak marzenie o parostatku nie jest realistyczne. Trzeba by się zatrzymywać przynajmniej raz dziennie, żeby narąbać drzewa na opał, co oznaczałoby duże opóźnienia, nawet, jeśli tubylcy pozwoliliby nam korzystać ze swoich ograniczonych zasobów sosny i bambusa. Co więcej, topory, kotły i inne części zużyłyby się na długo przed końcem podróży, a na pokładzie nie będzie dość miejsca, żeby zabrać ze sobą części zapasowe. Nie, potrzebujesz silników elektrycznych. W okolicy jest człowiek, którego poznałem wkrótce po przeniesieniu tutaj. Nie wiem, gdzie jest w tej chwili, ale nie może być daleko. Znajdę go dla ciebie. Jest cudotwórcą, jeżeli chodzi o energię elektryczną, inżynierem z końca dwudziestego wieku, który będzie wiedział, jak zbudować silniki, jakich potrzebujesz.
— Chwileczkę! — przerwał mu Sam. — Skąd weźmiesz ogromną ilość potrzebnej energii? Czy mamy zbudować własny wodospad Niagara i wozić go ze sobą?
O'Brien był niskim, szczupłym młodzieńcem z grzywą prawie pomarańczowych włosów i tak delikatnymi rysami twarzy, że wyglądał na zniewieściałego. Miał krzywy uśmieszek, który mimo to w jakiś sposób był czarujący.
— Energii jest po dostatkiem wszędzie w całym biegu Rzeki.
Wskazał na przypominającą grzyb sylwetkę najbliższego kamienia obfitości.
— Trzy razy dziennie te kamienie emitują ogromne ilości energii elektrycznej. Dlaczego by nie podłączyć do kilku z nich  przewodów elektrycznych i nie przechowywać wyładowań, które będą napędzały silnik statku?
Sam wytrzeszczał przez chwilę oczy, a potem powiedział: 
— Zupełnie zbaraniałem! Chociaż nie, to masło maślane, już jestem baran! Patrzę na to codziennie, i nigdy sam na to nie wpadłem! Jasne!
Potem zmrużył oczy i zmarszczył gęste, zmierzwione brwi.
— Ale jak u diabła składować całą tę energię? Nie znam się  zbytnio na elektryczności, ale wiem, że trzeba by do tego akumulatora wyższego od wieży Eiffla, albo kondensatora wielkości Pikes Peak.

O'Brien pokręcił głową.
— Ja też tak myślałem, ale pewien facet, Mulat, w połowie Bur, w połowie Zulus, Lobengula van Boom, powiedział mi, że jeśli  tylko będzie miał potrzebne materiały, może zbudować urządzenie do magazynowania energii, które nazywa batacitorem — dziesięciometrowy sześcian o pojemności dziesięciu megakilowatów, zdolny emitować je po jednej dziesiątej wolta na sekundę, albo całość naraz.
— Jeśli uda nam się wydobyć bauksyt i sporządzić drut aluminiowy, a już samo to nastręczy wielu problemów, będziemy mogli wykorzystać aluminium w obwodach i silnikach elektrycznych. Nie jest co prawda tak wydajne, jak miedź, ale miedzi nie mamy, a aluminium spełni swoje zadanie.
Wściekłość i frustracja Sama zniknęły. Uśmiechnął się, klasnął w dłonie, i wykonał mały podskok.

— Znajdź van Booma! Chcę z nim rozmawiać!
Pyknął dymem, a koniuszek cygara był równie promienny, jak obrazy w jego głowie. Ogromny, biały bocznokołowiec płynął pełną parą (czy raczej pełnym prądem?) w górę Rzeki, z Samem Clemensem w sterówce; na głowie Sama Clemensa czapka kapitana Parostatku, zrobiona ze skóry rzecznego smoka; Sam Clemens, kapitan wspaniałego, niepowtarzalnego bocznokołowca; wielki statek wyrywający się, by wystartować w ponadmilionmilową podróż. Tylko jeden taki statek, tylko jedna taka Rzeka, tylko jedna taka podróż! Śpiew gwizdków, łoskot dzwonów, załoga składająca się z samych tylko sławnych albo bliskich sławy mężczyzn i kobiet wszystkich epok. Od mamuciego humanoida, Joego Millera, urodzonego milion lat przed Chrystusem, do obdarzonego delikatnym ciałem, ale potężnym umysłem naukowca z końca dwudziestego wieku.
Von Richthoffen sprowadził Sama do bardziej naglących kwestii.
— Jestem gotów, by rozpocząć wykopywanie żelaza. Ale co postanowiłeś w sprawie Joego?
Sam jęknął i powiedział:
— Nie mogę się zdecydować, co zrobić. Czuję się jak szlifierz diamentów przed wykonaniem pierwszego cięcia. Jeden fałszywy ruch i Kooh—i—noor rozpryśnie się na kawałki. Dobra, dobra! Wyślę go. Muszę zaryzykować. Ale bez niego czuję się tak bezradny, jak zbieracz miodu bez wiadra, jak bankier w Czarny Piątek. Powiadomię Krwawego Topora i Joego, możesz ruszać ze swoimi ludźmi. Najpierw jednak potrzebna jest mała ceremonia. Wszyscy wypijemy po kieliszku, a ja jako pierwszy wbiję w ziemię łopatę.
Kilka minut później, z żołądkiem rozgrzanym przez solidny łyk burbona i cygarem w ustach, zakończywszy swoją przemowę, Sam zaczął kopać. Bambusowa łopata miała ostre krawędzie, ale trawa była tak twarda i gęsta, że narzędziem trzeba było operować jak maczetą. Pocąc się, przeklinając, oświadczając, że zawsze nienawidził wysiłku fizycznego i nie został stworzony na ścinacza
trawy, Sam karczował dalej. Wbijając teraz już stępioną łopatę w ziemię, odkrył, że nie jest w stanie wykopać nawet pół kopczyka. By to osiągnąć, musiałby przedrzeć się przez gęstą darń i leżącą pod nią warstwę brudu.
— Na wielką rogatą łyżkę! — wykrzyknął, ciskając łopatę na ziemię. — Niech zajmie się tym jakiś wieśniak, stworzony do takiego znoju! Ja jestem pracownikiem umysłowym!
Tłum zaśmiał się i ruszył do pracy, używając krzemiennych i bambusowych noży oraz krzemiennych toporów.
— Jeśli to żelazo jest dziesięć stóp pod ziemią, wykopanie go zajmie nam dziesięć lat — powiedział Sam. — Joe, przywieź lepiej dużo krzemienia, inaczej już po nas.
— Muszę wyjeszdżać? — spytał Joe. — Będę sza tobą tęszknił, Szam.
— Musisz odejść, taki już los mężczyzn — odparł Sam. — O mnie się nie martw.
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W ciągu następnych trzech dni wykopano dół o średnicy dziesięciu i głębokości jednej stopy. Von Richthoffen podzielił kopiących na zespoły, które zmieniały się co dziesięć minut. Nie brakowało nowych i silnych kopaczy, jednak obłupywanie krzemienia na nowe narzędzia i produkcja narzędzi bambusowych powodowały opóźnienia. Krwawy Topór pomrukiwał niezadowolony ze zniszczonych toporów i noży, mówiąc, że gdybyśmy zostali zaatakowani, kamienne ostrza nie przecięłyby nawet skóry niemowlęcia. Clemens po raz setny błagał go, by pozwolił na użycie swojego żelaznego topora, ale Krwawy Topór znowu odmówił.
— Gdyby Joe tu był, kazałbym mu siłą odebrać topór — powiedział Clemens do Lothara. — A tak właściwie, gdzie jest Joe? Powinien już wrócić, z pustymi rękami lub obładowany prezentami.
— Uważam, że powinniśmy wysłać kogoś w czółnie — odpowiedział von Richthoffen. — Popłynąłbym sam, ale wydaje mi się, że wciąż mnie potrzebujesz do ochrony przed Krwawym Toporem.
— Jeśli Joemu coś się stanie, obu nam będzie potrzebna ochrona — odparł Sam. — Zgoda, Abdul, ten Patan może być naszym szpiegiem. Potrafiłby się prześliznąć niezauważony przez kosz pełen grzechotników.
Dwa dni później, o świcie, Abdul przypłynął z powrotem. Obudził Sama i Lothara, śpiących w jednej chacie dla wzajemnej ochrony. Łamaną angielszczyzną opowiedział, że Joe Miller jest związany i uwięziony w mocnej bambusowej klatce. Abdul próbował go uwolnić, ale przy klatce całą dobę czuwają straże.
Wikingowie zostali przywitani przyjaźnie i życzliwie. Wódz tej okolicy był zaskoczony, że jego krzemień w zamian za ich żelazo to taki dobry interes. Aby uczcić ubicie interesu, wydał wielkie przyjęcie, dając swoim gościom tyle alkoholu i gumy snów, ile tylko chcieli. Skandynawowie zostali napadnięci, kiedy spali, pijani. Joe również spał, ale obudził się, kiedy go związywano. Gołymi rękami zabił dwudziestu ludzi i zranił piętnastu, zanim wódz ogłuszył go uderzeniem maczugi w tył głowy. Komukolwiek innemu cios natychmiast zmiażdżyłby kark; Joego jedynie osłabił na tyle, aby można go było związać, podczas gdy wódz zadał mu dwa kolejne ciosy w głowę.
— Wódz wie, że Joe jest potężnym wojownikiem — powiedział Abdul. — Większym nawet od samego Rustama. Podsłuchałem rozmowę dwóch mężczyzn, którzy mówili, że wódz chce użyć Joego jako zakładnika i zostać wspólnikiem w kopalni żelaza. Jeśli odmówimy, nie zabije Joego, ale zrobi z niego niewolnika, chociaż wątpię, żeby mu się to udało. Napadnie na nas, pozabija, i sam zagarnie żelazo. Jest w stanie to zrobić. Buduje wielką flotę, wiele małych statków, każdy na czterdziestu ludzi, sklecone naprędce, ale zdolne do przewiezienia jego armii. Zamierza przypuścić zmasowany atak wojownikami uzbrojonymi w krzemienne ostrza, łuki i strzały, oraz ciężkie, wojenne bumerangi.
— A kim jest ten niedoszły Napoleon? — spytał Sam.
— Nazywa siebie królem Janem. Mówili, że rządził Anglią, kiedy mężczyźni nosili zbroje i walczyli mieczami. W czasach Saladina. Jego brat był bardzo sławnym rycerzem i nazywał się Ryszard Lwie Serce.
Sam zaklął.
— Jan Bez Ziemi! Podstępny, zdradliwy książę Jan! Tak zepsuty, że Anglicy poprzysięgli sobie nigdy więcej nie mieć króla o tym imieniu! Prędzej już wolałbym takiego łajdaka, jak Leopold belgijski albo Jim Fiske!
Trzydzieści minut później Sam wpadł w jeszcze czarniejszą rozpacz. Tym razem wiadomość dotarła do niego jako przekazywana z ust do ust pogłoska. Trzydzieści mil w dół Rzeki znajdowała się
płynąca w ich stronę potężna flota. Składała się z sześćdziesięciu ogromnych jednomasztowców, z których każdy wiózł na pokładzie czterdziestu wojowników. Dowódcą armady był król obszaru przylegającego bezpośrednio do terenu zniszczonego przez meteor. Nazywał się Joseph Maria von Radowitz.
— Uczyłem się o nim w szkole! — wykrzyknął von Richthoffen. — Niech no pomyślę. Urodził się w roku 1797, zmarł około 1853, jak mi się zdaje. Był znawcą artylerii i dobrym przyjacielem Fryderyka Wilhelma IV pruskiego. Nazywano go „Wojowniczym Mnichem”, ponieważ był generałem, który jednocześnie miał bardzo surowe zasady religijne. Umarł w wieku około pięćdziesięciu lat jako zgorzkniały starzec, ponieważ utracił łaski. A teraz znów żyje i jest młody, bez wątpienia będzie więc próbował narzucić innym swoje purytańskie zasady, zabijając tych, którzy się z nim nie zgodzą.
Godzinę później rozeszła się pogłoska, że flota króla Jana postawiła żagle.
— Siły Jana dotrą tu jako pierwsze — powiedział do Krwawego Topora. — Wiatr i nurt Rzeki im sprzyjają.
— Nie ucz ojca, jak dzieci robić — żachnął się Krwawy Topór.
— Co więc zamierzasz?
— Najpierw zmiażdżyć Anglika, a potem roznieść Niemca — odparł Krwawy Topór. Potrząsnął toporem i dodał: — Na rozdarty hymen żony Thora! Wciąż bolą mnie żebra, ale nie baczę na to!
Clemens nie oponował. Kiedy znalazł się sam z Lotharem, powiedział:
— Walka ze wszystkimi przeciwnościami, aż do śmierci, jest niewątpliwie godna podziwu. Nie płacą za to jednak akcjami uprzywilejowanymi. Wiem, że uznasz mnie za równie pozbawionego kręgosłupa, co karaluch, Lotharze, ale ja mam marzenie, wielkie marzenie, które przekracza pospolite rozumienie wierności i moralności. Chcę mieć ten statek, Lotharze, i chcę nim dopłynąć do źródeł Rzeki, choćby nie wiem co! Gdybyśmy mieli w tej walce jakiekolwiek szanse, nie proponowałbym tego. Ale
ich nie mamy. Jest nas za mało i jesteśmy gorzej uzbrojeni. Dlatego chciałbym zawrzeć sojusz.
— Z kim? — zapytał von Richthoffen. Był ponury i blady.
— Z Janem. Być może jest najbardziej zdradzieckim królem na świecie, mimo że konkurencja tutaj jest duża, ale jest też najbardziej prawdopodobne, że na to przystanie. Radowitz ma większą flotę od niego i nawet, gdyby w jakiś sposób zdołał go pokonać, będzie wtedy tak osłabiony, że przegra z nami. Jednak jeśli sprzymierzymy się z Janem, spuścimy Radowitzowi takie manto, że
ucieknie jak zbity pies, z podkulonym ogonem.
Von Richthoffen roześmiał się.
— Przez chwilę myślałem, że chcesz zaproponować, żebyśmy ukryli się w górach, a potem przyszli, aby oferować swoje usługi zwycięzcy. Nie zniósłbym takiego tchórzostwa, zostawiania tych ludzi, aby walczyli samotnie.
— Będę z tobą szczery — powiedział Clemens — mimo że nazywam się Sam. Zrobiłbym tak, gdybym uważał, że to jedyne; wyjście. Nie, proponuję jedynie, żebyśmy w jakiś sposób pozbyli się Krwawego Topora. On nigdy się nie zgodzi na przymierze z Janem.
— Trzeba będzie na niego uważać, jak na jadowitego węża — powiedział Niemiec. — Ale nie widzę innego wyjścia z sytuacji. Nie uważam również zabicia Krwawego Topora za zdradę. To tylko i ostrożność. On pozbyłby się ciebie przy pierwszej okazji.
— Poza tym, nie zabijemy go naprawdę — dodał Sam. —Jedynie usuniemy go z pola widzenia.
Clemens chciał omówić dokładniej plan działania, ale von Richthoffen stwierdził, że ma już dość gadania. Sam odwlekał rozpoczęcie działania — jak zwykle. Tymczasem działać trzeba było natychmiast. Po chwili westchnął i powiedział:
— Obawiam się, że tak.
— O co chodzi? — spytał Lothar.
— Czuję się winny, zanim jeszcze to zrobiłem — odparł Sam. — Czuję się jak ostatni tchórz, mimo że zupełnie nie mam powodu.
Żadnego powodu! Ale urodziłem się, aby odczuwać winę z powodu wszystkiego, nawet z tego, że się urodziłem.
Lothar wzniósł ręce do nieba w geście rozpaczy, a potem odszedł, rzucając przez ramię:
— Możesz iść ze mną albo tu zostać. Nie oczekuj jednak, że będę cię uważał za kapitana naszego statku. Kapitan nie rozdziela włosa na czworo. Kapitan działa.
Sam skrzywił się, ale poszedł za nim. Lothar porozmawiał z dwunastką ludzi, których uważał za wystarczająco godnych zaufania, aby wtajemniczyć ich w swój plan. Słońce zaczęło już wędrówkę w dół nieboskłonu, kiedy wszystkie szczegóły zostały ustalone, a potem mężczyźni poszli po broń. Wrócili ze swoich chat uzbrojeni w bambusowe włócznie i noże. Jeden miał bambusowy łuk z sześcioma strzałami, skuteczny tylko z bliskiej odległości.
Z Lotharem von Richthoffenem i Samem Clemensem na czele, grupa ruszyła w stronę chaty króla Skandynawów. Sześciu wikingów stało na warcie przed wejściem.
— Chcemy rozmawiać z Krwawym Toporem — powiedział Sam, próbując powstrzymać drżenie głosu.
— Jest z kobietą — odpowiedział Ve Grimarsson.
Sam uniósł dłoń. Lothar wybiegł przed niego i zdzielił Grimarssona maczugą w głowę. Obok ramienia Sama przeleciała strzała i utkwiła w gardle jednego ze strażników. W ciągu dziesięciu sekund, pozostałych zabito lub poraniono tak ciężko, że uniemożliwiło im to udział w walce. Z oddali dobiegły krzyki, kiedy dwunastu innych wikingów nadbiegło, aby bronić swojego króla. Krwawy Topór, nagi, ryczący wściekle, ze wzniesionym wysoko toporem, wybiegł przed drzwi. Von Richthoffen rzucił się do przodu ze swoją włócznią i nadział na nią Skandynawa. Krwawy Topór upuścił broń i chwiejnym krokiem cofał się pod naporem Niemca, aż wpadł na bambusową ścianę chaty. Wytrzeszczał oczy, poruszał ustami, z których kącika sączyła się krew; jego skóra stała się sina.
Niemiec wyszarpnął włócznię z brzucha Skandynawa i Krwawy Topór osunął się na ziemię.
W walce, która wywiązała się później, sześciu ludzi Clemensa zostało zabitych, a czterech rannych. Skandynawowie nie dawali za wygraną, w efekcie wszyscy zginęli.
Sam Clemens, dysząc jak miech, spryskany krwią innych, i sam krwawiący z głębokiej rany na ramieniu, oparł się o włócznię. Zabił jednego człowieka, Gunnlaugra Thorrfinnssona, przebijając mu nerkę, kiedy wiking rzucał się na von Richthoffena. Szkoda Gunnlaugra. Ze wszystkich Skandynawów jego najbardziej bawiły żarty Sama. Teraz zginął, dźgnięty w plecy przez dobrego przyjaciela.
Walczyłem w trzydziestu ośmiu bitwach, pomyślał Sam, a zabiłem tylko dwóch ludzi. Tym drugim był ciężko ranny Turek, bezskutecznie usiłujący wstać, a Sam go dobił. Sam Clemens, wielki wojownik, bohater wielkiego serca. Tak rozmyślając, patrzył z przerażeniem i fascynacją, które zawsze odczuwał na widok trupów, i które będzie odczuwał zawsze, nawet gdyby miał żyć jeszcze dziesięć tysięcy lat.
Nagle wydał z siebie okrzyk przerażenia i zaczął szarpać lewą kostką, usiłując się uwolnić od trzymającej ją dłoni... Kiedy mu się to nie udało, sięgnął po włócznię, aby zatopić ją w ciele człowieka, który go chwycił. Spojrzał w dół, w jasnoniebieskie oczy Eryka Krwawego Topora, w którym przez chwilę jeszcze tliło się życie. Oczy przestały być szkliste, a skóra nie była już tak bardzo sina. Jego głos był słaby, ale dość głośny, by usłyszał go Sam i stojący obok niego mężczyźni.
— Bikkja! Posłuchaj, wypierdku Ratatoska! Nie puszczę cię, dopóki nie skończę! Bogowie obdarzyli mnie mocą wluspy. Chcą zemsty za twoją zdradę. Posłuchaj! Wiem, że pod tą nasiąkniętą krwią trawą leży żelazo. Czuję, jak płynie w moich żyłach. Jego szary kolor sprawia, że moja krew gęstnieje i stygnie. Tego żelaza jest dość, aż za dużo, żeby zbudować twój wielki biały statek. Wykopiesz to żelazo i zbudujesz statek większy nawet od Skithblathnira. Zostaniesz jego kapitanem, Dziwko Clemensie, a on
popłynie więcej mil w górę Rzeki, niż ośmionogi Sleipnir potrafi pokonać w jeden dzień. Będziesz płynął naprzód i do tyłu, na północ, południe, wschód i zachód, tak jak będzie cię prowadzić dolina Rzeki. Opłyniesz świat wiele razy. Ale budowa statku, a potem podróż, będą gorzkie i pełne żalu. I po wielu latach, kiedy przeminą dwa ziemskie pokolenia, po wielu cierpieniach i kilku chwilach radości, kiedy będzie ci się zdawało, że nareszcie dotarłeś do końca swojej długiej, długiej wyprawy, znajdziesz mnie! A raczej, to ja znajdę ciebie! Będę na ciebie czekał na odległym statku i zabiję cię. Nigdy nie dotrzesz do końca Rzeki i nie będziesz szturmował bram Walhallii!
Sama ogarnął nagły chłód i bezradność. Nawet gdy poczuł, że uścisk dłoni na jego nadgarstku słabnie, nie poruszył się. Usłyszał śmiertelne rzężenie, ale nie poruszył się ani nie spojrzał w dół.
Słabym głosem Krwawy Topór powtórzył:
— Będę czekał!
Zarzęził jeszcze raz, trochę ciszej, i opuścił dłoń. Sam zmusił się, aby odejść o krok, pełen obaw, czy nie rozpadnie się na tysiąc kawałków. Popatrzył na Von Richthoffena i powiedział:
— Przesądy! Żaden człowiek nie może przewidzieć przyszłości.
Von Richthoffen odparł:
—Też uważam, że nie. Ale jeśli świat jest taki, za jaki go uważasz, Sam, mechaniczny, automatyczny, wówczas przyszłość jest z góry określona. Jeśli zdarzenia są z góry ustalone, dlaczego przyszłość nie mogłaby się na chwilę otworzyć, emitując w tunelu czasowym światło, które mógłby dojrzeć człowiek?
Sam nie odpowiedział. Von Richthoffen roześmiał się, aby pokazać, że żartował, i poklepał Sama po ramieniu.
Sam powiedział:
— Muszę się napić. Koniecznie. — A potem dodał: — Nie dałbym złamanego szeląga za te bezsensowne przesądy.
Wierzył jednak, że oczy umierającego rzeczywiście widziały przyszłość, i miał się jeszcze o tym przekonać.
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Na godzinę przed zmierzchem przybyła flota króla Jana. Sam Clemens wysłał do niego posłańca z wiadomością, że chciałby! omówić ewentualne przymierze. Jan, zawsze gotowy rozmawiać, nim przebije kogoś nożem, zgodził się na odbycie narady. Sam stał na brzegu Rzeki, podczas gdy Jan Bez Ziemi wychylał się
z pokładu swojej galery. Sam, którego przerażenie zniknęło po wypiciu tuzina szklaneczek whisky, przedstawił sytuację i barwnymi słowy opisał statek, który zamierza zbudować.
Jan był niskim, ciemnoskórym mężczyzną o bardzo szerokich ramionach, ciemnobrązowych włosach i niebieskich oczach. Często się uśmiechał i mówił angielskim z akcentem, nie dość jednak silnym, aby uniemożliwiał zrozumienie treści wypowiedzi. Przed przybyciem na te tereny, przebywał przez dziesięć lat wśród osiemnastowiecznych mieszkańców Virginii. Jako biegły poliglota, pozbył się większości nawyków związanych z własną, dwunastowieczną angielszczyzną i normańską francuszczyzną.
Dobrze rozumiał, dlaczego opłaca mu się przymierze z Clemensem przeciwko von Radowitzowi. Z pewnością, miał wątpliwości co do tego, jak działać po pozbyciu się von Radowitza, zszedł jednak na brzeg, aby przysiąc wieczną przyjaźń i współpracę. Szczegóły paktu zostały omówione przy kielichu, a potem król Jan uwolnił Joego Millera z klatki.
Sam Clemens nie płakał często, jednak na widok tytantropa uronił parę łez. Joe łkał, jak przenośny wodospad Niagara, i o mało nie pogruchotał Samowi kości w powitalnym uścisku.
Von Richthoffen powiedział później Clemensowi:
— Z Krwawym Toporem wiedziałeś przynajmniej, na czym stoisz. To była zła transakcja.
— Pochodzę ze stanu Missouri — odparł Sam — ale nigdy nie był ze mnie dobry handlarz mułów. Jednak, jeśli uciekasz przed śmiertelnym zagrożeniem, a po piętach depcze ci stado wilków, zamieniasz ochwaconą szkapę na dzikiego mustanga, jeżeli tylko może ci to pomóc w ucieczce. Dopiero później martwisz się, jak z niego zsiąść, nie łamiąc sobie karku.
Bitwa, która rozpoczęła się świtem następnego dnia, trwała długo. Kilka razy Sam Clemens i król Jan byli bliscy przegranej. Flota Anglika ukryła się w porannej mgle, blisko wschodniego brzegu, a potem zaskoczyła nieprzyjaciela od tyłu. Płonące sosnowe pochodnie, wyrzucane przez marynarzy Jana, wznieciły pożary na wielu statkach von Radowitza. Najeźdźcy jednak mówili w tym samym języku, byli bardzo zdyscyplinowani, walczyli razem od dawna, i mieli o wiele lepsze uzbrojenie.
Ich rakiety zatopiły wiele statków z floty Jana i powyrywały dziury w zasiekach wzdłuż brzegu. Następnie Niemcy przypuścili szturm na brzeg, osłaniani gradem strzał. W czasie lądowania jedna z rakiet wybuchła w dole wykopanym podczas poszukiwań żelaza. Siła wybuchu powaliła Sama na ziemię. Podniósł się na wpół ogłuszony. I wtedy zauważył stojącego obok mężczyznę, którego nigdy przedtem nie widział. Sam był pewien, że mężczyzny nie było w pobliżu aż do tej chwili.
Przybysz miał około pięciu stóp i siedmiu cali wzrostu i był solidnie, nawet masywnie, zbudowany. Jak stary, czerwony tryk, pomyślał Sam, chociaż mężczyzna wyglądał na jakieś dwadzieścia pięć lat. Kręcone kasztanowe włosy spływały mu po plecach aż do pasa. Podobnie jak Sam, miał czarne, gęste brwi. Duże, brązowe oczy przetykały jasnozielone plamki. Charakteryzował go orli nos i wystające kości policzkowe. Ogromne uszy odstawały od głowy prawie pod kątem prostym.
Ciało starego, czerwonego tryka z głową puchacza, pomyślał Sam.
Łuk, dzierżony przez mężczyznę w dłoni, był wykonany z materiału, który Sam widział już wcześniej, mimo iż stanowił on rzadkość. Został zrobiony z dwóch zakrzywionych rogów, które okalają pysk rzecznego smoka. Połączono je, tworząc podwójnie wygięty łuk. Ten typ łuku był zdecydowanie najpotężniejszy i najbardziej wytrzymały ze wszystkich produkowanych w dolinie, miał niestety jedną wadę. Aby go napiąć, trzeba było mieć niezwykle silne ramiona.
W skórzanym kołczanie przybysz miał dwadzieścia strzał z krzemiennymi grotami, drzewcami pracowicie wyciętymi z ości płetw rzecznego smoka i lotkami wykonanymi z kawałków kości tak cienkich, że prześwitywało przez nie słońce.
Mówił po niemiecku z silnym, nie germańskim, niemożliwym do zidentyfikowania akcentem.
— Wyglądasz jak Sam Clemens — powiedział.
—Jestem nim — odpowiedział Clemens. — A raczej tym, co z niego zostało. Ale skąd... ?
— Opisał mi ciebie... — przybysz zawahał się — ...jeden z Nich.
Przez chwilę Sam nie rozumiał. Częściowe ogłuszenie spowodowane wybuchem, wrzaski walczących wyrzynających się nawzajem zaledwie dwadzieścia jardów dalej, inne, bardziej odległe wybuchy, oraz nagłe pojawienie się obcego mężczyzny dodawało wszystkiemu posmak nierealności.
— On... Tajemniczy Nieznajomy... on cię przysłał! — powiedział. — Jesteś jednym z dwunastki!
— On? Jaki on? Ona mnie przysłała!
Sam nie miał czasu, żeby się spierać. Ograniczył się do pytania, czy mężczyzna włada dobrze łukiem? Wyglądał, jakby potrafił wykorzystać całkowicie potencjał tej broni. Sam wspiął się na stertę gruzu obok dziury w ziemi i wskazał na najbliższy statek nieprzyjaciela stojący dziobem do brzegu. Mężczyzna na rufówce, wrzeszcząc, wydawał rozkazy.
— Von Radowitz, dowódca armii nieprzyjaciela — powiedział Sam. — Nie dosięgniemy go naszymi mizernymi łukami...
Gładko, błyskawicznie, zatrzymując się tylko po to, by szybko wycelować, nie zawracając sobie głowy ocenianiem siły i kierunku wiatru, który o tej porze dnia zawsze wiał ze stałą prędkością sześciu mil na godzinę, łucznik wypuścił czarną strzałę. Jej lot skończył się na splocie słonecznym von Radowitza. Niemiec zatoczył się, obrócił, ukazując sterczący z pleców zakrwawiony grot, i upadł w tył, przez poręcz, prosto w wodę pomiędzy burtą i brzegiem.
Zastępca dowódcy próbował skrzyknąć swoich ludzi, a tymczasem łucznik przeszył go drugą strzałą. Joe Miller, zakuty w zbroję ze skóry rzecznego smoka, siał spustoszenie wśród Niemców na środku linii walki, wymachując ogromną dębową maczugą. Był jak ośmiusetfuntowy lew z mózgiem człowieka. Niósł śmierć i przerażenie. W ciągu minuty potrafił zmiażdżyć dwadzieścia czaszek, od czasu do czasu podnosząc wolną ręką jednego z walczących i ciskając nim, aby powalić kolejne pół tuzina przeciwników.
Kilka razy żołnierzom nieprzyjaciela udawało się podejść Millera od tyłu, ale czarne, kościane strzały przybysza zawsze powaliły ich, nim zdążyli zaatakować tytantropa.
Najeźdźcy rozproszyli się i próbowali wrócić do swoich łodzi. Von Richthoffen, nagi, okrwawiony, roześmiany, tańczył przed Samem.
— Wygraliśmy! Wygraliśmy!
— Jeszcze dostaniesz swoją latającą maszynę — powiedział Sam. Zwrócił się do łucznika: — Jak ci na imię?
— Miałem ich wiele, ale kiedy mój dziad pierwszy raz wziął mnie na ręce, nazywał mnie Odyseuszem.
Wszystko, co Sam potrafił z siebie wykrztusić, to:
— Mamy o czym rozmawiać.
Czy to rzeczywiście był człowiek, którego opiewał Homer? Prawdziwy Ulisses, historyczny Ulisses, który naprawdę walczył pod murami Troi, o którym później zostały spisane opowieści i legendy? A dlaczego by nie? Ukryty w cieniu mężczyzna, który
przybył do chaty Sama, powiedział, że z miliardów dostępnych mu ludzi wybrał dwunastu. Jakie były kryteria wyboru? Tego Sam  nie wiedział, ale przypuszczał, że miały one swój cel. Tajemniczy Nieznajomy zdradził mu też nazwisko jednego z wybranych: Richard Francis Burton. Czy tę dwunastkę cechowała jakaś szczególna aura, pozwalająca renegatowi rozpoznać ludzi zdolnych wykonać powierzone im zadanie? Jakiś tygrysi kolor duszy?
Później, wieczorem, po uczczeniu zwycięstwa, Sam, Joe, Lothar i Achajczyk Odyseusz rozeszli się do swoich chat. Samowi zaschło w gardle od gadania. Próbował wyciągnąć od Achajczyka  wszystko, co tamten wiedział o oblężeniu Troi i swoich dalszych wędrówkach. To, co usłyszał, niczego mu nie wyjaśniło, a tylko zdezorientowało.
Troja, którą znał Odyseusz, nie była miastem znajdującym się w pobliżu Hellespontu, którego ruiny archeologowie nazywają  Troją VIIa. Troja, którą oblegali: Odyseusz, Agamemnon i Diomedes, leżała bardziej na południu, naprzeciw wyspy Lesbos, ale w głębi lądu i na północ od rzeki Kaikos. Zamieszkiwał ją lud spokrewniony z Etruskami, żyjący w tym czasie w Azji Mniejszej, który później wywędrował do Italii, uciekając przed helleńskimi; najeźdźcami. Odyseusz słyszał o mieście, które późniejsze pokolenia uważały za Troję. Mieszkali tam barbarzyńcy, Dardańczycy, spokrewnieni z prawdziwymi Trojańczykami. Ich miasto upadło pięć lat przed wojną trojańską, napadnięte przez innych barbarzyńców, z północy.
Trzy lata po oblężeniu prawdziwej Troi, które trwało tylko dwa lata, Odyseusz wyruszył na wielką wojnę morską, którą Grecy, czyli Achajczycy, wypowiedzieli królowi Egiptu, Ramzesowi III. Najazd skończył się katastrofą. Odyseusz ratował życie, uciekając w morze, i rzeczywiście wbrew własnej woli odbył podróż, która trwała trzy lata i w wyniku której odwiedził Maltę, Sycylię i część Włoch, ziemie nieznane wówczas Grekom. Lajstrygonowie, Eol, Kalipso, Kirke i Polifemus — nie istnieli. Jego żona istotnie miała na imię Penelopa, ale nie było żadnych czyhających na jego życie zalotników.
Co zaś do Achillesa i Hektora, Odyseusz znał ich tylko jako bohaterów pieśni. Przypuszczał, że obaj byli Pelazgijczykami, przedstawicielami ludu zamieszkującego półwysep helleński, zanim z północy przybyli Achajczycy, aby go podbić. Achajczycy dopasowali pelazgijską pieśń do własnych celów, a później bardowie zapewne włączyli ją do „Iliady”. Odyseusz znał „Iliadę” i „Odyseję”, spotkał bowiem uczonego, który obie recytował z pamięci.
—A co z koniem trojańskim? — zapytał Sam, oczekując, że i z nim powinien się pożegnać. Ku jego zaskoczeniu, Odyseusz nie tylko o nim słyszał, ale potwierdził, że istotnie był to jego pomysł. Podstęp, który nie powinien był się udać, zrodzony w rozpaczy i dyktowany przez szaleństwo.
To właśnie wprawiło Sama w największe zdumienie. Historycy jednomyślnie odmawiali wiarygodności tej opowieści, twierdząc, że jest absolutnie nieprawdopodobna. Powinni mieć rację — pomysł sprawiał wrażenie nierealnego, a poza tym trudno było uwierzyć, by Achajczycy mogli być na tyle głupi, rzeczywiście budując tego konia, a trojańczycy tak głupi, by się na niego nabrać. Jednak drewniany koń istniał naprawdę, a Achajczycy dostali się do miasta, ukryci w jego wnętrzu.
Von Richthoffen i Joe przysłuchiwali się rozmowie. Sam uznał, że mimo ostrzeżenia Etyka, aby nikomu nie mówił o jego wizycie, Joe i Lothar powinni o nim wiedzieć. W przeciwnym razie, zbyt wiele działań Sama byłoby niezrozumiałymi dla jego najbliższego otoczenia. Poza tym Sam czuł, że wtajemniczenie przyjaciół pokaże Etykowi, iż to Sam decyduje o wszystkim. Był to dziecinny gest, ale jednak zdecydował się nań.
Sam życzył wszystkim dobrej nocy i poszedł do łóżka. Mimo zmęczenia, nie mógł zasnąć. Chrapanie Joego, przypominające melstrom dujący przez dziurkę od klucza, też nie łagodziło jego bezsenności. Podniecenie przed nadchodzącym dniem powodowało napięcie nerwów i pulsowanie mózgu. Jutrzejszy dzień przejdzie do historii, jeśli ten świat miał ją w ogóle mieć. Przecież w końcu znów będzie papier, atrament, ołówki, nawet
prasa drukarska. Wspaniały Parostatek będzie miał swój tygodnik. Powstanie książka opowiadająca o tym, jak dół został pogłębiony przez wybuch rakiety wystrzelonej z okrętu von Radowitza. Prawdopodobnie jutro dotrzemy do żelaza. Na pewno tak będzie.
Istniały jeszcze obawy związane z królem Janem, tym chytrym błaznem. Bóg jeden wiedział, co knuje w swojej zdradzieckiej głowie. Było mało prawdopodobne, że zrobi cokolwiek nielojalnego, zanim statek zostanie zbudowany, a to zajmie lata. Na razie nie było powodu, by się martwić, najmniejszego powodu. Mimo to, Clemens się martwił.
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Sam nagle się obudził. Serce biło mu tak, jakby przed chwilą kopnął w nie jakiś potwór z sennych koszmarów. Mokre powietrze wpadało do chaty przez szczeliny w bambusowych ścianach i macie zasłaniającej wejście. Deszcz walił w pokryty liśćmi dach, w górach rozległ się grzmot. Joe uzupełniał to słuchowisko gromkim chrapaniem.
Sam przeciągnął się, krzyknął i gwałtownie usiadł. Ręką dotknął jakiegoś ciała. Błyskawica oświetliła niewyraźny cień skulonej obok łóżka postaci.
Usłyszał baryton.
— Nie licz na to, że tytantrop ci pomoże. Zadbałem o to, żeby nie obudził się aż do świtu.
W tym momencie Sam wiedział już, że Etyk widzi w ciemnościach. Sięgnął po cygaro leżące na małym składanym stoliku i zapytał:
— Mogę zapalić?
Tajemniczy Nieznajomy tak długo zwlekał z odpowiedzią, że Sam zaczął się zastanawiać. Światło zapalniczki było zbyt słabe, aby mógł dojrzeć rysy mężczyzny, poza tym przybysz na pewno nosił na twarzy maskę lub coś, co ją przypominało. Może nie lubił zapachu cygar, być może tytoniu w ogóle? Może wahał się, czy to powiedzieć, bojąc się, że ta cecha go zdemaskuje? Zdemaskuje przed kim? Innymi Etykami, którzy wiedzieli, że mają wśród siebie zdrajcę? Było ich dwunastu, tak powiedział Nieznajomy. Nawet gdyby się dowiedzieli, że jeden z nich kontaktował się z Samem Clemensem, i znali także jego niechęć do tytoniu, czy od razu rozpoznaliby, kto jest zdrajcą?
Sam nie wyraził głośno swoich podejrzeń. Wolał zatrzymać je dla siebie, kiedyś mogły się przydać.
— Zapal — powiedział Nieznajomy. Sam ani go nie widział, ani nie słyszał, mimo to odniósł wrażenie, że gość lekko się cofnął.
— Jaki jest powód tej nieoczekiwanej wizyty? — spytał Sam.
— Chcę ci powiedzieć, że przez długi czas nie będę mógł się z tobą kontaktować. Nie chciałem, żebyś pomyślał, że cię opuściłem. Zostałem wezwany w sprawie, której nie zrozumiałbyś, nawet, gdybym chciał ci ją wyjaśnić. Przez długi czas będziesz musiał radzić sobie sam. Jeśli twoje sprawy źle się potoczą, nie będę mógł interweniować, nawet w delikatny sposób. Teraz jednak masz wszystko, czego potrzeba, abyś miał zajęcie przez jakiś czas. Będziesz musiał wykazać się pomysłowością, aby rozwiązać wiele problemów technicznych, które, nieuchronnie się pojawią. Nie mogę dostarczyć ci więcej potrzebnych materiałów ani ratować cię z opresji w razie najazdu. Dość już zaryzykowałem, dostarczając ci meteor i mówiąc, gdzie jest bauksyt i platyna. Inni Etycy, nie Dwunastka, ale drugi garnitur, przybędą tu, aby cię pilnować. Nie będą widzieli zagrożenia dla Planu w budowie statku. Woleliby, żebyś nie miał żelaza, i na pewno się zmartwią, kiedy „odkryjesz” platynę i bauksyt. Chcą, żeby Ziemianie zajmowali się rozwojem duchowym, a nie technologicznym. Nie będą się jednak wtrącać.
Sam poczuł lekką panikę. Po raz pierwszy zdał sobie sprawę, że, mimo iż nienawidził Etyka, silnie się uzależnił od jego moralnego i materialnego wsparcia.
— Mam nadzieję, że nie stanie się nic złego — powiedział Sam. — Dzisiaj żelazo o mało nie wymknęło mi się z rąk. Gdyby nie Joe i ten facet, Odyseusz... — Nagle go olśniło. — Chwileczkę! Odyseusz powiedział mi, że Etyk, który z nim rozmawiał, był kobietą!
W ciemności rozległ się śmiech.
— Co masz na myśli?
—Albo nie jesteś jedynym odszczepieńcem, albo potrafisz zmieniać głos. A może, może wcale nie mówisz mi prawdy! Może
wszyscy jesteście w to zamieszani i opowiadacie nam kłamstwa, żeby zrealizować jakiś ukryty plan! Jesteśmy tylko narzędziami w waszych rękach!
— Nie kłamię. Na pozostałe twoje przypuszczenia nie mogę odpowiedzieć. Jeśli ty, albo inni, których wybrałem, zostaniecie odkryci i przesłuchani, sprzeczne zeznania zmylą moich kolegów.
Rozległ się szelest.
— Muszę już iść. Jesteś zdany na siebie. Powodzenia.
— Zaczekaj! A jeśli zawiodę?
— Ktoś inny zbuduje statek, ale wierz mi, że wybrałem cię nie bez powodu.
— Jestem więc tylko narzędziem. Jeśli narzędzie się złamie, wyrzuca się je i bierze następne.
— Nie mogę ci zapewnić powodzenia. Nie jestem bogiem.
— Do diabła z tobą i twoim rodzajem! — krzyknął Sam. — Dlaczego nie mogliście zostawić wszystkiego tak, jak było na Ziemi? Śmierć dawała nam wieczny spokój. Koniec bólu i smutku. Koniec nieustannego mozołu i niepokoju. Mieliśmy to wszystko za sobą. Byliśmy wolni, wolni od więzów ciała. Wy jednak zakuliście nas w nie z powrotem, i urządziliście wszystko tak, żebyśmy nie mogli nawet się zabić. Śmierć jest poza naszym zasięgiem. To tak, jakbyście na zawsze wtrącili nas do piekła!
— Nie jest tak źle — odparł Etyk. — Większości z was powodzi się lepiej niż kiedykolwiek na Ziemi. A przynajmniej równie dobrze. Kalecy, ślepi, groteskowi, chorzy, głodujący — wszyscy są młodzi i zdrowi. Nie musicie w pocie czoła pracować na swój chleb powszedni, i większość z was jada tu lepiej niż na Ziemi. Mimo to ogólnie muszę się z tobą zgodzić. To była zbrodnia, największa ze wszystkich, wskrzesić was wszystkich z martwych.
— Oddajcie mi moją Livy — załkał Sam. — I moje córki! Równie dobrze mogą być martwe, jak oddzielone ode mnie, to znaczy od siebie nawzajem, na całą wieczność! Wolałbym, żeby nie żyły! Wtedy przynajmniej nie umierałbym wciąż ze strachu, że mogą cierpieć, że dzieje im się krzywda! Skąd mogę wiedzieć, czy nie są gwałcone, bite, torturowane? Na tej planecie dzieje się tyle złego!
A przynajmniej, powinno się dziać, skoro żyją na niej mieszkańcy Ziemi!
— Mógłbym ci pomóc — powiedział Etyk. — Ale ich zlokalizowanie może mi zająć lata. Nie będę ci wyjaśniał, jak to zrobię ponieważ to zbyt skomplikowane, poza tym muszę stąd wyjść zanim przestanie padać.
Sam wstał i ruszył przed siebie, wyciągając ramiona.
— Nie! Już raz mnie dotknąłeś — powiedział Etyk. Sam zatrzymał się.
— Znajdziesz dla mnie Livy? I dziewczynki?
— Zrobię to. Masz moje słowo. Tylko... jeśli to zajmie lata? Powiedzmy, że, poczynając od tej chwili, zbudowałeś już łódź i przepłynąłeś nią milion mil w górę Rzeki. A ja mówię ci, że właśnie znalazłem twoją żonę, ale trzy miliony mil w dół Rzeki? Mogę ci powiedzieć, gdzie jest, ale w żaden sposób nie mogę jej do ciebie przenieść. Musisz sam po nią jechać. I co wtedy zrobisz? Zawrócisz i spędzisz dwadzieścia lat, cofając się? Czy załoga pozwoli ci na to? Co więcej, nawet gdybyś tak zrobił, nie ma żadnej pewności, że twoja kobieta będzie wciąż w tym samym miejscu. Może zostać zabita albo przeniesiona w inne miejsce, może jeszcze dalej od ciebie.
— Niech cię diabli! — ryknął Sam.
— Poza tym, oczywiście — dodał Etyk — ludzie się zmieniają. Być może zaakceptujesz ją, gdy się spotkacie.
— Zabiję cię! — wrzasnął Sam. — Jak pragnę...! Bambusowa mata uniosła się. Przez krótką chwilę widać było
sylwetkę Nieznajomego, przypominającą nietoperza, przykrytą płaszczem z kopulastą zasłoną na głowę. Sam zacisnął pięści i zmusił się, aby pozostać w miejscu, nieruchomy jak bryła lodu, czekając, aż gniew nieco stopnieje. Potem zaczął chodzić w tę i z powrotem, w końcu wyrzucając cygaro. Nabrało gorzkiego smaku. Nawet powietrze, którym oddychał, było cierpkie.
— Do diabła z nimi! Do diabła z nim! Zbuduję statek, dotrę na biegun północny i dowiem się, o co tu chodzi! A potem go zabiję! Ich wszystkich!
Deszcz przestał padać. Z oddali słychać było krzyki. Sam wyszedł na zewnątrz, zaniepokojony, że Nieznajomy mógł zostać złapany, choć nie wydawało się to prawdopodobne. Wtedy już wiedział, że statek znaczy dla niego więcej niż wszystko inne, że nie chce, aby cokolwiek przeszkodziło w jego budowie, nawet gdyby miał możliwość natychmiastowej zemsty na Etyku. To musiało poczekać.
Nad równiną przesuwały się pochodnie. Dzierżący je byli wystarczająco blisko, i Sam mógł rozpoznać twarze kilku strażników i Richthoffena. Trzech pozostałych nie znał.
Ubrani byli w duże ręczniki, połączone magnetycznymi klamrami. Twarz najniższego z nieznajomych okalał kaptur. Najwyższy z nich miał długą, pociągłą twarz i wielki, haczykowaty nos.
— Przegrałeś konkurs — powiedział Sam. — W mojej chacie śpi człowiek, którego nos bije twój o głowę.
— Nom d'un con! Va te fair foutre!— powiedział wysoki mężczyzna. — Czy zawsze muszę być obrażany, gdziekolwiek się udam?
Czy tak okazujesz swoją gościnność? Czy po to właśnie przebyłem dziesięć tysięcy mil w niewiarygodnie ciężkich warunkach, szukając męża, który ponownie włoży mi w dłoń starą, dobrą stal, żeby on sam dał mi słownego prztyczka w nos? Wiedz, bezczelny, niedouczony gburze, że Savinien de Cyrano II de Bergerac nie nadstawia drugiego policzka. Jeśli nie przeprosisz, natychmiast, z głębi serca, nie będziesz błagał słowami anioła, przebiję cię na wylot tym samym nosem, który tak okrutnie wyśmiewasz!
Sam wydusił z siebie nędzne przeprosiny, tłumacząc, że jego nerwy zostały nadszarpnięte przez bitwę. Oniemiały patrzył na legendarną postać, zastanawiając się, czy Cyrano również należał do dwunastki wybrańców.
Drugi z mężczyzn, niebieskooki młodzieniec o blond włosach, przedstawił się jako Herrmann Göring. Na szyi miał zawieszoną na sznurku spiralną kość jednej z rzecznych ryb, i stąd Sam wiedział, że gość jest członkiem Kościoła Jeszcze Jednej Szansy. Oznaczało to kłopoty, ponieważ członkowie tego kościoła głosili bezwzględny pacyfizm.
Trzeci z przybyszów odrzucił kaptur, odsłaniając ładną twarz i długie, ciemne włosy zawiązane w kok. Sam zachwiał się i o mało nie zemdlał.
— Livy!
Kobieta zamarła. Podeszła do niego bliżej i, pobladła w świetle pochodni, patrzyła na niego w milczeniu. Kołysała się w przód i w tył, wstrząśnięta tak samo, jak on.
— Sam — powiedziała słabym głosem. Sam zrobił krok w jej stronę, ale Livy odwróciła się i przywarła
do Bergeraca, szukając pomocy. Francuz otoczył ją ramieniem i wpatrywał się w Sama Clemensa.
— Odwagi, moja owieczko! Dopóki tu jestem, on cię nie skrzywdzi! Ale kim on dla ciebie jest?
Spojrzała na Bergeraca z miną, której Sam nie pomyliłby z niczym. Zawył i zaczął wygrażać pięściami gwiazdom, które powoli wyłaniały się spoza chmur.
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Parostatek gościł w jego śnie, przypominając błyszczący diament o wadze dwudziestu milionów karatów.
Nigdy przedtem nie było takiego statku i nigdy już nie będzie następnego. Nazwie go Nie Do Wynajęcia. Nikomu nigdy nie uda się mu go odebrać, tak silnie będzie uzbrojony i opancerzony. I nikt nie będzie go mógł kupić ani wynająć.
Napis lśnił, ogromne czarne litery na tle białego kadłuba. NIE DO WYNAJĘCIA.
Najwspanialszy Parostatek będzie miał cztery pokłady: kotłowni, spacerowy, główny i lądowisko dla maszyny latającej. Całkowita długość wyniesie czterysta czterdzieści stóp i sześć cali. Szerokość ponad osłonami kół łopatkowych — dziewięćdziesiąt trzy stopy. Przeciętne zanurzenie z obciążeniem — dwanaście stóp. Kadłub wykonany z magnalium lub, być może, plastiku. Potężne kominy będą od czasu do czasu wypluwać kłęby dymu, ponieważ na pokładzie zostanie umieszczony kocioł parowy. Jednak posłuży on jedynie do wyrzucania wielkich, plastikowych kul parowych karabinów maszynowych. Ogromne koła łopatkowe będą napędzane przez silniki elektryczne.
Nie Do Wynajęcia będzie jedynym metalowym statkiem na Rzece, jedynym nie napędzanym wiosłami lub wiatrem, i będzie wprawiał w osłupienie dokładnie wszystkich, niezależnie od tego, czy urodzili się dwa miliony lat przed naszą erą, czy w Roku Pańskim 2000.
I to on, Sam Clemens, będzie Kapitanem, przez duże „K” — ponieważ na pokładzie tego statku, wiozącego sto dwadzieścia osób załogi, będzie tylko jeden Kapitan.
Król Anglii, Jan, może nazwać się Admirałem, jeśli chce, chociaż jeśli Sam Clemens miałby coś do powiedzenia, zrobiłby go raczej Pierwszym Matem, nie Admirałem. A gdyby Sam Clemens miał w tej sprawie naprawdę coś do powiedzenia, król Jan — Jan Bez Ziemi, Zgniły Jan, Brudny Jan, Jan Wszetecznik, Świński Jan — nie zostałby nawet wpuszczony na pokład. A Sam Clemens, paląc wielkie, zielone cygaro, w białej czapce, białym kilcie, z narzuconym na ramiona, jak peleryna, białym ręcznikiem, wychyliłby się z iluminatora sterówki na prawej burcie i wrzasnął: Hola, niedołęgi! Złapcie no tę gnijącą masę nieśmiertelności i zdrady i zrzućcie ją z pomostu! Nie obchodzi mnie, czy wyląduje w Rzece, czy na brzegu! Pozbądźcie się tego ludzkiego śmiecia!
Książę Jan poszybowałby ponad barierką pokładu kotłowni. Cwaniak Jan, wrzeszczałby, przeklinając w średnioangielskim z francuskim akcentem, albo w anglo-normańskim francuskim, czy w esperanto. Potem wciągnięto by trap, rozległyby się dzwony, zagwizdały gwizdki, a Sam Clemens, stojąc za pilotem, wydałby rozkaz rozpoczęcia podróży.
Podróż! W górę Rzeki — dziesięć milionów mil, może dwadzieścia; dwadzieścia lat, a może czterdzieści. Taki Parostatek, taka Rzeka, taka podróż nie mogły się nawet śnić na Ziemi, na martwej od dawna Ziemi. W górę Rzeki, jedynej na tym świecie, na jedynym takim statku, z Samem Clemensem w roli La Sipestro, Kapitana, nazywanym również La Estro, Szefem.
Był taki szczęśliwy!
A potem, kiedy żeglowali na środek Rzeki, tylko po to, aby sprawdzić prąd, który tam był najsilniejszy, kiedy tysiące zgromadzonych na brzegu ludzi machało i świętowało, a może płakało za statkiem, albo za nim, Samuelem Langhornem Clemensem, alias Markiem Twainem — Kapitanem, Szefem — wtedy zobaczył mężczyznę z długimi, żółtymi włosami i szerokimi ramionami, przepychającego się przez tłum.
Mężczyzna był ubrany w podobną do ręcznika tkaninę, spiętą kawałkiem magnesu, tworzącą kilt. Jego skórzane sandały wykonano ze skóry rzecznego smoka, ryby wielkości wieloryba. Wokół
silnie umięśnionej szyi nosił sznur jaskrawo ufarbowanych kręgów belony. W ogromnej, silnej dłoni trzymał drewniany trzon dużego wojennego topora, wykonanego z żelaza. Bladoniebieskie oczy wpatrywały się w Samuela Clemensa, a szeroka twarz z orlim nosem miała ponury wyraz.
Sam Clemens wrzasnął do pilota: Szybciej! Szybciej! Cała naprzód!
Wielkie koła łopatkowe zaczęły żwawiej zagłębiać się w wodę —chlup, chlup. Mimo izolacji z włókien szklanych, wprawiały pokład w drżenie. Nagle dziesięciowieczny król Wikingów, Eryk Krwawy Topór, znalazł się w sterówce.
Zaczął wrzeszczeć do Sama Clemensa w staroskandynawskim: Zdrajca! Wypierdek Ratatoska! Mówiłem ci, że będę na ciebie czekał na brzegu Rzeki! Zdradziłeś mnie, żeby wydobyć żelazo ze spadającej gwiazdy i zbudować swój wspaniały Parostatek!
Sam uciekał ze sterówki, biegł w dół po drabinach, z pokładu na pokład, w dół, w ciemne trzewia ładowni, ale Eryk Krwawy Topór cały czas deptał mu po piętach.
Sam Clemens przebiegł obok obracających się silników elektrycznych i znalazł się w laboratorium chemicznym, gdzie inżynierowie wytwarzali azotan potasu z ludzkich ekskrementów, a potem mieszali go z siarką i węglem drzewnym, aby uzyskać proch strzelniczy. Sam chwycił zapalniczkę i żywiczną pochodnię, nacisnął suwak i z pudełka wysunął się rozgrzany do białości drut
Stój, albo wysadzę cały statek!— wrzasnął.
Eryk zatrzymał się, ale nie przestał wymachiwać toporem nad głową. Uśmiechnął się i powiedział: — Proszę bardzo! Brakuje ci jaj, żeby to zrobić! Kochasz ten Parostatek bardziej, niż cokolwiek na świecie, bardziej nawet niż swoją niewierną, choć piękną Livy! Nie wysadzisz go! Sieknę cię moim toporem i zdobędę Parostatek dla siebie!
Nie! Nie!— krzyknął Sam. — Nie ośmielisz się! Nie możesz! Nie wolno ci! To moje marzenie, moja pasja, moje życie, mój świat! Nie możesz tego zrobić!
Skandynaw podszedł jeszcze bliżej; topór świsnął w powietrzu
nad jego głową.
Nie mogę? Stój tam i przekonaj się sam!
Zerkając przez ramię, Sam zauważył jakiś cień. Przesuwał się do przodu, aż Clemens ujrzał wysoką, pozbawioną twarzy sylwetkę. To był „X”, Tajemniczy Nieznajomy, Etyk — odszczepieniec, który zesłał do doliny meteor, żeby Sam miał żelazo i nikiel i mógł zbudować swój Parostatek na tej ubogiej w minerały planecie. I żeby mógł popłynąć w górę Rzeki, na Morze Północnego Bieguna, gdzie w zimnej mgle kryła się Wieża Mgieł, czy Wielki Kielich, jakkolwiek by ją zwać. Tam Sam, razem z jedenastoma innymi ludźmi, wybranymi przez Tajemniczego Nieznajomego do jego nie wyjawionego dotąd planu, przypuściłby szturm na Wieżę i znalazł — znalazł, co? Cokolwiek tam było.
Nieznajomy! — zawołał Sam. — Ratuj mnie! Ratuj mnie!
Śmiech, który się wówczas rozległ, przypominał wiatr z morza polarnego, zamieniając jego wnętrzności w kryształy lodu.
Ratuj się sam, Clemens!
Nie! Nie! Obiecałeś! — ryknął Sam. A potem otworzył oczy i usłyszał echo swojego ostatniego jęku. A może tylko mu się śniło, że jęczał?
Usiadł. Miał bambusowe łóżko, materac uszyty z płótna z bambusowych włókien i wypchany ogromnymi liśćmi drzewa żelaznego. Koc tworzyło pięć ręczników połączonych magnetycznymi zatrzaskami. Łóżko stało przy ścianie pokoju, który zajmował powierzchnię dwudziestu stóp kwadratowych. Poza tym, stało w nim biurko, okrągły stół z tuzinem krzeseł (wszystkie z bambusa lub sosny) oraz nocnik z wypalanej gliny. Było jeszcze bambusowe wiadro, w połowie wypełnione wodą, wysoki, szeroki regał z mnóstwem przegródek na zwoje papieru, stojak na bambusowe i sosnowe włócznie z krzemiennymi i żelaznymi ostrzami, cisowe łuki i strzały, topór wojenny ze stopu niklu z żelazem, oraz cztery długie, stalowe noże. W ścianie tkwiło kilkanaście kołków, na których wisiały białe ręczniki. Na jednym z nich wisiała marynarska czapka oficerska, wykonana ze skóry obciągniętej cienkim, białym płótnem.
Na stole zostawił swój róg obfitości, szary, metaliczny cylinder z metalową rączką.
Na biurku stały szklane butelki wypełnione kruczoczarnym atramentem, kilka piór z kości i jedno z żelazoniklu. Był tam też papier, który uzyskano z bambusa, chociaż leżało też kilka arkuszy pergaminu wytworzonego z wewnętrznej powłoki żołądka belony.
Szklane okna (czy iluminatory, jak je nazywał) okalały pokój ze wszystkich stron. Clemens utrzymywał, że był to jedyny dom ze szklanymi oknami w całej dolinie Rzeki. A z całą pewnością był jedynym takim domem w promieniu dziesięciu tysięcy mil.
Z nieba spływała jasna poświata. Mimo że świt miał nastąpić za kilka godzin, była odrobinę jaśniejsza od tej, jaką na Ziemi rzucał księżyc podczas pełni. Ogromne, wielobarwne gwiazdy, niektóre tak wielkie, że wyglądały jak odłupane kawałki księżyca, tłoczyły się na niebie. Jasne obłoki i smugi zawisły pomiędzy gwiazdami, poza nimi, a nawet, jak się zdawało, przed najjaśniejszymi z nich. Były to obłoki kosmicznego gazu, aureole, które nigdy nie przestały zadziwiać co wrażliwszych ludzi, zamieszkujących brzegi Rzeki.
Sam Clemens wciąż miał w ustach gorzki posmak alkoholu, który wypił tego wieczoru, najmocniej odczuł gorzkie echa snu, przetoczył się po podłodze. Kiedy dotarł do biurka, otworzył oczy, podniósł zapalniczkę i przytknął gorący przewód do rybnego oleju, wypełniającego kamienną lampkę.
Otworzył iluminator i spojrzał w stronę Rzeki. Rok temu widziałby tylko płaską równinę, szeroką mniej więcej na półtorej mili i porośniętą krótką, sztywną, jasnozieloną trawą. Teraz równina była upstrzona zwałami rozgrzebanej ziemi, głębokimi wykopami i wieloma bambusowo-sosnowymi budynkami, w których mieściły się ceglane piece. To były jego (tak zwane) huty; jego huta szkła, wytapiarki rudy, fabryka cementu, kuźnie, pracownie kowalskie, zbrojownie, laboratoria oraz fabryki kwasu
azotowego i siarkowego. Pół mili dalej wznosiła się wysoka ściana z bali sosnowych, odgradzająca
budowany przez niego pierwszy | stalowy statek.
Po lewej stronie płonęły pochodnie. Nawet w nocy mężczyźni wykopywali odłamki meteoru i przenosili bryły żelazoniklu.
W miejscu znajdującym się za plecami Sama rósł kiedyś las wysokich na tysiąc stóp drzew żelaznych, czerwonych sosen, sosen wydmowych, czarnych dębów, białych dębów, cisów i gęstych kęp bambusa. Wszystkie one porastały wzgórza; wzgórza w większości się zachowały, ale drzewa, z wyjątkiem drzew żelaznych, zniknęły tak samo, jak bambus. Tylko ogromne drzewa żelazne oparły się żelaznym siekierom ludzi Clemensa. Wysokie trawy skoszono, a ich włókna poddano obróbce chemicznej, aby otrzymać liny i papier; ich twarde korzenie tworzyły taką plątaninę, że nie było sensu ich wykopywać. Praca i materiały potrzebne do przekopywania się przez korzenie krótkolistnych traw, aby dotrzeć do leżącego pod nimi metalu, były bardzo drogie. Oczywiście, nie w przeliczeniu na pieniądze, które tu nie istniały, lecz  w przeliczeniu na strugi potu, zużyte kamienie i stępiony metal.
Okolica, niegdyś tak piękna, porośnięta drzewami i kwiatami oplatającej je winorośli, teraz przypominała pole bitwy. Trzeba było stworzyć brzydotę, żeby zbudować piękny statek.
Sam wzdrygnął się, kiedy poczuł wilgotny i chłodny powiew wiatru, przychodzący zawsze wieczorem z góry Rzeki. Zadrżał również na myśl o dokonanych zniszczeniach. Kochał piękno i porządek natury, uwielbiał, przypominający park, krajobraz doliny Rzeki, cokolwiek by nie myślał o tym świecie w ogóle. Teraz oszpecił ją, ponieważ ziścił swoje marzenie. I będzie musiał rozszerzać zasięg tej szpetoty, ponieważ jego huty i fabryki potrzebowały więcej drzewa na opał, do produkcji papieru i węgla drzewnego. Wszystko, co posiadał jego kraj, zostało już zużyte, tak samo jak prawie wszystkie zasoby, które gotowe mu było sprzedać Czernskujo, sąsiadujące z nim bezpośrednio na północy, i Publiujo na południu. Jeśli chciał mieć więcej, musiał napaść na swoich sąsiadów, albo zawrzeć umowy pozwalające mu
na handel z państwami położonymi dalej lub po drugiej stronie Rzeki. Albo podbić je i zabrać im ich drzewo. Nie chciał tego robić, brzydził się wojną i z trudem ją tolerował.
Jednak jeśli chciał mieć wymarzony Parostatek, potrzebował drewna na opał dla swoich fabryk.
Potrzebował również bauksytu, kriolitu i platyny, jeśli chciał mieć aluminiowe generatory i silniki.
Najbliższe źródło wszystkich tych składników znajdowało się w Soul City, dwadzieścia sześć mil w dół Rzeki. Mieszkańcy tego regionu, pod przywództwem Elwooda Hackinga, nienawidzili białych.
Dotychczas Sam zdobywał bauksyt, kriolit, cynober i platynę, drogą wymiany za żelazne uzbrojenie. Kraj Sama, Parolando, sam bardzo potrzebował tej broni. Jakby tego było mało, Hacking nalegał, by Parolando zatrudniało własnych ludzi przy wydobyciu i transporcie rudy.
Sam westchnął głęboko. Dlaczego, do diabła, Tajemniczy Nieznajomy nie mógł nakierować meteoru tak, aby spadł obok złóż bauksytu? Wówczas, kiedy Sam i wikingowie Krwawego Topora przypłynęli tutaj bezpośrednio po upadku meteoru, uznaliby ziemię, która teraz należała do Soul City, za swoją własną. Hacking musiałby opuścić ten teren, albo przyłączyć się do Clemensa.
Jednak będąc nawet tak mocnym, jak Nieznajomy, zawrócenie z jego trasy ważącego tysiąc ton, żelazo-niklowego meteoru, i sprawienie, żeby spadł zaledwie dwadzieścia sześć mil od bauksytu i innych minerałów, na pewno nie było łatwe. W istocie, Nieznajomy był przekonany, że trafił w dziesiątkę. Zanim zniknął w jakiejś tajemniczej misji, powiedział Samowi, że minerały znajdują się w górze Rzeki, w odległości siedmiu mil. A jednak się mylił. Sama to jednocześnie i ucieszyło, i zezłościło. Był zły, ponieważ minerały znajdowały się poza jego zasięgiem, ale cieszył się, że Etycy również popełniają błędy.
Ten fakt jednak w niczym nie pomagał ludziom uwięzionym na zawsze pomiędzy górami wznoszącymi się pionowo na wysokość dwudziestu tysięcy stóp, w dolinie, której średnia szerokość
wynosiła 9,9 mili. Pozostaną tam uwięzieni na lata, jeśli nie całą wieczność, o ile
Samuel Langhorne Clemens nie zbuduje swojego Parostatku.
Sam podszedł do szafki z nie malowanego sosnowego drewna i wyjął z niej butelkę z matowego szkła. Mieściła około dwudziestu uncji burbona, oddanego przez ludzi, którzy nie pili. Wlał w siebie około trzech uncji, wzdrygnął się, parsknął, walnął dłonią w pierś i odstawił butelkę. Uch! Nie ma lepszego sposobu na rozpoczęcie dnia, szczególnie gdy człowiek zbudził się z koszmaru, który powinien był zostać odrzucony przez Wielkiego Cenzora Snów. Jeśli, oczywiście, Wielki Cenzor żywił choć trochę miłości i szacunku dla jednego ze swoich ulubionych marzycieli, Sama Clemensa. Może Wielki Cenzor wcale go nie kochał. I tak wyglądało na to, że mało kto w ogóle kocha Sama. Musiał robić wiele rzeczy, których wolałby nie robić, aby zbudować swój statek.
Była jeszcze Livy, jego żona na Ziemi przez trzydzieści cztery lata.
Zaklął, pogładził nie istniejące wąsy, znów sięgnął do szafki i ponownie wyciągnął butelkę. Kolejne parsknięcie. Poczuł napływające łzy — nie wiedział, czy spowodował je burbon, czy wspomnienie Livy. Prawdopodobnie, w tym świecie złożonych sił i tajemniczych wydarzeń — oraz istot — płacz spowodowało jedno i drugie. A także wiele innych spraw, o których tyłomózgowie postanowiło go na razie nie informować. Wolało poczekać, aż przodomózgowie się pochyli, zawiązując swoje intelektualne sznurówki, by kopnąć rzeczone przodomózgowie w zadek.
Przeszedł po bambusowych matach i wyjrzał przez iluminator na lewej burcie. Na wprost, jakieś dwieście jardów dalej, pod koroną drzewa żelaznego, stała okrągła dwupokojowa chata, zwieńczona kopulastym dachem. W jej sypialni leży pewnie O1ivia Langdon Clemens, jego żona — jego była żona — a przy niej wysoki, chudy Savinien Cyrano II de Bergerac z bladymi policzkami i imponującym nosem. Szermierz, libertyn i człowiek pióra.
— Livy, jak mogłaś? — spytał Sam. — Jak mogłaś złamać mi serce, serce Twojej Młodości?
Minął rok, odkąd pojawiła się tu, a z nią Cyrano de Bergerac. Sam był wstrząśnięty, bardziej wstrząśnięty niż kiedykolwiek w czasie siedemdziesięciu czterech lat spędzonych na Ziemi i dwudziestu jeden w Świecie Rzeki. Teraz wrócił już do równowagi. A raczej — wróciłby, gdyby nie kolejny wstrząs, chociaż słabszy. Nic nie byłoby w stanie dorównać pierwszemu. W końcu nie mógł oczekiwać, że przez dwadzieścia jeden lat Livy nie zwiąże się z żadnym mężczyzną. Była przecież znów młoda i piękna, wciąż namiętna, i nie miała żadnej pewności, że kiedykolwiek znów go zobaczy. On sam żył z wieloma kobietami, i nie mógł od niej wymagać skromności ani wierności. Oczekiwał jednak, że kiedy go odnajdzie, porzuci swego towarzysza, tak jak małpa odrzuca rozgrzany długopis.
Jednak tak się nie stało. Ona kochała de Bergeraca.
Od czasu, kiedy tamtego wieczoru wyłoniła się z mgieł Rzeki, widywał ją prawie codziennie. Rozmawiali ze sobą uprzejmie, czasem udawało im się nawet przełamać dystans i żartować tak, jak robili to na Ziemi. Czasem, przelotnie, lecz niezaprzeczalnie, ich oczy mówiły sobie nawzajem, że stara miłość wciąż unosi się między nimi. Wtedy, czując, że nie może już powstrzymać tęsknoty — tak jak kichnięcia, mówił sobie później, śmiejąc się, mimo że do oczu napływały łzy, podchodził o krok bliżej, wbrew sobie, a ona cofała się pod opiekę Cyrana, jeśli akurat był w pobliżu, lub, jeśli go nie było, zaczynała się za nim rozglądać.
Każdą noc spędza z tym brudnym, niezgrabnym, wielkonosym, bladolicym, ostrogrdykim, ale barwnym, inteligentnym, przenikliwym, energicznym, utalentowanym, przerażającym Francuzem. Ropucha, zamruczał Sam. Wyobrażał go sobie, jak skacze, skrzecząc lubieżnie, w stronę białej, obrysowanej czarnym konturem, zaokrąglonej sylwetki Livy. Skacze, skrzeczy...
Otrząsnął się. To na nic. Nawet kiedy w tajemnicy sprowadzał tu kobiety — chociaż niczego nie musiał ukrywać — nie potrafił o niej zapomnieć. Nawet kiedy żuł gumę snów, nie potrafił o niej
zapomnieć. Co najwyżej wypływała na zanieczyszczone narkotykiem morze jego umysłu z tym większą siłą, popędzana wichrem namiętności. Stary, dobry statek, Livy — białe żagle wydymane przez wiatr, wąski, zgrabnie zaokrąglony kadłub...
Słyszał też jej śmiech, ten piękny śmiech. To było najtrudniejsze do zniesienia.
Odszedł od okna i wyjrzał przez przednie iluminatory. Stał obok dębowego podestu i wielkiego koła sterowego swojego wymarzonego Parostatku, które sam wyrzeźbił. Ten pokój był jego „sterówką”, a dwa pokoje za nim tworzyły „teksas”. Cały budynek znajdował się na stoku wzgórza najbliżej równiny. Tkwił na wysokich na trzydzieści stóp palach i można było do niego wejść tylko po schodach lub trapie (żeby użyć terminologii marynarskiej) od strony prawej burty, albo przez iluminator, bezpośrednio ze wzgórza za tylną kajutą teksasu. U góry sterówki znajdował się duży dzwon, według jego wiedzy jedyny metalowy dzwon na tym świecie. Kiedy zegar wodny w kącie pokoju wybije szóstą, Sam uderzy w ten dzwon. Ciemna dolina powoli zacznie budzić się do życia.
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Mgła wciąż spowijała Rzekę i część brzegu, ale mógł dojrzeć wielką, grzybokształtną sylwetkę kamienia obfitości, przycupniętą półtorej mili dalej, na spadku równiny tuż nad brzegiem wody. W chwilę później dostrzegł maleńką łódź, wyłaniającą się z mgły. Dwie postacie zeskoczyły na brzeg, wciągnęły nań czółno, a potem pobiegły w prawo. Światło poranka było dość jasne, by Sam mógł je dostrzec, chociaż czasem tracił je z oczu, gdy przeszkadzały budynki. Po ominięciu dwupiętrowej fabryki ceramicznej, postacie pobiegły prosto ku wzgórzom. Wtedy zniknęły z pola widzenia, jednak wszystko wskazywało na to, że kierują się ku zbudowanemu z bali „pałacowi” Jana Plantageneta.
To tyle, jeśli chodzi o system bezpieczeństwa Parolando. Wzdłuż brzegu Rzeki, co ćwierć mili były rozmieszczone stojące na palach, długich na trzydzieści stóp, chaty mieszczące po czterech wartowników. Jeśli zobaczyli coś podejrzanego, mieli bić w bębny, dąć w kościane rogi i zapalać pochodnie.
Dwaj mężczyźni przemykający się, żeby nieść wiadomości dla Króla (ex—Króla Anglii) Jana?
Piętnaście minut później Sam zobaczył cień przemykający pomiędzy cieniami. Zadzwonił, pociągając za sznurek małego dzwonka, zawieszonego tuż przy wejściu. Sam wyjrzał przez iluminator na sterburcie. Wpatrywały się weń oczy osadzone w białej twarzy. Był to szpieg Sama, William Grevel, słynny kupiec wełniany, obywatel Londynu, zmarły w Roku Pańskim tysiąc czterysta pierwszym. Na brzegach Rzeki nie było owiec, czy też żadnych innych ssaków, poza człowiekiem. Były kupiec
wykazywał jednak wielkie zamiłowanie do szpiegostwa, i uwielbiał nieprzespane noce, podczas których węszył wokół.

Sam skinął na niego; Grevel wbiegł po „trapie” i wszedł do sterówki, kiedy Sam otworzył zaryglowane od środka masywne, dębowe drzwi.

Sam powiedział w esperanto:

— Saluton, leutenento Grevel. Kio estas? („Witam, poruczniku
Grevel. Co się stało?”).

Grevel odpowiedział:

— Bonan matenon, Estro. Ciu grosa fripono, Rego Johano, estas
jus akceptita duo spionoj. („Dzień dobry, Szefie. Ten tłusty łobuz, Król Jan, przyjął właśnie dwóch szpiegów”).
Ani Sam, ani Grevel nie rozumieli nawzajem swojego angielskiego, ale, w większości wypadków, całkiem dobrze sobie radzili w esperanto.
Sam uśmiechnął się. Bill Grevel spuścił się po gałęzi drzewa żelaznego, przechodząc dokładnie ponad strażami, i po linie na dach dwupiętrowego budynku. Przeszedł przez sypialnię, gdzie spały kobiety, a potem wczołgał się na szczyt schodów. Jan i jego szpiedzy, dwudziestowieczny Włoch i Węgier z szóstego wieku, siedzieli przy stole dokładnie pod Grevelem. Szpiedzy zdawali raport z wyprawy w górę Rzeki. Jan był wściekły i, ze swojego punktu widzenia, miał po temu powody.
Sam, słysząc opowieść Grevela, również poczuł wściekłość.
— Próbował zamordować Artura z Nowej Brytanii? Co ten człowiek chce zrobić, zgubić nas wszystkich?
Zaczął chodzić w tę i z powrotem, zatrzymał się, zapalił cygaro i ruszył znowu. Zatrzymał się jeszcze tylko raz, żeby poczęstować Grevela serem i kieliszkiem wina.
Była to ironia losu, a być może Etyków, którzy kto wie, co jeszcze przygotowali, że król Anglii Jan i jego bratanek, którego w tak okrutny sposób zamordował, zostali wskrzeszeni w odległości trzydziestu mil od siebie. Artur, książę Brytanii, zorganizował ludzi, wśród których się znalazł, w państwo nazwane Nową Brytanią. Na rozciągającym się na dziesięć mil terenie, którym
rządził, znajdowało się bardzo mało starych Bretończyków, ale to nie miało znaczenia. To była Nowa Brytania.
Minęło osiem miesięcy, zanim Artur zorientował się, że ma wuja za sąsiada. Udał się incognito do Parolando, żeby na własne oczy się upewnić co do tożsamości wuja, który poderżnął mu gardło i wrzucił obciążone zwłoki do Sekwany. Artur chciał pojmać Jana i utrzymywać go przy życiu tak długo, jak to tylko możliwe, poddając wymyślnym torturom. Zabicie Jana oznaczałoby pozbawienie się, prawdopodobnie już na zawsze, możliwości zemsty. Jan obudziłby się następnego dnia gdzieś nad Rzeką, w miejscu odległym o tysiące mil.
Artur wysłał emisariuszy z żądaniem, aby wydano mu Jana. Zostali oni oczywiście odesłani, chociaż jedynie poczucie honoru i strach przed Janem powstrzymywały Sama przed zaakceptowaniem żądań Artura.
Teraz Jan wysłał czterech ludzi, aby zabili Artura. Dwóch z nich zginęło; dwaj pozostali uciekli z niegroźnymi ranami. To oznaczało inwazję. Artur nie tylko będzie chciał się zemścić na Janie, ale także zawładnąć żelazem z meteoru.
Liczący czternaście mil pas równiny, leżący między Parolando a Nową Brytanią, był znany jako Kraj Czernskiego, w esperanto — Czernskujo. Czernski, szesnastowieczny pułkownik ukraińskiej kawalerii, odmówił przymierza z Arturem. Jednak narodem bezpośrednio na północ od Nowej Brytanii rządził Iyeyasu. Był to człowiek silny i ambitny, który w szesnastym wieku stworzył szogunat Tokugawa i jego stolicę — Yedo, później znaną jako Tokio. Szpiedzy Sama twierdzili, że Japończyk i Anglik spotykali się sześć razy na naradzie wojennej.
Co więcej, na północ od Iyeyasu leżało Kleomanujo. Rządził nim Cleomenes, król Sparty i przyrodni brat Leonidasa, który bronił wąwozu pod Termopilami. Cleomenes trzykrotnie spotykał się z Iyeyasu i Arturem.
Na południe od Parolando leżał długi na jedenaście mil kraj zwany Publią od imienia jego króla, Publiusa Crassusa. Publius był oficerem w armii Cezara podczas wojen w Galii. Był raczej
przyjacielski, chociaż kazał Samowi słono sobie płacić za prawo do wycinania swojego drzewa.
Na południe od Publii leżało Tifonujo, którym rządził Ta Fung, jeden z kapitanów Kubilaj Chana, który na Ziemi zginął, spadając po pijanemu z konia.
A na południe od Tifonujo znajdowało się Soul City, na którego czele stali Elwood Hacking i Milton Firebrass.
Sam zatrzymał się i spojrzał na Grevela spod krzaczastych brwi.
— Najgorsze jest to, Bill, że niewiele mogę zrobić. Jeśli powiem Janowi, że wiem, iż próbował zabić Artura, który z tego, co wiem, w pełni sobie na to zasłużył, on będzie wiedział, że mam tu swoich szpiegów. Wszystkiemu zaprzeczy, zażąda, żebym wydał mu tych, którzy go oskarżają, a wtedy wiesz, co się z nimi stanie — co się stanie z tobą.
Grevel pobladł.
Sam powiedział:
— Możesz już oddychać, nie zrobię tego. Nie. Jedyne, co mogę zrobić, to milczeć i czekać na rozwój wydarzeń. Tyle że mam już potąd siedzenia cicho. Ten człowiek jest najbardziej odrażającym typem, jakiego spotkałem — a gdybyś wiedział, jak szerokie jest grono moich znajomych, włączając w to wydawców, poczułbyś wagę tych słów.
— Jan mógłby być poborcą podatkowym — powiedział Grevel tak, jakby rzucał najgorszą obelgę. I, według niego, to właśnie zrobił.
— W złą godzinę zawiązałem przymierze z Janem — zamruczał Sam, wydmuchując dym, kiedy odwracał się w stronę Gravela. — Ale gdybym tego nie zrobił, straciłbym szansę na żelazo.
Podziękował Gravelowi i odesłał go. Niebo zaczęło czerwienieć tuż nad szczytami gór po drugiej stronie Rzeki. Wkrótce całe sklepienie nabierze czerwonego koloru na obrzeżach, a niebieskiego w górze, jednak minie trochę czasu, zanim słońce oświetli górę. Nim to nastąpi, kamienie obfitości zaczną wydawać posiłek.
Umył twarz w miednicy, zaczesał do tyłu gęstwę rudych włosów, umył zęby przy pomocy pasty nałożonej na czubek palca,
i przepłukał usta. Wziął pas z czterema pochwami i przywiązaną na rzemyku torbą i przepasał się nim. Długi ręcznik zarzucił sobie na ramiona jako pelerynę, podniósł dębową laskę nabijaną żelazem, a w drugą rękę wziął kielich. Zszedł po schodach. Trawa była jeszcze mokra. Co noc padało przez pół godziny, począwszy od trzeciej nad ranem, i po wschodzie słońca dolina wciąż była mokra. Gdyby nie nieobecność zarazków i wirusów, połowa zamieszkujących dolinę ludzi umarłaby już dawno na grypę albo zapalenie płuc.
Sam był znów młody i silny, ale nadal nie lubił wysiłku fizycznego. Idąc, rozmyślał o małej kolejce, którą chciałby zbudować między swoim domem i brzegiem Rzeki. Nie, to zbyt ograniczające. Dlaczego nie zbudować samochodu z silnikiem na alkohol metylowy?
Zaczęli do niego dołączać inni ludzie. Co chwilę odpowiadał komuś „Saluton!” albo „Bonan mate non!”. Pod koniec spaceru oddał swój kielich mężczyźnie, który umieścił go w zagłębieniu na szczycie szarej, granitowej skały w kształcie grzyba. W zagłębieniu umieszczono około sześciuset cylindrów, i tłum cofnął się na bezpieczną odległość. Piętnaście minut później, skała wybuchła z rykiem. Błękitne płomienie wzbiły się na wysokość dwudziestu pięciu stóp, a w górach rozległo się echo grzmotu. Pełniący tego dnia dyżur strażnicy kielichów rozdali je tłumowi. Sam zabrał swój do sterówki, zastanawiając się po drodze, czemu nie kazał komuś go nieść. Prawda była taka, że ludzie byli tak uzależnieni od swoich kielichów, że woleli nie spuszczać ich z oczu.
Kiedy dotarł do domu, uniósł pokrywę. W sześciu umieszczonych w środku pojemnikach znalazł śniadanie i inne smakołyki.
Kielich miał podwójne dno, w którym był ukryty konwerter energii oraz zaprogramowane jadłospisy. Tego ranka dostał jajka na bekonie, tost z masłem i dżemem, szklankę mleka, plasterek kantalupy, dziesięć papierosów, laskę marihuany, kawałek gumy snów, cygaro i kubek jakiegoś przepysznego likieru.
Usiadł, aby zacząć zajadać ze smakiem, ale zamiast tego zrobiło mu się niedobrze. Wyglądając przez iluminator sterbortu (żeby nie widzieć drzwi Cyrana), zobaczył młodzieńca klęczącego przed
swoją chatą. Facet modlił się, z zamkniętymi oczami i złożonymi rękami. Miał na sobie tylko kilt i spiralną ość ryby, zawieszoną na skórzanym rzemyku. Miał ciemne blond włosy, szeroką twarz i muskularne ciało. Spod mięśni zaczynały już jednak prześwitywać żebra.
Modlącym się mężczyzną był Hermann Göring.
Sam zaklął i zerwał się z krzesła, przewrócił je, podniósł, a potem przeniósł swoje śniadanie z biurka na duży, okrągły stół na środku pokoju. Ten facet już niejeden raz zepsuł mu apetyt. Jeśli istniała jedna rzecz, której Sam nie znosił, był nią nawrócony grzesznik, a Hermann Göring nagrzeszył więcej od innych, a teraz był, dla równowagi, bardziej święty od innych. Przynajmniej tak wydawało się Samowi, mimo iż sam Göring twierdził, że jest najnędzniejszym z nędzników — w pewnym sensie.
— Zabierz stąd swoją przeklętą arogancką skromność — powiedział Sam. — A przynajmniej ustaw się z wiatrem.
Gdyby nie Magna Carta, którą Sam uchwalił mimo protestów króla Jana (tym samym historia się powtórzyła), wyrzuciłby Göringa i jego zwolenników już dawno temu. No, przynajmniej tydzień temu. Jednak Carta, konstytucja państwa Parolando, najbardziej demokratyczna konstytucja w historii ludzkości, zapewniała całkowitą wolność religijną i absolutną wolność słowa. No, prawie absolutną. Pewne ograniczenia były niezbędne.
Jego własny dokument nie pozwalał więc Samowi zakazać nauczania Kościołowi Jeszcze Jednej Szansy i jego misjonarzom.
Ale jeśli Göring nadal będzie protestował, wygłaszał przemowy, nawracał kolejnych ludzi na swoją pacyfistyczną wiarę, Sam Clemens nigdy nie dostanie Parostatku. Hermann Göring uczynił z jego statku symbol: mówił, że reprezentuje on ludzką próżność, chciwość, żądzę przemocy, oraz pogardę wobec Boskiego planu urządzenia świata.
Człowiek nie powinien budować statków. Powinien skupić się na udoskonalaniu własnej duszy. Wszystko, czego mu teraz potrzeba, to dach nad głową dla ochrony przed deszczem, oraz cienkie ściany, aby od czasu do czasu mieć odrobinę prywatności.
Człowiek nie musi już zarabiać na chleb w pocie czoła. Jedzenie i picie jest mu dane, i nie oczekuje się od niego w zamian niczego, nawet wdzięczności. Ale człowiek nie może napadać na innych, zabierać im ich własności, ani pozbawiać miłości lub godności. Musi szanować innych i siebie. Jednak nie dokona tego poprzez kradzież, rabunek, przemoc, pogardę. Człowiek musi...
Sam odwrócił się. Z wieloma poglądami Göringa całkowicie się zgadzał. Jednak Göring mylił się, myśląc, że lizanie butów ludzi, którzy ich tu umieścili, doprowadzi do jakiejś Utopii, czy zbawienia dusz. Ludzkość znowu została oszukana; była używana, nadużywana i wykorzystywana. Wszystko, zmartwychwstanie, odmłodzenie, wolność od chorób, darmowe jedzenie, alkohol i papierosy, wolność od ciężkiej pracy i przymusu ekonomicznego, wszystko to było złudzeniem, cukierkiem, przy pomocy którego chciano zwabić ludzkość w ciemną uliczkę, gdzie... Gdzie? Sam tego nie wiedział. Ale Tajemniczy Nieznajomy powiedział, że ludzkość została wrobiona w okrutną pułapkę, okrutniejszą nawet od pierwszej, od życia na Ziemi. Człowiek został wskrzeszony na tej planecie jako przedmiot ogromnego projektu naukowego. To wszystko. A kiedy badania zostaną zakończone, Człowiek znów pogrąży się w ciemności i zapomnieniu. Znów oszukany.
Co jednak chciał osiągnąć Tajemniczy Nieznajomy, zdradzając prawdę wybranym ludziom? Dlaczego wybrał tę niewielką grupę, aby pomogła mu pokonać swoich pobratymców, Etyków? O co naprawdę chodziło Nieznajomemu? Czy okłamywał Sama, Cyrana, Odyseusza i wszystkich innych, których Sam jeszcze nie poznał?
Sam Clemens tego nie wiedział. Tkwił równie głęboko w Wielkich Ciemnościach, jak to było na Ziemi. Ale jedną rzecz wiedział na pewno. Chciał mieć ten Parostatek.
Mgła przerzedziła się. Skończyła się pora śniadaniowa. Sam spojrzał na zegar wodny i zadzwonił w wielki dzwon. Kiedy tylko przestał się kołysać, wzdłuż brzegu rozległy się drewniane gwizdki sierżantów. W górę i w dół dziesięciomilowego odcinka Doliny Rzeki, znanego jako Parolando, słychać było gwizdki. Potem uderzono w bębny, i Parolando zabrało się do pracy.
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W Parolando mieszkało tysiąc ludzi, ale Parostatek miał zabrać tylko stu dwudziestu. Dwudziestu z nich wiedziało już na pewno, że pojadą. Byli wśród nich Sam i Joe Miller, Lothar von Richthoffen, van Boom, de Bergerac, Odyseusz, trzej inżynierowie, król Jan, oraz ich towarzyszki. Reszta miała się dowiedzieć, czy popłyną, czy też pracowali na próżno, zaledwie kilka dni przed wodowaniem statku. Wówczas nazwiska zostaną zapisane na kawałkach papieru i umieszczone w wielkiej drucianej klatce. Klatka zostanie wprawiona w ruch obrotowy, a wtedy Sam ją zatrzyma, i z zawiązanymi oczami wyciągnie ze środka, jedno po drugim, sto nazwisk. Ci szczęśliwcy zostaną załogą Parostatku Nie Do Wynajęcia.
Nie Do Wynajęcia miał przed sobą około pięciu milionów mil podróży, jeśli można było wierzyć słowom Nieznajomego. Zakładając średnią trzystu trzydziestu pięciu mil na dwadzieścia cztery godziny, dotarcie do końca Rzeki zajmie ponad czterdzieści jeden lat. Ale oczywiście statek nie osiągnie takiej średniej. Załoga będzie musiała schodzić na brzeg, aby odpocząć, niezbędne będą również naprawy. Parostatek mógł nawet wyeksploatować się całkowicie, mimo że Sam zamierzał wziąć dużo części zapasowych. Kiedy statek już wyruszy, nie będzie mógł zawrócić po części zapasowe, ani zdobyć ich nigdzie po drodze. Począwszy od tego miejsca, nigdzie już nie znajdą metalu w żadnej formie.
Czuł się dziwnie, kiedy pomyślał, że gdy dotrze do źródeł Rzeki, będzie miał około stu czterdziestu lat.
Ale cóż to znaczy wobec tysięcy lat młodości, które miał przed sobą?
Wyjrzał przez iluminator dziobowy. Płaskowyż zalały potoki ludzi spływające po wzgórzach ku fabrykom. Za nim, na wzgórzach, takie same strumienie podążały do fabryk na wzniesieniach. Mała armia pracowała nad zaporą na północnym zachodzie, blisko podnóża gór. Pomiędzy dwoma stromymi wzgórzami budowano betonową ścianę, aby zatrzymać wodę spływającą strumieniem ze szczytu góry. Kiedy nad zaporą powstanie jezioro, siła wody zacznie napędzać prądnice, a te z kolei zasilą huty.
Obecnie cała potrzebna elektryczność pochodziła z kamienia obfitości. Ogromny, zbudowany z aluminium, transformator obniżający napięcie, pobierał energię trzy razy dziennie i przesyłał ją mamucimi aluminiowymi przewodami do wysokiego na dwa piętra urządzenia, zwanego batacitorem. Był to wynalazek z końca dwudziestego wieku, mogący przyjmować setki kilowoltów w setnej części mikrosekundy, a następnie emitować ją w dowolnym tempie, w ułamkach woltów lub setkach kilowoltów. Był to prototyp batacitora, który miał znaleźć się na Parostatku. W chwili obecnej energia była wykorzystywana głównie przez urządzenie tnące, opracowane przez van Booma, które kawałkowało bryły żelazoniklu wykopane na płaskowyżu. Można ją było wykorzystać również do topienia metalu. Aluminium potrzebne do przewodów i batacitora zostało pracowicie i dużym kosztem wyizolowane z krzemianu glinu, wydobytego z gliny z porośniętego trawą podnóża gór. To złoże jednak już się wyczerpało i teraz jedyne dostępne źródło znajdowało się w Soul City.
Sam usiadł przy biurku, wyciągnął szufladę i wyjął z niej dużą książkę, oprawioną w skórę z rybiego pęcherza i z kartkami z papieru bambusowego. Był to jego dziennik, zatytułowany Wspomnienia Łazarza. Na razie używał atramentu zrobionego z wody, kwasu tytanowego z kory dębu i drobno zmielonego węgla drzewnego w zawiesinie, aby zapisywać codzienne wydarzenia i swoje refleksje. Kiedy technologia Parolando osiągnie odpowiedni poziom, zacznie używać obiecanego mu przez van Booma elektronicznego urządzenia rejestrującego.
Ledwie zaczął pisać, a odezwały się bębny. Potężne, basowe bębny odpowiadały kreskom; małe sopranowe bębenki, kropkom. Nadawano alfabetem Morse'a w języku esperanto.
Von Richthoffen za kilka minut przybije do brzegu.
Sam wstał, aby znowu wyjrzeć przez okno. W odległości pół mili znajdował się bambusowy katamaran, na którym Lothar von Richthoffen wyruszył w dół Rzeki zaledwie dziesięć dni temu. Przez iluminatory sterbortu Sam zobaczył przysadzistą postać z brunatnymi włosami, wychodzącą przez bramę pałacu króla Jana. Za nią podążały straże i pochlebcy.
Król Jan chciał mieć pewność, że von Richthoffen nie przekaże Samowi Clemensowi żadnych tajnych wieści od Elwooda Hackinga.
Były monarcha Anglii, a obecny współwładca Parolando, miał na sobie kilt w czerwono-czarną kratę, kilka ręczników tworzących coś na kształt poncho, oraz długie do kolan czerwone buty ze skóry rzecznego smoka. Potężną talię otaczał szeroki pas z kilkoma pochwami kryjącymi stalowe sztylety, krótki miecz oraz stalowy topór. W ręce trzymał berło z żelaznego pręta, jeden z wielu powodów nieporozumień między nim a Samem. Sam nie chciał marnować metalu na taki bezużyteczny anachronizm, ale Jan nalegał, i w końcu Clemens ustąpił.
Samowi sprawiało satysfakcję analizowanie nazwy jego małego narodu. „Parolando” znaczyło w esperanto „bliźniaczy kraj”, a zostało tak nazwane, ponieważ krajem rządziło dwóch ludzi. Sam nie powiedział jednak Janowi, że można to było przełożyć również jako „kraj Twaina”.
Jan kroczył zakurzoną ścieżką wzdłuż długiego, niskiego budynku fabrycznego, i po chwili stał już u podnóża schodów prowadzących do siedziby Sama. Jego ochroniarz, potężny zbir o imieniu Sharkey, pociągnął za sznur i rozległ się dźwięk dzwonka.
Sam wystawił głowę przez okno i krzyknął: „Zapraszam na pokład, Janie!”.
Jan spojrzał na niego jasnoniebieskimi oczami i rozkazał Sharkeyowi, żeby szedł przodem. Jan obawiał się zamachowców,
i miał po temu powody. Nie podobało mu się również, że musiał przychodzić do Sama, ale wiedział, że von Richthoffen musi najpierw zameldować się właśnie jemu.
Sharkey wszedł do środka, zlustrował sterówkę i zajrzał do trzech pokojów na teksasie. Z tylnej sypialni dobiegło Sama warczenie, niskie i potężne jak pomruk lwa. Sharkey cofnął się szybko i zamknął drzwi.
Sam uśmiechnął się i powiedział:
— Joe Miller może być chory, ale nadal jest zdolny zjeść dziesięciu polskich zawodowych bokserów na śniadanie i poprosić o dokładkę.
Sharkey nic nie odpowiedział. Dał znak przez iluminator, że Jan może wejść do środka, nie obawiając się zasadzki.
Katamaran przybił już do brzegu. Wzdłuż płaskowyżu przesuwała się drobna postać von Richthoffena, który w jednej ręce trzymał cylinder, a w drugiej drewnianą, uskrzydloną ambasadorską buławę. Przez drugi iluminator Sam widział tykowatą sylwetkę de Bergeraca, prowadzącego pluton na południową ścianę. Livy nie było widać.
Wkroczył Jan.
Sam powitał go: 
— Bonan matenon, Johano!
Jana drażniło to, że podczas prywatnych spotkań Sam nie chciał zwracać się do niego per Via Rega Mosto — Wasza Wysokość. Prawidłowy tytuł brzmiał La Konsulo — Konsul, i nawet on z trudem przechodził Samowi przez usta. Clemens zachęcał innych, żeby zwracali się do Jana La Estro — Szefie — ponieważ to drażniło go jeszcze bardziej.
Jan chrząknął i usiadł przy okrągłym stole. Inny ochroniarz o imieniu Zaskromb, wielki, ciemny protomongolczyk o masywnych kościach i potężnych mięśniach, który umarł prawdopodobnie około trzydziestu tysięcy lat przed Chrystusem, zapalił Janowi cygaro. Zak, jak go nazywano, był najsilniejszym człowiekiem w Parolando, oczywiście nie licząc Joego Millera. Poza tym, można było wskazać na to, że Joe Miller nie jest człowiekiem.
Sam wolałby, żeby Joe wstał wreszcie z łóżka. Przy Zaku nie czuł się pewnie. Jednak Joe uśmierzał teraz ból, używając gumy snów. Dwa dni temu odłamek syderytu, unoszony przez dźwig, wyśliznął się, kiedy Joe pod nim przechodził. Kierowca przysięgał, że to był wypadek, ale Sam miał na ten temat własne zdanie.
Clemens zaciągnął się cygarem i spytał:
— Miałeś ostatnio jakieś wieści o bratanku?
Jan o mało się nie zakrztusił i otworzył oczy nieco szerzej. I Spojrzał na Sama ponad stołem.
— Nie, a czy powinienem?
—Tylko pytam. Myślałem o tym, żeby zaprosić Artura na
spotkanie. Nie ma powodu, żebyście wciąż próbowali zabić się nawzajem. Nie jesteśmy już na Ziemi. Dlaczego nie zapomnieć starych waśni? Co z tego, że wrzuciłeś go w worku do rzeki? Puśćmy w niepamięć stare urazy. Moglibyśmy skorzystać z jego drewna, potrzebujemy też więcej wapienia do produkcji węglanu wapnia i magnezu. On ma go pod dostatkiem.
Jan patrzył nieruchomo, a potem przymknął oczy i uśmiechnął się.
Podstępny Jan, pomyślał Sam. Gładki Jan. Podły Jan.
— Za drzewo i wapień będziemy musieli zapłacić żelaznym  uzbrojeniem — powiedział Jan. — Nie mam zamiaru dawać mojemu drogiemu bratankowi więcej stali.
— Pomyślałem tylko, że wspomnę o tym — odparł Sam — ponieważ w południe...
Jan zesztywniał.
—Tak?
J
— No cóż, pomyślałem, że poruszę tę sprawę na zebraniu Rady.
Można by urządzić głosowanie.
Jan rozluźnił się.
— Ach tak?
Myślisz, że jesteś bezpieczny — pomyślał Sam. — Po twojej stronie są Pedro Anseurez i Frederick Rolfe, a trzy do pięciu wystarczy, żeby sprawa nie przeszła przez Radę...
Po raz kolejny rozważał zawieszenie Magna Carty, żeby w końcu zrobić rzeczy, które były konieczne. To jednak mogło oznaczać wojnę domową i koniec jego marzenia.
Chodził w tę i z powrotem, podczas gdy Jan donośnym głosem opowiadał, podkreślając szczegóły, co było niesmaczne, o swoim ostatnim miłosnym podboju. Sam próbował nie zwracać uwagi na jego słowa; wciąż wściekały go przechwałki Jana, mimo że każda kobieta, która przyjęła jego zaloty, mogła mieć pretensję wyłącznie do siebie samej.
Zadzwonił dzwoneczek. W drzwiach pojawił się Lothar von Richthoffen. Nosił teraz długie włosy, więc przy swoich przystojnych, nieco słowiańskich rysach, wyglądał jak szczuplejsza i przystojniejsza wersja Göringa. Obaj znali się dobrze w czasie pierwszej wojny światowej, jako że obaj służyli pod dowództwem barona Manfreda von Richthoffena, starszego brata Lothara. Lothar był dzikim, nieokrzesanym i raczej sympatycznym młodzieńcem, ale tego ranka jego uśmiech i beztroskie zachowanie gdzieś zniknęły.
— Jakieś złe wieści? — spytał Sam.
Lothar wziął szklankę burbona, którą podał mu Sam, opróżnił ją i powiedział:
— Sinjoro Hacking prawie już skończył budowę umocnień. Soul City otaczają ze wszystkich stron mury wysokie na dwanaście stóp i grube na dziesięć. Hacking potraktował mnie paskudnie, bardzo paskudnie. Nazwał mnie ofejo i honkio, słowami, których nie znałem. Nie uznałem za stosowne prosić go, żeby mi je przetłumaczył.
— Ofejo może pochodzić od angielskiego ofay, „białas” — powiedział Sam — ale tego drugiego nigdy nie słyszałem. Honkio?
— Usłyszysz je jeszcze nieraz — powiedział Lothar — jeśli będziesz się zadawał z Hackingiem. A będziesz. Hacking przeszedł w końcu do rzeczy, po wyrzuceniu z siebie steku obelg, w większości dotyczących moich nazistowskich przodków. Na Ziemi nigdy nie słyszałem o nazistach, ponieważ jak ci wiadomo, zginąłem w katastrofie lotniczej w 1922 roku. Wyglądało, że jest na
coś wściekły — być może ta wściekłość nie miała początkowo nic wspólnego ze mną. W każdym razie, istotą jego przemowy było to, że może odciąć dostęp do bauksytu i innych minerałów.
Sam oparł się o stół i zaczekał, aż świat odzyska równowagę. Potem zdecydował:
— Chyba wzmocnię się tym wspaniałym trunkiem z Kentucky.
Von Richthoffen mówił dalej:
— Wygląda na to, że Hackingowi nie bardzo podoba się ludność jego kraju, której jedną czwartą stanowią czarni, którzy zmarli między 1960 a 1980 rokiem, a jedną ósmą Dahomejczycy z ósmego wieku. Następna jedna czwarta ludności to Arabowie wahabici, fanatycy utrzymujący, że Mahomet jest nadal ich prorokiem, a oni sami znaleźli się tu jedynie na krótki okres próbny. Kolejne dwadzieścia pięć procent tworzą trzynastowieczni Drawidowie, indyjscy, ciemnoskórzy przedstawiciele rasy kaukaskiej; ostatnia jedna ósma to ludzie ze wszystkich miejsc i epok — trochę więcej niż połowa z nich pochodzi z dwudziestego wieku.
Sam skinął głową. Mimo iż zmartwychwstałą ludzkość tworzyły osoby zmarłe między rokiem 2000000 przed naszą erą, a 2008 naszej ery, to jedna ósma z nich urodziła się po roku 1899 — jeśli szacunkowe obliczenia były poprawne.
— Hacking chce, by jego Soul City było prawie całkowicie „czarne”. Powiedział, że kiedy żył na Ziemi, wierzył jeszcze, że integracja jest możliwa. Młodzi biali z jego epoki byli wolni od rasowych uprzedzeń swoich rodziców, i miał wtedy jeszcze nadzieję. Ale w jego kraju jest niewielu białych z jego czasów. Arabowie wahabici doprowadzają go do szaleństwa. Na Ziemi Hacking nawrócił się na islam, wiedziałeś o tym? Najpierw był Czarnym Muzułmaninem, to rodzima amerykańska odmiana. Potem został prawdziwym muzułmaninem, odbył pielgrzymkę do Mekki i był całkiem pewien, że Arabowie, choć to nie biali, nie są rasistami. Jednak masakra, jakiej sudańscy Arabowie dokonali na sudańskich czarnych, a także historia niewolnictwa w Arabii, nie dawały mu spokoju. Tak czy inaczej, ci dziewiętnastowieczni Arabowie wahabici nie są rasistami — ale za to są fanatykami religijnymi
i jest z nimi zbyt dużo kłopotów. Nie powiedział mi tego, ale byłem tam dziesięć dni i widziałem wystarczająco wiele. Wahabici chcą nawrócić całe Soul City na islam, i jeśli nie uda im się to na stopie pokojowej, będą nawracali mieczem. Hacking chce pozbyć się ich i Drawidów, którzy uważają się za lepszych od wszystkich Afrykanów, niezależnie od koloru skóry. Więc Hacking będzie nadal zaopatrywał nas w bauksyt, jeśli przekażemy mu wszystkich naszych czarnych obywateli, a w zamian przyjmiemy jego wahabitów i Drawidów. Poza tym, chce zwiększonych dostaw broni. Ponadto większych udziałów w surowym syderycie.
Sam jęknął. Król Jan splunął na podłogę. Sam zawył i krzyknął:
— Merdo, Johano! Nawet Plantagenet nie będzie spluwał na moją podłogę. Używaj spluwaczki, albo się wynoś!
Jan zjeżył się cały, a Samowi z trudem udało się pohamować złość i frustrację. To nie był odpowiedni moment na konfrontację. Pyszny ex-monarcha nigdy nie ustąpi w sprawie spluwania, nawet jeśli była to błahostka.
Sam machnął więc pojednawczo ręką i powiedział:
— Zapomnij o tym, Janie. Pluj, gdzie ci się żywnie podoba! — Nie mógł się jednak powstrzymać, by nie dodać: — Oczywiście, jak długo ja będę się cieszył tym samym przywilejem w twoim domu.
Jan warknął i wepchnął do ust czekoladę. Mówił chrapliwym, zgrzytliwym głosem, który oznaczał, że on również jest bardzo zły i z trudem się opanowuje.
—Ten Saracen, Hacking, za dużo od nas dostaje. Dość długo całowałem ten czarny tyłek. Jego żądania opóźniły budowę okrętu...
— Statku, Janie — sprostował Sam. — To statek, nie okręt.
— Boato, smoato. Powiadam, podbijmy Soul City, mieszkańców wytnijmy w pień i zagarnijmy minerały. Wtedy będziemy mogli na poczekaniu wyprodukować aluminium. Moglibyśmy nawet zbudować statek tam, na miejscu. A żeby być pewnym, że nikt nam nie będzie przeszkadzał, powinniśmy podbić również wszystkie państwa leżące między nami a Soul City.
Żądny władzy Jan.
Mimo to, po raz pierwszy Sam zastanawiał się, czy Jan nie mi racji. W ciągu miesiąca Parolando mogłoby mieć broń wystarczającą do zrealizowania tego, co proponował Jan. Tyle tylko, że Publja była nastawiona przyjacielsko i wystawiała niskie rachunki, a Tifonujo pozwalało ogałacać się z drzew, mimo że słono sobie za to liczyło. Istniała oczywiście możliwość, że oba państwa zamierzają wykorzystać żelazonikiel, który dostają w zamian za drzewo, do produkcji broni, tak aby móc zaatakować Parolando.
Dzikusy po drugiej stronie Rzeki planują prawdopodobnie to samo.
— To jeszcze nie wszystko — powiedział von Richthoffen. — Hacking żąda, aby wymiana obywateli odbyła się na zasadzie jeden za jednego. Nie będzie jednak żadnej ugody, jeśli nie wyślemy do niego czarnego posła. Powiedział, że obraziłeś go, wysyłając mnie, ponieważ jestem Prusakiem i junkrem do szpiku kości. Przymknie jednak na to oko, ponieważ nie wiedzieliśmy, co czynimy, i jeśli następnym razem wyślemy do niego czarnego członka Rady.
Sam omal nie wypuścił z ust cygara.
— W Radzie nie ma czarnych!
— Dokładnie. Hacking mówi, że powinniśmy kogoś wybrać.
Jan przeciągnął obiema rękami po ciemnych włosach i wstał.
Jego jasnoniebieskie oczy pałały wściekłością pod lwiego koloru brwiami.
— Ten Saracen myśli, że może się wtrącać w nasze wewnętrzne sprawy. Powiadam, wojna!
— Chwileczkę Wasza Wysokość — powiedział Sam. — Masz pełne prawo być wściekły, jak powiedział pewien farmer, kiedy zaczął tonąć, jednak prawda jest taka, że możemy doskonale się obronić, ale nie jesteśmy w stanie najechać i okupować rozległego terenu.
— Okupować?! — wrzasnął Jan. — Połowę wyrżniemy, a drugą zakujemy w łańcuchy!
— Świat bardzo się zmienił od czasu, kiedy umarłeś, Janie — to jest, chciałem powiedzieć, Wasza Wysokość. Muszę przyznać, że istnieją inne formy niewolnictwa niż bezpośrednie, ale nie chcę
zaczynać sporu o definicje. Nie ma o co robić hałasu, — jak powiedział lis do kur. Wybierzemy jeszcze jednego członka Rady, tymczasowo. I wyślemy go do Hackinga.
— W Magna Carta nie ma zapisu o tymczasowych członkach Rady.
— Zmienimy ją — odparł Sam.
— To będzie wymagało powszechnego głosowania.
Jan żachnął się z niesmakiem. On i Sam Clemens odbyli już zbyt wiele zażartych dyskusji na temat praw obywatelskich.
— Jest jeszcze coś — powiedział Lothar, wciąż się uśmiechając, ale z nutą goryczy w głosie. — Hacking prosi, żebyśmy wpuścili do siebie Firebrassa na inspekcję. Firebrass chciałby zobaczyć nasz samolot.
Jan wybuchnął:
— Pyta, czy nie mamy nic przeciwko temu, że przyśle tu swojego szpiega!
— Nie wiem — odparł Sam. — Firebrass jest jego szefem sztabu. Może na nas inaczej patrzeć. Jest inżynierem, wydaje mi się, że ma też doktorat z fizyki. Słyszałem o nim. Czego się dowiedziałeś, Lotharze?
— Zrobił na mnie duże wrażenie — powiedział von Richthoffen. — Urodził się w 1974 roku w Syracuse w stanie Nowy Jork. Jego ojciec był czarny, matka pół-Irlandką i pół-Irokezką. Był członkiem drugiej załogi, która lądowała na Marsie i pierwszej, która weszła na orbitę Jowisza...
Człowiek naprawdę tego dokonał! — myślał Sam. Wylądował na Księżycu, a potem na Marsie. Zupełnie jak z Juliusza Verne'a i Franka Reade'a, juniora. Fantastyczne, a jednak nie bardziej niż ten świat. Albo, w samej rzeczy, doczesny świat roku 1910. Żadnego z nich nie dało się wyjaśnić w sposób, który zadowoliłby rozsądnego człowieka. To wszystko było niesamowite.
— Przedstawimy dziś sprawę Radzie, Janie — powiedział Sam — jeśli nie masz nic przeciwko. Zarządzimy powszechne głosowanie w sprawie tymczasowego członka Rady. Ja osobiście jestem za Uzziahem Cawberem.
— Cawber był niewolnikiem, prawda? — spytał Lothar. — Nie wiem. Hacking powiedział, że nie chce żadnego Wuja Toma.
Kto raz był niewolnikiem, na zawsze nim pozostanie — myślał Sam. — Nawet gdy niewolnik buntuje się, zabija i ginie, protestując przeciwko swojej niewoli, po zmartwychwstaniu wciąż nie potrafi myśleć o sobie jak o wolnym człowieku. Urodził się i dorastał w świecie przesiąkniętym zgniłą ideą niewolnictwa. Każda jego myśl, każdy czyn jest splamiony niewolą, niewidocznie przez nią zmieniony. Cawber urodził się w 1841 roku w Montgomery w Alabamie, nauczył się czytać i pisać, służył w domu swojego pana jako sekretarz, zabił jego syna w 1863, uciekł na Zachód, został tam, nie kim innym, tylko kowbojem, a potem górnikiem. Zginął od strzały Siuksa w 1876; były niewolnik zabity przez człowieka, który miał dopiero nim zostać. Cawber jest zachwycony tym światem, przynajmniej tak twierdzi, ponieważ nikt nie może go tu więzić ani uczynić niewolnikiem. Jednak w głębi duszy, w zakończeniach nerwów, wciąż nim pozostaje. Mimo że trzyma głowę wysoko, wciąż wzdryga się na świst bata, a kark zgina mu się mimo woli...
Czemu, ach, czemu człowiek został znów przywrócony do życia? Mężczyźni i kobiety zostali zniszczeni przez to, co przeżyli na Ziemi, i nigdy nie będą w stanie odrobić tych szkód. Członkowie Kościoła Jeszcze Jednej Szansy twierdzili, że człowiek może się zmienić, całkowicie zmienić. Ale członkowie Kościoła Jeszcze Jednej Szansy byli bandą narkomanów żujących gumę snów.
— Jeśli Hacking nazwie Cawbera Wujem Tomem, Cawber go zabije — powiedział Sam. — Uważam, że powinniśmy go wysłać.
Jan uniósł brwi. Sam znał jego myśli. Może jednak Cawber się na coś przyda, w ten czy inny sposób. Sam spojrzał na zegar wodny.
— Czas na obchód. Pójdziesz ze mną, Janie? Za chwilę do ciebie dołączę.
Usiadł za biurkiem, żeby dopisać jeszcze kilka zdań w dzienniku.
To pozwoliło Janowi wyjść pierwszemu — co przystoi ex-królowi Anglii i pokaźnej części Francji. Sam uważał za śmieszne
przejmowanie się tym, kto idzie za kim, jednak tak bardzo nie lubił Jana, że nie chciał dawać mu okazji do najmniejszego nawet zwycięstwa. Zamiast spierać się o to, czy wyjść przed Janem, tym samym zmuszając go do wymierzenia ciosu, Sam wolał udawać, że ma jeszcze coś do zrobienia.
Clemens dołączył do grupy składającej się z sześciu Radców zaraz za fabryką kwasu azotowego. Szybko przemierzali fabryki. Odór kwasu azotowego i siarkowego; wyziewy powstające przy destylacji drewna, pozwalającej otrzymać alkohol, aceton, kreozol, terpentynę i kwas octowy; kadzie z formaldehydem; obróbka ludzkich ekskrementów i porostów zdrapywanych z gór, co umożliwiało wydestylowanie azotanu potasu — to wszystko pomogłoby nawet hienie obejrzeć po raz drugi swoje śniadanie. Radcy byli przypiekani i ogłuszani w hucie żelaza, w młynach walcowych, przy piecach i w kuźniach kowali. W żwirowni wapienia i fabryce magnezu zostali zasypani białym pyłem. W fabryce aluminium ponownie przypiekano ich, ogłuszano i częstowano smrodem.
Położony wysoko na wzgórzach zakład rusznikarski, w tej chwili nie pracował. Było tam cicho, jeśli nie liczyć odgłosów z oddali. Zniknęło jednak piękno krajobrazu. Ziemię rozkopano, drzewa ścięto, a dym z fabryk położonych nad Rzeką, czarny i gryzący, ścielił się nad górami.
Van Boom, naczelny inżynier, w połowie Zulus, w połowie Bur z końca dwudziestego wieku, wyszedł im na spotkanie. Był przystojnym mężczyzną o brązowej skórze i kręconych włosach. Miał około sześciu stóp i trzech cali wzrostu i ważył dwieście pięćdziesiąt funtów. Urodził się w kanale w czasie Krwawych Lat.
Pozdrowił ich dość serdecznie (lubił Sama i tolerował Jana), ale tym razem nie uśmiechał się jak zwykle.
— Jest gotowy — rzekł — ale chcę, żeby zapamiętano moje wątpliwości. To fajna zabawka, robi dużo huku, wygląda imponująco i można nią zabić. Ale jest niszczycielska i nieefektywna.
— Brzmi to jak wystąpienie w Kongresie — powiedział Sam.
Van Boom poprowadził ich do wysokiego, bambusowego budynku. Na stole leżał żelazny pistolet. Van Boom podniósł go. Nawet w jego potężnej dłoni pistolet wyglądał na ogromny. Minął wszystkich i wyszedł na słońce. Sam poczuł się urażony. Wyciągnął rękę po broń, ale van Boom go zignorował. Skoro chciał zademonstrować im broń na zewnątrz, dlaczego nie powiedział tego od razu?
— Inżynierowie — zamruczał Sam. Potem wzruszył ramionami. Równie dobrze można by postukać muła z Missouri małym palcem między oczy, co próbować zmienić maniery van Booma.
Van Boom uniósł pistolet, a słońce zalśniło w srebrnoszarym metalu.
— Oto pistolet Mark I — powiedział. — Nazwałem go tak, bo 1 to wynalazek Szefa.
Gniew Sama stopniał jak lód na Missouri w czasie odwilży. 
— To ładowana od tyłu, jednostrzałowa, skałkowa ręczna broń palna z gwintowaną lufą.
Chwycił broń prawą ręką i powiedział:
— Ładuje się go tak: naciskasz dźwignię zamka po prawej stronie lufy. To zwalnia tylny zamek. Następnie popychasz lufę do dołu lewą ręką. Ten ruch przesuwa kabłąk spustowy w rękojeść, gdzie działa jak dźwignia odwodząca iglicę.
Sięgnął do torby przywieszonej do paska i wyciągnął z niej duży, półkolisty, brązowy przedmiot.
— To bakelitowa, albo fenolo-formaldehydo-żywiczna kula kalibru sześćdziesiąt. Naciskasz ją w ten sposób, aż wejdzie w pole lufy.
Wyjął z torby błyszczący pakunek z czarną zawartością.
—To porcja czarnego prochu strzelniczego, zawinięta w nitrocelulozę. Za jakiś czas, zamiast prochu będziemy mieli kordyt. Oczywiście, jeżeli będziemy używać tego pistoletu. Teraz wkładam ładunek do komory, spłonką do przodu. Spłonką jest zwitek nitrowanego papieru nasyconego prochem. Teraz prostuję lufę lewą ręką, tak, żeby zaskoczyła. Mark I jest gotowy do strzału. Ale, awaryjnie, jeśli spłonka nie wypali, można dosypać
podsypki do tego otworu, tuż przed tylnym celownikiem. Jeśli broń się zatnie, można odciągnąć kurek prawym kciukiem. Zwróćcie uwagę na wlot powietrza po prawej stronie ekranu ochronnego, osłaniającego twarz strzelca.
Jakiś mężczyzna przyniósł dużą, drewnianą tarczę i umieścił ją w ramie ustawionej na czterech nogach. Cel znajdował się w odległości mniej więcej dwudziestu jardów. Van Boom odwrócił się ku niemu, wyciągnął broń, zacisnął obie dłonie i spojrzał przez muszkę i celownik.
— Stańcie za mną, panowie — powiedział. — Pęd powietrza spali zewnętrzną powłokę kuli i pozostawi cienką smużkę dymu, którą być może zauważycie. Plastikowa kula musi mieć taki duży kaliber z powodu małej wagi. To jednak zwiększa opór stawiany przez powietrze. Jeśli zdecydujemy się na użycie tej broni — czemu jestem zdecydowanie przeciwny — być może w Marku II będziemy musieli zwiększyć kaliber do siedemdziesięciu pięciu. Zasięg wynosi około pięćdziesiąt jardów, ale traci na celności powyżej trzydziestu, a i pozostawia wiele do życzenia.
Iglicę pokrywa krzesiwo. Kiedy van Boom pociągnie za spust, iglica opadnie i zadrapie chropowatą powierzchnię, pokrywającą panewkę, która powinna zostać wypchnięta do przodu przez pierwszy wybuch ładunku prochu.
Usłyszeli kliknięcie, kiedy płomień zwolnił iglicę, błysk, kiedy zapaliła się spłonka, a potem wybuch. Klik—błysk—bum trwało mniej więcej tyle, ile potrzeba, żeby powiedzieć „klik—błysk—bum”, a van Boom zdążył, pomiędzy „klik” a „bum”, ustawić znów prosto rusznicę, po tym jak zderzenie ciężkiej iglicy i krzesiwa odrzuciło ją w tył.
Kula rzeczywiście zostawiła za sobą cienką smużkę dymu, którą jednak szybko rozwiał wiatr, wiejący z prędkością piętnastu mil na godzinę. Sam, patrzący van Boomowi przez ramię, widział, jak kula wylatuje, a potem cofa się niesiona wiatrem. Ale van Boom musiał wcześniej ćwiczyć, ponieważ prawie trafił w dziesiątkę. Kula przeszyła połowę miękkiej sosny i rozerwała się, tworząc w drewnie duży otwór.
— Kula nie wbije się głęboko w ciało człowieka — powiedział van Boom — ale zrobi w nim dużą dziurę. A jeśli trafi w kość, złamie ją odłamkami.
Następna godzina minęła radośnie i pracowicie — Konsulowie i Radcy strzelali na zmianę. Król Jan bawił się najlepiej, choć był chyba trochę przestraszony, bo po raz pierwszy w życiu widział broń palną. Jego pierwsze zetknięcie z prochem strzelniczym nastąpiło kilkanaście lat po zmartwychwstaniu, i wtedy widział, tylko bomby i drewniane rakiety.
Wreszcie van Boom stwierdził:
— Jeśli nie przestaniecie, panowie, to wyczerpiecie nasze zapasy kul, a ich produkcja wymaga mnóstwa czasu i materiałów. To jest jedną z przyczyn, dla której sprzeciwiam się dalszej ich produkcji. Pozostałe powody to: po pierwsze, pistolet jest celny jedynie z bliskiej odległości; po drugie, załadowanie i wystrzelenie trwa tak długo, że dobry łucznik mógłby zabić trzech strzelców, kiedy ładują, a samemu pozostać poza ich zasięgiem. Co więcej, plastikowej kuli nie da się odzyskać, a strzałę — tak.
—To stek bzdur! — powiedział Sam. — Już samo to, że posiadamy te pistolety, pokaże naszą wyższość technologiczną i militarną. Zanim zacznie się bitwa, przeciwnik prawie umrze ze strachu. Poza tym, zapominasz, że wyszkolenie dobrego łucznika trwa bardzo długo, podczas gdy z tego każdy może nauczyć się strzelać w stosunkowo krótkim czasie.
— To prawda — odparł van Boom. — Ale czy w kogoś trafi? Poza tym, myślałem o zrobieniu stalowych kusz. Obsługuje się je równie szybko, jak zwykłe łuki, ale nie wymagają dłuższego szkolenia niż pistolety, a strzał można używać wielokrotnie. Poza tym, są sto razy skuteczniejsze niż te śmierdzące, hałaśliwe zabawki.
— Nie, sir! — rozkazał Sam. — Nie, sir! Nalegam, abyśmy zrobili co najmniej dwieście takich rusznic. Stworzymy nową formację — Strzelców Parolandzkich. Będą postrachem Rzeki. Poczekaj a sam się przekonasz!
 



18
 
Tym razem, jak nigdy dotąd, król Jan był po stronie Sama. Nalegał, aby dwa pierwsze pistolety dostali on i Sam, a kolejny tuzin — ich ochroniarze. Następnie będzie można stworzyć i wyszkolić nową jednostkę.
Sam był wdzięczny za wsparcie, ale w duchu mówił sobie, żeby uważać na to, kto wejdzie w skład Strzelców. Nie chciał, aby oddział tworzyli głównie ludzie lojalni wobec Jana.
Van Boom nie starał się nawet ukryć swojego rozgoryczenia.
— Dobrze, coś wam powiem! Wezmę dobry, cisowy łuk z dwunastoma strzałami i stanę w odległości pięćdziesięciu jardów. Na sygnał cała wasza ósemka może ruszyć na mnie, strzelając ze swoich Marków I, a ja ustrzelę was wszystkich, zanim zdołacie do mnie podejść. Zgoda? Jestem gotowy zaryzykować własnym życiem.
— Nie bądź dziecinny — powiedział Sam.
Van Boom wzniósł oczy do nieba.
—Ja jestem dziecinny? To ty narażasz na niebezpieczeństwo Parolando — i twój statek — ponieważ chcesz mieć broń do zabawy!
— Kiedy tylko pistolety będą gotowe, możesz zacząć produkować tyle łuków, ile tylko zapragniesz — odparł Sam. — Hej! Już wiem, zrobimy też zbroje dla Strzelców! To powinno uspokoić twoje obawy. Dlaczego wcześniej na to nie wpadłem? Nasi żołnierze będą zakuci w stal, przy której, wzięta z epoki kamiennej, broń naszych przeciwników będzie równie skuteczna, jak źdźbło trawy. Niech przeciwnik strzela sobie strzałami z krzemiennymi grotami. Odbiją się od stalowych zbroi, a Strzelcy będą mieli dość czasu, żeby wystrzelać przeciwników jak kaczki!
— Zapominasz, że musimy wymieniać naszą rudę, a nawet metalowe uzbrojenie, na drewno i inne potrzebne nam materiały — powiedział van Boom. — Nasi wrogowie będą mieli strzały z żelaznymi grotami, zdolnymi przebić się przez zbroję. Pamiętaj,
o Crecy i Agincourt.
— Z tobą po prostu nie da się rozmawiać — skwitował Sam. —Musisz być w połowie Holendrem — jesteś taki uparty.
— Jeśli twój sposób myślenia jest reprezentatywny dla myślenia białego człowieka, to bardzo się cieszę, że jestem w połowie Zulusem.
— Nie obrażaj się — odparł Sam. — I gratulacje z powodu pistoletu! A może nazwiemy go Van Boom — Mark I. Co ty na to?
— Wolałbym, żeby nie łączono z nim mojego nazwiska. Zgoda, zrobię ci dwieście pistoletów. Ale wolałbym, żeby to była ulepszona wersja, Mark II, o którym już ci mówiłem.
— Zróbmy najpierw dwieście tych, a potem będziemy pracowali nad Markiem II. Nie chciałbym, żebyśmy próbowali wyprodukować broń doskonałą, a potem nagle okazało się, że nie mamy żadnej. Poza tym...
Mówił jeszcze przez chwilę o Marku II. Pasjonowały go urządzenia mechaniczne. Na Ziemi opracował wiele wynalazków, z których każdy miał uczynić go bogatym. Poza tym była jeszcze maszyna zecerska — Paige, w której utopił — a ona też poszła na dno — wszystkie pieniądze zarobione na książkach.
Sam pomyślał o tym zecerskim potworze, a także, jak ten wymyślny wynalazek doprowadził go do bankructwa. Przez chwilę Paige i van Boom zlali się w jedno, a Sam poczuł ukłucie winy i lekką panikę.
Van Boom zaczął narzekać, ile materiałów i pracy pochłonął AMP-1, prototyp maszyny latającej. Clemens nie zwracał nań uwagi. Razem z innymi poszedł do hangaru, stojącego na płaskowyżu, w odległości pół mili od siedziby Sama. Pojazd był tylko częściowo ukończony, ale gdy będzie gotowy do lotu, ma wyglądać równie eterycznie i delikatnie, jak teraz.
— Przypomina niektóre samoloty budowane w roku 1910 — powiedział von Richthoffen. — Kiedy usiądę za sterem, od pasa w górę będę odsłonięty. Cała maszyna przypomina metalową ważkę. Najważniejsze jest teraz wypróbowanie efektywności silnika spalającego alkohol metylowy, oraz wytrzymałości materiałów.
Von Richthoffen obiecał, że pierwszy lot próbny odbędzie się najdalej za trzy tygodnie. Pokazał Samowi plany wyrzutni rakiet, które zostaną umocowane pod skrzydłami.
— Samolot będzie mógł unieść maksimum sześć rakiet, choć będzie służył głównie do celów wywiadowczych. Pod wiatr nie osiągnie prędkości większej niż czterdzieści mil na godzinę. Ale z przyjemnością nim polatam.
Sam był zawiedziony, że samolot będzie zabierał tylko jedną osobę. Bardzo liczył na swój pierwszy lot — pierwszy w drugim życiu, oczywiście. Von Richthoffen obiecał mu jednak, że następny prototyp będzie miał dwa siedzenia, a Sam będzie jego pierwszym pasażerem.
— Dopiero, kiedy ty go wypróbujesz — powiedział Sam. Spodziewał się, że Jan będzie protestował i nalegał, żeby zabrać go jako pierwszego. Ale jemu najwyraźniej nie spieszno było do odrywania się od ziemi.
Ostatnim punktem obchodu była stocznia, położona w połowie drogi pomiędzy hangarem a domem Sama. Statek, umieszczony w suchym doku z sosnowych bali, miał być ukończony w ciągu tygodnia. Ognisty smok I był amfibią — prototypem łodzi, która miała służyć jako barkas głównego statku. Był to piękny pojazd, z długim na około trzydzieści dwie stopy kadłubem z grubego magnalium, o kształcie przypominającym krążowniki amerykańskiej marynarki wojennej, z kołami napędowymi i trzema wieżyczkami na gładkim górnym pokładzie. Miał napęd parowy, spalał alkohol metylowy, mógł poruszać się w wodzie lub na lądzie, mieścił jedenastoosobową załogę i był, według Sama, niezwyciężony.
Sam poklepał zimny, szary kadłub i zaczął się zastanawiać:
— Właściwie, po co nam łucznicy? Albo cokolwiek, poza tym? Ten olbrzym sam jeden mógłby podbić królestwo. Jest wyposażony w działo parowe, jakiego nie widział świat, czy to na Ziemi, czy tutaj. Dlatego właśnie ma napęd parowy i taki wielki kocioł.
W sumie, ten obchód wprawił go w dobry nastrój. To prawda, że budowa wielkiego Parostatku prawie nie ruszyła z miejsca. Ale na to potrzeba było czasu. Najpierw państwo musiało być bezpieczne, poza tym, same przygotowania dawały dużo przyjemności. Zatarł ręce i delektował się kolejnym cygarem, wciągając zielony dym głęboko w płuca.
Wtedy zobaczył Livy.
Jego ukochaną Livy, która przez tyle lat chorowała, aż w końcu zmarła we Włoszech w 1904 roku.
Przywróconą życiu i zdrowiu, ale, niestety, nie jemu.
Szła w jego stronę, trzymając swój cylinder, ubrana w biały kilt ze szkarłatną obwódką, sięgający do połowy ud, i cienki biały szal jako stanik. Miała doskonałą figurę, zgrabne nogi i piękne rysy; czoło szerokie i satynowo białe. Usta pełne i kształtne; uroczy uśmiech; drobne i bardzo białe zęby. Zwykle czesała swe
długie, czarne włosy z przedziałkiem, zaczesując do tyłu i układając je w kształt ósemki. Za ucho wsunęła ogromny, czerwony, podobny do róży kwiat, rosnący na winorośli oplatającej drzewa żelazne. Jej naszyjnik był zrobiony ze zwiniętych, czerwonych kręgów belony.
Sam poczuł, jak serce mu topnieje.
Szła w jego stronę, kołysząc się, jej piersi falowały pod półprzezroczystą tkaniną. Oto jego Livy, która zawsze była tak skromna, nosiła obszerne ubrania, zasłaniające ją od kostek po szyję, i nigdy nie rozebrała się przed nim przy zapalonym świetle. Teraz przypominała mu półnagie kobiety z Wysp Sandwicha. Czuł się nieswojo, i wiedział, dlaczego. Obrzydzenie, jakie odczuwał, będąc wśród tubylców, wynikało w równej mierze z ich niechcianego zainteresowania jego osobą, jak i ze wstrętu; oba te uczucia były od siebie zależne, nie mając jednocześnie nic wspólnego z samymi tubylcami.
Livy otrzymała purytańskie wychowanie, ale to jej nie zniszczyło. Na Ziemi nauczyła się pić i polubiła piwo, kilka razy zapaliła i stała się, jeśli nie bezbożnicą, to w każdym razie wielkim niedowiarkiem. Tolerowała nawet ciągłe przekleństwa męża i sama kilka razy pozwoliła sobie na mały wyskok, kiedy dziewczynek nie było w pobliżu. Oskarżenia, że cenzurowała jego książki, tym samym je kastrując, były całkowicie chybione. To on był swoim własnym cenzorem.
Tak, Livy zawsze umiała się dostosować.
Aż za bardzo. Teraz, po dwudziestoletniej rozłące z nim, zakochała się w Cyranie de Bergeracu. Sam miał nieprzyjemne wrażenie, że ten dziki Francuz obudził w niej coś, co mógł kiedyś obudzić Sam, gdyby nie narzucał sobie tylu ograniczeń. Teraz, po tylu latach spędzonych nad Rzeką i określonej ilości przeżutej gumy snów, pozbył się większości z nich.
Ale teraz było już za późno.
Chyba że Cyrano zniknie z pola widzenia...
— Witaj, Sam — usłyszał. — Jak się czujesz w tak piękny dzień?
— Tutaj każdy dzień jest piękny — odparł. — Nie można już nawet rozmawiać o pogodzie, szczególnie, że nic się w niej nie zmienia!
Livy śmiała się przepięknie.
— Chodź ze mną do kamienia obfitości. Zbliża się czas lunchu.
Każdego dnia obiecywał sobie, że nie będzie się do niej zbliżał — to było zbyt bolesne. I codziennie wykorzystywał każdy pretekst, żeby zbliżyć się do niej najbardziej, jak to było możliwe.
— Jak się miewa Cyrano? — zapytał.
— Jest bardzo szczęśliwy, ponieważ wreszcie będzie miał rapier. Bildron, kowal, obiecał mu, że dostanie go pierwszy — oczywiście, po tobie i innych członkach Rady. Cyrano bardzo długo starał się pogodzić z faktem, że już nigdy nie będzie trzymał w ręku żelaznej szpady. Wtedy usłyszał o meteorze i przybył tutaj, a teraz największy szermierz świata zyska okazję, by udowodnić wszystkim, że jego sława nie była zmyślona, jak twierdzili niektórzy oszczercy.
— Posłuchaj, Livy — powiedział. — Nie twierdziłem, że to, co ludzie o nim mówili, było kłamstwem. Mówiłem tylko, że może nieco przesadzali. Nadal nie wierzę w to, że sam jeden powstrzymał dwustu szermierzy.
— Walka przy Porte de Nesle zdarzyła się naprawdę! I nikt nie mówił o dwustu! To ty przesadzasz, Sam, jak zawsze miałeś to w zwyczaju. De Bergerac walczył z bandą wynajętych zbirów — równie dobrze mogło ich być stu. Ale nawet jeśli było ich tylko dwudziestu pięciu, pozostaje faktem, że Cyrano zaatakował ich w pojedynkę, aby ratować swojego przyjaciela, Kawalera de Lignieres. Zabił dwóch, ranił siedmiu, a resztę przepędził. Bóg świadkiem, że to prawda!
— Nie chcę wdawać się w spór dotyczący zalet twojego mężczyzny — powiedział. — Ani o nic innego. Porozmawiajmy tylko, jak wtedy, kiedy tak dobrze się razem bawiliśmy, zanim zachorowałaś.
Zatrzymała się. Twarz jej stężała.
— Zawsze wiedziałam, że miałeś do mnie żal o tę chorobę, Sam.
— Nie, to nie tak — odparł. — Myślę, że czułem się z tego powodu winny, jakbym to ja w jakiś sposób był jej przyczyną. Ale nigdy cię za to nie nienawidziłem. Jeśli już kogoś nienawidziłem, to siebie samego.
— Nie powiedziałam, że mnie nienawidziłeś. Powiedziałam, że miałeś do mnie żal o moją chorobę i pokazywałeś to na różne sposoby. Och, mogłeś sobie myśleć, że zawsze jesteś szlachetny, delikatny i kochający — i przez większość czasu taki byłeś, naprawdę. Ale wystarczyło spojrzenie, jedno zdanie, jakiś pomruk, gest — jak mam ci to dokładnie opisać? Nie potrafię, ale wiem, że miałeś do mnie żal, a czasem mną gardziłeś, ponieważ byłam chora.
—To nieprawda! — krzyknął tak głośno, że parę osób aż się odwróciło.
— Jaki sens teraz się o to spierać? Czy miałeś, czy nie, to teraz bez znaczenia. Kochałam cię wtedy i kocham nadal, w pewnym sensie. Ale już nie tak, jak kiedyś.
Milczał przez resztę drogi do kamienia obfitości, którą przemierzyli wspólnie, idąc przez płaskowyż. Cygaro smakowało jak spalony kalosz.
Cyrano był nieobecny. Nadzorował budowę odcinka muru, który miał chronić brzeg Rzeki. Clemens był z tego zadowolony. Wystarczająco trudne było dla niego samo spotkanie z Livy. Kiedy była z Francuzem, nie mógł zapanować nad myślami.
Rozstał się z Livy w milczeniu.
Podeszła do niego piękna kobieta z lśniącymi, długimi włosami koloru miodu, i przez chwilę mógł zapomnieć o swoich uczuciach do Livy. Kobieta miała na imię Gwenafra. Umarła w wieku siedmiu lat, w kraju, który najwyraźniej był Kornwalią w czasach, kiedy przybyli do niej Fenicjanie, aby eksploatować kopalnie cyny. Została wskrzeszona wśród ludzi nie znających jej rodzimego staroceltyckiego, po czym przygarnęła ją grupa mówiąca po angielsku. Według jej opisu, jednym z członków grupy był ów sir Richard Francis Burton, ten sam, o którym Sam myślał, że widział go na brzegu na chwilę przed uderzeniem meteoru. Burton i jego przyjaciele zbudowali małą łódź żaglową i wyruszyli w stronę źródeł Rzeki — czego można się było spodziewać po człowieku, który spędził połowę życia na penetrowaniu dzikich zakątków Afryki i innych kontynentów. Na Ziemi Burton szukał źródeł Nilu, a zamiast nich znalazł Jezioro Tanganika. Na tym świecie znów szukał źródeł Rzeki — największej spośród wszystkich rzek — nie zrażony faktem, że może się ono znajdować w odległości dziesięciu, a może dwudziestu milionów mil.
Po ponad roku podróży jego łódź została zaatakowana przez złych ludzi. Jeden z nich wbił kamienny nóż w Gwenafrę i wrzucił ją do Rzeki, w której utonęła. Obudziła się następnego dnia gdzieś daleko na półkuli północnej. Powietrze było chłodniejsze, a mieszkający tam ludzie mówili, że wystarczyło przejść dwadzieścia tysięcy kamieni obfitości, żeby znaleźć się w miejscu, w którym słońce jest zawsze w połowie schowane za górami. I gdzie żyją włochaci ludzie o twarzach podobnych do małp,
każdy wysoki na dziesięć stóp i ważący siedemset, a nawet osiem set funtów.
(Była to prawda, Joe Miller był jednym z tytantropów).
Ludzie w górze Rzeki, którzy zaadoptowali Gwenafrę, mówili w języku Suomenkieltä, przez Anglików nazywanym fińskim. Kawałek dalej w dół Rzeki mieszkali Szwedzi z dwudziestego wieku, prowadzący bardzo spokojne życie. Gwenafra wiodła stosunkowo szczęśliwe życie u boku swoich przybranych rodziców. Nauczyła się fińskiego, szwedzkiego, angielskiego, chińskiego dialektu z czwartego wieku przed Chrystusem, oraz esperanto.
Pewnego dnia utonęła i obudziła się w tej okolicy. Nadal pamiętała Burtona; wciąż miała do niego dziecięcą słabość. Jednak, jako realistka, była gotowa kochać innych mężczyzn. I kochała — z ostatnim właśnie zerwała, jak oznajmiła Samowi. Pragnęła mężczyzny, który byłby jej wierny, a o takich było trudno w tym świecie.
Gwenafra bardzo spodobała się Samowi. Jedynym powodem, dla którego nie zaproponował jej, aby przeniosła się do niego, był strach przed gniewem Livy. Oczywiście, było to niedorzeczne — Livy nie miała do niego żadnych praw tak długo, jak sama mieszkała z Cyranem. Powiedziała mu też jasno, że nie obchodzi ją, co Sam robi ze swoim życiem publicznym i prywatnym. Mimo to, wbrew wszelkiej logice, Sam bał się zamieszkać z inną kobietą. Nie chciał zrywać ostatniej, kruchej więzi łączącej go z Livy.
Jeszcze przez chwilę gawędził z Gwenafra, potwierdzając, że nadal pozostaje ona wolna.
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Lunch popsuł mu humor. „Koło fortuny” ukryte gdzieś w podwójnym dnie rogu obfitości, rzucając na oślep kośćmi, zaserwowało posiłek, który przeszedłby przez gardło chyba tylko Indianinowi Goshute, a i to nie bez mdłości. Sam wyrzucił całe jedzenie, pocieszając się jedynie dwoma cygarami, paczką papierosów oraz sześcioma uncjami nieznanego mu, ale pysznego likieru. Już samo powąchanie go wprawiało kubki smakowe w oszalały taniec.
Spotkanie z Janem i Radą trwało trzy godziny. Po długich kłótniach i kilku głosowaniach ustalono, że lud zadecyduje o poprawce do Karty i tym samym umożliwi wybór tymczasowego członka Rady. Jan przeciągał sprawę przez godzinę, twierdząc, że głosowanie jest niepotrzebne. Dlaczego Rada po prostu nie ogłosi, że uchwaliła poprawkę, i po kłopocie? Niezależnie od ilości wyjaśnień, ta sprawa wciąż była dla niego niezrozumiała. Nie dlatego, by brakło mu rozumu. Po prostu nie był w stanie emocjonalnie pojąć demokracji.
Jednogłośnie zgodzono się na Firebrassa jako oficjalnego wysłannika Hackinga. Trzeba go jednak będzie bacznie obserwować.
Po tym wszystkim Jan wstał i wygłosił przemowę, przechodząc od czasu do czasu, gdy ponosiły go emocje, z esperanto do normańskiej francuszczyzny. Uważał, że Parolando powinno najechać na Soul City, zanim Soul City najedzie na Parolando. Inwazję należy rozpocząć tak szybko, jak tylko będą gotowe rusznice i opancerzona amfibia, Ognisty smok I. Przedtem jednak dobrze by było wypróbować siłę oręża i sprawność wojsk na Nowej Brytanii. Jego szpiedzy donoszą mu, że Artur planuje rychły atak.
Dwaj poplecznicy Jana poparli go, pozostali jednak, w tym Sam, byli przeciwni. Twarz Jana poczerwieniała, zaczął kląć i walić pięścią w dębowy stół, ale nikt nie zmienił zdania.
Po kolacji, bicie w bębny przekazało wiadomość od Hackinga. Firebrass miał przybyć następnego dnia, przed południem.
Sam poszedł do swojego pokoju. Przy świetle lampek na tran — już wkrótce będą mieli elektryczność — on, van Boom, Tania Wielicki i John Wesley O'Brien, inżynierowie, omawiali pomysły dotyczące Parostatku i rysowali na papierze szkice. Papier wciąż był rzadkością, ale oni będą go potrzebowali bardzo dużo, by sporządzić plany. Van Boom powiedział, że trzeba poczekać, aż uzyskają pewien rodzaj plastiku. Wtedy będzie można rysować specjalnymi, magnetycznymi „piórami”, i zmazywać rysunek, rozmagnetyzowując tabliczkę. Sam odparł, że to wspaniałe. Chciał jednak rozpocząć budowę Parostatku z chwilą, gdy amfibia będzie gotowa. Van Boom odparł, że się nie zgadza. Brakuje jeszcze zbyt wielu rzeczy.
Przed końcem spotkania van Boom wyciągnął z przepastnej torby Marka I.
— Mamy ich już dziesięć — powiedział. — Ten należy do ciebie, z życzeniami od Korpusu Inżynieryjnego Parolando. Tu jest; dwadzieścia torebek prochu i dwadzieścia plastikowych nabojów. Możesz trzymać je pod poduszką.
Sam podziękował inżynierom, którzy po chwili wyszli. Przeszedł do tylnego pokoju i przez minutę rozmawiał z Joe Millerem. Joe jeszcze nie spał, ale powiedział, że tej nocy nie weźmie środków uspokajających. Chce wstać wcześnie rano. Sam życzył i olbrzymowi dobrej nocy i przeszedł do swojej sypialni obok sterówki. Wypił dwa kieliszki burbona i położył się. Po chwili zapadł w drzemkę, choć wciąż się obawiał, że, jak co noc, o trzeciej nad ranem zbudzi go deszcz i znów będzie miał trudności z ponownym zaśnięciem.
Obudził się, ale deszcz już dawno minął. Gdzieś z oddali dobiegły go krzyki i sterówka zadrżała. Sam wyskoczył z łóżka, owinął kilt wokół pasa, chwycił topór i pobiegł do sterówki. Nagle
przypomniał sobie o pistolecie, ale postanowił zabrać go później, kiedy już się zorientuje, co chodzi.
Rzeka tonęła jeszcze we mgle, ale wyłaniały się z niej setki postaci i szczyty masztów. Wszędzie na płaskowyżu i na wzgórzach płonęły pochodnie. Grzmiały bębny.
Nastąpił kolejny wybuch. Noc rozświetlił błysk, ukazując rozpraszające się we wszystkie strony postacie.
Sam wyjrzał przez iluminator sterbortu. Bramy, otaczającego pałac króla Jana drewnianego muru były otwarte, wylewał się z nich potok ludzi. Wśród nich odróżnił pękatą sylwetkę Jana.
Do tego czasu z mgły pokrywającej Rzekę wyłoniło się jeszcze więcej ludzi. Jasne światło gwiazd ukazywało ich ustawiających się w szyku i ruszających, szereg za szeregiem. Pierwsi z najeźdźców znajdowali się już w wielkich fabrykach i szybko przemieszczali się przez płaskowyż, ku wzgórzom. W kilku fabrykach wybuchły bomby, wrzucone tam, by pozbyć się obrońców. Wybuchł czerwony płomień, po czym zniknął, a w stronę Sama poleciało coś czarnego. Sam padł na podłogę. Usłyszał za sobą wybuch, podłoga zadrżała, a z iluminatorów wyleciały szyby. Przez chwilę czuł podmuch gryzącego dymu.
Powinien podnieść się i uciekać, ale nie mógł. Był ogłuszony i otępiały. Kolejna rakieta może już lecieć w jego stronę, i ta może być celniejsza.
Ogromna ręka chwyciła go za ramię i podniosła do góry. Druga chwyciła go pod nogi i w tej chwili już był niesiony. Ramiona i pierś olbrzyma były równie owłosione, umięśnione i ciepłe, jak u goryla. Głęboki głos brzmiał tak, jakby dobywał się z głębi podziemnego tunelu.
— Nie martw szę, Szefie.
— Postaw mnie na ziemię, Joe — powiedział Sam. — Czuję się dobrze. Jeśli nie liczyć wstydu, który odczuwam. Ale on też jest na miejscu, powinienem się wstydzić.
Powoli otrząsał się z szoku, który ustępował miejsca poczuciu względnego spokoju. Pojawienie się potężnego tytantropa
uspokoiło go nieco. Dobry, stary Joe — może i jest tępym podczłowiekiem, teraz na dodatek chorym, ale wciąż jest tyle wart, co cały batalion.
Joe założył swą skórzaną zbroję. W ręku trzymał trzonek monstrualnego, dwustronnego stalowego topora.
— Kim oni szą? — wymruczał. — Szy pochodzą sz Szoul Szity?
— Nie wiem — odparł Sam. — Czujesz się na siłach, żeby walczyć? Jak głowa?
— Boli. Tak, mogę walszyć. Dokąd terasz idziemy?
Sam poprowadził go w dół, w stronę ludzi gromadzących się wokół Jana. Usłyszał, jak ktoś woła jego imię, i odwrócił się, by ujrzeć de Bergeraca z Livy u boku, która niosła tarczę z obciągniętego skórą drewna i włócznię z żelaznym grotem. Cyrano trzymał długie, matowo lśniące ostrze. Sam otworzył szeroko oczy. To był rapier!
Cyrano zawołał:
— Morbleu! — po czym przeszedł na esperanto. —Twój kowal dał mi to tuż po kolacji. Powiedział, że nie ma sensu dłużej czekać.
Cyrano zamachnął się rapierem, przecinając powietrze z ostrym świstem.
— Znowu żyję. Stal, ostra stal!
Pobliski wybuch zmusił wszystkich do upadku na ziemię. Sam czekał, sprawdzając czy kolejna rakieta nie poleci w ich stronę, a potem spojrzał w stronę sterówki. Rakieta uderzyła prosto w nią; ściana frontowa została całkowicie zniszczona; w pierwszym pomieszczeniu hulał ogień, zbliżając się do teksasu. Jego dziennik spłonął, ale po cylinder może wrócić później. Był niezniszczalny.
W ciągu kilku kolejnych minut z drewnianych wyrzutni, trzymanych na ramionach przez Rakietników Parolando, wystrzelono drewniane pociski zapalające. Pociski trafiały blisko, a czasem bezpośrednio w nieprzyjaciela; eksplodując, rozsiewały wokół iskry ognia i gęsty, czarny dym, szybko jednak rozpraszany przez wiatr.
Zameldowali się trzej gońcy. Szturm nastąpił z trzech miejsc, wszystkich położonych w górze Rzeki. Główny atak skupił się
tutaj, zapewne po to, aby przechwycić przywódców Parolando, większe fabryki oraz amfibie. Dwie pozostałe armie znajdowały się po obu stronach, w odległości dwóch mil. Najeźdźcy składali się z obywateli Nowej Brytanii, Kleomanujo, oraz z Ulmaków, mieszkających po drugiej stronie Rzeki. Ulmakowie byli dzikusami, zamieszkującymi Syberię około trzydziestu tysięcy lat przed naszą erą, których potomkowie po przebyciu Cieśniny Beringa stali się pierwszymi Amerykanami.
To tyle, jeśli chodzi o szpiegów króla Jana — pomyślał Sam. — Chyba... chyba że on też jest po stronie atakujących. Ale gdyby tak było, nie stałby tam, ryzykując, że w każdej chwili może zostać zabity...
Tak czy inaczej, Artur z Nowej Brytanii nigdy nie układałby się z wujem, który go zamordował.
Rakiety nadal spadały po obu stronach. Pięciofuntowe głowice ze szrapnelem z drobnych kamieni, zbierały swoje żniwo. Parolandczycy mieli przewagę — mogli padać na ziemię, kiedy wokół nich wybuchały rakiety. Najeźdźcy musieli pozostawać w ciągłym ruchu, inaczej mogli od razu wracać do domu.
Mimo to, leżenie na ziemi i czekanie na kolejną rakietę, z nadzieją, że nie trafi bliżej niż poprzednia, było przerażające. Zewsząd dochodziły krzyki rannych. Sam jednak ledwo je słyszał, ogłuszony przez wybuchy, poza tym, za bardzo się bał o siebie, by myśleć o innych. Potem, nagle, eksplozje ucichły. Wielka ręka potrząsnęła ramieniem Sama. Rozejrzał się, widząc, że wszyscy wokół niego również podnoszą się z ziemi. Sierżanci krzyczeli na swoich podkomendnych, rozkazując im formować szyki. Albo wróg znajdował się już zbyt blisko, by używać rakiet, albo też wszystkie zostały wystrzelone.
Przed nimi znajdowała się ciemna masa, morze wrzeszczących, wydzierających się nieprzyjaciół. Biegli po wzgórzu; pierwszy, drugi i trzeci szereg, przeszyty strzałami. Kolejne szeregi nie załamały się jednak. Przeskakiwali ponad ciałami i biegli dalej. Niespodziewanie, łucznicy ginęli od uderzeń toporów, włóczni lub maczug.
Sam trzymał się blisko Joego Millera, który szedł powoli do przodu, wciąż unosząc i opuszczając swój topór. Nagle olbrzym upadł, a gromada nieprzyjaciół opadła go, jak stado szakali dopada rannego lwa; Sam próbował do niego dotrzeć; rozciął toporem jakąś tarczę, czaszkę i wzniesione ramię, kiedy sam poczuł palący
ból w żebrach. Odpychano go dalej i dalej, a on wymachiwał toporem.
Nagle topór zniknął, zatopiony w czyimś czerepie. Sam IB zatoczył się pod stertę drewna. Nad głową miał płonącą podłogę własnego domu, wciąż utrzymującą się na trzech, również płonących, palach.

Przewrócił się na bok i wtedy zobaczył pistolet, Marka I, który  zostawił przy łóżku. Obok niego leżały trzy paczki prochu z nitrowanymi lontami oraz kilka plastikowych nabojów. Wybuch musiał wyrzucić je na zewnątrz.
Obok Clemensa przetoczyło się dwóch mężczyzn, splecionych w śmiertelnym uścisku, rzężących z wysiłku, wpatrujących się nawzajem w swoje zakrwawione twarze. Zatrzymali się i Sam rozpoznał króla Jana. Jego przeciwnik był wyższy, lecz nie tak mocno zbudowany. Stracił hełm i widać było, że również ma brunatne włosy i oczy, które w świetle płomieni wydawały się niebieskie.
Sam złamał pistolet, włożył nabój i ładunek, tak jak robił to
rankiem na wzgórzach, zatrzasnął lufę i wstał z ziemi. Mężczyźni walczyli nadal; to jeden, to drugi z nich przechylał się nieco, próbując powalić przeciwnika na ziemię. Jan trzymał w prawej ręce żelazny nóż, mężczyzna — stalowy topór. Nawzajem trzymali się za uzbrojone ręce.
Sam rozejrzał się. Nikt go nie atakował. Postąpił krok w przód i wycelował pistolet, trzymając go mocno w obu rękach. Pociągnął za spust, usłyszał kliknięcie, uderzenie odrzuciło pistolet w bok, nastąpił błysk: Sam wycelował pistolet ponownie, bum, chmura dymu, i przeciwnik Jana upadł na bok z roztrzaskaną prawą połową czaszki.
Jan upadł na ziemię, dysząc. Potem wstał i spojrzał na Sama, który przeładowywał broń.
— Wielkie dzięki, wspólniku! To był mój bratanek, Artur!
Sam nie odpowiedział. Gdyby myślał racjonalniej, zaczekałby, aż Artur zabije Jana, i dopiero wtedy roztrzaskał mu czaszkę. Zakrawało na ironię, że to on, Sam, który mógłby tyle zyskać na śmierci Jana, uratował mu życie. Co więcej, nie mógł nawet liczyć na wdzięczność z jego strony.
Ten człowiek nie wiedział, co to takiego.
Sam skończył ładować pistolet i odszedł, szukając Joego Millera. Zamiast niego zobaczył Livy, zataczającą się do tyłu, gdy potężny Ulmak, którego zakrwawione lewe ramię zwisało bezwładnie, podążał za nią, uderzając toporem w tarczę kobiety. Jej włócznia była złamana, i za kilka minut Livy na pewno zostałaby pokonana, albo olbrzym strzaskałby jej tarczę. Sam odwrócił pistolet, i podchodząc od tyłu, roztrzaskał Ulmakowi czaszkę kolbą. Livy padła na ziemię i zaczęła łkać. Zostałby, żeby ją pocieszyć, ale nie wyglądała na ranną, a on wciąż nie wiedział, gdzie jest Joe Miller. Zanurzył się w walczący tłum i ujrzał tytantropa, znów walczącego, roztrzaskującego czaszki, korpusy i ramiona uderzeniami topora.
Sam zatrzymał się kilka kroków od mężczyzny, który podchodził Millera od tyłu, trzymając w rękach wielki topór. Wystrzelił, a kula wyrwała przeciwnikowi część klatki piersiowej.
Minutę później najeźdźcy uciekali, ratując życie. Niebo szarzało. W jego świetle jednak widać było wyraźnie, jak z północy i południa nadciągają Parolandczycy. Pozostałe dwie kolumny zostały rozbite, a posiłki przewyższały liczebnie najeźdźców. Co więcej, obrońcy przynieśli ze sobą rakiety, które rozbijały teraz łodzie czekające na pokonanych.
Sam był zbyt ożywiony, by czuć przygnębienie z powodu strat i zniszczeń. Po raz pierwszy opuścił go blady strach, dopadający go zawsze w czasie walki. Właściwie, przez ostatnie dziesięć minut walka sprawiała mu przyjemność.
Chwilę później przyjemność prysła. Nagi Hermann Göring, z otwartymi szeroko oczami i głową zalaną krwią, pojawił się na polu bitwy. Wyciągał ramiona ku górze i głośno krzyczał:
 „Hańba, bracia i siostry! Hańba! Zabijaliście, nienawidziliście, pożądaliście krwi i rozkoszy mordowania! Czemu nie odrzuciliście mieczy i nie objęliście waszych wrogów z miłością? Czemu nie pozwoliliście im robić z wami, co zechcą? Cierpielibyści i umarli, ale ostateczne zwycięstwo należałoby do was! Wróg poczułby waszą miłość i następnym razem zawahałby się przed rozpętaniem kolejnej wojny. A za kolejnym, i kolejnym razem być może zapytałby sam siebie: »Co ja robię? Dlaczego to robię? Co na tym zyskuję? Nic...«. Wasza miłość zmiękczyłaby jego kamienne serce, i...”.
Jan, który zaszedł Göringa od tyłu, uderzył go w tył głowy trzonkiem noża. Göring upadł na twarz i leżał bez ruchu.
— To tyle, jeśli chodzi o zdrajców! — wrzasnął Jan. Potoczył do koła dzikim wzrokiem i wrzasnął znowu: — Gdzie są Trimalchio
i Mordaunt, moi ambasadorowie?
Sam odparł:
— Nie byli na tyle głupi, żeby się tutaj kręcić. Nigdy ich niej złapiesz. Wiedzą, że ty wiesz, że sprzedali cię Arturowi.
Zabicie Göringa przez Jana było nielegalne, jako że Parolando; gwarantowało wszystkim wolność słowa. Sam jednak nie uważał, żeby aresztowanie Jana w tym momencie było właściwe. On sam też miał ochotę uderzyć Göringa.
Livy, wciąż łkając, przeszła obok. Sam poszedł za nią aż do
miejsca, gdzie Cyrano siedział na stosie trupów. Francuz odniósł kilka ran, choć niezbyt poważnych, a jego rapier był zakrwawiony od czubka po rękojeść. Dał o sobie wspaniałe świadectwo.
Livy rzuciła się Cyranowi w ramiona. Sam odwrócił wzrok. Nawet nie podziękowała, że uratował jej życie.
Usłyszał za sobą trzask. Odwrócił się. Pozostałości jego domu właśnie runęły, grzebiąc pod sobą pale.
Czuł się zupełnie wypruty z sił, ale tego dnia nie mógł się spodziewać odpoczynku. Należało ocenić rozmiary zniszczeń i liczbę ofiar. Zmarłych trzeba było zanieść do fabryki na wzgórzach, gdzie ich tłuszcz posłuży do produkcji gliceryny. Było to straszne, ale konieczne, a właściciele ciał z pewnością nie mieliby nic przeciwko temu. Wiedzieli, że jutro obudzą się, cali i zdrowi, gdzieś nad brzegiem Rzeki.
Ponadto, pozostała ludność musi być gotowa do walki, a prace przy budowie muru wzdłuż brzegu Rzeki trzeba przyspieszyć. Należy rozesłać zwiadowców i posłańców, aby móc ocenić, jaka właściwie jest sytuacja militarna. Ulmakowie oraz mieszkańcy Kleomenujo i Nowej Brytanii mogli przygotowywać zmasowany atak.
Kapitan zameldował, że Kleomenes, przywódca Kleomenujo, został znaleziony martwy niedaleko brzegu Rzeki, z kawałkiem szrapnela w czaszce. Tak skończył przyrodni brat wielkiego Spartańczyka, Leonidasa, który bronił wąwozu pod Termopilami. W każdym razie, tak skończył w tej okolicy.
Sam wyznaczył ludzi, którzy mieli natychmiast wyruszyć łodziami do obu krajów. Kazał im przekazać wiadomość, że Parolando nie zamierza się mścić, jeśli nowi przywódcy zadeklarują swoją przyjaźń wobec niego. Jan narzekał, że wcześniej tego z nim nie skonsultowano, i nastąpił krótki, acz gwałtowny spór. Sam w końcu zgodził się, że Jan zasadniczo ma rację, jednak nie było czasu, żeby omawiać wszystkie sprawy. Jan poinformował go, że zgodnie z prawem Sam powinien zaczekać. Wszystkie decyzje miały być podejmowane przez nich obu.
Sam najchętniej by zaprzeczył, ale Jan miał rację. Nie mogli wydawać sprzecznych rozkazów.
Razem udali się na inspekcję do fabryk. Nie ucierpiały większych zniszczeń. Oczywiście, najeźdźcy nie chcieli ich niszczyć, ponieważ zamierzali z nich korzystać. Amfibia, Ognisty smok I, była nietknięta. Sam zadrżał na myśl o tym, co mogłoby się stać, gdyby była już ukończona i wpadła w ręce nieprzyjaciela. Mając amfibię, wróg mógłby uderzyć w centrum Parolando i walczyć tam, czekając na przybycie posiłków. Trzeba będzie ustanowić specjalne, wzmocnione warty przy pojeździe.
Po lunchu w chacie jednego z Radców, Sam zasnął. Wydawało mu się, że dopiero co zamknął oczy, kiedy ktoś gwałtownie go obudził. Stał nad nim Joe, wydychając opary burbona.
— Własznie wylądowała delegaszja Szoul Szity.
— Firebrass! — krzyknął Sam, zrywając się z krzesła. — Zupełnie o nim zapomniałem! Nie mógł lepiej wybrać pory odwiedzin! 
Zszedł nad Rzekę, gdzie przy kamieniu obfitości przycumował katamaran. Jan już tam był, witając delegację, która składała się z sześciu Czarnych, dwóch Arabów i dwóch Hindusów.
Firebrass był niskim, ciemnoskórym mężczyzną z kręconymi włosami i dużymi, brązowymi, przetykanymi zielenią oczami. Szerokie czoło i ramiona oraz silnie umięśnione ramiona silnie kontrastowały z chudymi nogami, co sprawiało wrażenie braku proporcji. Zaczął mówić w esperanto, ale potem przeszedł na angielski. Była to bardzo dziwna angielszczyzna, pełna słów i slangu, którego Sam nie rozumiał. Jednak Firebrassa otaczała aura ciepła i otwartości, która sprawiała, że Sam czuł się dobrze w jego towarzystwie.
— Wróćmy lepiej do esperanto — powiedział Sam, uśmiechając się i nalewając jeszcze trzy kieliszki szkockiej do kubka Firebrassa. — Czy to język kosmonautów, czy dialekt Soul City?
— Zdobywców Marsa — odparł Firebrass. — Angielszczyzna Soul City jest dość surowa, chociaż oczywiście językiem oficjalnym jest esperanto, mimo że Hacking zastanawiał się nad arabskim. Teraz jednak już się nie cieszy z towarzystwa Arabów — dodał nieco ciszej, patrząc na Abd ar-Rahmana i Ali Fazghuli, arabskich członków delegacji.
— Jak sam widzisz — powiedział Sam — nie mamy teraz warunków na długą, spokojną konferencję. Nie teraz. Musimy tu posprzątać, zdobyć informacje na temat tego, co dzieje się za granicami Parolando, i przygotować się do obrony. Jednak, oczywiście, jesteś tu mile widziany i za kilka dni będziemy mogli porozmawiać o interesach.
— Nie zgłaszam sprzeciwu — powiedział Firebrass. — Chciałbym się tu trochę rozejrzeć, jeśli nie masz nic przeciw temu.
— Ja nie mam, ale drugi Konsul również musi wyrazić zgodę. 
Jan, uśmiechając się z trudem, jakby od powietrza bolały go zęby — i zapewne tym razem naprawdę tak było — orzekł, że Firebrass jest mile widziany. Jednak za każdym razem, kiedy będzie chciał opuścić swoją kwaterę, będzie mu towarzyszył strażnik honorowy. Firebrass podziękował, ale inny członek delegacji, Abdullah X, zaprotestował głośno, a nawet ordynarnie. Firebrass milczał przez minutę, a potem powiedział Abdullahowi, że ma zachowywać się uprzejmie, bo są tu gośćmi. Sam był mu za to wdzięczny, chociaż zastanawiał się, czy całe wystąpienie i rozkaz Firebrassa nie zostały zaaranżowane.
Nie było łatwo siedzieć i słuchać tego spokojnie, mimo że pomyje zostały wylane ogólnie na białą rasę, bez wytykania nikogo palcami. Martwiło go to, ale Sam musiał przyznać Abdullahowi rację; rzeczywistość tak właśnie się kiedyś przedstawiała. Teraz jednak stara Ziemia była martwa, a oni żyli w nowym świecie.
Clemens osobiście odprowadził delegatów do trzech chat stojących obok siebie. Należały one do ludzi, którzy zostali zabici tej nocy. On również wprowadził się do chaty stojącej niedaleko.
Przy kamieniu obfitości zabiły bębny. Po minucie odpowiedziały bębny po drugiej stronie. Nowy wódz Ulmaków pragnął pokoju. Stary wódz, Shrubgrain, został zabity i, jeśli pokój zostanie uzgodniony, jego głowa zostanie w ciągu godziny przesłana w canoe. Shrubgrain zawiódł swój lud, prowadząc go do klęski.
Sam wydał rozkazy, aby przesłać prośbę o spotkanie z nowym wodzem, Threelburmem.
Bębny z Ziemi Czernskiego donosiły, że Iyeyasu, rządzący dwunastomilowym kawałkiem lądu między Nową Brytanią a Kleomenujo, zaatakował Nową Brytanię. Wiadomość oznaczała, że jej mieszkańcy nie będą nękali Parolando, ale to także martwiło Sama. Iyeyasu był bardzo ambitnym człowiekiem. Kiedy zjednoczy swój kraj z Nową Brytanią, może stwierdzić, że jest dość silny, by podbić Parolando.
Kolejne bębny. Publius Crassus przesyłał gratulacje i najserdeczniejsze pozdrowienia, zapowiadał również, że przyjedzie jutro, żeby zobaczyć, w jaki sposób może pomóc Parolando.
A także, żeby zobaczyć, jak mocno dostaliśmy, i czy jesteśmy teraz łatwym celem, pomyślał Sam. Jak dotąd, Publius był skłonny do
współpracy, ale człowiek, który służył pod dowództwem Juliusza Cezara, może sam zechcieć zostać cezarem.
Göring, z głową owiniętą ręcznikiem, wlókł się, podpierany przez dwóch wiernych mu wyznawców. Sam miał nadzieję, że w końcu zrozumie aluzję i opuści Parolando, ale nie liczył zanadto na bystrość Niemca.
W końcu położył się spać, choć wszędzie płonęły pochodnie, a patrole przemierzały cienie i mgłę. Mimo wielkiego zmęczenia, spał niespokojnie. Przewracał się z boku na bok, a kiedy się obudził, serce biło mu mocno i skórę pokrywał zimny pot — był
przekonany, że w chacie jest ktoś trzeci. Oczekiwał niewyraźnej postaci Tajemniczego Nieznajomego, przycupniętego obok łóżka. Ale w chacie nie było nikogo poza ogromnym cielskiem Joego Millera, wyciągniętym na sąsiednim łóżku.
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Następnego ranka wstał nieświeży w odświeżonym świecie. Poranny deszcz zmył krew i zapach prochu. Ciała zniknęły, a niebo było czyste i niebieskie. Rozpoczęła się codzienna krzątanina, tyle że bez czterystu pięćdziesięciu mężczyzn i kobiet. Połowa z nich znajdowała się w fabryce tłuszczu, druga połowa — w szpitalu. Niektórzy prosili o skrócenie cierpień i zostali wysłuchani. Kiedyś jedynym narzędziem, potrzebnym do eutanazji, był topór, ale teraz, dzięki technologii Parolando, sprawę załatwiała tabletka cyjanku potasu.
Niektórzy decydowali się przeczekać, wiedząc, że z czasem ich kończyny odrosną. Ci, którzy nie mogli znieść bólu, decydowali się na Ekspress Samobójcy, a ich ciała trafiały do fabryki tłuszczu.
Sekretarka Sama została zabita. Zapytał Gwenafrę, czy zechciałaby zastąpić Millie. Była bardzo zadowolona. Nowe stanowisko zapewniało jej wysoki status społeczny, nie czyniła też tajemnicy z faktu, że lubi przebywać obok Sama. Niezadowolony natomiast wydawał się Lothar von Richthoffen.
— Dlaczego nie może być moją sekretarką, niezależnie od tego, co was łączy? — zapytał Sam.
— Nie ma żadnego powodu — odparł Richthoffen — poza tym, że mógłbym mieć u niej duże szanse, gdyby z tobą tyle nie przebywała.
— Niech zwycięży najlepszy.
— Ja również tak uważam, ale nie podoba mi się to, że będziesz marnował jej czas i ją zwodził. Wiesz dobrze, że nie weźmiesz sobie towarzyszki, dopóki Livy tu jest.
— Livy nie ma nic do powiedzenia w tej sprawie — uciął Sam. — Nie
zapominaj o tym.
Lothar uśmiechnął się.
—Jasne, Sam.
Gwenafra chodziła za nim wszędzie, robiąc notatki, przesyłając wiadomości, organizując rozkład dnia i uzgadniając godziny spotkań. Mimo że był bardzo zajęty, znajdował czasem chwilę, by z nią porozmawiać i pożartować, i czuł zawsze ciepło, gdy na nią patrzył. Gwenafra najwyraźniej go uwielbiała.
Minęły dwa dni. Dwudziestoczterogodzinna praca przy amfibii dała rezultaty. Pojazd zostanie ukończony w ciągu dwóch dni. Delegacja Soul City włóczyła się po okolicy, zawsze w towarzystwie dwóch ludzi króla Jana. Joe Miller, który po bitwie wrócił do łóżka, powiedział, że czuje się już dobrze. Teraz Sam miał przy sobie zarówno tytantropa, jak i Gwenafrę, i świat wydawał się całkiem przyjemnym miejscem, mimo że do Utopii było mu jeszcze daleko. Bębniącym telegrafem przybyła wiadomość, że Odyseusz załadował swoje statki krzemieniem i powinien wrócić za miesiąc. Wyruszył jako komandor floty złożonej z dziesięciu łodzi, aby zawrzeć umowę z przywódczynią Selinujo. Na Ziemi była ona Księżną Huntingdon, Seliną Hastings, urodzoną w 1707,
a zmarłą w 1791 roku. Obecnie stała się członkinią Kościoła Jeszcze Jednej Szansy i zgadzała się sprzedać swój krzemień Parolando tylko dlatego, że pozwalało ono misjonarzom Göringa nawracać bez ograniczeń. W zamian za krzemień obiecano jej mały stalowy parostatek, w którym miała zamiar przemierzać Rzekę i nawracać. Clemens uważał, że sama się oszukuje. W pierwszym miejscu, do którego przybędzie, narazi się na poderżnięcie gardła przez amatorów jej łodzi. Ale to była jej sprawa.
Radcy spotkali się przy okrągłym stole z delegacją Soul City, w największej sali pałacu Jana. Sam wolałby przełożyć spotkanie, ponieważ Jan był w jeszcze paskudniejszym nastroju niż zazwyczaj. Jedna z jego kobiet próbowała go zabić, a przynajmniej tak twierdził. Dźgnęła go w bok, zanim złamał jej szczękę i roztrzaskał głowę o róg stołu. Kobieta zmarła godzinę później,
nie odzyskawszy przytomności, i trzeba było przyjąć wyjaśnienie Jana, że to ona pierwsza go zaatakowała. Sam wolałby mieć poświadczenie jakiegoś postronnego obserwatora, ale to było niemożliwe.
Jan cierpiał ból z powodu rany i upił się burbonem, którego używał jako znieczulenia. Bolało go to, że jego kobieta ośmieliła się go zdradzić. Klapnął na szerokie, ozdobnie rzeźbione, dębowe krzesło z wysokim oparciem i czerwonym obiciem ze skóry belony. W ręku trzymał glinianą butelkę pełną whisky, z ust zwisał mu papieros. Patrzył na wszystkich spode łba.
Mówił Firebrass.
— Kiedyś Hacking wierzył w całkowitą segregację białych i nie-białych. Wierzył, z całego serca, że biali nigdy w głębi duszy nie zaakceptują nie-białych narodów: czarnych, Mongołów, Polinezyjczyków i Indian. Jedynym sposobem, aby nie-biali żyli godnie, czuli się piękni, byli ludźmi z własną osobowością i dumą, miała być segregacja. Równi, ale oddzielnie. Wtedy jego przywódca, Malcolm X, wystąpił z szeregów Czarnych Muzułmanów. Malcolm X zrozumiał, że się mylił. Nie wszyscy biali byli diabłami, rasistowskimi wrogami, tak samo, jak nie wszyscy czarni mieli płaskie nosy. Hacking opuścił Stany i osiedlił się w Algierii. Tam zrozumiał, że źródłem rasizmu jest ludzka postawa, a nie kolor skóry.
Nie było to szczególnie oryginalne ani zaskakujące odkrycie, pomyślał Sam. Powiedział sobie jednak, że nie będzie mu przerywał.
— Wtedy właśnie młodzi ludzie w Stanach Zjednoczonych, a w każdym razie wielu z nich, odrzucili rasistowskie uprzedzenia swoich rodziców i zaczęli wspierać czarnych w ich walce. Wyszli na ulice, urządzali demonstracje i protesty, oddawali życie za czarnych. Naprawdę akceptowali czarnych, nie dlatego, że uważali, że tak powinni, ale ponieważ czarni byli ludźmi, a ludzi można darzyć sympatią, a nawet miłością. Jednak Hacking nie czuł się naprawdę swobodnie w towarzystwie amerykańskich białych, mimo że uważał ich za istoty ludzkie. Był stracony, tak
samo jak większość białych — większość starszych białych — była stracona. Próbował jednak  akceptować tych białych, którzy byli mojego stronie i szanować tę białą młodzież, która swoich rodziców, będących rasistami, odsyłała do diabła. Potem Hacking umarł, tak jak wszyscy, czarni czy biali. Znalazł się wśród starożytnych Chińczyków i nie czuł się tam najlepiej, ponieważ oni wszystkich, poza Chińczykami, uważali za gorszych od siebie.
Sam przypomniał sobie Chińczyków z Nevady i Kalifornii wczesnych lat sześćdziesiątych — ciężko pracujących, oszczędnych, cichych, łagodnych, pogodnych, niewysokich ciemnoskórych mężczyzn i kobiety. Przyjmowali obelgi, jakimi większość ludzi nie obrzuciłaby nawet muła, byli opluwani, przeklinani, torturowani, kamieniowani, okradani, gwałceni, cierpieli chyba każde poniżenie i zbrodnię, jaka może spotkać człowieka. Nie mieli żadnych praw, żadnej ochrony ani obrońcy. I nigdy nawet nie pisnęli, nigdy się nie zbuntowali, po prostu trwali. Jakie myśli kryły się za tymi twarzami przypominającymi maski? Czy oni też wierzyli w wyższość każdego Chińczyka nad każdym białym diabłem? Jeśli tak, to czemu nigdy nie oddali ciosu, chociaż raz? Być może zostaliby zmasakrowani, ale choć raz zachowaliby się godnie.
Chińczycy wierzyli w czas; czas był ich sojusznikiem. Jeśli czas nie pozwolił zgromadzić majątku ojcu, zrobi to jego syn. Albo wnuk.
— Hacking wyruszył więc w czółnie w dół Rzeki — kontynuował Firebrass — i po wielu tysiącach mil osiedlił się wśród czarnych z siedemnastowiecznej Afryki. Byli to przodkowie Zulusów, sprzed migracji na południe kontynentu. Po jakimś czasie odszedł. Ich obyczaje były zbyt odrażające i, jak dla niego, byli oni zbyt krwiożerczy. Potem mieszkał w miejscu, którego mieszkańcy byli mieszanką średniowiecznych Hunów i ciemnych białych z Nowej Epoki Kamiennej. Przyjęli go do siebie, ale on tęsknił za swoimi, za czarnymi z Ameryki. Znów więc wyruszył w drogę, został pojmany przez starożytnych Moabitów i wzięty w niewolę, uciekł, został złapany przez starożytnych Żydów,
uczyniony niewolnikiem rogu obfitości, uciekł ponownie, znalazł małą wspólnotę czarnych, którzy byli niewolnikami sprzed wojny domowej, i przez chwilę był szczęśliwy. Jednak ich postawa Wuja Toma i przesądy zaczęły działać mu na nerwy, znów więc wyruszył, płynąc w dół Rzeki, i żył wśród kilku innych jeszcze ludów. Potem, pewnego dnia, jacyś wysocy biali, chyba Niemcy, najechali na ludzi, wśród których mieszkał, a on walczył i zginął. Został wskrzeszony tutaj. Hacking nabrał przekonania, że jedyne szczęśliwe państwa nad Rzeką będą się składały z ludzi o podobnym kolorze skóry, podobnych gustach, i pochodzących z tego samego okresu ziemskiej historii. Nic innego po prostu się nie sprawdzi. Ludzie się nie zmienią. Na Ziemi mógł wierzyć w postęp, ponieważ młodzież miała otwarte umysły. Starzy wymarliby, a dzieci ówczesnej młodzieży byłyby jeszcze bardziej wolne od uprzedzeń rasowych. Ale tutaj jest to niemożliwe. Każdy człowiek ma swoje ustalone poglądy. Tak więc Hacking, o ile nie natrafiał na społeczność złożoną z białych z końca dwudziestego wieku, nie spotykał żadnych białych, którzy byliby wolni od uprzedzeń rasowych. Oczywiście, starożytni biali nie mieli nic przeciwko czarnym, ale oni są zbyt dziwni dla cywilizowanego człowieka.
— Do czego pan zmierza, Sinjoro Firebrass? — zapytał Sam.
— Chcemy homogenicznego narodu. Nie możemy mieć samych czarnych z końca dwudziestego wieku, ale chcemy narodu tak czarnego, jak to tylko możliwe. Wiemy, że w Parolando macie około trzech tysięcy czarnych. Chcielibyśmy wymienić naszych Drawidyjczyków, Arabów, wszystkich nie-czarnych, na waszych czarnych. Hacking złożył podobne propozycje waszym sąsiadom, ale na nich nie ma żadnego wpływu.
Król Jan wstał i głośno zapytał:
— Chcesz powiedzieć, że nie ma niczego, czego oni by chcieli?
Firebrass spojrzał chłodno na Jana i odparł:
— O to właśnie chodzi. Ale pewnego dnia będziemy to mieli.
— Chcesz powiedzieć, kiedy będziecie mieli dość stalowej broni?
Firebrass wzruszył ramionami.
Jan roztrzaskał pusty kubek o stół.
— No więc, nie chcemy waszych Arabów, Drawidyjczyków ani żadnych innych mętów z Soul City! — krzyczał. — Ale powiem wam, co zrobimy! Za każdą tonę bauksytu albo kriolitu, lub uncję platyny, dostaniecie jednego naszego czarnego obywatela! Możecie sobie zatrzymać waszych niewiernych Saracenów, albo wysłać ich w dół Rzeki, albo utopić, nas to nie obchodzi.
— Zaczekaj chwilę — powiedział Sam. — Nie możemy oddawać naszych obywateli. Jeśli będą tego chcieli, w porządku. Ale nie możemy nikogo tak po prostu oddać. Tu panuje demokracja.
Twarz Firebrassa stężała po wybuchu Jana.
— Nie sugerowałem, abyście kogokolwiek oddawali — powiedział. — Nie jesteśmy handlarzami niewolników. To, czego chcemy, to ochotnicza wymiana, jeden do jednego. Arabowie wahabici, których reprezentują ar—Rahman i Fazghuli, czują, że nie są mile widziani w Soul City, i chcieliby przenieść się tam, gdzie mogliby żyć we własnej wspólnocie, utworzyć coś w rodzaju Kasbahu, jeśli można tak powiedzieć.
Sam pomyślał, że to brzmi jakoś podejrzanie. Dlaczego nie mogli tego równie dobrze zrobić w Soul City? Albo dlaczego po prostu nie zebrali się i nie wyjechali? Jedną z zalet tego świata był fakt, że nie istniały tu więzy własności albo uzależnienia od dochodu. Człowiek był właścicielem tego, co mógł unieść na własnych plecach, a zbudowanie nowego domu było łatwe w świecie, w którym bambus rósł ze średnią prędkością dwóch cali na dzień. Możliwe że Hacking chciał wysłać tych ludzi do Parolando, by dla niego szpiegowali lub poparli go w czasie inwazji.
Sam powiedział:
— Przedstawimy twoją propozycję wymiany wszystkim obywatelom. Tylko tyle możemy zrobić. Teraz powiedz nam, czy Sinjoro Hacking zamierza nadal dostarczać nam minerałów i drewna?
— Pod warunkiem, że wy nadal będziecie dostarczali nam surową rudę i broń. Hacking myśli jednak o podniesieniu ceny.
Pięść Jana ponownie uderzyła w stół.
— Nie pozwolimy się okradać! — wrzasnął. — Już teraz płacimy
za dużo! Nie naciskaj nas, Sinjoro Firebrass, bo możesz obudzić
się z niczym! Z niczym — nawet bez życia!
— Proszę się nie denerwować, Wasza Wysokość — przerwał Sam łagodnie. Po czym zwrócił się do Firebrassa: — Jan nie czuje się najlepiej. Proszę mu wybaczyć. Jednak on ma rację. Dalej nie możemy ustąpić.
Abdullah X, bardzo potężny i bardzo czarny mężczyzna, podskoczył i wycelował w Sama wielki palec. Powiedział po angielsku:
— Wy, białasy, lepiej przestańcie nas obrażać. Nie będziemy wysłuchiwać tych bzdur od ciebie, Panie Biały! Żadnych! A już zwłaszcza od człowieka, który napisał tę książkę o Murzynie Jimie! Nie lubimy białych rasistów, i będziemy się z nimi układać tylko dlatego, że w tej chwili nie mamy innego wyjścia.
— Uspokój się, Abdullahu — powiedział Firebrass z uśmiechem, a Sam zastanawiał się, czy przemowa Abdullaha nie jest drugą częścią starannie przygotowanego programu. Być może Firebrass również się zastanawiał, czy wybuchy Jana były z góry zaplanowane. Aktorzy nie muszą być politykami, ale politycy muszą być aktorami.
Sam jęknął i zapytał:
— Czy czytał pan Huckleberry Finna, Sinjoro X?
Abdullah, uśmiechając się drwiąco, odparł:
— Nie czytam takich śmieci.
— A więc nie wie pan, o czym jest ta książka, czy tak?
Na twarzy AbduUaha malowała się wściekłość. Firebrass uśmiechnął się.
— Nie muszę czytać tych rasistowskich śmieci, człowieku! —krzyczał Abdullah. — Hacking wszystko mi o niej opowiedział, a jemu wierzę!
— Przeczytaj to i wróć, wtedy porozmawiamy— powiedział Sam.
— Zwariowałeś? Wiesz dobrze, że na tym świecie nie ma żadnych książek.
— A więc straciłeś okazję, prawda? — Sam drżał. Nie przywykł do tego, żeby czarny człowiek mówił do niego w ten sposób. —
Tak czy inaczej — dodał — to nie jest literacka dyskusja przy herbatce. Trzymajmy się tematu.
Abdullah jednak nie przestawał krzyczeć o książkach, które Sam napisał. Jan, tracąc cierpliwość, wychylił się i wrzasnął:
— Silentu, negraco!
Jan wziął z esperanto słowo oznaczające „czarny” lub „murzyn” i dodał do niego poniżającą cząstkę „ac”. Całkiem nieźle pojął tę zasadę.
Nastąpił moment zaskoczenia i zapadła cisza. Abdullah X najpierw otworzył usta, potem je zamknął. Wyglądał na triumfującego, a nawet szczęśliwego. Firebrass gryzł wargę. Jan oparł pięści o stół i zawył. Clemens palił cygaro. Wiedział, że pogarda Jana  dla całego świata sprawiła, że wymyślił to słowo. Nie miał żadnych uprzedzeń rasowych; gdy żył na Ziemi, nie widział więcej niż tuzin czarnych. Z pewnością jednak umiał obrażać, ta wiedza była jego drugą naturą.
— Wychodzę — powiedział Abdullah X. — Być może pójdę do domu, a jeśli to zrobię, to możecie się założyć o swoje białe tyłki, że słono zapłacicie, by dostać więcej aluminium i platyny, panie Charlie.
Sam wstał.
— Chwileczkę. Jeśli chcesz przeprosin, wyrażam je w imieniu całego Parolando.
Abdullah spojrzał na Firebrassa, który odwrócił wzrok. Potem powiedział:
— Chcę przeprosin od niego, i to natychmiast! — Wskazał na króla Jana.
Sam pochylił się do Jana i tłumaczył łagodnie:
— Stawka jest zbyt wysoka, żeby grać dumnego monarchę, Wasza Wysokość! Być może sam się im wystawiasz przez swój mały napad. Oni coś knują, mogę się o to założyć. Przeproś.
Jan wyprostował się dumnie.
— Nie zwykłem przepraszać nikogo, a już na pewno nie człowieka z gminu, który na dodatek jest pogańskim psem!
Sam żachnął się i machnął cygarem.
— Czy nie możesz wbić sobie do tej swojej plantageneckiej głowy, że nie istnieje już coś takiego, jak królewska krew albo boskie prawa królów, że wszyscy jesteśmy gminem? Albo wszyscy królami?
Jan nie odpowiedział. Wyszedł z komnaty. Abdullah popatrzył na Firebrassa, który skinął głową, i Abdullah wyszedł.
— Co teraz, Sinjoro Firebrass? — spytał Sam. — Czy wrócicie do domu?
Firebrass pokręcił głową.
— Nie. Nie ufam pochopnym decyzjom. Ale jeśli chodzi o delegację Soul City, konferencja zostaje zawieszona. Dopóki Jan Bez Ziemi nie przeprosi, daję wam czas do jutra w południe na podjęcie decyzji, co dalej.
Firebrass odwrócił się, by wyjść. Sam próbował ratować sytuację.
— Porozmawiam z Janem, ale on ma równie twardą głowę, jak muł z Missisipi.
— Nie chciałbym się przyglądać, jak nasze rozmowy kończą się fiaskiem z powodu jednego człowieka, który nie potrafi zachować swoich obelg dla siebie — powiedział Firebrass. — Nie chciałbym także, by ustał między nami handel, to bowiem oznaczałoby koniec twojego Parostatku.
— Nie zrozum mnie, źle, Sinjoro Firebrass. To nie są pogróżki. Ale nic mnie nie zatrzyma. Zdobędę aluminium, nawet gdybym musiał w tym celu własnoręcznie wyrzucić Jana z kraju. Albo, to druga możliwość, będę musiał pojechać do Soul City i sam wziąć sobie aluminium.
— Rozumiem cię. Ale nie rozumiesz, że Hacking bynajmniej nie jest bezbronny. Chce jedynie dobrze strzeżonego państwa, aby jego obywatele mogli cieszyć się życiem. A będą się nim cieszyć, jeśli będą mieć podobne upodobania i cele. Innymi słowy, jeśli wszyscy będą czarni.
Sam chrząknął.
— Wspaniale. — Zamilkł na chwilę, ale kiedy Firebrass miał już wychodzić, zapytał: — Chwileczkę. Czy czytałeś Huckleberry Finna?
Firebrass odwrócił się.
— Oczywiście. Kiedy byłem dzieckiem, uważałem, że to świetni na książka. Przeczytałem ją ponownie, gdy byłem w college'u, i wtedy dostrzegałem już jej wady. Jednak kiedy dorosłem, podobała mi się jeszcze bardziej, pomimo tych wad.
— Czy przeszkadzało ci, że Jim był nazywany Jimem Czarnuchem?
— Nie zapominaj, że urodziłem się w 1975 roku na farmie, niedaleko Syracuse w stanie Nowy Jork. Do tego czasu wiele się zmieniło — farma została kupiona przez mojego pra-pra-pra-pradziadka, który uciekł z Georgii i „podziemną koleją” dotarł do Kanady, a po wojnie domowej wrócił i kupił farmę. Nie, nie obrażało mnie to, że używałeś tego słowa. W czasie, kiedy to pisałeś, Murzynów otwarcie nazywano czarnuchami i nikt się nad tym nie zastanawiał. Jasne, to słowo było obelgą. Opisywałeś jednak ludzi tak, jak naprawdę mówili, a etyczna strona książki, walka pomiędzy obowiązkami Hucka, jako obywatela, a jego uczuciami do Jima, jako istoty ludzkiej, i wreszcie zwycięstwo ludzkich uczuć — naprawdę byłem tym wzruszony. Cała książka była oskarżeniem niewolnictwa, na pół feudalnego społeczeństwa Missisipi, przesądów — całej głupoty tamtych czasów.
Dlaczego więc miałbym się czuć obrażony?
— A więc, dlaczego... ?
—Abdullah, którego prawdziwe imię brzmi George Robert Lee, urodził się w 1925 roku, a Hacking w 1938. Wtedy Czarni byli czarnuchami dla wielu białych, choć nie dla wszystkich. Oni na własnej skórze przekonali się, że przemoc — albo sama jej groźba, ten sam sposób, który wykorzystywali biali, aby trzymać ich w posłuchu — była jedyną drogą do wywalczenia sobie praw obywateli Stanów Zjednoczonych. Zmarłeś w 1910, prawda? Ale na pewno wielu ludzi opowiadało ci o tym, co wydarzyło się później?
Sam skinął głową.
— Trudno w to uwierzyć. Nie w przemoc i zamieszki. W swoim życiu wiele widziałem i nic, w moim przekonaniu, nie może
się równać z gwałtownością zamieszek Draft Act w Nowym Jorku podczas wojny domowej. Trudno mi sobie wyobrazić rozwiązłość końca dwudziestego wieku
Firebrass roześmiał się i powiedział:
— Przecież teraz żyjesz w społeczeństwie, które jest daleko bardziej rozwiązłe — z dziewiętnastowiecznego punktu widzenia — niż społeczeństwo dwudziestego wieku. A jednak jakoś przywykłeś.
— Tak myślę — odparł Sam. — Jednak po dwóch tygodniach całkowitej nagości, w pierwszych dniach po zmartwychwstaniu, można być pewnym, że ludzkość nigdy już nie będzie taka sama. W każdym razie, jeśli chodzi o nagość. Poza tym niezaprzeczalny fakt zmartwychwstania spowodował, że wiele ustalonych przekonań i postaw legło w gruzach. Mimo to są jeszcze wśród nas fanatycy, czego przykładem są wasi muzułmanie wahabici.
— Powiedz mi coś, Sinjoro Clemens — poprosił Firebrass. — Byłeś jednym z pierwszych liberałów, w wielu kwestiach wyprzedzającym swoją epokę. Wypowiadałeś się przeciwko niewolnictwu i popierałeś równouprawnienie. Kiedy pisałeś Magna Carta dla Parolando, nalegałeś, żeby zapisać w niej równość polityczną wszystkich gatunków, ras i obu płci. Zauważyłem, że obok ciebie mieszka czarny mężczyzna z białą kobietą. Powiedz mi szczerze, czy to ci nie przeszkadza?
Sam zaciągnął się cygarem, wypuścił dym i odparł
— Mówiąc szczerze — tak, przeszkadzało mi to. Mówiąc prawdę, o mało mnie to nie zabiło! To, co mówi mi mój umysł, i to, co mówią mi moje odruchy, to dwie różne rzeczy. Nienawidziłem tego. Jednak powstrzymałem się i nie powiedziałem ani słowa, potem poznałem tę parę i nawet się z nimi zaprzyjaźniłem. A teraz, po roku, przeszkadza mi to już tylko trochę. A i to minie z czasem.
— Różnica pomiędzy tobą, białym liberałem, a młodzieżą z czasów moich i Hackinga polega na tym, że nam to nie przeszkadzało. My to akceptowaliśmy.
— Czy nie należy mi się uznanie za to, że przezwyciężyłem swoje mentalne nawyki?
— Spoko—powiedział Firebrass, używając slangu.— Tak trzymaj.
Wyszedł. Clemens został sam w pokoju. Przez dłuższą chwilę siedział, potem wstał i wyszedł na zewnątrz. Pierwszym człowiekiem, którego zobaczył, był Hermann Göring. Głowę miał wciąż owiniętą ręcznikiem, ale nie był już taki blady i patrzył przytomniej.
— Jak tam twoja głowa? — zapytał Sam.
— Wciąż boli. Ale mogę już chodzić, nie czując wbijającego się
w nią rozżarzonego szpikulca przy każdym kroku.

— Nie lubię patrzeć, jak człowiek cierpi — stwierdził Sam. — Uważam więc, że, aby uniknąć dalszych cierpień, powinieneś opuścić Parolando.
— Grozisz mi?
— Nie mnie powinieneś się bać. Po prostu wielu ludzi wkurzasz tak bardzo, że są gotowi rozszarpać cię na strzępy. Albo zawlec nad Rzekę i utopić. Denerwujesz wszystkich swoimi kazaniami. Oczywiście, każdy może tu mówić, co chce, pozostając w zgodzie z prawem. Ale niektórzy ludzie ignorują czasem prawo, i nie chciałbym być zmuszony do karania ich, dlatego że ich sprowokujesz. Sugeruję, abyś wypełnił swój chrześcijański obowiązek i odszedł stąd. W ten sposób nie będziesz kusił porządnych mężczyzn i kobiet do zejścia na drogę przemocy.
— Nie jestem chrześcijaninem.
— Podziwiam człowieka, który potrafi się do tego przyznać. Nie spotkałem jeszcze kaznodziei, który wyszedłby po prostu i powiedział to tak oszczędnymi słowy.
— Sinjoro Clemens, czytałem twoje książki, kiedy byłem młody i mieszkałem w Niemczech — najpierw po niemiecku, później po angielsku. Ale płochość i łagodna ironia donikąd nas nie doprowadzą. Nie jestem chrześcijaninem, mimo że staram się zachować chrześcijańskie cnoty. Jestem misjonarzem Kościoła Jeszcze Jednej Szansy. Wszystkie ziemskie religie zostały skompromitowane, nawet jeśli nie wszystkie chcą się do tego przyznać. Kościół jest pierwszą religią powstałą w nowym świecie i jedyną, która ma jakiekolwiek szanse na przetrwanie. Kościół...
— Oszczędź mi wykładu. Dość już słyszałem od twoich poprzedników i od ciebie. Chcę tylko powiedzieć, kierując się jedynie najszczerszą życzliwością, chęcią oszczędzenia ci bólu, oraz, jeśli mam być szczery, tego, by więcej cię już nie oglądać, odejdź. Jak najszybciej. Inaczej zginiesz.
— A więc powstanę jutro rano w jakimś innym miejscu i zacznę tam głosić Prawdę, gdziekolwiek to będzie. Widzisz, tutaj, tak samo jak na Ziemi, krew męczennika jest nasieniem Kościoła. Człowiek, który zabija jednego z nas, sprawia jedynie, że słowa Prawdy, która jest szansą wiecznego zbawienia, usłyszy więcej ludzi. Morderstwo rozsiało naszą wiarę w górę i w dół Rzeki szybciej, niż byłoby to możliwe przy pomocy jakiegokolwiek tradycyjnego środka komunikacji.
— Gratuluję — powiedział Sam rozgoryczony, przechodząc na angielski, co zdarzało mu się często w chwilach gniewu. — Powiedz mi jednak, czy powtarzające się zabójstwa misjonarzy cię nie martwią? Nie boisz się, że twoje ciało się wyczerpie?
— Co masz na myśli?
— A wasze dogmaty?
Jedyną reakcją było pełne zdziwienia spojrzenie. Sam kontynuował w esperanto:
— Jednym z waszych głównych dogmatów, jeśli dobrze pamiętam, jest to, że Człowiek nie został wskrzeszony po to, aby wiecznie cieszyć się życiem tutaj. Dano mu tylko pewien ograniczony czas, mimo że większości ludzi wyda się on długi — szczególnie, jeśli nie bardzo cieszy ich życie tutaj. Zakładacie istnienie czegoś analogicznego do duszy, czegoś, co nazywacie psychomorfem, tak? Lub czasem ka. Musicie to robić, inaczej nie moglibyście zakładać ciągłości tożsamości człowieka. Bez psychomorfu, człowiek, który umrze, jest martwy, nawet jeśli jego ciało zostanie wskrzeszone i żyje nadal. To drugie ciało jest jedynie reprodukcją. Łazarz zachowuje wspomnienia i umysł zmarłego, więc myśli, że nim jest. Jednak to nieprawda. Śmierć oznaczała koniec tego pierwszego człowieka. Już po nim. Rozwiązujecie ten problem, zakładając istnienie duszy — inaczej psychomorfa, lub
ka, mniejsza o nazwę. Jest to byt, który rodzi się razem z ciałem, towarzyszy mu, zapamiętuje i przechowuje wszystko, co ciało robi, i, w rzeczy samej, jest bezcielesnym zjednoczeniem ciała, jeśli wybaczysz mi ten paradoks. Kiedy więc ciało umiera, istnieje nadal. Przebywa w jakimś czwartym wymiarze, lub spolaryzowane tak, że nie widzą go oczy i nie potrafią wykryć żadne urządzenia mechaniczne. Czy tak?
— Blisko. Upraszczasz sprawę, ale dobrze ją pojąłeś — odparł Göring.
— Jak dotychczas — powiedział Sam, wydmuchując potężną chmurę zielonego dymu — posiadamy, nie, wy posiadacie, duszę której istnienie zakładali chrześcijanie, muzułmanie i inni, aż do znudzenia. Wy jednak twierdzicie, że po śmierci dusza nie idzie do piekła ani do nieba. Dryfuje w jakiejś otchłani w czwartym wymiarze. I dryfowałaby tak do końca świata, gdyby nie interwencja innych istot. Są to istoty pozaziemskie, które istniały już na długo przed ludzkością. Te superistoty przybyły na Ziemię, kiedy ludzkości jeszcze na niej nie było — co więcej, odwiedzili wszystkie planety we wszechświecie, na których istniało prawdopodobieństwo pojawienia się istot rozumnych.
— Nie ujmujesz tego dokładnie, tak jak my — powiedział Göring. — My utrzymujemy, że każdą galaktykę zamieszkuje jeden — a być może więcej — starożytnych gatunków. Te istoty mogły pojawić się w naszej galaktyce albo pochodzić z jeszcze wcześniejszej, a teraz martwej, galaktyki lub wszechświata. W każdym przypadku, są mądre i wiedziały już dużo wcześniej, że na Ziemi pojawią się istoty rozumne, skonstruowały więc urządzenia, które rejestrowały te umysły od momentu, kiedy się pojawiły. Urządzenia te były niewykrywalne dla istot rozumnych. W pewnym momencie, wybranym przez Starożytnych, jak ich nazywamy, te zapisy zostają wysłane do specjalnego miejsca. Tam zmarli zostają obleczeni w ciała za pomocą konwerterów energii w materię, uczynieni z powrotem całymi i młodymi, z ciał ponownie zostają pobrane odczyty, a potem zostają one ponownie zniszczone i wskrzeszone w nowym świecie, takim jak ten, za pomocą
konwersji e—m. Psychomorfy, czy ka, zachowują łączność ze swoimi protoplazmicznymi bliźniakami. W momencie powstania duplikatu zmarłego ciała, ka łączy się z nim i rozpoczyna zapis. W ten sposób, nawet jeśli ciało jest zabijane i odtwarzane sto razy, ka wciąż zachowuje tożsamość, umysł i wspomnienia wszystkich dotychczasowych ciał. Nie są to więc jedynie kolejne duplikaty. Chodzi o zachowanie pierwotnej osoby wraz z zapisem wszystkiego, co wydarzyło się w bezpośrednim sąsiedztwie kolejnych protoplazmicznych ciał ka.
— Ale! — krzyknął Sam, wymachując cygarem i niebezpiecznie zbliżając jego rozżarzony czubek do policzka Göringa. — Ale! Twierdzicie, że człowiek nie może być zabijany w nieskończoność. Utrzymujecie, że po kilkuset razach śmierć jest ostateczna. Ciągłe umieranie osłabia więź pomiędzy ciałem i ka, aż w końcu odtworzenie ciała nie powoduje, że ka połączy się z nim. Ka oddala się, aby straszyć w nawiedzonych korytarzach czwartego wymiaru, czy coś w tym rodzaju. W efekcie staje się duchem, zagubioną duszą. Jest skończone.
— To jest istotą naszej wiary — powiedział Göring. — Czy raczej — naszej wiedzy, ponieważ wiemy, że to prawda.
Sam uniósł krzaczaste brwi.
— Doprawdy? Wiecie?
— Tak. Nasz założyciel usłyszał Prawdę w rok po Zmartwychwstaniu, w rok po dniu, w którym ludzkość wstała z martwych. Gdy modlił się o objawienie, na półce skalnej wysoko w górach, podszedł do niego jakiś człowiek. Ten mężczyzna opowiedział mu o pewnych faktach, pokazał mu pewne rzeczy, których żadna istota ludzka nie byłaby w stanie powiedzieć i pokazać. Ten człowiek był wysłannikiem Starożytnych i objawił Prawdę, i powiedział naszemu założycielowi, aby szedł i głosił nauki Kościoła Jeszcze Jednej Szansy. Właściwie nazwa „Jeszcze Jednej Szansy”, jest myląca. Naprawdę jest to nasza Pierwsza Szansa, ponieważ, gdy byliśmy na Ziemi, nigdy nie mieliśmy szansy na zbawienie i życie wieczne. Życie na Ziemi było jednak koniecznym wstępem do tego Świata Rzeki. Stwórca stworzył świat, a potem Starożytni
zachowali ludzkość — tak, jak zachowali wszystkie rozumne gatunki w całym wszechświecie! Zachowali! Jednak zbawienie zależy wyłącznie od nas samych! W rękach każdego człowieka leży jego własne zbawienie, teraz, kiedy dano nam szansę!
— Przez Kościół Jeszcze Jednej Szansy i tylko przez niego, jak przypuszczam — powiedział Sam. Nie chciał być ironiczny, ale nie mógł się powstrzymać.
— W to właśnie wierzymy — powiedział Göring.
— Jakie były listy uwierzytelniające tego tajemniczego nieznajomego? — zapytał Sam. Pomyślał o swoim Tajemniczym Nieznajomym, i poczuł przerażenie. Czy mogła to być jedna i ta sama osoba? Czy obaj mogli być członkami rasy, która nazywała siebie Etykami? Jego Nieznajomy, mężczyzna, który zesłał tu żelazoniklowy meteoryt i który pozwolił Joemu Millerowi zobaczyć Wieżę na odległym, pokrytym mgłami Morzu Północnego Bieguna, był buntownikiem wśród Etyków? Jeśli wierzyć jego słowom.
— Listy uwierzytelniające? — powtórzył Göring. — Papiery od Boga? — Roześmiał się. Założyciel wiedział, że jego gość nie może być zwykłym człowiekiem, ponieważ wiedział rzeczy, które tylko bóg, albo istota nadludzka, mógł o nim wiedzieć. Ponadto pokazał mu pewne rzeczy, w które musiał uwierzyć. Opowiedział,
jak zostaliśmy przywróceni do życia i po co. Nie powiedział mu wszystkiego. Pewne rzeczy zostaną objawione później. Inne musimy odkryć sami.
— Jak nazywał się ten założyciel? — spytał Sam. — A może nie wiesz? Czy to również jedna z tajemnic?
— Nikt tego nie wie — powiedział Göring. — Ta wiedza nie jest niezbędna. Czymże jest imię? On sam mówił o sobie Viro. Co w esperanto znaczy „człowiek”. Od łacińskiego vir. My nazywamy go La Fondito, Założyciel, albo La Vito, Człowiek.
— Czy spotkałeś go kiedyś?
— Nie, ale spotkałem dwóch ludzi, którzy dobrze go znali. Jeden był przy nim, kiedy La Viro wygłosił pierwsze kazanie, siedem dni po tym, jak Nieznajomy przemówił do niego.
— La Viro na pewno jest mężczyzną, nie kobietą?
— Och, tak!
Sam westchnął ciężko i powiedział:
— Kamień spadł mi z serca. Gdyby założycielem okazała się Mary Baker Eddy, zwinąłbym się w kłębek i umarł.
—Co?
— Nieważne — uciął Sam, uśmiechając się. — Kiedyś napisałem o niej książkę. Nie chciałbym jej spotkać; żywcem obdarłaby mnie ze skóry. Ale pewne mistyczne szczegóły, które mi podałeś, przywiodły mi ją na myśl.
— Poza ka, wszystko, czego nauczamy, jest oparte na faktach fizycznych. Samo ka również jest fizyczne, tyle że jest prostopadłe, że tak to nazwę, w stosunku do naszej rzeczywistości. Wierzymy, że to nauka, nauka Starożytnych, zapewniła nam fizyczne zmartwychwstanie. Nic nie odbywa się w sposób nadprzyrodzony, poza, oczywiście, naszą wiarą w Stwórcę. Reszta to nauka.
—Tak, jak religia Mary Baker Eddy? — spytał Sam.
— Nie znam jej.
— Jak więc możemy uzyskać to zbawienie?
— Stając się miłością. To, oczywiście, oznacza, że nie uciekam się do przemocy, nawet w obronie własnej. Wierzymy, że można stać się miłością wyłącznie poprzez uzyskanie określonego stanu transcendencji, a to przychodzi wraz z samowiedzą. Jak dotąd, ludzkość nie nauczyła się korzystania z gumy snów. Człowiek nadużywa tego narkotyku, tak jak wszystkiego innego.
— I ty uważasz, że stałeś się miłością, cokolwiek to oznacza?
— Jeszcze nie. Ale do tego zmierzam.
— Za pomocą gumy snów?
— Nie tylko. Ale to pomaga. Poza tym trzeba działać, nauczać i cierpieć za swoją wiarę. I nauczyć się nie nienawidzić. Nauczyć się kochać.
— I dlatego właśnie jesteś przeciwny budowie Parostatku? Uważasz, że marnujemy czas na jego budowę?
— To cel, który nie przyniesie nikomu nic dobrego. Jak dotąd spowodował tylko zniszczenie ziemi, chciwość, ból i rozlew krwi, niepokój i zdradę. Przyniósł nienawiść, nienawiść, nienawiść!!!
I po co? Po to, żebyś mógł mieć coś, czego nie ma nikt, ogromny metalowy statek, napędzany elektrycznością, szczyt możliwości technologicznych, oferowanych przez tę planetę, statek szaleńców. Żebyś mógł dotrzeć do źródeł Rzeki. A kiedy już tam dotrzesz, co dalej? Powinieneś podróżować do źródeł duszy!
— Są pewne rzeczy, o których nie wiesz — powiedział Sam. Jego zadowolenie z siebie mąciła nieco, pojawiająca się wizja. Widział diabła, przykucniętego w ciemnościach i szepczącego mu do ucha. Ale w ciemnościach przykucnął jeszcze ktoś i szeptał coś na ucho założycielowi Kościoła. Czy Nieznajomy Kościoła był diabłem? Istota, która przybyła do Samuela Clemensa powiedziała, że pozostałe istoty są diabłami, a ona chce uratować ludzkość.
Oczywiście, diabeł też powiedziałby coś w tym stylu.
— Czy moje słowa w ogóle nie poruszyły twojego serca? — zapytał Göring.
Sam postukał się pięścią w pierś i odparł:
—Tak, wydaje mi się, że czuję lekką niestrawność.
Göring zwinął dłonie w pięści i zacisnął wargi.
— Uważaj, bo stracisz swoją miłość — powiedział Sam i odszedł. Było prawdą, że czuł lekką niestrawność. Nieugięta ignorancja zawsze go denerwowała, chociaż wiedział, że powinien siei z niej tylko śmiać.
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Nadeszło popołudnie następnego dnia. Sam Clemens i Jan Bez Ziemi kłócili się przez cały ranek. W końcu Sam, zrozpaczony ponad granice ostrożności i rozwagi, powiedział:
— Nie możemy sobie pozwolić na odcięcie dostaw bauksytu przez Hackinga! Nie możemy sobie pozwolić na cokolwiek, co opóźniałoby budowę Parostatku! Może robisz to celowo, żeby sprowokować wojnę między nami a Soul City?! Ale to ci się nie uda, Wasza Wysokość!
Sam chodził w tę i z powrotem, wymachując podczas przemowy długim, cienkim cygarem. Jan rozparł się za okrągłym dębowym stołem w sterówce. Joe Miller siedział w kącie na wielkim krześle, zbudowanym specjalnie dla niego. Potężny, paleolityczny Mongoł, Zaksksromb, stał za Janem.
Nagle Sam odwrócił się i walnął pięściami w stół. Oparty o blat, z cygarem w kąciku ust, z rudawymi brwiami ściągniętymi w kształt litery V, krzyczał na Jana:
— Raz ustąpiłeś o cal, Wasza Wysokość, kiedy podpisałeś Magna Carta. Była to chyba jedyna dobra rzecz, jaką zrobiłeś w czasie swojego panowania — a i tak niektórzy twierdzą, że skrzyżowałeś wtedy palce za plecami. Teraz mamy kolejną próbę sił, Wasza Wysokość. Przeprosisz Abdullaha, który ma do tych przeprosin pełne prawo, albo zwołamy nadzwyczajne posiedzenie Rady i zdecydujemy, czy masz nadal pozostawać Konsulem!
Jan mierzył go wzrokiem przez pełną minutę, jeśli nie dłużej. Potem powiedział:
— Nie boję się twoich pogróżek. Ale widzę wyraźnie, że bardziej jesteś skory pogrążyć własny kraj w wojnie domowej, niż
wypowiedzieć wojnę Soul City. Nie pojmuję tego szaleństwa, ale człowiek rozumny zawsze będzie miał kłopoty z pojęciem irracjonalności. Przeproszę więc. Czemu nie? Król może sobie pozwolić na hojność wobec człowieka pospolitego. Nic go to nie kosztuje, a jedynie przysparza mu chwały.
Jan wstał i wyszedł dumnym krokiem. Jego ochroniarz podążył za nim.
Dziesięć minut później Sam usłyszał, że Jan pojawił się w domu honorowych gości i wygłosił przeprosiny. Abdullah X przyjął je, choć niechętnie. Widać było wyraźnie, że tak mu kazano.
Tuż przed tym, jak gwizdki fabryczne oznajmiły koniec przerwy na lunch, wszedł Cawber. Usiadł, nie czekając, aż Sam mu to zaproponuje. Clemens uniósł brwi, ponieważ nigdy przedtem się to nie zdarzało. W postawie Cawbera było coś nieuchwytnego.
Sam, obserwując go uważnie, wsłuchując się w najdrobniejszy ton głosu, doszedł do wniosku, że jest to postawa niewolnika, który postanowił nigdy więcej nim nie być.
Cawber wiedział, że ma być wysłannikiem do Soul City. Usiadł, pochylając się do przodu, potężne ramiona oparł na stole, ręce rozłożył szeroko. Mówił w esperanto, jak większość ludzi,  używając głównie czasu teraźniejszego i jedynie przysłówkiem zaznaczając przeszłość lub przyszłość, jeżeli chciał je podkreślić.
Zespół Cawbera rozmawiał ze wszystkimi trzystoma niewątpliwymi Murzynami (pewne wątpliwości budziła klasyfikacja  niektórych prehistorycznych). Jedna trzecia była chętna, choć bez entuzjazmu, do wzięcia udziału w proponowanej przez Hackinga wymianie na niechcianych obywateli. W większości byli to dwudziestowieczni czarni. Inni podkreślali, że mają pracę, która zapewnia im prestiż, że lubią żyć na równej stopie z białymi i że nie chcą rezygnować z szansy na popłynięcie Parostatkiem.
Ostatni powód był prawdopodobnie najważniejszy, pomyślał Sam. Nie tylko on marzył o Parostatku, który pojawiał się we snach wielu ludzi, lśniąc jak klejnot z uwięzionym w środku robaczkiem świętojańskim.
Firebrass i jego towarzysze zostali poproszeni o przybycie do pokoju konferencyjnego. Firebrass spóźnił się, ponieważ oglądał samolot. Śmiał się z jego filigranowości, delikatności i powolności, ale zazdrościł von Richthoffenowi, który miał nim polecieć jako pierwszy.
— Na pewno też będziesz miał okazję nim polecieć — powiedział Sam. — Oczywiście, zakładając, że wciąż jeszcze tu będziesz, kiedy...
Firebrass spoważniał.
— Jaka jest wasza decyzja, panowie, odnośnie propozycji mojego rządu?
Sam spojrzał na Jana, który gestem pozwolił mu mówić. Jan chciał, żeby możliwa początkowo nieprzychylność w całości zogniskowała się na Samie.
— Panuje tu demokracja — powiedział Sam. — Nie możemy nakazać naszym obywatelom opuszczenia kraju, o ile nie dopuścili się nielegalnych zachowań. A więc, moim zdaniem — naszym zdaniem — każdy obywatel Parolando może udać się do Soul City, jeśli zechce. Myślę, że co do tego osiągnęliśmy zasadniczą zgodność podczas naszego ostatniego spotkania. Jeśli zaś chodzi o przyjęcie waszych Arabów, Drawidyjczyków i tak dalej — pozwolimy im tu zamieszkać, jeśli zechcą. Zachowujemy jednak prawo wydalenia ich, jeśli się nie sprawdzą. Dokąd wtedy pójdą, będzie zależało tylko od nich.
— No cóż — powiedział Firebrass — nie przypuszczam, żeby Hacking chciał w Soul City kogokolwiek, kto by nie miał ochoty tam mieszkać, niezależnie od tego, jak bardzo byłby czarny.
— A co z handlem minerałami? Czy zostanie zawieszony na czas negocjacji?
— Nie potrafię odpowiedzieć — powiedział Firebrass. — Nie sądzę, ale muszę to jeszcze omówić z Hackingiem. Oczywiście, będziecie utrzymywać dotychczasową wysokość dostaw rudy i broni, dopóki cena nie zostanie podniesiona.
— Zdaje się, że powiedziałeś dopóki, a nie o ile — zauważył Sam.
— Wszystko, co powiem, może zostać potwierdzone lub zaprzeczone przez Soul City — odparł Firebrass, uśmiechając się.
Następnie ustalono, że Cawber pojedzie do Soul City jako ambasador Parolando, jeśli w Karcie uda się dokonać zmian, które to umożliwią. Wszystko inne wciąż było pisane palcem na wodzie. Sam odniósł wrażenie, że Firebrassowi nie zależało na przyspieszeniu tempa obrad. Przeciwnie. Zamierzał pozwolić, by wszystko wlokło się powoli, a nawet samemu przycisnąć hamulec w razie pojawienia się oznak przyspieszenia. Chciał pozostać w Parolando, i Sam mógł tylko mieć nadzieję, że czyni tak, aby móc szpiegować. Być może zależało mu również na zasianiu niepokoju.
Później rozmawiał z Janem na temat spotkania. Jan zgodził się, że Firebrass jest szpiegiem, ale nie rozumiał, dlaczego miałoby mu zależeć na wywoływaniu niepokoju.
— Zależy mu na tym, żeby statek powstał jak najszybciej. Im szybciej ukończymy pracę, tym szybciej Hacking będzie próbował nam go odebrać. Czy choć przez chwilę myślałeś, że Hackingowi nie zależy na przejęciu statku? Czy choć przez chwilę przypuszczałeś, że chociaż jeden z naszych sąsiadów nie chce nam odebrać statku? Artur próbował nas napaść, ponieważ mnie nienawidzi. Powinien był zaczekać, aż statek będzie prawie gotowy i wtedy, wspólnie z Kleomenesem i Ulmakami zaatakować nas wszystkimi siłami, jakie tylko mają. Tymczasem on i Kleomenes zostali zabici, a Iyeyasu najechał oba kraje, korzystając z walk pomiędzy następcami.
— Według naszych szpiegów, Iyeyasu wygrywa — powiedział Sam.
— Jeśli połączy swoje państwo z tymi dwoma, stanie się bardzo poważnym przeciwnikiem.
Tak samo, jak ty, Janie Bez Ziemi, pomyślał Sam. Ze wszystkich ludzi, na których muszę uważać, kiedy zbuduję statek, tobie będę się przyglądał najuważniej...
Firebrass oznajmił, że on i jego ludzie pozostaną tu jako ambasadorowie Soul City, do czasu zakończenia negocjacji.
— Miło, że tu jesteś — powiedział Sam. — Ale Soul City ma własny przemysł. Wiem, że używacie naszej rudy, żeby produkować broń i inne rzeczy, których nasi szpiedzy nie potrafili odkryć.
Firebrass wyglądał na zaskoczonego, a potem wybuchnął głośnym śmiechem.
— Zagiąłeś mnie, kolego! — powiedział po angielsku. A potem, w esperanto: — Właściwie, dlaczego nie mówić szczerze? Podoba mi się to. Wiemy, że macie u nas swoich szpiegów — tak, jak my mamy swoich u was. Zresztą, kto nie posyła szpiegów do sąsiednich krajów? Ale do czego zmierzasz?
— Posiadasz największą wiedzę techniczną spośród wszystkich ludzi Hackinga. Odpowiadasz za fabryki, badania i rozwój. Dlaczego więc Hacking wysłał cię tutaj, skoro jesteś mu potrzebny na miejscu?
— Przygotowałem wszystko przed wyjazdem. Soul City nie potrzebuje mnie w tej chwili, a ja się nudziłem. Chciałem przyjechać tutaj, bo tu jest ciekawie.
— Przyjechać, żeby zobaczyć co mamy, na przykład: pistolety Mark I, samolot, amfibię i działo parowe?
Firebrass uśmiechnął się i skinął głową.
— Tak. Dlaczego nie? Jeśli ja ich nie zobaczę, zrobi to ktoś inny.
Sam uspokoił się trochę.
— Poczęstuj się cygarem. Możesz oglądać wszystko, co zechcesz. Nie robimy niczego, czego sam nie potrafiłbyś wymyślić, może z wyjątkiem działa parowego. Które, na marginesie, jest moim wynalazkiem. Chodź ze mną. Jestem z niego bardzo dumny i chcę żebyś je zobaczył. Jest już prawie gotowe.
Ognisty smok I spoczywał w drewnianym doku. Był srebrzy-stoszary i kształtem przypominał łódź o płaskim dnie, ale po obu stronach miał po siedem dużych, metalowych kół z plastikowymi oponami. Z rufy wystawała podwójna śruba, zasłonięta ekranem. Mierzył trzydzieści stóp długości, osiem szerokości i dwanaście wysokości. Z górnego pokładu sterczały trzy wieżyczki. Jedna była przeznaczona dla pilota, kapitana i radiooperatora, mimo że obecnie Parolando nie posiadało jeszcze radia.
Środkowa wieżyczka była wyższa od pozostałych i wystawała z niej krótka, pękata lufa, umieszczona w drewnie. Tylna wieżyczka została zaprojektowana dla strzelców uzbrojonych w pistolety Mark I i ewentualnie strzelby.
— Amfibia będzie spalać alkohol, aby uzyskać parę wodną — powiedział Sam. — Wejdźmy do środka, przez ten luk z boku. Zauważysz, że kocioł zajmuje prawie jedną trzecią powierzchni. I nie bez powodu, jak sam się przekonasz.
Weszli po drabince do wnętrza środkowej wieżyczki, którą oświetlała pojedyncza żarówka. Firebrass krzyknął na jej widok. Była to pierwsza żarówka elektryczna, jaką widział nad Rzeką. Sam wyjaśnił, że zasila ją ogniwo elektryczne.
— A oto i Superhiper, Działo Parowe — powiedział. Wskazał na cylinder wystający z szarej grodzi wieżyczki. Pod nim znajdowały się kolba i cyngiel. Firebrass stanął za nim, położył palec na spuście i popatrzył przez otwór powyżej lufy. Unosił ją i opuszczał.
— Będzie tu jeszcze krzesło, na którym zasiądzie operator — powiedział Sam. — Naciskając na pedały, będzie mógł poruszać lufą we wszystkie strony. Działo można przesuwać o około dwadzieścia stopni w górę i w dół. Para z kotła będzie wyrzucać plastikowe pociski kalibru osiemdziesiąt. Działo strzela z otwartej nasady — to znaczy, że w momencie pociągnięcia za spust, w lufie nie ma kuli. Pociągnięcie za spust zwalnia zamek, co pozwala, by przesunął się do przodu trzon zamkowy, poruszany przez sprężynę. Przesuwając się do przodu, trzon zamkowy wyrywa plastikową kulę z ładunku i wpycha ją do nasady. Tuż przed tym, jak trzon dociera do nasady, wygięte uchwyty po obu stronach zaczepiają się w swoich zapadniach i obracają trzon zamkowy o pół obrotu w prawo, tym samym blokując nasadę. Nadążasz?
Firebrass skinął głową.
— Dobrze. Kiedy tylko ćwierćobrót zostaje zakończony, kanał wpustowy w trzonie zamkowym ustawia się zgodnie z przewodem doprowadzającym wysoko sprężoną parę wodną. Pozwala to gorącej parze, osiągającej temperaturę około czterystu stopni Fahrenheita, wypełnić komorę trzonu zamkowego. Plastikowy
wkład zostaje wyrzucony przez lufę pod naciskiem pary. Jednocześnie ciśnienie pary, działające na tył komory, zaczyna przesuwać trzon zamkowy do tyłu. Trzon jednak z powodu większej wagi nie zaczyna się poruszać, dopóki kula nie opuści lufy. Kiedy trzon zamkowy zaczyna się cofać, wygięte uchwyty poruszają się w zapadniach i obracają sworzeń ćwierć obrotu w lewo, tym samym odcinając dopływ pary. Wówczas trzon zamkowy powraca do pozycji wyjściowej. Jeśli spust jest nadal odciągnięty, operacja będzie się powtarzać w nieskończoność.
— Jestem pod wrażeniem — powiedział Firebrass — ale czy działo nie byłoby bardziej efektywne, gdyby jego temperatura była równa temperaturze wprowadzanej sprężonej pary? W ten sposób na ogrzanie działa zużywano by mniejszą część energii, a tym samym więcej pary napędzałoby kulę. Ach, rozumiem! Lufę otacza pusta osłona. To przez nią wędruje para, zanim wejdzie do samego pocisku, czy tak?
— Tak. To izolująca osłona z gipsu, zamknięta w drewnie. Zauważ ten zawór upustowy. Pozwala on ogrzać działo tuż przed użyciem, na kilka sekund przed strzałem. Jeśli się tego nie zrobi, działo może się zatkać. A ponieważ jego maksymalna temperatura jest równa temperaturze pary w kotle, nie ma ryzyka spalenia lufy. Można używać tego działa jako miotacza ognia. Właściwie, to jedyny sposób, żeby był z niego pożytek. Celność plastikowej kuli przy takiej, stosunkowo niskiej, prędkości wylotu z lufy, nie jest zbyt wysoka.
Firebrass wcale nie wyglądał na przygnębionego przewagą militarną, którą amfibia dawała Parolando. Zapewne wynikało to z faktu, że planował budowę takiej samej dla Soul City. Lub, skoro Parolando miało jedną, budowę dwóch amfibii. Co z kolei zmusiłoby Parolando do zbudowania trzech.
Soul City nie zdoła prześcignąć Parolando. Ale Parolando nie mogło przerwać dostaw, ponieważ wówczas Soul City przestałoby je zaopatrywać w bauksyt, kriolit, iryd i platynę.
Podniecenie wywołane pokazaniem swojego śmiercionośnego wynalazku uleciało z Sama prawie słyszalnie. Jedynym
rozwiązaniem problemu — jeśli Soul City rozpoczęłoby wyścig zbrojeń — byłoby zniszczenie go i przejęcie bezpośredniej kontroli nad minerałami. To oznaczało odłożenie na później budowy Statku. A także naruszenie suwerenności dwóch państw, Publiujo i Tifonujo, leżących pomiędzy Parolando a Soul City. A gdyby te dwa państwa się zjednoczyły, to stworzyłyby potężną siłę, tym bardziej, posiadając broń, którą Parolando musiało im dostarczać w zamian za drewno.
Sam uważał, że to bardzo zły scenariusz. Jednak kilka dni wcześniej Iyeyasu zakończył podbój sąsiadujących z nim państw i wysłał posłów do Parolando. Nie wysuwał żądań niemożliwych do spełnienia. Właściwie, jego propozycje były nawet w pewien sposób pomocne. Powiedział, że jego naród stracił dość drzew, i chciałby dać im teraz szansę, by odrosły, jednak za zwiększoną ilość broni od Parolando jest gotów dostarczyć mu duże ilości drewna i ekskrementów do produkcji prochu. Ma zamiar najechać tereny po drugiej stronie Rzeki i stamtąd zabrać drewno.
Sprowadzało się to do tego, że Parolando będzie płaciło Iyeyasu za zabieranie drewna siłą swoim sąsiadom. Będzie to tańsze i o wiele mniej bolesne dla Parolandczyków, którzy nie będą zmuszeni sami zabijać, brać w niewolę czy najeżdżać.
A Sam Clemens miałby kolejny problem, spędzający mu sen z powiek.
Jan Bez Ziemi uważał propozycję za wyśmienitą.
— Nasze fabryki produkują dużo broni. Możemy sobie pozwolić, by eksportować jej więcej. Musimy też zbudować flotę Rzecznych Smoków, żeby móc pokonać miecze, które dajemy tym ludziom.
— A kiedy zaczniemy budować Statek? — zapytał Sam.
Nikt mu nie odpowiedział, ale następnego dnia van Boom, Velitsky i O'Brien, jego główni inżynierowie, przynieśli pierwsze ogólne szkice. Były narysowane czarnym ołówkiem, podłączonym do ogniwa paliwowego, na białych plastikowych tabliczkach. Magnetyczna końcówka ołówka oddziaływała na bardzo cienką warstwę opiłków, znajdujących się w jego zasięgu. Linie
utrzymywały się do momentu, gdy likwidowało je przeciwne pole. W ten sposób zmniejszono wydatnie zapotrzebowanie na papier, a plany można było łatwo korygować.
Firebrass powiedział, że chciałby pomóc przy budowie Statku. Otrzymał na to zgodę, mimo że Jan początkowo protestował. Sam odpowiedział mu, że im więcej pomocy otrzymają, tym szybciej będą postępować prace. Nie sądził, by wiedza uzyskana przez Firebrassa mogłaby mu pomóc w wykradzeniu łodzi. Sam miał też inny pomysł dotyczący Firebrassa, o którym nie powiedział Janowi. Chciał tak zaangażować go w budowę Statku, żeby przyjął propozycję zostania członkiem jego załogi.
Maszyneria potrzebna do ściągnięcia pierwszych płyt kadłuba była już prawie gotowa. Zapora została ukończona tydzień wcześniej, i woda z katarakty wypełniała zbiornik. Aluminiowe przewody generatorów, które będzie napędzać woda z zapory, właśnie rozwijano. Prototyp batacitora, wysokiego na cztery piętra, miał być gotowy w ciągu miesiąca, jeśli tylko nie zabraknie materiałów.
Kilka dni później pięciuset misjonarzy Kościoła Jeszcze Jednej Szansy poprosiło o azyl w Parolando. Iyeyasu wyrzucił ich ze swojego nowego państwa, obiecując najwyszukańsze tortury, gdyby próbowali wśliznąć się z powrotem. Sam nie dowiedział się o nich od razu, ponieważ był wtedy na zaporze.
Jan Bez Ziemi rozkazał, aby natychmiast opuścili kraj, ale odmówili. Kiedy się o tym dowiedział, uśmiechnął się ponuro, szarpnął swe brunatne włosy i wykrzyknął ulubione przekleństwo: „Na zęby Boga!”.
Sam przebywał nad zaporą, aby nadzorować zakładanie ładunków dynamitu w wydrążonych ścianach. Był to jego kolejny as w rękawie, ostatnia broń — być może samobójcza — na wypadek, gdyby najeźdźcy nie udało się pokonać inaczej.
Von Richthoffen, z poczerwieniałą twarzą i dysząc ciężko od biegu pod górę, powiadomił go o przybyciu Szansowców i ich odmowie wyjazdu. Nie wspomniał o Janie.
Sam kazał Lotharowi przekazać Szansowcom, że zejdzie na dół po południu. Mogą na niego poczekać, ale muszą pozostać
w promieniu dwudziestu jardów od kamienia obfitości, przy którym wylądowali. Przez chwilę rozważał, czy nie rozkazać im natychmiast się wynosić, i czy nie zezwolić żołnierzom poszturchać ich nieco czubkami mieczy, jeśli mają na to ochotę. Był mu gorąco, pocił się, od stóp do głów pokryty był cementowy kurzem, i czuł wobec Szansowców szczególną niechęć. Oto świat błogosławiony nieobecnością much i komarów — ale ludzie Szansowcy, bardzo się starali wypełnić tę lukę.
Warkot i plusk ogromnych betoniarek, wylewających beton, wrzaski nadzorców, zgrzytanie łopat i kłapanie żelaznych taczek na drewnianych kołach nie pozwoliły Samowi usłyszeć eksplozji, która rozległa się pół godziny później. Nie wiedział nic o tym, co się stało, dopóki znowu nie przybiegł do niego von Richthoffen.
Sam poczuł się tak, jakby za chwilę miał się rozpaść na kawałki i zatonąć w kałuży. Jan wypróbował na Szansowcach nowe pistolety. Kule ze stu egzemplarzy Mark I zabiły prawie pięciuset mężczyzn i kobiet w ciągu trzech minut. Jan osobiście załadował i wystrzelił dziesięć razy, wykorzystując ostatnie pięć kul, aby dobić rannych.
Oszczędzono jedynie około trzydziestu najładniejszych kobiet. Zostały zabrane do pałacu Jana.
Na długo przed tym, nim dopłynął do brzegu, Sam zauważył wielki tłum zgromadzony przy kamieniu obfitości. Wysłał Lothara przodem, aby utorował mu drogę. Tłum rozstępuje się przed nami, jak Morze Czerwone przed Mojżeszem, pomyślał Sam, ale Morze Czerwone ukazało się jego oczom dopiero, kiedy wyszedł z tłumu. Ciała piętrzyły się jedne na drugich, zalane krwią, z poszarpanymi przez kule mięśniami i strzaskanymi kośćmi. W ciągu dziewięćdziesięciu lat swojego życia Sam nigdy nie przyzwyczaił się do ciszy, która towarzyszyła śmierci. Wydawało się, że wisi nad nim, jak niewidzialna i mroźna chmura. Usta, które już nie przemówią, głowy, które nie pomyślą...
W niczym nie pomagała świadomość, że jutro ci wszyscy ludzie, w świeżych i zdrowych ciałach, obudzą się gdzieś nad Rzeką. Groza śmierci nadal towarzyszyła wszystkim zgromadzonym.
Jan wydawał rozkazy, by przenieść ciała do fabryk mydła i skóry. Uśmiechnął się do Sama, jak niegrzeczny chłopiec, ciągnący kota za ogon.
— To masakra! — wrzasnął Sam. — Masakra, nieusprawiedliwiona i niewybaczalna! Nie było do niej żadnego powodu, ty krwawy, morderczy potworze! Zawsze byłeś tylko wściekłym psem, i takim pozostaniesz! Świnia! Świnia!
Jan przestał się uśmiechać i cofnął się o krok, kiedy Sam, z zaciśniętymi pięściami, ruszył w jego stronę. Ogromny, grubo-kościsty Zakskromb, dzierżąc wielką dębową maczugę nabijaną stalowymi szpikulcami, ruszył na Sama.
Lothar von Richthoffen krzyknął:
— Tylko nie to! Odwołaj go, albo zawołam Joego Millera! Zastrzelę pierwszego, który spróbuje zbliżyć się do Sama!
Sam obejrzał się. Lothar trzymał w ręce pistolet, wycelowany w Jana.
Jan pobladł, otworzył szeroko oczy. Nawet jasnoniebieskie źrenice wydawały się bledsze.
Później Sam żałował, że nie kazał Lotharowi strzelać. Mimo że pięciuset strzelców stanowili ludzie Jana, mogliby się zawahać, widząc, jak Jan ginie od pierwszego strzału. Byli otoczeni przez uzbrojonych mężczyzn i kobiety, z których większość nie przepadała za Janem, a prawie wszyscy byli zszokowani rzezią. Możliwe, że by nie strzelali. A nawet, gdyby tego nie zrobili, Sam mógłby paść na ziemię i uniknąć pierwszych kul. Kto wie, co by się stało potem?
Ale gdybanie na nic się nie zda. Nie wydał tego rozkazu.
Musiał jednak podjąć jakąś stanowczą i natychmiastową akcję. Jeśli pozwoli, żeby uszło to Janowi na sucho, straci szacunek ludzi, nie wspominając już o własnym. Równie dobrze może od razu abdykować ze stanowiska Konsula. A to oznaczałoby utratę Statku.
Powoli odwrócił głowę, ale nie na tyle, by stracić Jana z oczu. Zobaczył bladą twarz Livy i jej wielkie, ciemne oczy. Wyglądała tak, jakby za chwilę miała zwymiotować. Zignorował ją i spojrzał
na Cyrana de Bergerac, który stał na skraju wewnętrznego kręgu, trzymając w dłoni długi rapier.
— Kapitanie de Bergerac! — zawołał, wskazując na Jana. — Proszę aresztować Konsula.
Jan trzymał w dłoni pistolet, ale nie uniósł lufy. Odezwał się tylko łagodnym głosem:
— Protestuję. Powiedziałem im, żeby natychmiast się wynosili, ale oni odmówili. Ostrzegałem ich, ale wciąż odmawiali — więc kazałem strzelać. Tak naprawdę, co za różnica? Jutro znów będą żywi.
Cyrano podszedł prosto do Jana, zatrzymał się i zasalutował.
— Pańska broń, sir.
Zakskromb zawarczał i uniósł maczugę.
— Nie, Zak — powiedział Jan Bez Ziemi. — Zgodnie z Kartą Jeden z Konsuli może aresztować drugiego, jeśli uważa, że ten postąpił wbrew Karcie. To nie potrwa długo.
Podał Cyranowi swój pistolet, kolbą do przodu, potem odpiął pas i również mu go wręczył. Do pasa był przytroczony długi nóż j i krótki miecz.
— Udam się do pałacu na czas, kiedy wy i Konsul będziecie radzili nad moim losem — powiedział. — Zgodnie z Kartą, musicie zebrać się w ciągu godziny od aresztowania i podjąć decyzję do dwóch godzin, o ile nie przeszkodzą w tym sprawy bezpieczeństwa kraju.
Odszedł, Cyrano za nim. Ludzie Jana wahali się przez chwilę, a potem, pod wodzą pomrukującego Zaksksromba, powiedli go do pałacu. Sam odprowadzał ich wzrokiem. Spodziewał się większego oporu. A potem uderzyło go, że Jan na pewno wiedział, iż Sam zrobi to, co zrobił, żeby zachować twarz. Jan znał również Sama na tyle, by wiedzieć, że woli on unikać decyzji, mogących doprowadzić do wojny domowej, ale nie będzie się wahał, jeżeli uzna, że jego Statkowi grozi niebezpieczeństwo.
Dlatego Jan nie protestował. Nie chciał konfrontacji. Nie teraz. Na razie zaspokoił swą żądzę krwi. Radcy zbiorą się i uznają, że jeśli chodzi o prawo, Jan działał legalnie. Moralnie nie miał racji, ale
jego poplecznicy będą dowodzić, że mimo to był usprawiedliwiony. W końcu zmarli ożyją znowu, a Kościół Jeszcze Jednej Szansy otrzymał cenną lekcję. Jego kaznodzieje jeszcze długo będą omijali Parolando szerokim łukiem. Sam musiał przyznać, że była to nęcąca perspektywa. Gdyby Szansowcy nawracali kolejnych ludzi, Statek nigdy nie zostałby ukończony. Co więcej, inne państwa, mniej osłabione ich filozofią, z pewnością napadłyby na Parolando.
Sam Clemens podejrzewał, że następną tezą popleczników Jana było to, iż miał on prawo torturować ludzi. W końcu ból nie trwa wiecznie, a każdą ranę można wyleczyć, zabijając po prostu ofiarę. Następnie, można by usprawiedliwić gwałt, ponieważ kobieta nie może zajść w ciążę ani zachorować — a jeśli została zraniona, trudno. Trzeba ją zabić, a rankiem obudzi się cała i zdrowa. Urazy psychiczne również są bez znaczenia. Uleczy je porcja gumy snów.
Nie, powiedziałby na to Sam, problem nie tkwi w morderstwie, ale w pogwałceniu prawa. Jeśli się kogoś zabija, przenosi się go bez jego zgody w miejsce tak odległe, że może nie uda mu się wrócić przez tysiąc lat. Zabiera się go od ukochanych, przyjaciół, domu. Przemoc pozostaje przemocą i zawsze...
Och, och! Powinien lepiej na siebie uważać!
Odwrócił się. Livy wciąż była blada, ale jej oczy wyglądały już normalnie.
— Sam! A co z tymi zabranymi kobietami?
— Gdzie ja mam głowę! Lothar, chodź ze mną! — Zauważywszy wysoką na dziesięć stóp sylwetkę Millera w połowie płaskowyżu, Sam zamachał do niego i tytantrop przyłączył się do nich. Lothar rozkazał również setce świeżo przybyłych łuczników iść razem z nimi.
Zwolnił w pobliżu ogromnego budynku z pali. Jan wiedział, że drugi Konsul zapomniał o porwanych kobietach, ale wkrótce sobie o nich przypomni. Jan mógł być gotów oddać się pod osąd Rady w sprawie masakry, ponieważ, formalnie, nie złamał tu prawa. Jednak oddanie kobiet Samowi — to byłoby dla niego zbyt wiele. Uległby swej słynnej porywczości, i w Parolando rozszalałaby się wojna domowa.
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Sam ujrzał, że przez otwarte bramy wychodzi około trzydzieści kobiet, i zrozumiał, że Jan postanowił naprawić swój błąd. Mimo to, wciąż można go było oskarżyć o porwanie, w tym postawionym na głowie świecie, zbrodnię poważniejszą od morderstwa. Jeśli jednak kobiety wyszły z tego cało, stawianie takiego zarzutu byłoby zbyt kłopotliwe.
Zatrzymał się i jednocześnie pomyślał, że jego serce również stanie. Wśród tych kobiet była Gwenafra!
Lothar, krzycząc jej imię, pobiegł do niej. Ona również zaczęła biec ku niemu, wyciągając ręce, i padli sobie w ramiona.
Po minucie uścisków, pocałunków i szlochania, Gwenafra odsunęła się i podeszła do Sama. On przeklinał sam siebie, ponieważ nie było nikogo innego, kogo mógłby winić. Gdyby okazał, że jej pragnie, wtedy gdy ona jasno dawała mu do zrozumienia, że może ją mieć, być może nie zwróciłaby się w stronę von Richthoffena. Dlaczego więc jej nie wziął? Dlaczego uczepił się myśli, że gdyby teraz związał się z jakąś kobietą, Livy miałaby mu to tak za złe, że już nigdy nie chciałaby mieć z nim nic wspólnego?
Nie myślał logicznie. Ale niezależnie od tego, co twierdzili filozofowie, głównym celem logiki jest usprawiedliwianie ludzkich emocji.
Gwenafra pocałowała go, a jej łzy spływały po nagiej piersi Sama. Potem wyswobodziła się z jego objęć i wróciła do Lothara, a Sam Clemens pozostał z problemem, co ma zrobić z Janem Bez Ziemi.
Wszedł przez bramę, z Joe Millerem za plecami. W chwilę później dołączył do niego Lothar von Richthoffen. Przeklinał i mruczał po niemiecku:
— Zabiję go!
Sam zatrzymał się.
— Wynoś się stąd! Ja też jestem wściekły, ale potrafię nad sobą panować! Jesteś teraz w paszczy lwa, i jeśli tylko czegoś spróbujesz, on cię zabije i będzie twierdził, że była to samoobrona. Tylko o tym marzy. Być może nawet ukartował to wszystko, żeby móc nas zamordować.
— Ale ty wszedłeś tu tylko z Millerem!
— Nie nazwałbym tego tylko! Poza tym, gdybyś nie był tak zajęty obściskiwaniem Gwen, usłyszałbyś, jak rozkazałem wojsku przypuścić szturm na pałac i zabić wszystkich, jeśli nie wyjdę stąd za piętnaście minut.
Lothar spojrzał na Sama.
— Zdecydowanie stałeś się bardziej agresywny.
— Im dłużej trwa budowa Parostatku i im więcej spotykam przeszkód, tym podlejszy się staję — powiedział Sam. Nie było sensu tłumaczyć mu, że swój gniew na Gwenafrę przeniósł na Jana, który i tak wywoływał go tyle, że już dawno powinien się od niego skurczyć i zniknąć. I zrobiłby to, gdyby na świecie była jakaś sprawiedliwość.
Wszedł do największego budynku za palisadą i minął Sharkeya. Potężny osiłek próbował zagrodzić mu drogę, ale Sam nie zwolnił kroku. Zza pleców Sama dobiegł gniewny pomruk. Sharkey warknął i popełnił błąd, nie odsuwając się dość szybko na bok. Ogromne, pokryte rudymi włosami biodro zachwiało ważącym dwieście trzydzieści funtów mężczyzną, jakby był wydrążoną kukłą...
— Pewnego dnia cię zabiję! — powiedział Sharkey po angielsku. Joe obrócił głowę powoli, jakby była wieżyczką na okręcie wojennym, a wielki nos — działem.
—Tak? Raszem sz jaką armią?
— Zaczynasz być nieźle wyszczekany, Joe — zamruczał Sam. — To niewątpliwie mój wpływ.
— Nie jesztem taki głupi, jak wszyszczy myszlą — powiedział Joe.
— To niemożliwe.
Jego wściekłość zmieniła się teraz w ślepą furię. Nawet mają Joego za ochroniarza, wcale nie był bezpieczny. Stawiał jednak na to, że Jan nie posunie się wobec niego za daleko, ponieważ też chce mieć statek.
Jan siedział przy wielkim, okrągłym dębowym stole, z kilkunastoma swoimi zbirami. Ogromny Zakskromb stał za jego plecami. Wszyscy trzymali gliniane kufle. Pokój śmierdział tytoniem i alkoholem. Jan miał zaczerwienione oczy, ale tak wyglądał zazwyczaj. Przez okna padało światło, ale ostre promienie słońca | były blokowane przez palisadę. Kilka sosnowych pochodni płonęło, wypełniając pomieszczenie dymem.
Sam zatrzymał się, wyjął cygaro z małego pudełka w woreczku zawieszonym u pasa, i zapalił. Zdenerwowało go, że trzęsą mu się ręce, i to jeszcze bardziej zwiększyło jego gniew na Jana.
— Dobrze, Wasza Wysokość! Wystarczająco złe było to, że porwałeś obce kobiety dla swoich niecnych celów! Ale porywać Gwenafrę? Jest obywatelką tego kraju! Naprawdę wsadziłeś głowę w stryczek, Janie, i nie mówię tego tylko w przenośni!
Jan opróżnił kufel z whisky i delikatnie odstawił go na stół.
— Zabrałem stamtąd te kobiety dla ich własnego bezpieczeństwa — powiedział łagodnie. — Tłum zachowywał się paskudnie; chcieli pozabijać misjonarzy. A Gwenafra została zabrana przez przypadek. Ustalę, kto jest za to odpowiedzialny, i ukażę go.
—Janie, powinienem uznać twoje zeznania za mijające się z prawdą. Ewidentnie nie mają żadnego punktu oparcia. Ale to nie one są winne, więc muszę to przypisać tobie. Właśnie uwolniłeś demony. Stałeś się ojcem kłamstw i wielkim mistrzem zdrady, przeszłym, obecnym i przyszłym. Jeśli brak zarostu byłby oznaką największego kłamcy, każdy inny kłamca wyglądałby przy tobie jak święty Mikołaj.
Twarz Jana poczerwieniała. Zakskromb zaśmiał się i uniósł swoją maczugę na wysokość piersi. Joe zawarczał.
Jan westchnął głęboko i powiedział z uśmiechem:
— Napsułem ci trochę krwi. Ale to przejdzie. Nie możesz mi udowodnić, że kłamię, prawda? A przy okazji, czy zwołałeś
już zebranie Rady? Jak wiesz, prawo tego kraju nakazuje ci to zrobić.
Najgorsze było to, że Janowi wszystko mogło ujść na sucho. Każdy, łącznie z jego zwolennikami, będzie wiedział, że kłamie. Ale nie można było na to nic poradzić, o ile nie chciało się rozpętywać wojny domowej, a to oznaczałoby, że wilki — Iyeyasu, Hacking, być może również pozornie neutralni Publius Crassus, Czernski, Tai Fung, oraz dzikusy z drugiej strony Rzeki — rozpoczną inwazję.
Sam żachnął się i wyszedł. Dwie godziny później, jego przewidywania stały się prawdą. Radcy przegłosowali oficjalne upomnienie dla Jana za nieprawidłowe rozwiązanie sytuacji oraz pochopność. Nakazano mu w przyszłości w podobnych sytuacjach uzgadniać działania z drugim Konsulem.
Bez wątpienia Jan roześmieje się w głos, kiedy dowie się o tej decyzji, i każe sobie przynieść więcej alkoholu, tytoniu, marihuany, oraz przyprowadzić kobiety, aby móc to uczcić.
Jednak jego zwycięstwo nie było całkowite. Każdy Parolandczyk wiedział, że Sam przeciwstawił się Janowi, wdarł się do jego pałacu z jednym tylko towarzyszem, uwolnił kobiety i rzucił Janowi obelgę prosto w twarz. Jan o tym wiedział. Jego tryumf opierał się na glinianych nogach.
Sam poprosił Radę, aby wydaliła z Parolando wszystkich Szansowców, dla ich własnego bezpieczeństwa. Kilku Radców twierdziło jednak, że byłoby to nielegalne. Należałoby zmienić Kartę. Poza tym, było mało prawdopodobne, by Jan podjął przeciwko nim dalsze działania po ostrzeżeniu, które otrzymał.
Wszyscy wiedzieli równie dobrze, jak Sam, dlaczego chce on wykorzystać nastroje i pozbyć się Szansowców. Niektórzy członkowie Rady byli jednak uparci. Być może rozgniewało ich to, że nie mogli niczego zrobić Janowi, i przynajmniej w tej sprawie chcieli stanąć w obronie zasad.
Sam byłby gotów się założyć, że niedoszłe ofiary masakry będą chciały natychmiast wyjechać. Oni jednak nalegali, aby zostać. Rzeź przekonała ich jedynie, że Parolando bardzo ich potrzebuje.
Göring budował dla nich kilka obszernych chat. Clemens rozkazał mu przestać. W Parolando i tak brakowało drewna. Göring przesłał odpowiedź, że on i pozostali mężczyźni będą spać pod kamieniami obfitości. Sam zaklął, dmuchnął dymem w twarz posłańca Szansowców i powiedział, że żałuje, iż na tym świecie nie istnieje zapalenie płuc. Potem zaczął się wstydzić, ale nie żałował. Nie miał zamiaru okradać swoich pieców hutniczych, aby ludzie,  których nie chciał w swoim kraju, mogli spać pod dachem.
Był już wystarczająco przygnębiony, gdy tego wieczoru otrzymał dwie wiadomości, które sprawiły, że poczuł się tak, jakby ziemia się pod nim zapadła. Pierwsza głosiła, że Odyseusz zniknął w drodze powrotnej do Parolando. Nikt nie wiedział, co się z nim stało. Po prostu zniknął. Drugi posłaniec poinformował go, że William Grevel, człowiek, który szpiegował Jana, został znaleziony pod występem skalnym u podnóża gór, ze zmiażdżoną czaszką.
W jakiś sposób Jan dowiedział się o nim i dokonał egzekucji. Teraz mógł się śmiać, bo Clemens nie mógł mu tego udowodnić, ani nawet przyznać, że Grevel pracował dla niego.
Sam poprosił do siebie von Richthoffena, de Bergeraca i innych, których uważał za swoich ludzi. To prawda, że między nim a Cyranem istniała wrogość, spowodowana przez Livy, ale Bergerac wolał Clemensa niż Jana, z którym już kilkakrotnie wymienił ostre słowa.
— Może zniknięcie Odyseusza jest dziełem przypadku — powiedział Sam. — Jednak w połączeniu ze śmiercią Grevela, zmusza mnie do zastanowienia, czy Jan nie uderza we mnie, uderzając w moich przyjaciół. Być może chce was zlikwidować, jednego po drugim, stwarzając okoliczności, w których nie można go będzie oskarżyć. Jest do tego zdolny. Prawdopodobnie teraz przyczai się na jakiś czas. Ale Odyseusza pozbył się tam, gdzie nie możemy przeprowadzić śledztwa. I nie mogę oskarżyć go o śmierć Grevela, nie ujawniając jednocześnie, że dla mnie pracował. Uważajcie więc na sytuacje, w których może się zdarzyć jakiś wypadek. Bądźcie też ostrożni, kiedy jesteście sami.

— Morbleu!— powiedział de Bergerac. — Gdyby nie to idiotyczne prawo, zabraniające pojedynków, wyzwałbym Jana i przebił go na wylot. Ty, Sinjoro Clemens, jesteś odpowiedzialny za to prawo!
— Wychowałem się w kraju, gdzie pojedynki były powszechne — odparł Sam. — Sama ich idea jest mi obrzydliwa. Gdybyś widział te tragedie... zresztą, nieważne. Poza tym, czy myślisz, że Jan pozwoliłby ci żyć choć jeden dzień, gdybyś mógł go wyzwać na pojedynek? Nie, zniknąłbyś, albo zginął w wypadku, możesz być tego pewien.
— Dlaszego Jan nie mosze mieć wypadku? — zapytał Joe Miller.
— Jak chciałbyś się przedrzeć przez tę ścianę strażników? — spytał Sam. — Nie, jeśli Jan ma mieć wypadek, to musi on być prawdziwy.
Odesłał wszystkich z wyjątkiem de Bergeraca i Joego, który nigdy go nie odstępował, chyba że był chory, albo Sam pragnął chwili prywatności.
— Nieznajomy powiedział, że wybrał nas — dwunastu ludzi, żebyśmy przypuścili ostatni szturm na Wieżę Mgieł — rzekł Sam. — Joe, ty, Richard Francis Burton, Odyseusz i ja, to razem pięciu. Żaden z nas nie wie, kim jest pozostałych siedmiu. Nieznajomy sugerował, że cała dwunastka spotka się na Parostatku, gdzieś po drodze. Ale jeśli Odyseusz zmartwychwstał gdzieś na południu, w dole Rzeki, tak daleko, że nie zdoła tu wrócić, zanim Parostatek zostanie ukończony, to miał pecha.
Cyrano wzruszył ramionami i potarł swój długi nos.
— Po co się martwić? Czy taka jest twoja natura? Z tego co wiemy, Odyseusz nie umarł. Być może skontaktował się z nim ten Tajemniczy Nieznajomy, który, tak na marginesie, według jego słów był kobietą, a więc nie był tym, którego spotkaliśmy ja i ty — mordoiux! — odchodzę od tematu! Jak już powiedziałem, Odyseusz mógł zostać nagle odwołany przez tę tajemniczą osobę, a my w swoim czasie dowiemy się, co zaszło! Niech ten tajemniczy anioł — lub nieprzyjaciel — zajmie się tym. My musimy się skupić na budowie najwspanialszego statku, i nadziewaniu na rożen wszystkich, którzy będą nam chcieli w tym przeszkodzić.
— To ma szensz — powiedział Joe. — Gdyby Szamowi rószł jeden włosz sza kaszdym raszem, kiedy się szymś martwi, wyglądałby jak jeszoszwiesz. Szo, kiedy o tym pomyszlę, pszypomina mi...
— Ustami dzieci... — powiedział Sam — i bezwłosych małp. A może to było na odwrót? W każdym razie, jeśli wszystko pójdzie zgodnie z planem, a jak dotąd nie szło, w ciągu trzydziestu dni zaczniemy łączenie magnaluminiowych płyt kadłuba. To będzie najszczęśliwszy dzień mojego życia, oczywiście zanim nie zwodujemy statku. Będzie szczęśliwszy nawet od dnia, w którym Livy powiedziała „tak”...
Mógłby zamknąć się wcześniej, ale chciał zwady z Cyranem. Francuz jednak nie zareagował. Bo i po co? Miał Livy; to jemu cały czas mówiła „tak”.
— Nie podoba mi się ten pomysł — odezwał się Cyrano — jako że jestem spokojnym człowiekiem. Wolałbym spędzać czas leniwie, rozkoszując się dobrymi stronami życia. Chciałbym zobaczyć koniec wojen, a jeśli miałaby już być jakaś walka, to tylko pomiędzy dżentelmenami, którzy wiedzą, jak władać szpadą. Nie uda nam się jednak zbudować statku bez przeszkód, ponieważ ci, którzy nie mają żelaza, pragną go, i nie spoczną, póki go nie dostaną. Uważam więc, że w jednym punkcie Jan Bez Ziemi ma rację. Być może powinniśmy wypowiedzieć wojnę wszystkim, dopóki mamy dość broni, i oczyścić Rzekę z wszelkich przeciwników, po obu stronach, w promieniu trzydziestu mil. Wówczas zyskamy nieograniczony dostęp do drewna, bauksytu i platyny...
— Ale nawet jeśli to zrobimy i zabijemy wszystkich mieszkańców, następnego dnia wszystkie kraje znów będą pełne ludzi — powiedział Sam. — Wiesz, jak działa zmartwychwstanie. Spójrz, jak szybko ten teren ponownie się zaludnił po uderzeniu meteoru.
Cyrano wyciągnął długi — i brudny — palec. Sam zastanawiał się, czy Livy nie przegrywa bitwy o utrzymanie go w czystości.
— Ach! Jednak ci ludzie będą niezorganizowani, i to my, będąc na miejscu, ich zorganizujemy, dając im obywatelstwo rozszerzonego Paroiando. Włączymy ich do loterii o miejsca na statku. Na dłuższą metę lepiej będzie, jeśli wstrzymamy teraz budowę statku i zrobimy tak, jak proponuję.
I wyślę cię, byś poprowadził atak, pomyślał Sam. I znów będzie Dawid, i Batszeba, i Uriasz. Tylko że Dawid prawdopodobnie nie odczuwał wyrzutów sumienia, nigdy nie stracił nawet chwili snu z powodu tego, co zrobił.
— Nie sądzę — powiedział Sam. — Po pierwsze, nasi obywatele w swojej obronie będą walczyć jak lwy, ponieważ są zaangażowani w budowę statku. Ale nie będą brali udziału w wojnie zaborczej, zwłaszcza kiedy zorientują się, że dołączenie nowych obywateli do loterii znacznie zmniejszy ich własne szanse. Poza tym, to nieuczciwe.
De Bergerac wstał, opierając dłoń na rękojeści rapiera.
— Być może masz rację. Ale w dniu, w którym zawarłeś pakt z Janem Bez Ziemi i zamordowałeś Eryka Krwawego Topora, oparłeś swój statek na krwi, zdradzie i okrucieństwie. Nie winię cię za to, mój przyjacielu. To, co zrobiłeś, było nieuniknione, jeśli chciałeś mieć ten okręt. Ale nie możesz zaczynać w ten sposób, a potem tchórzyć przed podobnymi, a nawet gorszymi działaniami. Nie, jeśli chcesz mieć swój Parostatek. Dobranoc, przyjacielu.
Ukłonił się i wyszedł. Sam pyknął cygaro i stwierdził:
— Nienawidzę tego człowieka! On mówi prawdę!
Joe wstał, a podłoga zaskrzypiała pod jego ośmiuset funtami wagi.
— Idę do łószka. Głowa mnie boli. Mam jusz tego doszć. Albo czosz robisz, albo nie. Tylko tyle.
— Gdybym myślał dupą, tesz bym tak powiedział! — warknął Sam. — Joe, kocham cię! Jesteś piękny! Twój świat jest taki nieskomplikowany! Od problemów chce ci się spać, więc idziesz spać! Ale ja...
— Dobranocz, Szam! — powiedział Joe i wyszedł do teksasu. Sam sprawdził, czy drzwi są zaryglowane, a straże, które postawił przy domu, czuwają. Potem też poszedł do łóżka.
Śnił mu się Eryk Krwawy Topór, który gonił go po pokładach, a potem w ładowni Parostatku, i obudził się z krzykiem.
Joe siedział na łóżku i potrząsał nim. Deszcz łomotał po dachu, gdzieś w górach rozległ się grzmot.
Joe zrobił kawę, a potem został przy nim jeszcze przez chwilę. Wsypał łyżeczkę kryształków do zimnej wody, a one podgrzały mieszaninę w ciągu trzech sekund. Popijali kawę, Sam palił papierosa, i wspominali dawne dni, kiedy wraz z wikingami przemierzali Rzekę w poszukiwaniu żelaza.
— Pszynajmniej czaszem było szabawnie. Terasz jusz nie jeszt. Sza duszo praczy i szbyt wielu ludzi szycha na nasze szkóry. A twoja kobieta oszywiszcie muszi pokaszywać się sz tym wielkonoszym Szyranem.
Sam zaśmiał się i powiedział:
— Dzięki za pierwszy śmiech od wielu dni, Joe. Wielkonosym! Dobre sobie!
— Czaszami jesztem szbyt szubtelny nawet dla ciebie, Szam. — Joe wstał i wrócił do swojego pokoju.
Pozostało im już niewiele snu. Sam zawsze lubił wylegiwać się w łóżku, nawet jeśli przedtem przespał całą noc. Teraz każdej nocy spał mniej niż pięć godzin, chociaż czasem pozwalał sobie na sjestę. Zawsze musiał się znaleźć ktoś, kto koniecznie potrzebował odpowiedzi na swoje pytanie, lub musiał poruszyć ważny temat. Jego główni inżynierowie byli dalecy od jednomyślności, co martwiło Sama. Myślał, że inżynier ma zawsze prosty wybór. Istnieje problem, więc rozwiązuje się go w najlepszy sposób. Jednak van Boom, Wielicki i O'Brien żyli jakby w światach, które nie do końca do siebie przystawały. W końcu, by oszczędzić sobie zaogniających tylko konflikt i często bezużytecznych godzin przepychanek, Sam dał prawo do ostatecznych decyzji van Boomowi. Mieli nie zawracać mu głowy, chyba, że potrzebowali na coś jego zgody.
Zadziwiająca była ilość spraw, zawsze uznawanych przez niego za czysto techniczne, które wymagały jego zgody.
Iyeyasu podbił nie tylko zamieszkiwane przez Buszmenów i Hotentotów tereny po drugiej stronie Rzeki, ale również dziewięć mil terytorium Ulmaków. Następnie wysłał swoją flotę na
trzymilowy obszar poniżej państwa Ulmaków, zamieszkiwany przez siedemnastowiecznych Siuksów i Foxów. Obszar został podbity, a mieszkańcy zmasakrowani. Iyeyasu zaczął się targować z Parolando o wyższą cenę za swoje drewno. Dodatkowo żądał amfibii, takiej jak Ognisty smok I.
Do tej chwili drugi Ognisty smok był prawie gotowy.
W tym czasie prawie pięciuset czarnych z Parolando zostało wymienionych na równą liczbę Drawidyjczyków. Sam stanowczo odmawiał przyjęcia Arabów wahabitów, a przynajmniej nalegał, by najpierw przybyli Hindusi. Hackingowi wyraźnie się to nie podobało, ale w umowie nie zostało powiedziane, która z grup ma pierwszeństwo.
Dowiedziawszy się od swoich szpiegów o żądaniach Iyeyasu, Hacking wysłał wiadomość. On też chciał dostać Ognistego smoka, i był gotów zapłacić za niego dużą ilością minerałów.
Publius Crassus i Tai Fung zjednoczyli się, aby wspólnie podbić ziemie leżące po drugiej stronie Rzeki. Zamieszkiwali je ludzie z epoki kamiennej, z różnych miejsc i epok, zajmując obszar o długości czternastu mil, na lewym brzegu. Dysponujący doskonalszym, stalowym uzbrojeniem i silniejsi liczebnie najeźdźcy zabili połowę mieszkańców, a drugą wzięli w niewolę. Podwyższyli również cenę drewna, ale utrzymywali ją poniżej cen Iyeyasu.
Szpiedzy donosili, że Czernski, dowódca czternastomilowego państwa na północ od Parolando, złożył wizytę w Soul City. Jej cel pozostawał w sferze domysłów, ponieważ Hacking opracował system bezpieczeństwa, który wydawał się skuteczny w stu procentach. Sam wysłał ośmiu czarnych szpiegów i wiedział, że Jan posłał co najmniej dwunastu. Ich głowy zostały wyrzucone z łodzi na mur wzdłuż wybrzeża Parolando.
Pewnego wieczoru do Sama przyszedł van Boom i oznajmił, że Firebrass ostrożnie go wypytywał.
— Zaproponował mi posadę głównego inżyniera na statku —powiedział.
— On ci ją zaproponował? — spytał Sam, omal nie upuszczając cygara.
— Tak. Nie powiedział tego wprost, ale zrozumiałem, co miał na myśli. Parostatek zostanie przejęty przez Obywateli Soul City, a ja zostanę głównym inżynierem.
— 1 co odpowiedziałeś na tak wspaniałą propozycję? W żadnym wypadku niczego nie tracisz.
— Powiedziałem, żeby nie owijał w bawełnę, tylko mówił otwarcie. Nie zrobił tego, tylko się uśmiechał, więc powiedziałem, że nie składałem ci przysięgi wierności, ale przyjąłem twoją propozycję, bo była dobra. Nie mam zamiaru cię zdradzać, a jeśli Soul City napadnie na Parolando, będę go bronił do śmierci.
— Świetnie, wspaniale! — powiedział Sam. — Proszę, napij się burbona! I poczęstuj się cygarem! Jestem dumny z ciebie, i z siebie, że prowokuję taką lojalność. Ale wolałbym... wolałbym...
Van Boom spojrzał znad kubka.
— Tak?
— Wołałbym, żebyś trochę go ponabierał. Dzięki temu moglibyśmy się wiele dowiedzieć.
Van Boom odstawił kubek i wstał. Jego przystojną twarz zniekształcił gniew.
— Nie jestem nędznym szpiegiem!
— Wracaj! — zawołał Sam, ale van Boom go zignorował. Przez chwilę Sam siedział z głową schowaną w dłoniach, a potem podniósł kubek van Booma. Niech nikt nie mówi, że Samuel Langhorne Clemens marnuje dobrą whisky. Ani złą, jeśli chodzi o ścisłość. Jednak cylindry zawsze obdarzały tylko najlepszą.
Brak realizmu u tego człowieka irytował Clemensa. Jednocześnie miał przedziwne uczucie przyjemnego ciepła. Dobrze było wiedzieć, że istnieją ludzie nieprzekupni.
Przynajmniej Sam nie musiał martwić się o van Booma.
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Obudził się w środku nocy, rozmyślając, czy rzeczywiście nie ma się czym martwić. A jeśli van Boom nie jest taki uczciwy, na jakiego wygląda? Jeśli to przebiegły Firebrass kazał mu przyjść do Clemensa i opowiedzieć tę historyjkę? Czy istnieje lepszy sposób, by uśpić jego czujność? Ale wtedy van Boom powinien raczej udawać przed Samem, że zgadza się na propozycję Firebrassa.
— Zaczynam myśleć jak król Jan! — powiedział głośno Sam.
W końcu zdecydował, że musi zaufać van Boomowi. Był bardzo zasadniczy i czasem trochę dziwny, co nie zaskakiwało u inżyniera, ale miał kręgosłup moralny tak sztywny, jak skamieniały szkielet dinozaura.
Praca nad wspaniałym Parostatkiem trwała dzień i noc. Tarcze kadłuba były łączone, montowano już poprzeczne belki. Budowano batacitor i wielkie silniki elektryczne; prace nad systemem transportowym dźwigów i silników zostały już zakończone. Żurawie były ogromnymi konstrukcjami na wielkich wysięgnikach, napędzanymi prądem z prototypu batacitora. Ludzie nadpływali Rzeką z miejsc odległych o tysiące mil w górę i w dół jej biegu, aby przyjrzeć się pracom.
Sam i król Jan zgodzili się, że tak duża liczba kręcących się wokół ludzi będzie przeszkadzała w pracy i ułatwi jedynie pracę szpiegom.
— Poza tym, rozbudzi to w ludziach pokusę kradzieży, a my nie chcemy być odpowiedzialni za kuszenie do złego. Już i tak mamy dość kłopotów — powiedział Sam.
Jan nie zareagował. Podpisał rozkaz, wydalający wszystkich cudzoziemców, za wyjątkiem ambasadorów i posłańców, i zakazujący
nowych osiedleń. Nie powstrzymało to łodzi od przepływania wzdłuż brzegu, z ich pasażerami gapiącymi się jak sroki w gnat. Do tego czasu zbudowano mury z kamieni i mułu. Miały one jednak wiele otworów, przez które mogli zaglądać ciekawscy. Pozostawiono je dla wejścia łodzi frachtowych, przywożących drewno, rudę i krzemień. Poza tym, ponieważ równina wznosiła się ku wzgórzom, turyści mogli zobaczyć wiele fabryk i żurawi, a potężna sylwetka stoczni była widoczna z odległości wielu mil.
Po jakimś czasie handel z turystami zamarł. Zbyt wielu z nich padało ofiarą łowców niewolników. Rozniosła się pogłoska, że podróżowanie w tej części Rzeki jest niebezpieczne. Minęło sześć miesięcy. Zasoby drewna uległy wyczerpaniu. Bambus wyrastał na pełną wysokość w ciągu trzech do sześciu tygodni; drzewa potrzebowały sześciu miesięcy, aby osiągnąć pełną dojrzałość. Wszystkie państwa w obrębie pięćdziesięciu mil od Parolando, w obie strony, miały już drewno jedynie na własny użytek. Przedstawiciele Parolando zawierali układy z bardziej odległymi państwami, wymieniając na drewno rudę żelaza i broń. Pozostała jeszcze bardzo duża ilość masy meteoru, tak więc Sam nie musiał się o to martwić. Jednak wydobycie go pochłaniało wiele ludzi i materiałów, oraz powodowało, że środkowa część Parolando miała całkowicie ogołocony krajobraz. A im więcej drewna sprowadzano, tym więcej ludzi musiało pracować przy produkcji broni, zamiast przy budowie Parostatku. Co więcej, wzrost handlu oznaczał większe zapotrzebowanie na drewno do budowy frachtowców. Więcej ludzi należało szkolić i wysyłać w charakterze marynarzy i strażników statków, przewożących drewno i rudę. Doszło już do tego, że wynajmowano statki od sąsiadujących krajów, a to kosztowało, jak zwykle, rudę żelazoniklową i gotową broń.
Sam chciałby przebywać w stoczni od świtu do zmierzchu, a nawet dłużej, ponieważ uwielbiał każdą minutę, z którą budowa jego Parostatku posuwała się naprzód. Miał jednak tak wiele obowiązków administracyjnych, jedynie pośrednio, lub wcale nie związanych ze statkiem, że mógł być w stoczni tylko przez
dwie do trzech godzin — i to nie zawsze. Próbował nakłonić Jana, by zajął się częścią spraw administracyjnych, ale Jan przyjmował tylko te obowiązki, które dawały mu więcej władzy nad siłami zbrojnymi, lub pozwalały wywierać nacisk na tych, którzy się mu sprzeciwiali.
Oczekiwane próby zamachów na osoby blisko związane z Samem nie nastąpiły. Nadal pilnowali go ochroniarze i nocne warty, ale Sam uznał, że Jan postanowił na chwilę się przyczaić. Zapewne zrozumiał, że dla własnego dobra powinien zaczekać, aż statek będzie prawie gotowy.
Pewnego razu Joe Miller zapytał:
— Szam, a mosze mylisz się czo do Jana? Mosze szeczywiście szadowoli się sztanowiszkiem pierwszego ofiszera?
— Joe, czy tygrys szablastozęby zrezygnowałby ze swoich kłów?
— Szo?
— Jan jest zepsuty do szpiku kości. Królowie dawnej Anglii nigdy nie byli wielcy, jeśli chodzi o moralność. Jedyna różnica między nimi a Kubą Rozpruwaczem polegała na tym, że działali w świetle prawa i z aprobatą Kościoła i Państwa. A jednak Jan był tak zły, że postanowiono nigdy już nie nazywać angielskiego króla tym imieniem. Nawet Kościół, który tolerował podłość ludzi na wysokich stanowiskach, nie był w stanie go strawić. Papież obłożył anatemą cały naród i spowodował, że Jan przyczołgał się do niego na kolanach, jak zbity pies. Ale przypuszczam, że nawet całując stopy papieża, Jan zdołał mu wyssać nieco krwi z dużego palca. A papież musiał po jego wyjściu sprawdzić kieszenie. Chcę ci powiedzieć, że Jan nie może się zmienić, nawet gdyby chciał. Zawsze pozostanie szczwanym lisem, hieną, skunksem.
Joe zaciągnął się cygarem dłuższym od jego nosa.
— Szam nie wiem. Ludzie mogą się szmienić. Szpójsz na to, czo szrobił Koszciół Jeszcze Jednej Szanszy. Popatsz na Göringa. Popatsz na sziebie. Mówiłesz mi, sze w twoich szaszach kobiety nosziły ubrania, które szakrywały je od sztóp po szyję, i sze podnieczał cię widok kosztki, nie mówiąc jusz o udzie. A terasz nie pszeszkadza ci, gdy widzisz...
— Wiem! Wiem! — przerwał mu Sam. — Można zmienić dawne postawy i to, co psycholodzy nazywają odruchami warunkowymi. Dlatego mówię, że każdy, kto wciąż nosi w sobie rasowe i seksualne uprzedzenia, które żywił na Ziemi, nie korzysta z tego, co daje mu Świat Rzeki. Człowiek może się zmienić, ale...
— Mosze? — spytał Joe. — Pszeciesz szawsze mi mówiłeś, sze wszysztko w szyciu, nawet to, jak szłowiek myśli i działa, jeszt szdeterminowane pszesz szeczy, które wydaszyły się na długo pszed jego urodzeniem. Szo to jeszt? To jeszt filozofia determinisztyczna, ot szo. Więcz szkoro ufażasz, sze bieg szeczy jeszt nieuchronny, sze ludzie to, sze tak powiem, maszyny, jak moszesz ufaszać, sze człofiek mosze się szmienić?
— No cóż — wycedził Sam, wyraźnie rozwścieczony; krzaczaste brwi miał ściągnięte, niebieskozielone oczy błyszczały nad orlim nosem — cóż, nawet moje teorie są mechanistycznie zdeterminowane i jeśli są w nich jakieś sprzeczności, nic na to nie poradzę.
— Więcz, na miłoszć boszką — powiedział Joe, wyciągając dłonie wielkości piłki futbolowej — jaki poszytek sz roszmawiania o tym? Czy w ogóle sz robienia szegokolwiek? Dlaczego po prosztu się nie poddasz?
— Bo nie mogę się powstrzymać — odparł Sam. — Ponieważ kiedy pierwszy atom w tym wszechświecie zderzył się z innym atomem, moje przeznaczenie zostało postanowione, a każda moja myśl i działanie — ustalone raz na zawsze.
— A więc nie moszesz być, uhm, odpowiedzialny sza to, czo robisz, tak?
— Tak — odparł Sam. Czuł się bardzo nieswojo.
— Więcz Jan tesz nie mosze nicz poradzić na to, sze jeszt morderszą, szdracieczką, godną pogardy szwinią?
— Nie, ale ja też nie mogę nic poradzić na to, że nim gardzę, ponieważ jest świnią.
— I pszypuszczam, sze jeszli ktosz mądszejszy ode mnie pszyszedł tu i udowodnił ci, sza pomoczą czysztej i nieszapszeczalnej logiki, sze mylisz się w szwojej filoszofii, otpowiedziałbysz, sze nic nie poradzisz na to, sze się mylisz? Ale to on by się mylił, po
prosztu szoształ tak szdeterminowany, mechanicznie, aby robił to, szo robi.
— Mam rację i wiem o tym — powiedział Sam, mocniej zaciągając się cygarem. —Ten hipotetyczny człowiek nie mógłby mnie przekonać, ponieważ jego rozumowanie nie wypływa z wolnej woli, która przypomina wegetariańskiego tygrysa — czyli, nie istnieje.
— Ale twoje właszne roszumowanie równiesz nie wypływa sz wolnej woli.
— Prawda. Wszyscy jesteśmy straceni. Wierzymy w to, w co musimy wierzyć.
— Szmiejesz się sz ludzi, których cechuje, jak to naszyfasz, nieszłomna ignoranszja, Szam. A jednak szam jeszteś jej pełny.
— Niech Bóg chroni nas od małp, które mają się za filozofów!
— Widzisz! Uciekasz się do obelg, kiedy nie wiesz, szo powiedzieć. Pszysznaj się do tego, Szam! Nie masz podsztaw logisznych!
— Po prostu nie jesteś w stanie zrozumieć, co mam na myśli, ponieważ jesteś taki, jaki jesteś — odparł Sam.
— Powinienesz więczej roszmawiać sz Szyranem de Bergerac, Szam. Jeszt równie wielkim szynikiem, jak ty, ale nie poszuwa się tak bardzo w szwoim determiniszmie.
— Nie sądziłem, abyście wy dwaj byli w stanie ze sobą rozmawiać. Czy nie nienawidzicie się, bo wyglądacie tak podobnie? Jak możecie stanąć nos w nos, i nie wybuchnąć śmiechem? Jak dwa mrówkojady...
— Sznowu obelgi! Ech, to na nicz!
— Dokładnie — powiedział Sam. Joe nie powiedział dobranoc, a on za nim nie wołał. Był rozdrażniony. Joe wyglądał tak tępo, z tym niskim czołem, głęboko osadzonymi oczami, nosem jak kiszony ogórek, owłosionym ciałem goryla. Ale za tymi małymi, niebieskimi oczkami i seplenieniem kryła się niezaprzeczalna inteligencja.
Tym, co dotknęło go najbardziej, była uwaga Joego, że jego deterministyczne poglądy były jedynie racjonalizacją, mającą
usprawiedliwić jego poczucie winy. Winy — za co? Za prawie wszystko, co przytrafiło się tym, których kochał.
Ale to był filozoficzny labirynt, który wiódł na manowce. Czy wierzył w mechanistyczny determinizm, ponieważ chciał uwolnić się od poczucia winy, czy też czuł się winny, mimo że nie  powinien, ponieważ mechaniczny wszechświat zdeterminował fakt, że musi czuć się winny?
Joe miał rację. Te rozmyślania nie miały sensu. Ale jeśli myślenie człowieka zostało wprowadzone na swój tor przez kolizję  dwóch atomów, jak mógł przestać o tym myśleć, skoro był Samuelem Langhorne Clemensem, znanym również jako MarkTwain? 
Tego wieczoru siedział dłużej niż zazwyczaj, ale nie pracował. Wypił co najmniej pięć miarek alkoholu etylowego, wymieszanego z sokiem owocowym.
Dwa miesiące wcześniej Firebrass nie mógł się nadziwić, że Parolando nie produkuje alkoholu etylowego. Sam zmartwił się. Nie wiedział, że można wyprodukować alkohol etylowy. Myślał, że jedynym źródłem alkoholu muszą pozostać ograniczone dostawy z kamieni obfitości.
Nie, odpowiedział Firebrass. Czy żaden z jego inżynierów mu o tym nie powiedział? Jeśli tylko zbierze się potrzebne materiały, takie jak kwas, węgiel do destylacji, lub aldehyd octowy i odpowiedni katalizator, z celulozy drzewnej można otrzymać alkohol. Wszyscy to wiedzieli. Ale Parolando, do niedawna, było jedynym miejscem w biegu Rzeki, gdzie znajdowały się wszystkie potrzebne materiały.
Sam zawołał van Booma, który odparł, że i tak ma dość kłopotów, bez martwienia się produkcją gorzały dla ludzi, którzy i tak piją jej za dużo.
Sam rozkazał, aby przeniesiono ludzi i materiały. Po raz pierwszy w historii Rzeki rozpoczęła się na dużą skalę produkcja zdatnego do picia alkoholu. Jej efektem byli nie tylko szczęśliwsi obywatele, wyjąwszy Szansowców, ale również nowy przemysł Parolando. Kraj eksportował teraz alkohol w zamian za drewno i bauksyt.
Sam padł na łóżko i następnego ranka po raz pierwszy nie wstał przed świtem. Kolejnego dnia jednak wstał już jak zwykle.
Sam i Jan wysłali do Iyeyasu wiadomość, że uznają za akt wrogości dalszą inwazję na terytorium Ulmaków lub Ziemi Czernskiego.
Iyeyasu odpowiedział, że nie ma zamiaru wypowiadać wojny tym krajom, i dowiódł tego, najeżdżając kraj sąsiadujący z nim bezpośrednio na północy, Ziemię Sheshshuba. Sheshshub, Asyryjczyk urodzony w siódmym wieku przed naszą erą, był generałem Sargonall, tak więc, jak większość najpotężniejszych ludzi na Ziemi, został przywódcą w Świecie Rzeki. Był godnym przeciwnikiem dla Iyeyasu, ale najeźdźcy byli liczniejsi.
Iyeyasu nie był jedynym zmartwieniem. Było jeszcze wiele innych, które dostarczały Samowi zajęcia dzień i noc. Hacking przesłał za pośrednictwem Firebrassa wiadomość, że Parolando ma w końcu przestać kręcić. Chce amfibii obiecanej mu już tak dawno. Sam wciąż powoływał się na trudności techniczne, ale Firebrass powiedział, że nie będzie tego dłużej tolerował. Tak więc niechętnie wysłano do niego Ognistego smoka II.
Sam złożył wizytę Czernskiemu, aby go upewnić, że Parolando będzie bronić jego Ziemi. W drodze powrotnej, około pół mili od fabryk, Sam omal się nie udusił. Tak długo żył w atmosferze przypominającej kwaśną kąpiel dymną, że zdążył się do niej przyzwyczaić. Jednak każde wakacje oczyszczały mu płuca. Teraz czuł się tak, jakby wszedł do fabryki kleju i siarki. I, mimo że wiatr wiał z prędkością 15 mil na godzinę, nie rozwiewał dymu dość szybko. Powietrze było bardzo zanieczyszczone. Nic dziwnego, pomyślał, że położone na południe Publiujo wciąż narzeka.
Statek jednak ciągle rósł. Stając przez frontowym lukiem swojej kabiny pilota, Sam co rano wyglądał na zewnątrz i znajdował pocieszenie, choć budowie towarzyszyły znój i zmęczenie ludzi oraz smród i zniszczenie kraju. W ciągu kolejnych sześciu miesięcy zostanie ukończona budowa trzech pokładów i instalacja wielkich kół łopatkowych. Następnym krokiem będzie nałożenie warstwy plastiku na tę część kadłuba, która będzie miała kontakt
z wodą. Plastik nie tylko zapobiegnie elektrolizie magnalium ale zmniejszy również opór wody, zwiększając prędkość statku o dziesięć mil na godzinę.
W tym czasie Sam otrzymał kilka dobrych wiadomości. W Selinujo, państwie leżącym na południe od Soul City, znaleziono tungsten i iryd. Raport przedstawił prowadzący badania geolog, który, nie ufając nikomu, dostarczył go osobiście. Przyniósł też złe wiadomości. Selina Hastings nie zgodziła się, by Parolando prowadziło wydobycie na jej terenie. W istocie, gdyby wiedziała, że Parolandczyk kopie w jej górach, natychmiast by go wyrzuciła. Nie chciała być nieprzyjazna, a nawet kochała Sama Clemensa, ponieważ był on istotą ludzką. Nie popierała jednak budowy  Parostatku, i nie zgodzi się, aby jej kraj opuściło cokolwiek, co i mogłoby się przyczynić do zbudowania pojazdu.
Sam wybuchnął i, jak określił to Joe, „Ciszkał niebieszkim gównem na wiele mil”. Tungsten był bardzo potrzebny do hartowania elementów maszyn, ale jeszcze bardziej do budowy radia, a w końcu odbiorników telewizji przemysłowej. Iryd mógł służyć do utwardzania platyny, potrzebnej do wielu rzeczy, urządzeń naukowych, narzędzi chirurgicznych oraz stalówek do wiecznych piór.
Tajemniczy Nieznajomy powiedział Samowi, że umieścił tu, zapasy minerałów, ale jego koledzy Etycy o tym nie wiedzą. Oprócz bauksytu, kriolitu i platyny, miały się tu znajdować tungsten i iryd. Nastąpił jednak błąd, i ostatnie dwa minerały znalazły się kilkadziesiąt mil na południe od pozostałych.
Sam nie od razu powiedział o tym Janowi, ponieważ potrzebował czasu, żeby przemyśleć sytuację. Jan, oczywiście, zażąda, aby metale zostały przekazane Parolando, pod groźbą wypowiedzenia wojny.
Kiedy tak przechadzał się w tę i z powrotem po sterówce, wypełniając ją kłębami zielonego dymu, usłyszał bębny. Używano kodu, który rozpoznał po chwili jako kod używany przez Soul City. Kilka minut później u podnóża trapu stał już Firebrass.
— Sinjoro Hacking wie wszystko o odkryciu tungstenu i irydium w Selinujo. Mówi, że jeśli uda wam się zawrzeć porozumienie z Seliną — świetnie. Ale nie najeżdżajcie jej kraju. On uznałby to za wypowiedzenie wojny Soul City.
Clemens wyjrzał przez iluminator w sterborcie, omijając Firebrassa.
— Nadchodzi rozgorączkowany Jan — powiedział. — Też już usłyszał nowinę. Jego siatka szpiegowska jest równie dobra, jak twoja, no, może wolniejsza o kilka minut. Nie wiem, gdzie są przecieki w moim systemie, ale gdybym był statkiem, już dawno bym zatonął, co i tak może mnie jeszcze spotkać.
Jan, z płonącymi oczami, poczerwieniałą twarzą, cały dysząc i stękając, wszedł do pokoju. Od czasu wynalezienia alkoholu etylowego przybyło mu jeszcze więcej tłuszczu, i wydawał się na wpół pijany przez połowę czasu, a całkowicie pijany przez drugą połowę.
Sam był rozgniewany, choć jednocześnie go to bawiło. Jan wolałby wezwać go do swojego pałacu, jak to odpowiadało godności ekskróla Anglii. Wiedział jednak, że Sam długo by nie przychodził, jeśli w ogóle by przyszedł, a w tym czasie nie wiadomo, jakie magiczne sztuczki wykombinowałby razem z Firebrassem.
— Co się tu dzieje? — zapytał Jan, wlepiając w niego wzrok.
— To ty mi powiedz — odparł Sam. — Myślę, że wiesz o tych szemranych interesach więcej ode mnie.
— Nie twój zakichany interes! — Nie proszony, nalał sobie drinka do kufla. — Wiem, czego dotyczy ta wiadomość, nawet, jeśli nie znam szyfru!
— Tak właśnie myślałem — powiedział Sam. — Dla twojej informacji, na wypadek, gdybyś coś przeoczył... — Powtórzył mu to, co powiedział Firebrass.
— Wasza czarna arogancja jest nieznośna — stwierdził Jan. — Mówicie Parolando, niepodległemu państwu, jak ma prowadzić swoje żywotne interesy. Cóż, ja wam na to nie pozwalam! Dostaniemy te metale, w taki czy inny sposób! Selinujo ich nie
potrzebuje; my tak! Nic im nie zaszkodzi, jeśli nam je oddadzą! Oferujemy im za nie uczciwą cenę.
— W czym? — spytał Firebrass. — Selinujo nie potrzebuje broni ani alkoholu. Co możecie im zaproponować?
— Pokój, wolność od wojny!
Firebrass uśmiechnął się i wzruszył ramionami, jeszcze bardziej rozwścieczając Jana.
— Jasne — powiedział Firebrass — możecie złożyć waszą propozycję. Ale to, co powiedział Hacking, nadal pozostaje w mocy.
— Hacking wcale nie kocha Selinujo — powiedział Sam. — Wyrzucił wszystkich Szansowców, czarnych i białych.
—To dlatego, że głoszą bezwzględny pacyfizm. Głoszą również, i najwyraźniej również praktykują, miłość do wszystkich, niezależnie od koloru, a Hacking uznał, że to zagrożenie dla kraju. Wszyscy czarni muszą się bronić, w przeciwnym razie znów
zostaną niewolnikami.
— Wszyscy czarni? — zapytał Sam.
— Nasi czarni — odparł Firebrass z uśmiechem.
Już nie pierwszy raz Firebrass stwarzał wrażenie, jakby nie,
przejmował się tak bardzo kolorem skóry. Jego identyfikacja z czarnymi była słaba. Jego życie nie było całkowicie wolne od uprzedzeń rasowych, ale nie miały one nań wielkiego wpływu. Od czasu do czasu przemycał w swoich wypowiedziach sugestie, że chciałby dostać koję na Parostatku.
Oczywiście, wszystko to mogło być tylko grą pozorów.
— Będziemy negocjować z Sinjoro Hastingsem — powiedział Sam. — Miło byłoby mieć radio i telewizję na statku, a warsztatom maszynowym przydałby się tungsten. Ale możemy się bez  niego obejść.
Mrugnął do Jana, dając mu znak, by również przyjął takie stanowisko. Ale Jan był tępy jak zwykle.
— To, co zrobimy z Selinujo, to nasza sprawa, i nikogo innego!
— Przekażę to Hackingowi — powiedział Firebrass. — Ale on jest silnym człowiekiem. Nie da się nabrać na głupie gadanie, zwłaszcza wszystkich białych, kapitalistycznych imperialistów.
Sama zatkało, a Jan gapił się oniemiały.
— Za takich właśnie was uważa! — powiedział Firebrass. — I zgodnie z tym, jak definiuje te terminy, rzeczywiście tacy jesteście.
— Tylko dlatego, że tak mocno pragnę mojego statku! — krzyknął Sam. — A czy wiecie, do czego ma służyć ten statek, jaki jest jego ostateczny cel?
Pohamował gniew, łkając z wysiłku. Czuł zawroty głowy. Przez chwilę o mało nie opowiedział im o Nieznajomym.
— Co jest tym celem? — zapytał Firebrass.
— Nic — odparł Sam. — Nic. Chcę tylko dotrzeć do źródeł Rzeki, to wszystko. Może tam kryje się tajemnica tego całego interesu. Kto wie? Ale na pewno nie podoba mi się krytyka, płynąca od kogoś, kto chce tylko siedzieć na swojej leniwej czarnej dupie i zbierać czarnych braci. Jeśli chce to zrobić, niech Bóg da mu siły, ale ja wciąż będę się upierał, że najlepszym wyjściem jest integracja. A ja jestem białym, urodzonym w Missouri w 1835! I jak to się ma do walki z własnym dziedzictwem i środowiskiem? Sęk w tym, że jeśli ja nie użyję metalu z syderytu, aby zbudować statek, który ma służyć podróżom, a nie agresji, to zrobi to ktoś inny. A ten ktoś inny może go użyć po to, by podbijać i niewolić, zamiast w celach turystycznych. Dotychczas zgadzaliśmy się na żądania Hackinga, płaciliśmy wyśrubowane ceny za to, co mogliśmy po prostu mu zabrać. Jan przeprosił za to, jak nazwał ciebie i Hackinga, i jeśli myślisz, że to było łatwe dla Plantageneta, to słabo znasz historię. Wielka szkoda, że Hacking ma takie poglądy. Nie wiem, czy go za nie winię. Oczywiście, nienawidzi białych. Ale tu nie jest Ziemia! Tu wszystko jest inaczej!
— Ludzie zabrali ze sobą swoje poglądy — powiedział Firebrass. — Swoje miłości i nienawiści, sympatie i antypatie, uprzedzenia, reakcje, wszystko.
— Przecież ludzie mogą się zmieniać!
— Nie według twojej filozofii. A raczej, nie mogą, o ile nie zdeterminują ich do tego mechaniczne siły. A Hacking nie został przez nic zdeterminowany, aby zmienić swoje poglądy. Dlaczego
miałby to zrobić? Doświadczył tu tego samego wyzysku i pogardy, co na Ziemi.
— Nie chcę dyskutować na ten temat — powiedział Sam. — Powiem ci, co według mnie powinniśmy zrobić!
Zatrzymał się i wyjrzał przez iluminator. Białoszary kadłub! i górna część statku lśniły w słońcu. Jaki piękny! I, w jakimś sensie, należy tylko do niego! Jest wart tego wszystkiego, co musiał przezeń znosić!
— Powiem ci, co zrobimy — powiedział powoli. — Czemu Hacking sam nie przyjedzie tutaj? Złożyć nam małą wizytę? Mógłby rozejrzeć się dookoła, zobaczyć, co tu robimy. Zobaczyć nasze problemy. Może je dostrzeże, zrozumie, że nie jesteśmy niebieskookimi diabłami, które chcą uczynić z niego niewolnika. Właściwie, im bardziej będzie nam pomagał, tym szybciej się nas pozbędzie.
— Przekażę mu twoją propozycję — powiedział Firebrass. —Może się na nią zgodzi.
— Powitamy go z pompą. Dwadzieścia jeden wystrzałów armatnich, wielkie przyjęcie, jedzenie, alkohol, prezenty. Przekona się, że wcale nie jesteśmy tacy źli.
Jan splunął, ale nie powiedział nic więcej. Wiedział, że propozycja Sama jest najlepszym wyjściem z sytuacji.
Trzy dni później Firebrass przywiózł odpowiedź. Hacking przyjedzie, kiedy Parolando i Selinujo dojdą do porozumienia w sprawie kontroli nad metalami.
Sam czuł się jak zardzewiały kocioł parowy na parostatku płynącym po Missisipi. Jeszcze trochę ciśnienia, i wyleci w powietrze.
— Czasem myślę, że może masz rację! — krzyczał do Jana. — Może rzeczywiście powinniśmy najechać wszystkie te kraje i mieć raz na zawsze spokój!
— Oczywiście — powiedział Jan gładko. — Nie ma wątpliwości, że eksksiężna Huntingdon na pewno jest potomkinią Księcia Huntingdon, mojego starego wroga, i nie ma zamiaru ustąpić. Jest fanatyczką religijną, świruską, jak ty byś powiedział. A Soul City wypowie nam wojnę, jeśli napadniemy na Selinujo. Teraz,
kiedy daliśmy im Ognistego smoka III, są silniejsi. Ale ja nawet o tym nie wspomnę; nie będę ci robił wyrzutów. Dużo myślałem o całym tym bałaganie.
Sam przestał się przechadzać i spojrzał na Jana. Jan myślał. Cienie zaczną się poruszać wewnątrz cieni; sztylety zostaną wyjęte z pochew; powietrze stanie się szare i zimne od intryg i tajemnic; poleje się krew. A sen może tylko pogorszyć sprawę.
— Nie powiem, żebym był w kontakcie z naszym potężnym północnym sąsiadem, Iyeyasu — powiedział Jan. Zapadł się w pokrytym czerwoną skórą krześle z wysokim oparciem i wbił wzrok w czerwień drinka w przekrzywionym kuflu. — Mam jednak informacje, albo sposoby ich zdobywania. Jestem pewien, że Iyeyasu, który rzeczywiście czuje się bardzo silny, chciałby zdobyć jeszcze większe terytorium. I chciałby wyświadczyć nam przysługę. Oczywiście, w zamian za pewne wynagrodzenie. Powiedzmy, amfibię i maszynę latającą? Umiera z pragnienia, żeby polecieć jedną z nich, wiesz o tym, prawda? A może nie? Jeśli on zaatakowałby Selinujo, Hacking nie mógłby mieć do nas pretensji. A jeśli Soul City i Iyeyasujo rozpoczęłyby wojnę, w której Soul City zostałoby zniszczone, a Iyeyasujo osłabione, to jak moglibyśmy na tym nie skorzystać? Co więcej, przypadkowo wiem, że Czernski podpisał tajny pakt z Soul City i Tifonujo, zobowiązując się do walki, jeśli którekolwiek z nich zostałoby zaatakowane przez Iyeyasu. Wynikająca z tego rzeź z pewnością pozostawi ich osłabionych, a nas silniejszych. Wówczas będziemy mogli ich podbić, a przynajmniej bez przeszkód robić, co nam się podoba. W każdym przypadku, zapewnilibyśmy sobie nieograniczony dostęp do bauksytu i tungstenu.
Ta czaszka, pokryta brunatnymi włosami, musi w sobie kryć całe roje robaków. Robaków, które karmią się korupcją, intrygą i krętactwem. Był tak zepsuty, że aż godny podziwu.
— Czy czasem spotykasz samego siebie, wychodząc zza rogu? — spytał Sam.
— Co? — Jan wzniósł wzrok. — Czy to kolejna z twoich niezrozumiałych obelg?
—Wierz mi, że to najbliższe komplementu stwierdzenie, jakie możesz usłyszeć — w każdym razie, ode mnie. Oczywiście, to wszystko hipotezy, ale jeśli Iyeyasu zaatakowałby Selinujo, to pod jakim pretekstem? Oni nigdy go nie obrazili i są od niego oddaleni o sześćdziesiąt mil, po naszej stronie Rzeki.
— Czy naród potrzebuje pretekstu, aby najechać jakiś inny? — spytał Jan. —Ale prawdą jest, że Selinujo wciąż posyła swoich misjonarzy do Iyeyasujo, mimo że oni wyrzucili wszystkich Szansowców. Jeśli Selinujo nie przestanie tego robić, wtedy...
— Cóż — powiedział Sam — nie mógłbym pozwolić, by Parolando brało udział w takim układzie. Ale jeśli Iyeyasu sam zdecyduje się na inwazję, nie mogę go powstrzymać.
— I ty nazywasz mnie nieuczciwym!
— Nie mogę na to nic poradzić! — Sam zgasił cygaro. — Nic! A jeśli pojawi się coś, co może pomóc statkowi, wykorzystamy to.
— Dostawy z Soul City będą wstrzymane na czas walk.
— Mamy dość materiałów, by pracować przez tydzień. Największym problemem jest brak drewna. Może Iyeyasu byłby w stanie nadal nam je dostarczać, skoro wojna toczyłaby się na południe od nas? Sami moglibyśmy się zająć wyrębem i transportem. Jeśli jeszcze przez kilka tygodni wstrzyma się z inwazją, można będzie ściągnąć dodatkowe dostawy rudy z Soul City, proponując im nadprogramową zapłatę. Może obiecamy im samolot, APM-1. To tylko zabawka, teraz, kiedy skończyliśmy już budowę samolotu-amfibii. To wszystko rozważania hipotetyczne, rozumiesz?
— Rozumiem — Jan nie próbował ukrywać swojej pogardy. Sam chciał mu wykrzyczeć, że nie ma żadnego prawa nim
pogardzać. W końcu, czyj to był pomysł?
Następnego dnia trzej główni inżynierowie zostali zabici.
Sam był obecny przy tym zajściu. Stał na rusztowaniu przy prawej burcie, zaglądając do wnętrza kadłuba. Gigantyczny żuraw parowy unosił ogromny motor elektryczny, który miał napędzać koło łopatkowe przy lewej burcie. Nocą przeniesiono motor z wielkiego budynku, w którym został zbudowany. Przenosiny
trwały osiem godzin i odbyły się przy użyciu dźwigu i jego potężnej korby. Dzięki korbie, oraz setkom ludzi ciągnących kable, motor przesuwał się na wózku, jadącym po stalowych szynach.
Sam wstał o świcie, aby przyglądać się końcowym pracom, podnoszeniu, a następnie opuszczaniu motoru do wnętrza kadłuba i mocowaniu go do osi koła łopatkowego. Trzej inżynierowie stali na dnie kadłuba. Sam krzyczał do nich, żeby stamtąd wyszli, że grozi im niebezpieczeństwo, jeśli motor spadnie. Oni jednak pozostali, rozstawieni w różnych miejscach, aby dawać sygnały ludziom na rusztowaniu przy lewej burcie, którzy z kolei przekazywali je operatorom dźwigu.
Van Boom odwrócił się, żeby spojrzeć na Sama, i w ciemnej twarzy błysnęły białe zęby. W świetle wielkich lamp elektrycznych jego skóra miała czerwonawy odcień.
I wtedy to się stało. Kabel zerwał się z trzaskiem i motor przechylił się na bok. Inżynierowie zamarli na sekundę, a potem zaczęli uciekać, ale było już za późno. Motor upadł na bok i zmiażdżył wszystkich trzech.
Uderzenie wstrząsnęło całym kadłubem, a wibracje spowodowały, że rusztowanie, na którym stał Sam, zaczęło się trząść, jakby kraj nawiedziło trzęsienie ziemi.
Spod motoru zaczęła wypływać krew.
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Pięć godzin trwało zamontowanie na żurawiu nowych kabli, przymocowanie ich i podniesienie motoru. Ciała zostały usunięte, kadłub umyty, a potem ponownie opuszczono motor. Dokładne oględziny wykazały, że uszkodzenia obudowy motoru nie wpłyną na jego działanie.
Sam był tak przygnębiony, że najchętniej położyłby się do łóżka i nie wstawał przez tydzień. Nie mógł jednak tego zrobić. Prace musiały trwać dalej i, mimo że byli ludzie, którzy mogliby dopilnować, by postępowały prawidłowo, Sam nie chciał im pokazywać, jak jest wstrząśnięty.
Miał wielu inżynierów, ale van Boom i Wielicki byli jedynymi z dwudziestego wieku. Chociaż Sam rozpuścił pocztą pantoflową i bębnami wiadomość, że poszukuje kolejnych, nikt się nie zgłosił.
Trzeciego dnia zaprosił Firebrassa do sterówki na prywatne spotkanie. Poczęstował gościa cygarem oraz szkocką i zapytał go, czy nie chciałby zostać jego głównym inżynierem.
Cygaro Firebrassa omal nie wypadło mu z ust.
—Trzymaj mnie, rozpustniku! Czyżbyś popuścił? Chcesz, żebym był twoim robolem numer jeden?
— Może powinniśmy rozmawiać w esperanto? — zaproponował Sam.
— Okay — odparł Firebrass. — Sprowadzę rzecz na ziemię. Czego dokładnie chcesz?
— Chciałbym, powiedzmy, żebyś zdobył zgodę na pracę dla mnie na zasadzie tymczasowej.
— Powiedzmy?
— Jeśli chcesz, stanowisko będzie twoje na stałe. W dniu, w którym statek wyruszy w podróż, zostaniesz jego naczelnym inżynierem.
Firebrass długo siedział w milczeniu. Clemens wstał i przechadzał się po sterówce. Od czasu do czasu wyglądał przez iluminatory. Żuraw przeniósł już lewy silnik, a teraz opuszczał do kadłuba części batacitora. Będzie miał wysokość trzydziestu sześciu stóp, kiedy wszystkie części zostaną połączone. Po zainstalowaniu odbędzie się próbny start, żeby sprawdzić sprawność batacitora i silników. Podwójny kabel, gruby na sześć cali, osiągnie długość dwustu stóp, a jego wolny koniec, przymocowany do dużej, szarej półkuli, będzie nakładany na najbliższy kamień obfitości. Kiedy kamień wyemituje tradycyjną, ogromną ilość energii, zostanie ona przetransportowana przez kabel do batacitora, gdzie będzie przechowywana. Następnie będzie ją można pobierać w dowolnych dawkach, aby zasilać silniki elektryczne.
Sam odwrócił się od iluminatora.
— Nie zamierzam cię wcale prosić, byś zdradzał swój kraj — powiedział. — Najpierw będziesz musiał jedynie poprosić Hackinga, aby pozwolił ci pracować dla mnie przy budowie statku. Potem zdecydujesz, czy chcesz do nas dołączyć. Co wolisz? Zostać w Soul City, gdzie nie ma nic do roboty, poza słodkim lenistwem? Czy rozpocząć razem z nami największą ze wszystkich przygód?
Firebrass odpowiadał powoli.
— Po pierwsze, jeżeli przyjąłbym twoją propozycję, powiadam — jeżeli, nie chciałbym płynąć jako główny inżynier. Wolałbym zostać szefem sił powietrznych.
— Przecież to stanowisko nie jest tak wysokie, jak główny inżynier!
— To o wiele większa odpowiedzialność i więcej pracy. Chciałbym znowu latać, i...
— Możesz latać. Możesz latać! Ale musiałbyś służyć pod dowództwem von Richthoffena. Widzisz, obiecałem mu już, że zostanie szefem sił powietrznych, które i tak będą się składały tylko
z dwóch samolotów. Co za różnica, czy będziesz, czy nie będziesz dowódcą, jeśli będziesz mógł latać?
— To kwestia dumy. Wylatałem tysiące godzin więcej niż von Richthoffen, na samolotach o wiele bardziej skomplikowanych, większych i szybszych. I byłem astronautą. Byłem na Księżycu, Marsie i Ganimedzie, a także na orbicie Jowisza.
— To nic nie znaczy — powiedział Sam. — Samolot, którym będziesz latał, jest bardzo prymitywny. Bardziej przypomina maszyny z czasów pierwszej wojny światowej, na których latał Lothar.
— Dlaczego czarnuch musi być zawsze na drugim miejscu?
— To niesprawiedliwe! Możesz być głównym inżynierem! Mieć pod sobą trzydziestu ludzi! Posłuchaj, gdybym nie obiecał tego Lotharowi, ty zostałbyś kapitanem, przysięgam!
Firebrass wstał.
— Coś ci powiem. Pomogę zbudować statek i zorganizuję szkolenie grupy inżynierów. Ale w tym czasie będę mógł latać, a kiedy przyjdzie na to pora, porozmawiamy o tym, kto zostanie szefem sił powietrznych.
— Nie złamię obietnicy, którą dałem Lotharowi.
— Zgoda, ale do tego czasu wiele jeszcze może się wydarzyć.
Z jednej strony Sam poczuł ulgę, ale z drugiej — niepokój.
Hacking przekazał za pomocą bębnów swoją zgodę na wykorzystanie Firebrassa. Sugerowało to, że chce, aby Firebrass dowiedział się, jak działa statek, ponieważ pewnego dnia wykorzysta go jako głównego inżyniera. I nawet jeśli Firebrass nie brał tego pod uwagę, mógł planować usunięcie von Richthoffena przed wodowaniem statku. Firebrass nie wyglądał na wyrachowanego mordercę, ale pozory mylą, jak przekonuje się o tym każdy inteligentny człowiek po kilku latach życia między ludźmi.
Kilka dni później Hacking przesłał wiadomość, że zgadza się na szczególnie duży transport minerałów do Parolando w zamian za AMP-1. Firebrass przeleciał nim trzydzieści jeden mil do północnych granic Soul City, gdzie przejął go inny czarny, który był generałem w lotnictwie USA. Kilka dni później Firebrass powrócił żaglówką.
Batacitor i silniki działały bez zarzutu. Koła łopatkowe obracały się powoli, stopniowo przyspieszając, aż łopatki ze świstem cięły powietrze. Kiedy przyjdzie na to czas, zostanie wykopany kanał, łączący burtę statku z wodą, i o własnych siłach Parostatek dotrze do brzegu.
Lothar von Richthoffen i Gwenafra nie byli ze sobą szczęśliwi. Lothar zawsze był wielkim kobieciarzem, i teraz też nie potrafił powstrzymać się od flirtów. I zwykle na nich nie poprzestawał. Tymczasem Gwenafra miała określone poglądy na temat wierności, z którymi Lothar zgadzał się w teorii. Z praktyką było nieco gorzej.
Hacking przesłał wiadomość, że za kilka dni zamierza osobiście odwiedzić Parolando. Chciał przeprowadzić serię rozmów na temat handlu, sprawdzić samopoczucie czarnych obywateli Parolando oraz zobaczyć najwspanialszy Parostatek.
Sam odpowiedział, że cieszy się, iż będzie go mógł u siebie gościć. Nie cieszył się wcale, ale istotą dyplomacji jest symulacja. Przygotowania do przyjęcia Hackinga i jego licznej świty pochłonęły Sama do tego stopnia, że nie miał wiele czasu, by nadzorować prace nad Parostatkiem.
Potrzebne były również specjalne przygotowania do przyjęcia dużej liczby łodzi z rudą, przybywających z Soul City. Hacking przysyłał trzy razy więcej ładunku niż zazwyczaj, aby udowodnić swoje szczere życzenie pokoju i zrozumienia. Sam wolałby, żeby poszczególne dostawy były rozdzielone pewnymi odstępami czasu, ale z drugiej strony jak najszybciej należało zgromadzić maksymalną ilość rudy. Szpiedzy donosili, że Iyeyasu grupuje kilka dużych flot i wielką liczbę wojowników po obu stronach Rzeki. Wysyła też coraz więcej posłańców do Selinujo z żądaniem, by zaprzestano wysyłania misjonarzy na jego tereny.
Statek Hackinga przycumował około godzinę przed północą. Był to duży, dwumasztowy statek olinowany na dziobie i rufie, o długości około stu stóp. Ochrona Hackinga, składająca się z wysokich, dobrze umięśnionych czarnych, trzymających stalowe topory (ale z pistoletami Mark I w olstrach) zeszła po
trapie. Ich kilty były białe, a skórzane hełmy, nagolenniki i buty wykonano z czarnej rybiej skóry. Ustawili się w sześciu, po obu stronach trapu, i dopiero wtedy zszedł po nim Hacking.
Był wysokim, dobrze zbudowanym mężczyzną o ciemnobrązowej skórze, nieco skośnych oczach, szerokim, mopsowatym nosie, wydatnych wargach i wyraźnych kościach policzkowych. Włosy zaczesał w stylu nazywanym „naturalnym”. Clemens wciąż nie mógł się przyzwyczaić do eksplozji kręconych włosów na głowach czarnych mężczyzn. Było w tym coś nieprzyzwoitego; włosy czarnucha powinny być obcięte bardzo blisko skóry. Nadal tak uważał, mimo wyjaśnień Firebrassa, że czarni Amerykanie z końca dwudziestego wieku uważali, że takie „naturalne” włosy są wyrazem ich walki o wolność. Dla nich krótko obcięte włosy były symbolem kastracji czarnych przez białych.
Hacking nosił czarny ręcznik w charakterze płaszcza, czarny kilt i skórzane sandały. Jego jedyną bronią był rapier w pochwie przyczepionej do szerokiego, skórzanego pasa.
Sam dał znak i z działa wystrzelono dwadzieścia jeden razy. Było ustawione na szczycie wzgórza na skraju płaskowyżu. Salwa miała nie tylko uczcić przybycie Hackinga, ale również mu zaimponować. Tylko Parolando miało artylerię — nawet jeśli składała się ona tylko z jednego działa o kalibrze 75 milimetrów.
Rozpoczęła się uroczystość powitania. Hacking nie wyciągnął ręki, nie zrobili tego również Sam i Jan. Zostali uprzedzeni przez Firebrassa, że Hacking nie podawał ręki nikomu, zanim nie
upewnił się o jego przyjaznych zamiarach.
Potem miała miejsce krótka rozmowa, podczas której cylindry ludzi Hackinga zostały umieszczone na najbliższym kamieniu obfitości. Po wydzieleniu energii, w samo południe, cylindry wyjęto, a obaj przywódcy państw, w towarzystwie własnych ochroniarzy oraz gwardii honorowej, przeszli do pałacu Jana. Jan nalegał, żeby pierwsze spotkanie z Hackingiem odbyło się w jego pałacu, bez wątpienia chcąc go przekonać o swojej wyższości. Hacking prawdopodobnie wiedział od Firebrassa o tym, jak układały się stosunki pomiędzy Samem i Janem.
Później Sam poczuł rozbawienie, widząc zmieszanie Jana, którego obrażano w jego własnym domu. W czasie obiadu Hacking dorwał się do głosu, wykorzystując to na długą, pełną żółci przemowę o niegodziwościach, jakich biały człowiek dopuszczał się wobec czarnych. Problem polegał na tym, że zarzuty Hackinga były słuszne. Wszystko, co mówił, było prawdą. Do diabła, w końcu Sam widział niewolnictwo, wiedział, co oznaczało i jak skończyła się wojna domowa. Urodził się i został wychowany w tym systemie. A było to na długo przedtem, nim urodził się Hacking. Do diabła, przecież napisał Huckleberry Finna i Pudd'nhead Wilsona, i  Jankesa z Connecticut.
Nic nie pomogło tłumaczenie tego Hackingowi. Nie zwracał uwagi na Clemensa.
Wysokim głosem ciągnął dalej, mieszając obscena z faktami, przesadę z prawdą, okrutnymi opowieściami o niedolach, pobiciach, morderstwach, głodzie, poniżeniu i tak dalej, i tak dalej.
Sam czuł się winny i zawstydzony, ale jednocześnie odczuwał gniew. Czemu atakuje właśnie jego? Po co to potępianie w czambuł?
— Wszyscy jesteście winni! — krzyczał Hacking. — Każdy biały człowiek jest winny!
— Zanim umarłem, widziałem może z tuzin czarnych — powiedział Jan. — Co mogę mieć wspólnego z twoimi strasznymi opowieściami?
— Gdybyś urodził się pięćset lat później, byłbyś największym białasem z nich wszystkich! — stwierdził Hacking. — Wiem o tobie wszystko, Wasza Wysokość!
Sam wstał gwałtownie i wrzasnął:
— Czy przybyłeś tu, żeby opowiadać nam o tym, co było na Ziemi? Znamy tę historię! Ale to przeszłość! Ziemia jest martwa! Liczy się to, co jest teraz!
—Taak — powiedział Hacking. — A dzieje się dokładnie to, co miało miejsce na dobrej starej Ziemi! Nic się nie zmieniło, nawet na zasraną jotę! Rozglądam się wokół i widzę, że kto kieruje tym krajem? Dwóch białasów! A gdzie czarni ludzie? Czarni stanowią
u was jedną dziesiątą mieszkańców, powinniście więc mieć przynajmniej jednego czarnego w dziesięcioosobowej Radzie! Czy  widzę go? Chociaż jednego?
— Jest Crawber — powiedział Sam.
— Taak... Członek tymczasowy, i jest nim tylko dlatego, że zażądałem, abyście przysłali do mnie czarnego ambasadora!
—Arabowie stanowią jedną szóstą ludności twojego kraju —
powiedział Sam — a jednak w waszej radzie nie ma ani jednego Araba.
— Bo są biali, ot co! Poza tym, i tak się ich pozbędę! Nie zrozumcie mnie źle. Jest wielu Arabów, którzy są dobrymi i pozbawionymi uprzedzeń ludźmi. Spotkałem ich, kiedy byłem uciekinierem w Afryce Północnej. Ale ci Arabowie to fanatycy religijni, wciąż są przez nich kłopoty! Precz więc z nimi! My, czarni, chcemy stabilnego czarnego państwa, gdzie wszyscy będziemy braćmi! Gdzie będziemy mogli żyć w pokoju i zrozumieniu! Będziemy mieć własny świat, a wy, białasy, możecie mieć swój! Segregacja przez duże „S”, Charlie! Tutaj segregacja przez duże „S” może funkcjonować, ponieważ nie jesteśmy zależni już od białych ludzi, żeby mieć pracę, ubrania, ochronę, sprawiedliwość ani nic innego. Mamy to gotowe, białasie! Musimy wam tylko powiedzieć, żebyście szli do diabła, trzymali się od nas z daleka, i to wystarczy!
Firebrass usiadł przy stole i ukrył pochyloną, pokrytą kręconymi włosami, głowę w dłoniach. Sam miał uczucie, że próbuje powstrzymać się od śmiechu. Jednak czy śmiał się w duchu z Hackinga, czy z tych, których właśnie obrażano, tego Sam nie potrafił odgadnąć. Być może śmiał się z nich wszystkich.
Jan cały czas pił burbona. Czerwona barwa jego twarzy coraz bardziej przypominała kolor trunku. Wyglądał tak, jakby w każdej chwili mógł wybuchnąć. Trudno było przełykać spokojnie obelgi o krzywdach wyrządzonych czarnym, jeśli było się niewinnym, ale z drugiej strony Jan był winny tylu potwornych zbrodni, że powinien trochę pocierpieć, nawet jeśli nie za swoje. Poza tym, jak zauważył Hacking, Jan popełniłby je, gdyby tylko miał sposobność.
Ale co Hacking chciał przez to osiągnąć? Jeśli chciał zacieśniać więzy z Parolando, wybrał bardzo szczególny sposób.
Być może uważał, że powinien pokazać białym, nieważne którym, gdzie jest ich miejsce. Chciał, by jasne było, że on, Edward Hacking, czarny, nie jest gorszy od żadnego białego.
Hackinga zniszczył ten sam system, który zniszczył większość Amerykanów, czarnych, białych, czerwonych i żółtych, w taki czy inny sposób, w mniejszym lub większym stopniu.
Czy zawsze już miało tak być? Zawsze pokręceni, pełni nienawiści, przez te wszystkie tysiące tysięcy lat, które mieli jeszcze spędzić nad Rzeką?
Przez chwilę, ale tylko przez chwilę, Sam zastanawiał się, czy Szansowcy nie mają jednak racji.
Jeśli znali drogę wyjścia z tego więzienia nienawiści, to należało ich słuchać. Nie Hackinga, Jana Bez Ziemi, Sama Clemensa czy kogokolwiek innego, kto również cierpi na brak spokoju; należy dopuścić do głosu miłość. Niech Szansowcy...
Ale on im nie wierzy, natychmiast upomniał sam siebie. Byli tacy sami, jak wszyscy siewcy wiary na Ziemi. Niewątpliwie, pełni dobrych intencji, przynajmniej niektórzy. Ale bez patentu na prawdę, jakkolwiek by to głosili.
Hacking nagle umilkł. Sam Clemens to wykorzystał.
— Cóż, nie planowaliśmy żadnych przemówień po obiedzie, Sinjoro Hacking, ale dziękuję za pana inicjatywę. Wszyscy panu dziękujemy, o ile tylko nie każe nam pan za to płacić. Nasz kurs wymiany jest w tej chwili raczej niski.
Hacking odparł:
— Obracasz wszystko w żart, tak? Dobrze, co więc powiesz na przejażdżkę? Z chęcią obejrzałbym ten twój statek.
Pozostała część dnia upłynęła raczej przyjemnie. Sam zapomniał o gniewie i żalu do Hackinga, kiedy oprowadzał go po fabrykach, zakładach, i wreszcie, po statku. Nawet ukończony tylko w połowie, wyglądał wspaniale. Nawet, pomyślał... tak, nawet piękniej niż twarz Lrvy, kiedy po raz pierwszy powiedziała mu, że go kocha.
Hacking nie wpadł w ekstazę, ale z pewnością był pod dużym wrażeniem. Nie mógł sobie jednak darować uwag o smrodzie i zniszczeniach.
Na krótko przed kolacją, Sam został odwołany na bok. Mężczyzna, który przypłynął na małej łodzi, żądał, by zaprowadzono go do władcy tego kraju. Ponieważ pojmał go człowiek Clemensa, on otrzymał raport. Natychmiast pojechał na miejsce jednym z dwóch napędzanych alkoholem „jeepów”, których budowę ukończono zaledwie tydzień wcześniej. Szczupły, przystojny, jasnowłosy młodzieniec siedzący w budce strażniczej wstał i przedstawił się w esperanto jako Wolfgang Amadeusz Mozart.
Sam zadawał mu pytania po niemiecku i zauważył, że niezależnie od tego, kim naprawdę jest młodzieniec, rzeczywiście mówił miękką, austriacką odmianą wysokoniemieckiego. Jego słownictwo zawierało słowa, których Sam nie znał, ale czy były charakterystyczne dla Austrii, czy dla osiemnastego wieku, tego nie wiedział.
Człowiek przedstawiający się jako Mozart powiedział, że mieszkał około dwudziestu tysięcy mil w górę Rzeki. Słyszał o statku, ale wyruszył w drogę dopiero wtedy, gdy usłyszał, że ma na nim płynąć orkiestra, która będzie grać dla rozrywki pasażerów. Mozart przez dwadzieścia trzy lata cierpiał na tym świecie, ubogim w materiały, gdzie jedynymi instrumentami muzycznymi były bębny, piszczałki, fletnie pana i prymitywna wersja harfy, wyrabiane z kości i jelit ryb. Potem usłyszał o wydobyciu meteoru, wielkim Parostatku i jego orkiestrze, z fortepianem, skrzypcami, fletem, rogami i wszystkimi innymi pięknymi instrumentami, które znał na Ziemi, oraz tymi, które zostały wynalezione po jego śmierci w 1791 roku. Teraz jest tutaj. Czy znajdzie się dla niego miejsce wśród muzyków na statku?
Sam umiał docenić muzykę klasyczną, choć nie był jej pasjonatem. Podniecała go jednak myśl o spotkaniu twarzą w twarz z wielkim Mozartem. Oczywiście, pod warunkiem, że to naprawdę jest Mozart. Nad Rzeką mieszkało tylu szarlatanów, podających się za wszystkich, poczynając od jedynego i prawdziwego
Jezusa Chrystusa, a skończywszy na P. T. Barnumie, że Sam nie wierzył nikomu na słowo, jeśli chodziło o tożsamość. Spotkał nawet trzech mężczyzn, którzy twierdzili, że są Markiem Twainem.
— Tak się akurat składa, że dawny arcybiskup Salzburga jest obywatelem Parolando — powiedział Sam. — Mimo że nie rozstaliście się w przyjaźni, o ile dobrze pamiętam, na pewno z chęcią cię zobaczy.
Mozart nie poczerwieniał ani nie pobladł.
— Nareszcie ktoś, kogo znałem za życia! Czy uwierzyłbyś... — powiedział tylko.
Sam uwierzyłby, że Mozart nie spotkał do tej pory nikogo, kogo znał na Ziemi. On sam spotkał jak dotąd trzy osoby, które znał, a zawarł wiele znajomości w czasie swojego długiego życia i licznych podróży. To, że jedną z tych trzech osób była jego żona, Livy, przekraczało ramy prawdopodobieństwa. Podejrzewał, że zaaranżował to Tajemniczy Nieznajomy. Ale nawet entuzjazm, z jakim Mozart zgodził się spotkać z arcybiskupem, nie potwierdzał, że naprawdę jest Mozartem. Po pierwsze, szarlatani, których Sam często spotykał, często twierdzili, że osoby, które powinny być ich starymi znajomymi, mylą się, albo same są szarlatanami. Mieli więcej tupetu niż France. Po drugie, arcybiskup Salzburga wcale nie mieszkał w Parolando. Clemens nie miał pojęcia, gdzie przebywa. Powiedział o nim tylko po to, żeby sprawdzić Mozarta.
Sam zgodził się, by Sinjoro Mozart starał się o obywatelstwo. Najpierw sprostował informacje o instrumentach muzycznych. Nie zostały jeszcze zrobione. Nie będą również z drewna ani miedzi. Będą to urządzenia elektroniczne, zdolne dokładnie naśladować dźwięki poszczególnych instrumentów. Ale jeśli Sinjoro Mozart jest rzeczywiście tym, za kogo się podaje, to ma duże szanse na posadę dyrygenta orkiestry. Będzie mógł również spędzać tyle czasu, ile zechce, na komponowaniu nowej muzyki.
Sam nie obiecał Mozartowi posady dyrygenta. Otrzymał już nauczkę, hamującą go przed dawaniem obietnic.
Potem, w pałacu Jana, odbyło się wielkie przyjęcie na cześć Hackinga, który sprawiał wrażenie, że wyrzucił z siebie całą złość
podczas pierwszego spotkania. Sam rozmawiał z nim przez godzinę i przekonał się, że to człowiek bardzo inteligentny i oczytany, samouk z zamiłowaniem do wyobraźni i poezji.
Czyniło to jego przypadek tym smutniejszym, ponieważ ten talent został tak tragicznie zmarnowany.
Około północy Sam odprowadził Hackinga i jego towarzyszy do dużego, zbudowanego z bambusa i drewna, dwupiętrowego, trzydziestopokojowego domu dla gości rządowych. Znajdował się on w połowie drogi między jego domem a pałacem Jana. Następnie pojechał jeepem do domu, trzysta jardów dalej. Joe marudził trochę, ponieważ chciał sam prowadzić, mimo że jego nogi były na to stanowczo zbyt długie. Wciągnęli trap i zaryglowali drzwi. Joe padł na łóżko z impetem, który wprawił cały dom w drżenie. Sam wyjrzał przez luk, w samą porę, by zobaczyć, jak Cyrano i Livy, czule objęci, znikają w drzwiach chaty. Po ich lewej stronie, nieco powyżej, stała chata von Richthoffena i Gwenafry, którzy już położyli się do łóżka.
Zamruczał „Dobranoc!”, nie wiedząc dokładnie, do kogo się zwraca, i padł na łóżko. To był długi, ciężki i męczący dzień, zakończony wielkim przyjęciem, na którym wszyscy pili zdumiewające ilości drinków, alkoholu etylowego i wody, oraz żuli dużo gumy snów i palili mnóstwo papierosów i marihuany.
Obudził się, śniąc, że zaskoczyło go kalifornijskie trzęsienie ziemi z czwartego lipca.
Wyskoczył z łóżka i pobiegł po trzęsącej się podłodze do sterówki. Jeszcze zanim wyjrzał przez iluminator, wiedział, że wybuchy i wstrząsy były spowodowane przez najeźdźców. Nie pobiegł do nich, ponieważ rakieta, świszcząc i pozostawiając za sobą smugę czerwonych płomieni, trafiła w jeden z pali. Huk go ogłuszył, dym wdarł się przez strzaskane iluminatory, i Sam przewrócił się do tyłu. Dom zapadł się, a jego frontowa ściana odpadła. Historia się
powtarzała.
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Zwalił się w stertę drewna, potłuczonego szkła i ziemi, i leżał pod nią, próbując jednocześnie nieco otrzeźwieć. Olbrzymia dłoń wyciągnęła go na wierzch. W świetle wybuchu zobaczył wielkonosą twarz Joego. Joe wczołgał się z otwartego krańca swojego pokoju i tak długo odgarniał gruz, aż znalazł Sama. W lewej ręce trzymał rogi obfitości — swój i Sama.
— Nie wiem, jak to możliwe, to prawdziwy cud, ale jestem tylko lekko ranny — powiedział Sam. — Tylko posiniaczony i pokaleczony przez szkło.
— Nie miałem czaszu, szeby szałoszyć szbroję — powiedział Joe. — Ale mam twój topór. Masz tu miecz i pisztolet, trochę kul i prochu.
— Kim oni do diabła są, Joe? — pytał Sam.
— Nie wiem. Patsz! Wchodzą przesz otwory w murze pszy dokach.
Gwiazdy świeciły jasno. Chmury, które codziennie o trzeciej nad ranem przynosiły deszcz, jeszcze nie nadeszły, ale nad Rzeką wisiała już gęsta mgła. Z niej właśnie wylewały się wciąż nowe potoki ludzi, dołączając do tłumów rozbiegających się po płaskowyżu. Za murem, we mgle, musi stać flota.
Jedyną flotą, która mogłaby podpłynąć tu bez spowodowania alarmu, była flota Soul City. Każdy przypływający o tej porze, musiałby zostać zauważony przez szpiegów Sama i Jana Bez Ziemi, nawet na wrogim terenie. Na pewno nie była to flota Iyeyasu — około północy wciąż jeszcze stała w dokach, jak donosiły raporty.
Joe wyjrzał nad stertą drewna i powiedział:
— Wokół pałacu Jana roszgoszała prawdziwa bitwa. A dom goszcinny, w którym szpi Hacking i jego szfita, sztoi w ogniu.
—To jeep Jana! — krzyknął Sam, wskazując samochód, który właśnie wjechał za działo.
— Tak, a to nasze działo! — powiedział Joe. — Ale to ludzie Hackinga mają szamiar wykuszyć Jana sz jego miłosznego gniaszdka.
— Lepiej się stąd wynośmy! — krzyknął Sam i przetoczył się na drugą stronę sterty gruzu. Nie mógł zrozumieć, dlaczego najeźdźcy dotychczas nie wysłali ludzi do jego domu. Rakieta, która weń uderzyła, nadleciała z płaskowyżu. Jeśli to Hacking i jego ludzie wymknęli się z domu gościnnego i rozpoczęli atak, połączony z atakiem z niby-frachtowców, wówczas Sam powinien być pierwszym celem, razem z Janem.
Później się dowie, o co w tym wszystkim chodzi — jeżeli w ogóle będzie jakieś później.
To, że armata dostała się w ręce ludzi Hackinga, było dla Parolando bardzo złą okolicznością. Gdy tylko o tym pomyślał, usłyszał huk działa, jeden, drugi, trzeci. Zakręcił się, uciekając, i ujrzał kawałki drewna wylatujące z dymu. Ściany pałacu Jana były rozerwane, a kilka następnych pocisków zamieni jego piękny dom w stertę gruzu.
Fakt, że najeźdźcy kontrolowali działo, miał tylko jedną dobrą stronę. Zapas pocisków był ograniczony do pięćdziesięciu. Mimo że w ziemi leżało wiele ton żelazoniklu, metal nie był tak pospolitym materiałem, by marnować go na zbyt duże ilości łusek do pocisków.
Przed sobą miał chatę Cyrana i Liyy. Drzwi były otwarte, a chata pusta. Spojrzał na wzgórze. Lothar von Richthoffen, odziany jedynie w kilt, trzymając w jednej ręce rapier, a w drugiej pistolet, biegł w jego stronę. Kilka kroków za nim biegła Gwenafra, z pistoletem i torbą nabojów i prochu.
Nadbiegali też inni mężczyźni i kobiety. Było wśród nich kilku łuczników.
Krzyknął do Lothara, żeby ich zorganizował, i odwrócił się, aby popatrzeć na równinę. W dokach wciąż było czarno od
mężczyzn. Gdyby tylko można było odwrócić działo i złapać ich, stłoczonych razem i bez możliwości ucieczki! Zostało jednak odciągnięte od pałacu Jana, który stał w płomieniach, i celowano z niego w Parolandczyków, biegnących na szczyt wzgórza.
Wtedy w szerokiej wyrwie w murze pojawiła się czarna maszyna. Był to Ognisty smok III, podarowany Hackingowi. Ale gdzie były trzy amfibie, należące do Parolando?
Na razie zobaczył dwie, jadące w stronę wzgórz. Nagle parowe karabiny maszynowe na wieżyczkach zaczęły strzelać ze świstem, a jego ludzie — jego ludzie! — zaczęli padać na ziemię.
Obywatele Soul City przechwycili amfibie!
Wszędzie, gdzie spojrzał, widział szalejącą bitwę. Walki toczyły się również przy Parostatku. Znów krzyknął, nie mógł bowiem znieść myśli, że mogłoby się coś stać Parostatkowi. Jednak żadne pociski artyleryjskie nie zostały wystrzelone w jego stronę. Najwyraźniej wrogowi zależało na statku równie bardzo, jak Clemensowi.
Rakiety ze wzgórz przelatywały ponad ich głowami i wybuchały wśród znajdującego się poniżej wojska. W odpowiedzi wróg wypuszczał swoje rakiety; ponad nimi rozkwitały pęki czerwonych płomieni. Niektóre były tak blisko, że widzieli niewyraźną, cylindryczną głowicę z wystającym z tyłu bambusowym prętem; słyszeli też szum, kiedy ponad nimi przeleciała szczególnie duża rakieta. O włos minęła szczyt wzgórza i wybuchła z wielkim hukiem po drugiej stronie. Z pobliskiego drzewa żelaznego opadły liście.
Przez następne pół godziny — a może to były dwie godziny? — trwał chaos, pełen wrzasków, krzyków, smrodu prochu, smrodu krwi, potu, skręcający trzewia chaos. Raz za razem obywatele Soul City przypuszczali szturm na wzgórze, i raz za razem odpędzały ich rakiety, pociski kalibru sześćdziesiąt dziewięć, bełty kusz i strzały łuków. Potem szarża przybliżyła ich do obrońców, i teraz odpierały ich rapiery, miecze, topory, maczugi, włócznie i sztylety.
Joe Miller, wysoki na dziesięć stóp i ważący osiemset funtów, porośnięty włosami, ociekającymi teraz krwią — innych i jego
własną — zamachnął się toporem z osiemdziesięciofuntowym ostrzem z żelazoniklu, osadzonym na dębowym trzonku, grubym na trzy cale i długim na sześć stóp. Miażdżył dębowe tarcze i skórzane zbroje, zmiatał na bok rapiery, włócznie i topory, rozpoławiał mostki, odrąbywał ramiona i szyje, rozplątywał czaszki. Kiedy wrogowie nie chcieli się do niego zbliżyć, atakował ich. Wciąż na nowo przełamywał ataki, które w innym przypadku być może zakończyłyby się sukcesem.
Strzelano do niego z wielu skałkowych pistoletów Mark I, ale strzelcy byli nim tak przerażeni, że strzelali ze zbyt dużej odległości, i plastikowe kule zbaczały z toru.
Wtedy lewe ramię Joego przeszyła strzała, a mężczyzna odważniejszy, albo też bardziej brawurowy od pozostałych, podszedł pod topór i wbił rapier w udo Millera. Kolba topora zmiażdżyła mu szczękę, a potem powracające ostrze rozpłatało głowę. Joe wciąż mógł chodzić, ale szybko tracił krew. Sam kazał mu się wycofać na drugą stronę wzgórza, gdzie opatrywano ciężko rannych.
— Nie! Nigdzie nie idę! — powiedział Joe i padł z jękiem na kolana.
— Natychmiast się tam wycofaj! To rozkaz! — wrzasnął Sam i schylił się, choć było już za późno, bo kula przeleciała mu koło ucha i roztrzaskała się na kawałki, uderzając w bok drzewa żelaznego. Część plastiku musiała odbić się rykoszetem; Sam czuł pieczenie w lewym ramieniu i łydce.
Joe zdołał wstać jak ranny słoń, i odczłapał na bok. Z ciemności wyłonił się Cyrano de Bergerac. Pokrywał go proch strzelniczy i krew. W jednej ręce trzymał splecioną gardę długiego, cienkiego, zakrwawionego rapiera, a w drugiej pistolet. Za nim, równie brudna i zakrwawiona, z rozpuszczonymi włosami, stała Livy. Niosła pistolet i zapas amunicji, a jej zadaniem było ładowanie pistoletów. Uśmiechnęła się na widok Sama, białe zęby błysnęły w poczernionej prochem twarzy.
— Mój Boże, Sam, myślałam, że nie żyjesz! Ta rakieta, która uderzyła w twój dom...
— Wolałbym, żebyś wtedy była przy mnie — powiedział.
Miał czas, żeby powiedzieć tylko tyle, choć nie powiedziałby nic więcej, niezależnie od okoliczności. Wróg przypuścił kolejny atak, ślizgając się i potykając o ciała zabitych, przeskakując przez nie. Do tego czasu łucznikom zabrakło już amunicji, a strzelcom zostało tylko po kilka ładunków do pistojetów. Nieprzyjaciel również prawie już wyczerpał zapasy nabojów, miał jednak więcej strzał. Joe Miller odszedł, ale Cyrano de Bergerac starał się go zastępować i prawie mu się to udawało. Ten człowiek był demonem, wydawał się równie szczupły, giętki i szybki, jak rapier, który dzierżył w dłoni. Od czasu do czasu strzelał lewą ręką z pistoletu prosto w twarz przeciwnika, a potem uderzał rapierem, wbijając go w kolejne ciało. Odrzucał pistolet za siebie, a Livy podnosiła go i ładowała. Sam myślał przez chwilę, jak bardzo Livy się zmieniła. Nigdy by nie podejrzewał, że będzie zdolna działać w takich warunkach. Ta wiotka, często chorobliwie nie znosząca przemocy kobieta działała chłodno w sytuacji, w jakiej niejeden mężczyzna wziąłby nogi za pas.
A wśród nich także ja, pomyślał, gdybym miał tylko chwilę, żeby się nad tym zastanowić.
Zwłaszcza teraz, gdy nie miał przy sobie Joego Millera, który chronił go fizycznie i dawał wsparcie duchowe, którego obaj tak bardzo potrzebowali.
Cyrano uderzył z dołu w tarczę, którą wrzeszczący Arab wahabita uniósł w szale zbyt wysoko, a wtedy Livy, widząc, co trzeba zrobić, uniosła pistolet w obu dłoniach i wystrzeliła. Uderzenie kurka odchyliło lufę, poprawiła ją więc i wystrzeliła. Z lufy wydobył się ogień i dym, a Arab padł martwy z oderwanym ramieniem.
Wtedy wróg ponownie wycofał się w dół. Teraz jednak czekali, podczas gdy wielka, ciemnoszara amfibia, wyglądająca jak Merrimac na kołach, zbliżała się do nich. Lothar von Richthoffen wpadł na Sama, który cofnął się, widząc rurę ze stopu aluminium i rakietę z ważącą dziesięć funtów głowicą. Mężczyzna ukląkł, podczas gdy Lothar ładował rakietę do bazooki i celował. Lothar był w tym bardzo dobry — rakieta poszybowała ognistym łukiem,
kończącym się w kadłubie amfibii, celując prosto w dziób. Zasłonił go dym, szybko rozwiany przez wiatr. Amfibia zatrzymała się, ale ruszyła znowu, jej wieżyczki obracały się, a działka podnosiły.
— No cóż, ta była ostatnia — powiedział Lothar. — Musimy się stąd wynosić. Z nią nie wygramy. Kto wie o tym lepiej od nas?
Wróg przegrupowywał się na tyłach opancerzonego pojazdu. Nieprzyjaciel wydawał okrzyki, jakie Ulmakowie, praindianie z drugiej strony Rzeki, wznosili przed atakiem. Hacking najwyraźniej zwerbował tych Ulmaków, których nie zdążył podbić Iyeyasu.
Nagle Sam nie widział już wszystkiego tak wyraźnie. Jedynie ognie płonących domów oraz palenisk i wytapiarek, które wciąż pracowały, pozwalały mu cokolwiek zobaczyć. Deszczowe chmury pojawiły się równie nagle, jak zwykle, jak wilki ścigające gwiazdy, i za kilka minut spadnie deszcz.
Rozejrzał się dookoła. Każdy kolejny atak uszczuplał ich siły. Wątpił, czy zdołają powstrzymać kolejny, nawet jeśli amfibia nie weźmie w nim udziału.
Walki wciąż toczyły się na północy i południu na płaskowyżu, oraz pod wzgórzami. Strzały i krzyki nie były już jednak tak głośne.
Zalana nieprzyjacielskim wojskiem równina wydawała się ciemniejsza niż kiedykolwiek.
Sam zastanawiał się, czy Publiujo i Tifonujo przyłączyły się do inwazji.
Po raz ostatni spojrzał na olbrzymi kadłub Parostatku, z dwoma kołami łopatkowymi, na wpół ukryty za rusztowaniem i dźwigami. Potem odwrócił głowę. Chciało mu się płakać, ale był zbyt otępiały. Minie trochę czasu, zanim pojawią się łzy.
Było bardziej prawdopodobne, że wcześniej popłynie jego krew, po której nie będzie już łez. W każdym bądź razie, nie w tym ciele.
Prowadzony przez blask tuzina płonących chat, przeczołgał się na drugą stronę. Wtedy lunął deszcz. I, jednocześnie, z lewej
strony ruszyły na nich macki wroga. Sam odwrócił się i pociągnął za spust rusznicy, ale deszcz, oczywiście, zgasił iskrę. Pistolety wroga były jednak tak samo bezużyteczne, chyba że posłużyłyby im jako maczugi.
Ruszyli na Parolandczyków z mieczami, włóczniami i toporami. Joe Miller rzucił się do przodu, a jego warczenie przypominało pomruk niedźwiedzia jaskiniowego. Mimo ran wciąż był wspaniałym i siejącym postrach wojownikiem. Wśród błyskawic i huku grzmotów, jego topór dziesiątkował nieprzyjaciół. Inni rzucili się, by mu pomóc, i po kilku sekundach obywatele Parolando zdecydowali, że mają dość. Wolą uciec i zaczekać na posiłki. Po co dawać się zabić teraz, kiedy mają zwycięstwo w kieszeni?
Sam pokonał dwa kolejne wzgórza. Wróg zaatakował z prawej i szedł w głąb, wycinając mężczyzn i biorąc kobiety w niewolę. Gdy jednak Miller i Cyrano wyszli im na spotkanie, napastnicy uciekli, ślizgając się i przewracając na mokrej od deszczu trawie.
Sam policzył ocalałych. Był wstrząśnięty. Było ich około piętnastu. Gdzie się podziała reszta? Mógłby przysiąc, że było ich z nim około tysiąca, kiedy rozkazał przedzierać się i sam ruszył do przodu.
Livy wciąż była blisko Cyrana. Ponieważ z pistoletów nie było teraz pożytku, trzymała się za jego plecami i, kiedy mogła, wspomagała ciosami włóczni.
Sam był przemoczony i zmarznięty. Czuł się równie podle, jak zapewne musiał się czuć Napoleon, uciekając z Rosji. Wszystko, wszystko przepadło! Jego dumny, mały naród, jego kopalnie żelazoniklu, fabryki, niepokonane amfibie z parowymi karabinami, dwa aeroplany i najwspanialszy Parostatek! Wszystko przepadło! Osiągnięcia i cuda technologii, Magna Carta z najbardziej demokratyczną konstytucją, jaką kiedykolwiek znał jakiś naród, plan największej w świecie podróży — wszystko przepadło!
I to jak? Przez zdradę, najprostszą zdradę!
Przynajmniej Jan nie uczestniczył w spisku. Jego pałac został starty na proch, i on sam również wedle wszelkiego prawdopodobieństwa. Wielki Zdrajca sam został zdradzony.
Potem Sam przestał się żalić. Wciąż był zbyt odrętwiały na skutek przerażenia bitwą, by myśleć o czymś innym niż tylko o przetrwaniu. Kiedy dotarli do podnóża gór, poprowadził ludzi na północ, aż znaleźli się naprzeciwko zapory. Przed nimi rozciągało się jezioro, długie na około ćwierć mili i szerokie na pół mili. Przeszli jego brzegiem, aż dotarli do grubej, betonowej ściany, po której zaczęli się wspinać. Wtedy znaleźli się na szczycie samej zapory.
Sam przeszedł kilka kroków w tę i z powrotem, aż znalazł w betonie zatopiony symbol, ukośny krzyż.
— Jest tutaj! — zawołał. — Teraz żeby tylko ktoś nas nie sypnął ani nie dowiedział się o tym jakiś szpieg!
Wszedł do zimnej wody, podczas gdy niebo przeszyła błyskawica, a gdzieś w oddali zagrzmiało. Drżał z zimna ale schodził dalej, i kiedy woda sięgała mu do pach, wymacał stopą pierwszy szczebel. Wziął głęboki oddech, zamknął oczy i zanurzył się, przesuwając dłońmi po betonie, aż trafił na pierwszy szczebel. Potem opuszczał się dalej w dół, po kolejnych szczeblach, i przy szóstym wiedział, że wejście jest kilka cali niżej. Przepłynął pod nim, a potem w górę, aż wynurzył głowę na oświetloną powierzchnię. Przed nim znajdowała się platforma, wystająca kilka cali ponad poziom wody. Nad głową tkwiła kopuła, w najwyższym punkcie wysoka na dziesięć stóp. Za platformą było wejście. Komnatę oświetlało sześć dużych żarówek elektrycznych.
Trzęsąc się i łapiąc powietrze, wczołgał się na platformę i przekroczył wejście. W chwilę później Joe poszedł w jego ślady. Zawołał cicho, i Sam musiał odwrócić się i pomóc mu wdrapać się na platformę. Krwawił w kilkunastu miejscach.
Za nim przechodzili następni, jeden za drugim. Pomogli mu przeciągnąć tytantropa przez wejście i w dół pochylni, do dużego pomieszczenia. Były tam łóżka, ręczniki, jedzenie, alkohol, broń i leki. Sam przygotował je na wypadek takiej właśnie okoliczności, choć myślał, że to tylko głupia ostrożność. O tym miejscu wiedziały tylko głowy państwa i kilku robotników, którzy je budowali.
Drugie wejście, w dnie zapory, zostało ukryte pod prądem wody, napędzającym koła podłączone do prądnic. Dochodziło ono do pionowego szybu prowadzącego w górę, zakończonego pozornie ślepą ścianą. Jednak ktoś, kto wiedział, jak to zrobić, mógł ją otworzyć.
Wiedział, że cały ten projekt był wytworem romantycznego szaleństwa, którego nie do końca się pozbył. Idea drzwi ukrytych pod wodospadem i pod dnem jeziora, oraz ukrytych komnat, gdzie mógłby siedzieć i planować zemstę, podczas gdy wróg będzie go bezskutecznie poszukiwać, była zbyt pociągająca. Czasami śmiał się z siebie, że zbudował tę kryjówkę. Teraz jednak się cieszył. Romantyzm w końcu się na coś przydał.
Ukrył tu również detonator. Aby zdetonować tony dynamitu, zatopione w podstawie zapory, wystarczyło jedynie połączyć dwa przewody, a wtedy zapora wybuchnie, woda z jeziora runie w dół i zniesie środkową część Parolando prosto do Rzeki.
Sam Clemens i Parostatek również zostaną zniszczone, ale takie będą koszty tej operacji.
Ranni zostali opatrzeni i uspokojeni za pomocą gumy snów i alkoholu. Żucie gumy czasem stępiało ból, a czasem zdawało się go potęgować. Wówczas jedynym sposobem na zneutralizowanie wzmacniającego ból działania gumy było wlewanie w pacjenta alkoholu.
Jedli i spali, a strażnicy pilnowali wejścia. Joe Miller był przez większość czasu na pół nieprzytomny, Sam siedział przy nim i pielęgnował, najlepiej jak potrafił. Cyrano wrócił ze zwiadu przy wejściu pod wodospadem i meldował, że na zewnątrz znów jest noc. Tylko tyle wiedział o panujących tam warunkach. Przy wodospadzie nikogo nie widział ani nie słyszał.
Lothar i Sam byli najlżej ranni. Sam zdecydował, że powinni wymknąć się wyjściem pod wodospadem i iść na przeszpiegi. Cyrano zaprotestował, on również chciał iść, ale Sam odmówił. Livy nie powiedziała nic, ale spojrzała na Sama z wdzięcznością. Odwrócił się; nie chciał podziękowań za to, że oszczędza jej mężczyznę.
Zastanawiał się, czy Gwenafra nie żyje, czy została pojmana. Lothar powiedział, że zniknęła podczas ostatniego ataku, i że próbował dostać się do niej, lecz został odparty. Teraz czuł wstyd, że nie zrobił więcej — mimo że było to niemożliwe.
Obaj nałożyli na ciała ciemny barwnik, a potem zeszli po szczeblach w dół szybu. Ściany były mokre, a szczeble śliskie od wilgoci. Szyb oświetlały elektryczne lampy.
Wyszli przed wodospad, który ryczał i zalewał ich wodą. Półka biegła wzdłuż dolnej połowy zapory, aż do miejsca odległego o około dwadzieścia stóp od jej końca. Tam zeszli w dół po stalowych szczeblach, do styku zapory i ziemi. Później ostrożnie poszli wzdłuż kanału wykopanego w ziemi. Ze ścian kanału wystawały korzenie trawy; sięgały one głębiej niż jakikolwiek dotychczasowy wykop. Wyplenienie trawy wydawało się niemożliwe.
Niebo było jasno rozświetlone mnóstwem gwiazd i świecącymi intensywnie obłokami gazu. Mogli szybko przemierzać ciemność. Po przejściu pół mili, skręcili prostopadle do kanału, kierując się ku zniszczonemu pałacowi Jana. Skradając się w cieniu rozpostartych gałęzi drzewa żelaznego, patrzyli w dół, na płaskowyż. W chatach wokół nich przebywali mężczyźni i kobiety. Mężczyźni byli zwycięzcami, kobiety — pokonanymi. Sam drżał, słysząc krzyki i wołania o pomoc, ale starał się ich nie dopuszczać do świadomości. Rzucić się do którejś z tych chat i uratować jedną z kobiet, oznaczało zniweczyć szanse zrobienia czegokolwiek dla Parolando. I z pewnością zakończyłoby się złapaniem ich lub zabiciem.
A jednak, gdyby usłyszał wołanie Gwenafry, wiedział, że pobiegłby jej na ratunek. Pobiegłby?
Ognie w otwartych piecach i wytapiarkach wciąż płonęły, pracowali przy nich mężczyźni i kobiety. Najwyraźniej Hacking już zapędził swoich niewolników do pracy. Przy budynkach stało wielu strażników, ale pili alkohol.
Jak daleko sięgał wzrokiem, płaskowyż był oświetlony wielkimi ogniskami. Wokół nich widział wiele osób, pijących i głośno się śmiejących. Od czasu do czasu ktoś odciągał szamoczącą
się i krzyczącą kobietę w cień. Byli też tacy, którzy nie szukali cienia.
Sam i Lothar zeszli w dół płaskowyżu, zupełnie swobodnie, ale nie podchodzili w pobliże budynków ani ognisk.
Nikt ich nie zatrzymywał, mimo że znajdowali się w odległości zaledwie dwudziestu jardów od kilku patroli. Wydawało się, że większość nieprzyjaciół świętuje zwycięstwo ostrym drinkiem lub jakimkolwiek innym alkoholem, który zdołali zdobyć z zapasów swoich więźniów. Wyjątek stanowili Arabowie wahabici, których religia zabraniała picia alkoholu. Było również kilku czarnych, którzy nie stali na warcie, ale zachowywali wstrzemięźliwość. Byli to uczniowie Hackinga, który nie pił.
Mimo panującego teraz rozprzężenia, w ciągu dnia panowała dyscyplina. Ciała zostały uprzątnięte, a u stóp wzgórz ustawiono wysoką palisadę z pali zabranych z innych budynków. Mimo że Sam nie widział, co jest poza nią, z otaczających ją wieżyczek strażniczych wnosił, że wewnątrz trzymano więźniów.
Obaj szli dalej, od czasu do czasu zataczając się, jakby byli pijani. W odległości dwudziestu stóp minęli trzech niewysokich, ciemnoskórych mężczyzn, mówiących w dziwnym języku. Sam nie potrafił go zidentyfikować, choć brzmiał „po afrykańsku”. Zastanawiał się, czy nie są to osiemnastowieczni Dahomejczycy.
Odważnie przeszli pomiędzy fabryką kwasu azotowego a budynkiem obróbki ludzkich ekskrementów, i wyszli na płaskowyż. Wtedy się zatrzymali. Dwadzieścia jardów dalej zobaczyli Firebrassa w bambusowej klatce, tak wąskiej, że nie mógł w niej usiąść. Ręce miał związane za plecami.
Na wielkiej drewnianej ramie w kształcie X, z rękami przywiązanymi do górnej części X, i nogami rozpiętymi na dolnej połowie, wisiał Göring.
Sam rozejrzał się dookoła. Grupa mężczyzn stała w otwartych drzwiach przetwórni ekskrementów, rozmawiając i pijąc. Sam postanowił nie podchodzić bliżej ani nie próbować rozmowy z Firebrassem. Był bardzo ciekawy, dlaczego ów był w klatce, ale nie odważył się zapytać. Trzeba dowiedzieć się jak najwięcej,
w miarę możliwości, i wracać do kryjówki wewnątrz zapory. Jak na razie, sytuacja przedstawiała się beznadziejnie. Najlepiej będzie wymknąć się w czasie deszczu i uciec z kraju. Mógłby wysadzić zaporę i zmyć wszystko, łącznie z siłami Soul City, ale nie chciał stracić statku. Tak długo, jak jest szansa na odzyskanie go, zostawi zaporę w spokoju.
Minęli klatkę Firebrassa, licząc na to, że nie zauważy ich i nie zawoła. Stał zgięty, wystawiając głowę przez bambusowe pręty. Göring raz tylko jęknął. Szli dalej i wkrótce zniknęli za rogiem budynku.
To powolne i pozornie pijackie szwendanie się przywiodło ich w pobliże dużego budynku, zajmowanego przez Freda Rolfa, stronnika króla Jana w Radzie. Widok zbrojnych straży wokół upewnił Sama, że w środku przebywa Hacking.
Był to jednopiętrowy budynek z sosny wydmowej i bambusa. Okien nie zasłonięto, i światło ze środka oświetlało ludzi wewnątrz. Nagle Lothar złapał Sama za ramię i powiedział:
— Jest tam! Gwenafra!
Światło pochodni oświetlało jej długie miodowe włosy i bladą skórę. Stała przy oknie i rozmawiała z kimś. Po chwili się odsunęła, a w oświetlonym prostokącie mignęły skręcone włosy i ciemna twarz Elwooda Hackinga. Sam poczuł mdłości. Hacking wziął ją sobie na tę noc.
Nie wyglądała na przestraszoną. Sprawiała wrażenie rozluźnionej, ale Gwenafra, mimo że zwykle wrażliwa i swobodna, potrafiła panować nad sobą, kiedy wymagały tego okoliczności.
Odciągnął Lothara na bok.
— Nic nie możemy teraz zrobić, zabrałbyś jej tę szansę, którą jeszcze ma.
Włóczyli się przez chwilę, obserwując inne fabryki, i zauważyli, że ogniska ciągnęły się w obie strony wzdłuż murów tak daleko, jak sięgali wzrokiem. Poza obywatelami Soul City byli tam jeszcze Ulmakowie i dużo ludzi Orientu. Sam zastanawiał się, czy mogą to być Birmańczycy, Tajowie i ludzie Nowej Epoki Kamiennej, żyjący po drugiej stronie rzeki, naprzeciw Selinujo.
Aby wydostać się z Parolando, będą musieli przejść przez mur. Trzeba też będzie ukraść kilka małych łodzi, jeśli mają popłynąć w dół Rzeki, do Selinujo. Nie mieli pojęcia, co stało się z Publiujo i Tifonujo, ale podejrzewali, że są następne na liście Hackinga. Ucieczka na północ, do Kraju Czernskiego, byłaby głupotą. Iyeyasu zaatakuje go, jak tylko dowie się o tej inwazji.
Zakrawało na ironię, że mieli uciekać do tego samego kraju, którego obywatelom zabronili wstępu do Parolando.
Postanowili teraz powrócić do zapory, opowiedzieć o tym, co widzieli, i ułożyć plan. Największe szanse na ucieczkę mieli podczas deszczu.
Wstali i ruszyli, mijając chaty, w których mieszkał nieprzyjaciel i porwane kobiety.
Weszli właśnie w cień gigantycznego drzewa żelaznego, kiedy Sam poczuł, jak coś zaciska mu się na szyi. Próbował krzyknąć, obrócić się, walczyć, ale ogromna dłoń zacisnęła się, i stracił przytomność.
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Obudził się, dusząc się i kaszląc, wciąż pod drzewem żelaznym. Zaczął się podnosić, ale głęboki głos zawarczał:
— Żadne takie! Siedź spokojnie, albo rozpłatam ci czaszkę tym toporem!
Sam rozejrzał się dokoła. Lothar, z rękami związanymi z tyłu, siedział oparty o na pół wyrośniętą jodłę, jakieś sześćdziesiąt stóp dalej. Człowiek, którego słyszał, był bardzo potężnym mężczyzną, z niezwykle szerokimi barkami, potężną piersią i umięśnionymi rękami. Nosił czarny kilt i czarną pelerynę, w ręku trzymał średniej wielkości topór. Pochwy przy jego pasie mieściły stalowy tomahawk i stalowy nóż, za pasem miał pistolet Mark I.
Popatrzył na Sama i spytał:
— Pewnieś Sam Clemens?
— Zgadza się — powiedział Sam, również zniżając głos. — Co to znaczy? Kim jesteś?
Potężny mężczyzna skinął pokrytą gęstymi włosami głową w stronę Lothara.
— Odsunąłem go tam, żeby nie słyszał, o czym będziemy mówić. Przysłał mnie człowiek, którego obaj znamy.
Sam milczał przez minutę a potem zapytał:
— Tajemniczy Nieznajomy?
Wielki mężczyzna chrząknął.
— Tak. Mówił mi, że tak go nazywasz. Nieznajomy wystarczy. Pewnie wiesz, o co chodzi, więc nie ma po co kłapać o tym zbyt długo. Cieszysz się, że z nim rozmawiałem?
— Jeszcze by nie — odparł Sam. — To oczywiste, że musiałeś go spotkać. Jesteś jednym z wybranej Dwunastki. To był on, prawda?
— Nie przeleciałem go, żeby się przekonać — powiedział mężczyzna. — Ale powiem ci, nigdy jeszcze nie trafiłem na człowieka, czerwonego, czarnego, czy białego, który potrafiłby mnie przestraszyć. Ale ten Nieznajomy, on potrafiłby zmusić grizzly do skomlenia samym tylko spojrzeniem. Nie, żebym się go bał, rozumiesz, tylko przy nim czuję się tak jakoś... dziwnie. Jakbym był oskubaną z piór sójką. Dość tego. Zwą mnie Johnston. Właściwie mogę ci o sobie opowiedzieć, to nam oszczędzi później kłapania dziobem. John Johnston. Urodziłem się w New Jersey, gdzieś koło 1827 roku, tak myślę, a umarłem w Los Angeles, w szpitalu dla weteranów w 1900. Byłem traperem w Górach Skalistych. Zanim trafiłem nad tę Rzekę, zabiłem setki Indiańców, ale nigdy nie musiałem zabijać żadnego białego, nawet Francuza. Tak było, zanim tu trafiłem. Od tego czasu, cóż, uzbierałem niezłą kolekcję białych skalpów.
Mężczyzna wstał i poruszył się w blasku gwiazd. Miał ciemne włosy, które w dziennym świetle wyglądały na jasnorude.
— Mówię teraz cholernie dużo, więcej niż kiedyś — powiedział. — W tej dolinie nie można uciec przed ludźmi. Człowiek nabiera złych nawyków.
Podeszli do Lothara. W drodze Sam zadawał pytania.
—Jak się tu znalazłeś? I w jakim momencie?
— Nieznajomy kazał mi cię odszukać; powiedział mi o tobie i twoim wielkim statku, Wieży Mgieł i tak dalej. Po co się w to zagłębiać? Wszystko wiesz. Zgodziłem się ciebie odnaleźć i popłynąć twoim statkiem. Dlaczego nie? Nie podoba mi się tutaj, nie mam miejsca na łokcie. Człowiek nie może się obrócić, żeby komuś nie rozkwasić nosa. Byłem jakieś trzydzieści tysięcy mil w górę Rzeki, kiedy pewnej nocy obudziłem się, i w cieniu siedział ten człowiek. Odbyliśmy długą rozmowę, choć mówił głównie on. Potem wstałem i ruszyłem w drogę. Dowiedziałem się co nieco o tym, co się tu dzieje, kiedy byłem w drodze. Wśliznąłem się tu, kiedy walki jeszcze trwały, i od tego czasu cię szukam. Podsłuchałem, jak rozmawiali jacyś czarni; mówili, że nie mogą znaleźć twojego ciała. Więc przyczaiłem się i rozglądałem
po okolicy. Raz musiałem ukatrupić jednego z tych Arabów, bo wlazł prosto na mnie. Zresztą i tak byłem głodny.
Doszli już do Lothara, ale Sam wyprostował się przy ostatnich słowach.
— Głodny? — powtórzył. — Chcesz powiedzieć... Mężczyzna nie odpowiedział.
— Powiedz, czy... ale ty nie jesteś tym nazywanym Zjadający Wątroby Johnstonem, prawda? Mordercą Kruków?
— Uczyniłem pokój z Krukami i zostałem ich bratem. I przestałem też jeść ludzką wątrobę, jakiś czas potem. Ale człowiek musi coś jeść.
|
Sam zadrżał. Pochylił się, rozwiązał Lothara i wyjął mu knebel. Lothar był wściekły, ale również zaciekawiony. I tak jak Sam, wydawał się nieco przerażony Johnstonem. Ten mężczyzna roztaczał wokół siebie aurę jakiejś dzikiej siły. Nawet się
o to nie starając, pomyślał Sam. Nie chciałbym widzieć go w akcji.
Poszli z powrotem do zapory. Przez długi czas Johnston nic nie mówił. Raz zniknął gdzieś. Sam poczuł się dziwnie i ogarnął go chłód. Johnston miał około sześciu i pół stopy wzrostu i wyglądał, jakby ważył dwieście osiemdziesiąt funtów, same mięśnie i kości. Ale poruszał się cicho, jak cień tygrysa.
Sam podskoczył. Johnston stał obok niego.
— Co się stało? — zapytał Sam.
— Nie przejmuj się. Mówiłeś, że nie rozejrzałeś się dokładnie. Ja obszedłem wszystko i wiem, jak wygląda sytuacja. Wielu ludzi na północy i południu wydostało się przez mur. Gdyby wszyscy oni walczyli, być może pobiliby czarnych, którzy i tak wygrali zaledwie o włos. Iyeyasu szykuje się, żeby ich pobić. Nie zdziwię się ani trochę, jeśli zaatakuje jeszcze dziś w nocy. Zanim tu przyszedłem, trochę się ukrywałem w jego kraju. Nie pozwoli, żeby czarni zawładnęli żelazem i statkiem. Odbierze im to, choćby nie wiem co.
Sam jęknął. Nie miało znaczenia, czy statek będzie miał Hacking, czy Iyeyasu, najważniejsze, że on nie będzie go miał. Ale
kiedy doszli do zapory, czuł się już lepiej. Może obie siły zniszczą się nawzajem, i Parolandczycy, którzy uciekli, będą mogli wrócić i przejąć statek. Jeszcze nie wszystko stracone.
Co więcej, pojawienie się Herkulesa w osobie Zjadającego Wątroby Johnstona podniosło go na duchu. Tajemniczy Nieznajomy nie porzucił go zupełnie. Wciąż planował i przysłał mu diabelnie dobrego wojownika, jeśli wierzyć opowieściom, które o nim krążyły. Johnston był szóstym wybranym przez Nieznajomego. Ale jednego już straciliśmy. Odyseusz zniknął.
Jednak wciąż jeszcze mógł wrócić. Dolina Rzeki była wymarzonym miejscem dla złych szelągów, jeśli można tak było nazwać Dwunastkę. Dla kogoś byli źli. Dla ludu Nieznajomego, Etyków — przynajmniej Sam miał taką nadzieję.
W kryjówce należało przedstawić Johnstona i objaśnić sytuację. Joe Miller, owinięty w ręczniki, wstał i uścisnął rękę Johnstonowi. A Johnston, z szacunkiem w głosie, powiedział:
— W dzień i w nocy, ten mężczyzna-dziecko widzi nowe dziwne rzeczy. Ale nigdy jeszcze nie widziałem kogoś takiego, jak ty. Nie musiałeś miażdżyć mi ręki, przyjacielu.
— Nie chciałem — powiedział Joe. — Wyglądałeś na duszego i silnego. Posza tym, jesztem chory.
Mniej więcej pół godziny przed deszczem wyszli na zewnątrz. Krajobraz był raczej opustoszały. Świętujący poszli spać i wszyscy opuścili ogniska, spodziewając się deszczu. Ale wieże strażnicze i fabryki były pełne nieprzyjacielskich straży, które już nie piły. Najwyraźniej Hacking zaprowadził dyscyplinę.
Johnston, jak ogromny duch, odpłynął w bok, kiedy byli przy ścianie wielkiej fabryki kwasu siarkowego. Dziesięć minut później niepostrzeżenie pojawił się z powrotem.
— Podsłuchiwałem tych czarnych — powiedział. — Z Hackinga jest kawał sprytnego czarnucha. Całe to pijaństwo, burdy i zataczanie się — to wszystko tylko na pokaz! To przedstawienie dla szpiegów Iyeyasujo. Hacking wie, że Japoniec zaatakuje dziś w nocy, i chce, żeby mu się wydawało, że to będzie łatwe. Ale jego ludzie martwią się. Kończy im się proch.
Sam był zaskoczony takimi wiadomościami. Zapytał Johnstona, czy nie podsłuchał czegoś więcej.
— Jasne, słyszałem jeszcze, jak kilku Obywateli rozmawiało ze sobą o tym, dlaczego Hacking postanowił nas zaatakować. Wiedział, że Iyeyasu się do tego szykuje, sięgnął więc po broń. Gdyby tego nie zrobił, Japoniec miałby w ręku amfibie, metal, a potem podbiłby Soul City, żeby mieć wszystko. Te osły śmiały się głośno, gotowe zabijać. Mówił, że to król Jan przygotował dla Hackinga grunt. A potem Hacking wysadził pałac Jana, ponieważ mu nie ufał. Mówił, że Jan jest zdrajcą, a nawet gdyby nim nie był, to i tak jest białasem, i nie można mu ufać.
Sam zapytał:
— Ale dlaczego, u licha, Jan miałby to robić? Co miał do zyskania?
— Hacking i Jan mieli podbić całą ziemię na sto mil wzdłuż Rzeki, a potem się nią podzielić. Jan miał rządzić białą połową, a Hacking czarną. Pół na pół, wszystko miało być podzielone po równo. Mieli zbudować dwa statki, wszystkiego po dwa.
— A co z Firebrassem? Dlaczego jest w klatce?
— Nie wiem, ale ktoś nazwał go zdrajcą. A ten szwab, jak on i się nazywa, Herring...
— Göring.
— No tak. W każdym razie, to nie Hacking jest odpowiedzialny za jego tortury. Zrobili to ci Arabowie wahabici. Oni nie przepadają za Szansowcami, jak wiesz, i dopadli go, a potem torturowali, przy pewnej pomocy tych afrykańskich czarnuchów, Dahomejczyków, którzy, jak słyszałem, mieli w zwyczaju potorturować sobie z tuzin ludzi, zanim usiedli do śniadania. Zanim Hacking dowiedział się o tym i kazał im przestać, Göring zaczął umierać. Przemówił jednak do Hackinga, nazwał go swoim bratem i powiedział, że mu przebacza. Powiedział, że spotkają się jeszcze gdzieś nad Rzeką. Hacking był nieźle poruszony tym, co mówił ten człowiek.
Sam przetrawił wiadomości, które przyprawiły go o jeszcze większy rozstrój żołądka. Był tak przygnębiony, że nie bawiła
go nawet myśl o tym, że Hacking oszukał króla oszustów, króla Jana. Mimo to, nie mógł nie podziwiać jego zmysłu politycznego i spostrzegawczości. Hacking zrozumiał, że jest tylko jeden sposób postępowania z Janem, i tak właśnie postąpił. Ale Hacking nie miał sumienia Sama Clemensa.
Nowe wiadomości wszystko zmieniały. Iyeyasu był już prawdopodobnie w drodze, co oznaczało, że plany ucieczki podczas deszczu należało odłożyć. Obywatele Soul City byli zbyt czujni.
— Co się stało, Sam? — spytała Livy. Siedziała obok i patrzyła na niego smutnym wzrokiem.
— Myślę o tym, że wszystko skończone.
— Och, Sam! — odpowiedziała. — Gdzie twoje męstwo? Nic jeszcze nie jest skończone! Tak łatwo popadasz w przygnębienie, jeśli tylko wszystko nie idzie dokładnie po twojej myśli! Przecież to najwspanialsza okazja, żeby odzyskać statek! Pozwól Hackingowi i Iyeyasu zniszczyć się nawzajem, a potem sam przejmij władzę! Siedź spokojnie na wzgórzach i czekaj, aż się pozagryzają, a wtedy zaatakuj!
Sama ogarnął gniew:
— O czym ty mówisz? Mam ich zaatakować z piętnastoma ludźmi?
— Nie, ty głuptasie! Masz co najmniej pięciuset więźniów za tą palisadą i Bóg jeden wie ilu w innych więzieniach. A także tysiące ludzi, którzy uciekli do Czernskujo i Publiujo!
— Jak mam teraz do nich dotrzeć? — spytał Sam. — Jest już za późno! Atak nastąpi za kilka godzin, to pewne jak w banku! Poza tym, uchodźcy prawdopodobnie zostali również umieszczeni w zamknięciu! Z tego co wiem, Czernski i Publius Crassuss mogą być w zmowie z Hackingiem!
— Wciąż jesteś tym samym bezsilnym pesymistą, jakim byłeś na Ziemi — odparła. — Och, Sam, wciąż cię kocham, oczywiście w pewnym sensie. Nadal jesteś moim przyjacielem, i...
— Przyjacielem! — powtórzył tak głośno, że wszyscy podskoczyli. Cyrano powiedział: — Morbleau!, a Johnston syknął: — Ciszej tam, chcesz, żeby dopadli nas ci czarni Indianie?
— Przez lata byliśmy kochankami — przypomniał Sam.
— Nie zawsze, jeśli mogę ci przypomnieć — powiedziała. — Ale teraz nie czas na dyskutowanie naszych porażek. Tak czy owak, nie zamierzam ich zapomnieć. Jest już za późno. Pytanie brzmi: chcesz mieć swój statek, czy nie?
— Oczywiście że chcę — odpowiedział gniewnie — a jak myślałaś?
— Więc rusz w końcu swoją zdechłą dupę, Sam!
Ta uwaga przeszłaby niezauważona, gdyby padła z ust kogoś innego. Ale usłyszeć ją od niej, jego kruchej Livy o łagodnym głosie, która zawsze wyrażała się kulturalnie — to było nie do pomyślenia. Ale ona to powiedziała, i teraz, kiedy się przez chwilę zastanowił, przypominał sobie momenty na Ziemi, które dotychczas wymazywał z pamięci, kiedy...
— Pani ma rację, jak cholera! — mruknął Johnston.
Miał teraz ważniejsze rzeczy, nad którymi musiał się zastanowić. Jednak naprawdę istotne sprawy najlepiej rozpoznaje podświadomość, i to zapewne ona podsunęła mu tę myśl. Po raz pierwszy zrozumiał, naprawdę zrozumiał, wszystkimi komórkami ciała, że Livy się zmieniła. To nie była jego Livy. Nie była nią już od dłuższego czasu, być może jeszcze na Ziemi, na kilka lat przed śmiercią.
— Co pan powiedział, panie Clemens? — zamruczał człowiek-góra.
Sam westchnął głęboko, jakby wydychając z siebie ostatnie fragmenty Olivii Langdon Clemens de Bergerac, i odparł:
— Oto, co zrobimy.
Lunął deszcz; błyskawice i grzmoty przez pół godziny oszpecały krajobraz. Johnston wynurzył się z deszczu z dwiema bazookami i czterema rakietami na szerokich barach. Potem zniknął znowu i pół godziny później wrócił z kilkoma nożami do rzucania i tomahawkami, wszystkimi z żelaza, poplamiony nową krwią na ramionach i piersi, bynajmniej nie własną.
Deszczowe chmury odpłynęły. Krajobraz był jasny i srebrzysty pod wspaniałymi gwiazdami, wielkimi jak jabłka, licznymi, jak
owoce na wiśni w pełni sezonu, i lśniącymi, jak klejnoty w świetle elektrycznym. Potem zrobiło się chłodniej, i wszyscy skulili się pod drzewem żelaznym. Nad Rzeką zawisła cienka warstwa mgły; w ciągu piętnastu minut mgła stała się tak gęsta, że nie było widać wody, kamieni obfitości ani wysokich palisad wzdłuż brzegów. Pół godziny później Iyeyasu zaatakował. Wielkie i małe statki, wypełnione ludźmi i bronią, nadpłynęły z drugiej strony Rzeki, gdzie niegdyś rządzili Siuksowie i Foxowie, z północnej części niegdysiejszego terytorium Ulmaków, z ziemi, gdzie Hotentoci i Buszmeni żyli kiedyś w pokoju. Główne siły pochodziły jednak z prawego brzegu Rzeki, z trzech krajów, którymi rządził teraz Iyeyasu.
Iyeyasu zaatakował w dziesięciu miejscach wzdłuż murów, broniących brzegu Rzeki. Miny rozsadzały mury, a ludzie wlewali się przez powstałe wyrwy. Liczba rakiet wystrzelonych w ciągu pierwszych dziesięciu minut była przerażająca. Iyeyasu musiał je zbierać od dłuższego czasu. Trzy amfibie obrońców zbiły się w gromadkę i wystrzeliwały plastikowe kule jak fajerwerki. Rzeź, jaką spowodowały, była ogromna, ale Iyeyasu przyszykował dla nich niespodziankę. Rakiety z drewnianymi głowicami, zawierającymi zgalaretowaciały alkohol (sporządzony z mydła zmieszanego z alkoholem metylowym) zaczęły spadać dokoła amfibii, trafiając każdą z nich przynajmniej dwa razy. Ten prymitywny napalm rozlał się płomieniem po pojazdach, i nawet jeśli ogień nie dostał się do wnętrza pojazdów, to na pewno przepalił płuca ich załogom.
Sam był wstrząśnięty tym widokiem, ale nie na tyle, by nie poprosić Lothara, żeby mu o tym przypomniał, kiedy już będzie po wszystkim, jeśli oczywiście będą jeszcze obaj wśród żywych.
— Muszą być bardziej hermetyczne, i trzeba będzie zainstalować zamknięty obieg powietrza, tak jak mówił Firebrass — stwierdził.
Johnston pojawił się równie niespodziewanie, jakby otworzył właśnie drzwi nocy; a za nim stał Firebrass. Wyglądał na wyczerpanego i cierpiącego, ale zdołał się uśmiechnąć do Sama. Nie zdołał jednak pohamować drżenia.
— Hacking dowiedział się, że go zdradzam — powiedział Firebrass. — I uwierzył swojemu informatorowi, którym był, tak na marginesie, nasz szanowany i jak zwykle niezawodny król Jan. Król powiedział Hackingowi, że chcę puścić go z prądem Rzeki, że powiedziałem ci wszystko, żeby móc zostać kapitanem twoich sił powietrznych. Hacking nie uwierzyłby w to, że targowałem się z tobą tylko dla zabawy. Nie mogę go za to winić. Powinienem był przesłać przez szpiegów wiadomość o tym, co robię. To, że nie udało mi się go przekonać, iż go nie oszukuję, wcale mnie nie zdziwiło.
— A oszukiwałeś? — zapytał Sam. Firebrass uśmiechnął się.
— Nie, chociaż bardzo mnie to kusiło. Ale dlaczego miałbym go zdradzać, skoro obiecał mi, że zostanę głównym pilotem po tym, jak on przejmie statek? Prawda jest taka, że Hacking chciał uwierzyć w słowa Jana. Nie lubił mnie, ponieważ nie odpowiadałem jego wyobrażeniu czarnego brata. Poza tym, według niego miałem zbyt łatwe życie. Miał do mnie żal, ponieważ nie mieszkałem w getcie i miałem w życiu wszystkie te możliwości, których on nie miał.
— Stanowisko naczelnego inżyniera wciąż może być twoje — powiedział Sam. — Przyznaję, że cieszę się, iż nie muszę ci obiecywać dowództwa sił powietrznych. Ale wciąż możesz latać, jeśli tylko chcesz.
— To najlepsza propozycja, jaką otrzymałem, odkąd umarłem — powiedział Firebrass. — Przyjmuję ją.
Przysunął się bliżej Sama i szepnął mu do ucha:
— I tak musiałbyś znaleźć dla mnie jakieś miejsce na statku. Jestem jednym z Dwunastki!
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Sam poczuł się tak, jakby ktoś przeszył go zimnym prętem, od
głowy po stopy.
— Etyk? Nieznajomy?
— Tak. Powiedział, że ty nazywałeś go Tajemniczym Nieznajomym.
— A więc jednak zdradzałeś Hackinga?
— Tę małą przemowę przed chwilą wygłosiłem wyłącznie na użytek publiczny — odparł Firebrass. — Tak, zdradzałem Hackinga, jeśli upierasz się, żeby to tak nazywać. Ja wolę nazywać się agentem wywiadu na rzecz wyższej instancji. Nie zamierzam przejmować się wyłącznie czarnymi lub wyłącznie białymi państwami nad Rzeką, jeśli mam możliwość dowiedzieć się, jak i dlaczego my, cała rasa ludzka, zostaliśmy tu umieszczeni. Chcę odpowiedzi na moje pytania, jak powiedział kiedyś Karamazow. Całe to czarno-białe zamieszanie jest żałosne na tej planecie, niezależnie od tego, jak istotne było na Ziemi. Hacking musiał wyczuć, że tak uważam, mimo że starałem się to ukrywać.
Sam jeszcze przez jakiś czas nie mógł otrząsnąć się z szoku. Tymczasem, na płaskowyżu szalała bitwa, w której najgorsze cięgi dostawało Soul City. Mimo że najeźdźcy tracili trzech ludzi na jednego atakowanego, po pół godzinie Soul City musiało się wycofać. Sam zdecydował, że nadeszła pora działania, i wymknęli się w stronę palisady, w której trzymano więźniów z Parolando. Lothar odpalił dwie rakiety w bramę palisady, i zanim dym zdążył opaść, piętnastka już szturmowała bramę. Cyrano i Johnston zabili większość z piętnastu strażników. Cyrano był prawdziwym demonem z błyskawicą zamiast szpady; Johnston
powalił czterech ludzi, rzucając tomahawkami, a trzech — nożami. Swoją stalową stopą zgruchotał dwie nogi i jedną pierś. Więźniowie zostali skierowani do zbrojowni, w której wciąż było pod dostatkiem łuków, strzał i mieczy
Sam wysłał po dwóch ludzi na północ i południe, żeby przeszli przez mury i spróbowali się skontaktować z przebywającymi tam Parolandczykami.
Potem poprowadził pozostałych ludzi z powrotem na wzgórza. Mieli czekać przy zaporze i patrzeć, jak rozwija się bitwa. Sam nie miał najmniejszego pojęcia, co mają zrobić potem. Powiedział Cyranowi, żeby zdał się później na własne wyczucie. Musiał się mocno hamować, aby nie dorzucić, że czyni to, mimo że Cyrano nie ma go za grosz.
Później Sam dziękował, komukolwiek należało za to dziękować, że nie zdecydował się na biwakowanie bezpośrednio na zaporze. Zamiast tego usiadł na pagórku powyżej zapory, po jej lewej stronie. Miał w ten sposób lepszy widok na wzgórza i płaskowyż, na którym wciąż wybuchały rakiety, choć już nie tak liczne, jak na początku. Światło gwiazd migotało na wielkim jeziorze powyżej zapory, jak gdyby na świecie panowała cisza i spokój.
Nagle Johnston gwałtownie podskoczył i krzyknął:
— Patrzcie tam! Tam, w dole! Na szczycie zapory!
Trzy ciemne sylwetki wyłoniły się z wody i weszły na zaporę. Sam kazał wszystkim schować się za potężnym pniem drzewa żelaznego. Joe Miller i Johnston złapali całą trójkę, biegnącą w stronę drzewa. Jeden z nich próbował dźgnąć Joego, ale Joe skręcił mu kark, i z przerwanych arterii trysnęła krew. Pozostali stracili przytomność. Do czasu, kiedy ją odzyskali, Sam nie musiał ich już pytać, co zrobili. Wiedział też, że zrobili to na rozkaz króla Jana.
Ziemia zadrżała pod ich stopami, liście drzewa żelaznego zatrzęsły się jak naczynia w spiżarce. Biała ściana zapory eksplodowała, wzniecając chmurę dymu i huk, który wepchnął im bębenki głęboko do głów. Ogromne kawałki betonu przelatywały wśród dymu, jak białe ptaki nad kominem fabrycznym. Obracały się
w powietrzu, aż w końcu uderzały w ziemię daleko od wody. Jezioro nie było już cichym i spokojnym zwiastunem wspaniałego świata, który miał nadejść. Wyglądało, jakby zostało nagle wyrwane z posad. Ryk, z jakim pędziło w dół wąwozu, którego wykopanie kosztowało ludzi Sama tyle czasu i potu, ogłuszył ich ponownie.
Woda, setki tysiący ton wody, wtłoczone w wąwóz, pędziły pomiędzy ziemnymi ścianami, wyrywając z nich wielkie ochłapy. Nagły odpływ wody wyrwał też duże ilości ziemi z brzegów jeziora, tak duże, że obserwujący musieli wspiąć się jeszcze wyżej. Wysokie na tysiąc stóp drzewo żelazne, gdy jego sięgające dwieście stóp w głąb korzenie gwałtownie odsłonięte zostały wyrwane z gruntu, w którym tkwiły, przewróciło się. Wydawało się, że upadek trwa bardzo długo, a trzask pękających potężnych korzeni i świst wiatru w liściach i oplatającej drzewo winorośli, przeraziły ludzi. Myśleli, że są wystarczająco oddaleni, ale mimo że ogromne drzewo padało daleko od nich, wyrywane z ziemi korzenie stanowiły zagrożenie.
Drzewo upadło z hukiem po drugiej stronie jeziora, pociągnęło za sobą grudy ziemi i zsuwało się dalej, ku znikającemu jezioru. Oderwało się całkowicie od kotwiczących je korzeni i wpadło do wody koroną w dół. Wirująca woda porwała potężne drzewo, jakby było wykałaczką, i poniosła za sobą kanionem, aż półtorej mili dalej drzewo zaklinowało się pomiędzy dwiema jego ścianami.
Do chwili, kiedy woda dotarła nad płaskowyż, fala osiągnęła wysokość co najmniej stu stóp. Na przodzie musiała nieść plątaninę na pół wyrośniętych drzew i krzewów bambusowych, chat, ludzi oraz gruzu. Przemknęła przez półtorej mili płaskowyżu: rozszerzała się, ale jeszcze ograniczona była cyklopowymi murami obronnymi, które Sam zbudował do obrony fabryk, a które okazały się bezużyteczne podczas dwóch najazdów.
Woda porywała wszystko i znosiła do Rzeki. Fabryki rozpadały się, jakby były zrobione z piernika. Ogromny Parostatek został porwany jak dziecinna łódeczka, rzucona na fale oceanu. Przechylony na burtę, popłynął do Rzeki, a potem zniknął
w ciemności i zamęcie. Sam rzucił się na ziemię i zacisnął pięści na trawie. Stracił swój statek! Wszystko było stracone, fabryki, kopalnie, amfibie, samoloty, warsztaty kowalskie, zbrojownie i jego załoga. Ale najgorsze było to, że przepadł jego Parostatek. Marzenie legło w gruzach, wielki, lśniący klejnot z jego snów został roztrzaskany.
Trawa, którą czuł na twarzy, była mokra i zimna. Miał wrażenie, że palce na zawsze wrosły mu w ziemię i nigdy już się od niej nie oderwą. Ale Joe podniósł go i posadził, jakby był manekinem. Ogrzewał Sama, przytulając się doń mocno swoim włochatym ciałem. Clemens miał przed oczami groteskową twarz Joego z potężnymi brwiami i absurdalnie długim nosem.
— Wszyszczy szobie poszli! — powiedział Joe. — Jeszu! Szo sza widok! Nicz nie szoształo, Szam!
Równina zniknęła pod nawałem wirującej toni, lecz po piętnastu minutach woda opadła. Rzeka powróciła do normalnego wyglądu w granicach Parolando, chociaż w dolnym biegu z pewnością musiała być wezbrana.
Wielkie budynki oraz statek wraz z rusztowaniami, zniknęły. Cyklopowe mury po obu stronach zniknęły. Tu i ówdzie widniały małe jeziorka w miejscach, gdzie przedtem były piwnice fabryk. Ogromna masa wody wypłukała część płaskowyżu, tam gdzie był on rozkopany. Jednak korzenie trawy były tak głębokie, tak mocne, i splątane, że nawet szarpnięcie setek tysięcy ton wody nie porwało ze sobą darni. Kamienno-ziemne wały wzdłuż Rzeki zostały zmiecione jak babki z piasku.
Niebo pobladło, rozświetlona gwiazdami ciemność poszarzała. Wielka flota najeźdźców przepadła, prawdopodobnie gdzieś w dole Rzeki lub na jej dnie, strzaskana, zmiażdżona; na powierzchni unosiły się szczątki okrętów, połówki kadłubów dryfowały dnem do góry. Dwie wielkie armie i marynarze — wszyscy nie żyli, przygnieceni ciężarem wody, potopieni, starci na pył lub zmiażdżeni jak tubki pasty do zębów.
Ale Parolando ciągnęło się dziesięć mil wzdłuż Rzeki, a wody szalały tylko na odcinku o szerokości dwóch mil. Główne
zniszczenia miały miejsce w centralnym Parolando, gdzie woda porwała ze sobą wszystko, co stało w promieniu pół mili. Ludzie na obrzeżach utonęli, a budynki zostały zmiażdżone lub przejściowo zatopione.
Świt przygnał tu około tysiąca ludzi, przybywających na łodziach lub przekraczających mury na północnej granicy z Krajem Czernskiego.
Na ich czele stał król Jan.
Sam ustawił swoich ludzi w szyku bojowym, z Joe Millerem w środku, ale król Jan zrobił krok do przodu, wyciągając rękę na znak pokoju. Sam wystąpił przed szereg, aby z nim porozmawiać. Nawet po tym, jak Jan wyjaśnił mu co zrobił, Sam oczekiwał, że zostanie zabity. Dopiero później zrozumiał, że Jan potrzebował jego, Firebrassa i innych, skoro zamierzał odbudować statek. Poza tym, mógł odczuwać perwersyjną przyjemność, trzymając Sama przy życiu i pozwalając mu się zastanawiać, której nocy przyjdzie śmierć.
Jak się okazało, nie wszystko trzeba było rozpoczynać od zera. Statek, prawie nie zniszczony, został odnaleziony na wzgórzu po drugiej stronie Rzeki, milę w dół. Opadające wody osadziły go tak łagodnie, jak kot stawia łapę. Przetransportowanie ogromnego kadłuba nie było łatwe; ale kosztowało o wiele mniej wysiłku niż zbudowanie nowego.
Jan niejeden raz wyjaśniał Samowi, co właściwie zrobił, ale perfidia i wielopoziomowe oszustwa były tak skomplikowane, że Sam nigdy nie mógł sobie tego wyobrazić w całości. Jan zawarł pakt, zdradzając Sama i wiedząc bardzo dobrze, że Hacking również go zdradzi. Jan byłby zawiedziony, gdyby Hacking nie próbował zadać mu ciosu w plecy. Straciłby wtedy całą wiarę w człowieka.
Jan zawarł pakt z Iyeyasu, zobowiązując się pomóc mu w ataku po inwazji Hackinga. Iyeyasu podobał się pomysł, że Hacking osłabi swoje siły, atakując Parolando. W ostatniej chwili Jan zawarł pakt z Publiusem Crassusem, Tai Fungiem i Czernskim, którzy mieli mu pomóc dobić siły Iyeyasu, zdziesiątkowane po eksplozji zapory.
Jan wysłał trzech ludzi, którzy mieli odpalić ładunki wybuchowe na zaporze, gdy pomiędzy drugą linią wałów obronnych skupi się największa liczba najeźdźców i obrońców. Zanim to się stało, uciekł w łodzi pod osłoną mgły.
— A więc nie było cię w pałacu, kiedy ostrzelały go działa? — zapytał Sam.
— Nie — odparł Jan, uśmiechając się swoim kocim uśmiechem. — Byłem wiele mil na północ, płynąc na spotkanie z Iyeyasu. Nigdy nie miałeś o mnie wysokiego mniemania, Samie, ale teraz powinieneś uklęknąć i pocałować mnie w rękę na dowód wdzięczności. Gdyby nie ja, straciłbyś wszystko.
— Gdybyś mi powiedział, że Hacking zamierza zaatakować, nie straciłbym niczego — powiedział Sam. — Mogliśmy złapać go w pułapkę.
Słońce wzeszło, oświetlając brunatne włosy Jana i jego niezwykłe, szaroniebieskie oczy.
— Ach, tak, ale Iyeyasu wciąż stanowiłby poważne zagrożenie. Teraz nie ma go, i mało co może nas powstrzymać od podbicia całej ziemi, której nam potrzeba, łącznie z bauksytem i platyną Soul City oraz irydem i tungstenem Selinujo. Zakładam, że nie masz nic przeciwko podbiciu tych dwóch krajów?
Drugi pokos okazał się bardzo obfity. Hacking został wzięty do niewoli, a Gwenafrę odnaleziono żywą. Oboje podczas walki zostali wyparci w głąb wzgórz, na zachód. Hacking przygotowywał się właśnie do poprowadzenia szarży w dół wzgórza, kiedy zalała je woda. Gwenafra uciekła, chociaż omal przy tym nie utonęła. Hackinga wody cisnęły na drzewo. Złamał obie nogi i rękę, miał również krwotok wewnętrzny.
Sam i Jan pobiegli do drzewa, pod którym leżał Hacking. Gwenafra krzyknęła na ich widok i objęła Sama i Lothara. Wydawało się, że Sama przytulała znacznie dłużej od Lothara, czego można było się spodziewać, jako że od kilku miesięcy gwałtownie kłóciła się z Lotharem.
Jan chciał wykończyć Hackinga przy pomocy jakichś wyrafinowanych tortur, chętnie najszybciej jak tylko się da. Sam
stanowczo zaprotestował. Wiedział, że Jan dopnie swego, jeśli będzie chciał, jako że miał pięćdziesiąt razy więcej ludzi niż Sam. Ale Sam nie myślał rozsądnie, przynajmniej nie w tej chwili. Osiągnął to, że Jan się wycofał. Potrzebował Sama i ludzi, którzy byli wobec niego lojalni.
— Miałeś marzenie, Biały Samie — powiedział Hacking słabym głosem. — Cóż, ja też miałem marzenie. Kraj, w którym bracia i siostry mogliby próżnować i poznawać swoje dusze. Gdzie wszyscy bylibyśmy czarni. Nie potrafisz zrozumieć, co to znaczy. Żadnych białych diabłów, żadnych białych oczu. Mogliśmy być tak blisko nieba, na ile to tylko możliwe w tym diabelskim świecie. Nie, żebyśmy nie mieli tam problemów, nie ma miejsca bez problemów, człowieku. Ale nie byłoby żadnych problemów z białym człowiekiem. Wszystko byłoby nasze. Ale to się nie ziści.
— Mogłeś mieć swój sen — stwierdził Sam. — Gdybyś tylko poczekał. Po zbudowaniu statku, zostawilibyśmy żelazo każdemu, kto chciałby je wziąć. A wtedy...
Hacking skrzywił się. Pot pokrył jego czarną skórę, a twarz stężała mu z bólu.
— Człowieku, chyba upadłeś na głowę! Naprawdę myślałeś, że uwierzę w tę twoją opowiastkę o poszukiwaniu świętego Graala? Wiedziałem, że chcesz użyć swojego statku, żeby podbić czarnych, i znowu zakuć nas w łańcuchy. Białas ze Starego Południa, taki jak ty...
Zamknął oczy. Sam wtrącił:
— Mylisz się! Gdybyś mnie znał, gdybyś zadał sobie trud, żeby mnie poznać, zamiast wtłaczać w stereotypy...
Hacking otworzył oczy i przerwał mu:
— Okłamałbyś czarnucha, nawet gdyby leżał na łożu śmierci, prawda? Posłuchaj! Ten nazista, Göring, naprawdę mną wstrząsnął. Nie kazałem im go torturować, tylko zabić, ale ci fanatyczni Arabowie, znasz ich. W każdym razie, Göring przekazuje mi przesłanie. Chwała ci i żegnaj, mój bracie. Przebaczam ci, albowiem nie wiesz, co czynisz. Coś w tym stylu. Prawdziwa owieczka! Przesłanie miłości od pieprzonego nazisty! Ale wiesz, on się
zmienił! Może ci Szansowcy rzeczywiście mają rację. Kto wie? Rzeczywiście głupie wydaje się wskrzeszać nas wszystkich, dawać nam znów młodość tylko po to, żeby niektórzy znów obrywali, a inni ich krzywdzili. Głupie, no nie?
Wpatrywał się w Sama, a potem dodał:
— Czy możesz mnie zastrzelić? Ukrócić moją męczarnię? Naprawdę cierpię.
Lothar wystąpił przed Sama i powiedział:
— Po tym, co zrobiłeś Gwenafrze, z przyjemnością.
Wycelował lufę wielkiej rusznicy w głowę Hackinga. Hacking skrzywił się i wymruczał:
— Gwałt na zasadach, bracie. Na Ziemi przysięgałem tego nie robić, ale ta kobieta po prostu obudziła we mnie diabła! Poza tym, co z tego? A co z wszystkimi czarnymi niewolnicami, które gwałcili wasi ojcowie?
Kiedy Sam odszedł na bok, usłyszał huk strzału. Drgnął, ale szedł dalej. To była najlepsza rzecz, jaką Lothar mógł zrobić dla Hackinga. Jutro obudzi się nad brzegiem Rzeki, gdzieś daleko stąd. On i Sam mogą się nawet kiedyś spotkać, chociaż Sam specjalnie za tym nie tęsknił.
Lothar, śmierdzący prochem, dogonił go.
— Powinienem był pozwolić mu cierpieć. Ale stare nawyki trudno zmienić. Chciałem go zabić, więc to zrobiłem. Ten czarny diabeł tylko się do mnie uśmiechał. Więc rozsmarowałem mu ten uśmiech po całej twarzy.
— Nie mów nic więcej — powiedział Sam. — Już i tak jest mi wystarczająco niedobrze. Mam zamiar rzucić to wszystko w cholerę i przerzucić się na solidny, misjonarski chleb. Jedynymi, których cierpienia miały dzisiaj jakiś sens, byli Szansowcy.
— Przejdzie ci to — powiedział Lothar, i miał rację. Ale to trwało trzy lata.
Krajobraz znowu przypominał zryte pociskami pole bitwy, śmierdzące oparami i czarne od dymu. Ale budowa wielkiego Parostatku została ukończona. Nawet ostatni szlif, namalowanie wielkimi czarnymi literami nazwy Parostatku na białej burcie,
zostało już wykonane. Po obu stronach kadłuba, dziesięć stóp ponad linią zanurzenia, widniały słowa: NIE DO WYNAJĘCIA. Wiele razy go pytano:
— Co to znaczy, Sam?
— Znaczy dokładnie to, co jest napisane, przeciwnie do większości słów mówionych i pisanych — odpowiadał Sam. — Tego statku nikt nie może wynająć. To wolny statek, a jego załoga to wolni ludzie. Nie należą do nikogo.
—A dlaczego barkas tego statku nazywa się Nie Naklejać Ogłoszeń?
— To słowa z mojego snu — odpowiadał wtedy Sam. — Ktoś próbował przyczepić na nim ogłoszenie, a ja powiedziałem mu, że statek nie został zbudowany w celach komercyjnych. Pan myśli, że kim ja jestem, przedstawicielem P. T. Barnuma? — zapytałem go.
We śnie było coś jeszcze, ale Sam powiedział o tym tylko Joemu.
— Ale człowiekiem, który rozklejał te krzykliwe plakaty ogłaszające przybycie najwspanialszego Parostatku, oraz najwspanialsze przedstawienie na Parostatku, byłem ja! — powiedział Sam. — Byłem obydwoma mężczyznami z tego snu!
— Nie roszumiem, Szam — powiedział Joe. Sam zrezygnował z wyjaśniania.
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Dwudziesta szósta rocznica Dnia Zmartwychwstania była dniem, w którym wspaniały bocznokołowiec Nie Do Wynajęcia po raz pierwszy obrócił kołami. Było to mniej więcej w godzinę po tym, jak kamienie obfitości wybuchły ogniem, aby wypełnić cylindry śniadaniem. Przewody i pokrywę podłączono do kamienia obfitości, a kabel zdjęto i wciągnięto do ładowni przez luk w przedniej części sterbortu. Cylindry zostały wyjęte z kamienia położonego o milę na południe i przewiezione na wielki statek amfibią — uzbrojonym, napędzanym parowo barkasem Nie Naklejać Ogłoszeń. Najwspanialszy Parostatek, połyskując bielą wśród czarnych, czerwonych i zielonych ozdób, wysunął się z kanału i wypłynął na Rzekę za wielkim falochronem po prawej stronie, który odwrócił prąd tak, by statek nie został cofnięty na południe, a tym samym z powrotem do kanału.
W asyście gwizdków i dzwonów, pozdrowień pasażerów przechylających się przez poręcze, krzyków stojących na brzegu ludzi, wzburzając wodę wspaniałymi kołami łopatkowymi, Nie Do Wynajęcia wyruszył ze statecznym wdziękiem na wody Rzeki.
Całkowita długość Parostatku wynosiła czterysta czterdzieści stóp i sześć cali. Szerokość nad osłonami kół łopatkowych osiągnęła dziewięćdziesiąt trzy stopy. Zanurzenie przy pełnym załadunku — dwanaście stóp. Ogromne silniki elektryczne, napędzające koła łopatkowe, dostarczały dziesięciu tysięcy koni mechanicznych, przy czym pozostawało dość energii elektrycznej, by zaspokoić wszystkie pozostałe potrzeby statku, których było wiele. Maksymalna prędkość wynosiła, teoretycznie, czterdzieści pięć mil na godzinę na spokojnej wodzie. Przy płynięciu pod
prąd z prędkością piętnastu mil na godzinę, dawało to trzydzieści mil na godzinę. Płynąc z prądem, sześćdziesiąt. Przez większość czasu statek będzie płynął w górę Rzeki ze średnią prędkością piętnastu mil na godzinę.
Statek miał cztery pokłady; tak zwany pokład kotłowni, główny pokład, pokład spacerowy oraz pokład do lądowania dla szybowców. Sterówka znajdowała się na przednim brzegu pokładu spacerowego, a za nią stał długi teksas, w którym mieściły się kabiny kapitana i oficerów. Ponadto sama sterówka była dwupiętrowa. Wysuwała się w przód w stosunku do dwóch wysokich, ale cienkich kominów, wznoszących się na trzydzieści stóp. Firebrass był przeciwny kominom, ponieważ dym z dużych kotłów (używanych jedynie do grzania wody i napędzania dział parowych) można by wypuszczać bokiem. Clemens żachnął się na te słowa.
— Co mnie obchodzi opór powietrza? Ja chcę piękna! A piękno wygląda właśnie tak. Kto słyszał o Parostatku bez wysokich, wdzięcznych, imponujących kominów?! Czy ty nie masz duszy, bracie?
Na statku znajdowało się sześćdziesiąt pięć kabin, każda mniej więcej dwanaście na dwanaście stóp, z podnoszonymi łóżkami, stołami i składanymi krzesłami. Wszystkie kabiny miały toalety i umywalki z ciepłą i zimną wodą, na każde dwie kabiny przypadał jeden prysznic.
Statek miał trzy wielkie salony, jeden w teksasie, jeden na pokładzie spacerowym i jeden na głównym. Znajdowały się w nich stoły bilardowe, tarcze do rzutek, sprzęt gimnastyczny, stoły do kart, ekran filmowy i scena do wystawiania przedstawień i musicali; w salonie na głównym pokładzie znajdowało się również podium dla orkiestry.
Górne piętro sterówki było luksusowo umeblowane rzeźbionymi dębowymi krzesłami i stołami, pokrytymi czerwoną i białą skórą rzecznego smoka. Pilot siedział w wielkim, wygodnym krześle obrotowym przy tablicy przyrządów. Na niej umieszczono zestaw ekranów telewizji przemysłowej, przekazujących
obraz z centrum kontrolnego statku. Przed pilotem znajdował się mikrofon, który umożliwiał mu rozmowę z dowolną osobą na statku. Pilot manewrował okrętem za pomocą dwóch drążków, znajdujących się na małej, ruchomej tablicy przed nim. Lewy drążek kontrolował lewe koło, prawy — prawe koło. Ekran tuż przed nim był wskaźnikiem radaru używanego w nocy. Kolejny ekran pokazywał głębokość wody pod dnem statku, mierzoną przez sonar. Dźwignia kolankowa na tablicy przyrządów służyła do włączania automatycznego pilota, mimo że przepisy określały, iż przez cały czas powinien dyżurować jeden z pilotów.
Sam był ubrany w bielone sandały ze skóry rzecznego smoka, biały kiłt, białą pelerynę i białą czapkę oficerską z plastiku i skóry. Nosił też bielony skórzany pas z białym olstrem, w którym tkwił niezgrabny Mark II — czterostrzałowy pistolet kalibru 69, oraz z bieloną pochwą na dziesięciocalowy nóż.
Przechadzał się w tę i z powrotem, z wielkim zielonym cygarem w ustach i rękami opuszczonymi w dół, z wyjątkiem chwil, kiedy wyjmował cygaro z ust. Obserwował pilota, Roberta Stylesa, po raz pierwszy sterującego statkiem. Styles był doświadczonym pilotem z Missisipi, przystojnym młodzieńcem, nie kłamcą, chociaż miał tendencję do upiększania rzeczywistości. Kiedy pojawił się tu dwa lata wcześniej, Sam nie posiadał się z radości. Była to jedna z nielicznych chwil w życiu, kiedy płakał. Znał Roberta z czasów, kiedy obaj byli pilotami na Missisipi.
Styles był zdenerwowany, jak każdy byłby za pierwszym razem, nawet kapitan Isaiah Sellers, znany na starej Missisipi ze stalowych nerwów. Pilotowanie statku było banalnie proste. Mógłby to zrobić jednooki nauczyciel szkółki niedzielnej na kacu, mogłoby to zrobić sześcioletnie dziecko. Popchnąć do przodu, by zwiększyć szybkość, ustawić w położeniu środkowym, aby zatrzymać koła, pociągnąć w tył, żeby koła kręciły się do tyłu. Aby
skręcić statkiem w prawo, cofnąć nieco lewy drążek, i przesunąć w przód prawy. Żeby skręcić w lewo, odwrotnie.
Trzeba było jednak trochę praktyki, aby osiągnąć prawidłową koordynację.
Na szczęście, pilotowanie statku na tej Rzece nie obciążało pamięci. Nie było żadnych wysp, żadnych ławic piaskowych, co najwyżej kilka skał lub drzew, utrudniających żeglugę. Jeśli statek zbliży się zanadto do mielizny, sonar uruchomi dzwonek alarmowy. Jeśli w nocy z naprzeciwka nadpłynie jakaś łódź, albo pod wodą będzie ukryta przeszkoda, radar lub sonar wykryją ją i włączy się czerwone światło.
Sam obserwował Stylesa przez pół godziny. Za oknami widać było brzegi, a na nich tysiące ludzi, którzy wiwatowali i pozdrawiali statek. Być może niektórzy go przeklinali, ponieważ wielu było zawiedzionych, że loteria wyelimimowała ich kandydatury na marynarzy. Ale on nie słyszał przekleństw.
Potem Sam przejął stery i po kolejnej pół godzinie spytał Jana, czy on również nie chciałby spróbować. Jan był ubrany na czarno, jakby koniecznie chciał robić wszystko dokładnie przeciwnie, niż robił to Sam. Jednak chwycił drążki i nieźle sobie radził, jak na eks-króla, który nigdy w życiu nie wykonał najlżejszej pracy i zawsze pozwalał innym sterować, czymkolwiek było trzeba.
Statek przepłynął obok byłego królestwa Iyeyasu, teraz ponownie podzielonego na trzy państwa, a potem Sam nakazał zawrócić pojazd. Rob Styles uniósł się ambicją i zawrócił statek „na dziesiątaku”, według jego określenia, demonstrując zwrotność okrętu. Podczas gdy prawe koło obracało się w tył, a lewe pędziło na maksymalnych obrotach, statek obrócił się, jakby nabity na pinezkę. Potem ruszył w dół Rzeki. Płynąc z prądem i z wiatrem od rufy, Nie Do Wynajęcia sunął z prędkością sześćdziesięciu mil na godzinę. Ale nie trwało to długo. Sam kazał Stylesowi podpłynąć blisko brzegu, gdzie sonar wskazywał około jednej stopy odstępu między dnem a kadłubem po lewej stronie. Mimo łoskotu kół, chlupotu wody, gwizdów i dzwonienia dzwonów, słychać było krzyki tłumów. Twarze przemykały obok jak we śnie.
Sam otworzył przednie iluminatory, żeby móc poczuć wiatr i wyolbrzymić wrażenie prędkości.
Nie Do Wynajęcia popłynął w dół aż do Selinujo, a potem jeszcze raz z powrotem. Sam niemalże pragnął, żeby był tu jeszcze
inny statek, z którym mógłby się ścigać. Ale już samo posiadanie jedynego metalowego, napędzanego elektrycznie Parostatku sprawiało, że był w siódmym niebie. Człowiek nie może mieć wszystkiego, nawet w życiu po życiu ziemskim.
W czasie drogi powrotnej otwarto wielki luk w rufie, przez który na wody Rzeki wypłynął barkas. Z pełną prędkością pływał w tę i z powrotem, czasem wyprzedzając okręt macierzysty. Serie z karabinów maszynowych cięły wodę, a trzydzieści karabinów z Nie Do Wynajęcia odpowiadało im, nie celując jednak w barkas.
Z luku wyłoniła się również duża, trzyosobowa latająca amfibia, która po rozpostarciu skrzydeł wzbiła się w powietrze. Firebrass siedział za sterami, a jego kobieta i Gwenafra na miejscach pasażerskich.
W chwilę później, mały, jednomiejscowy samolot zwiadowczo-myśliwski z otwartym kokpitem został wystrzelony przez katapultę z dachu teksasu. Lothar von Richthoffen poderwał go przy wtórze warkotu silników spalających alkohol metylowy, i popędził w dal, aż zniknął z pola widzenia. Potem wrócił, wzniósł się i dał pierwszy pokaz akrobacji lotniczych, jakie widział Świat Rzeki — o ile się dobrze orientował Sam.
Na zakończenie Lothar zanurkował w dół, wystrzeliwując w wodę cztery rakiety, a potem serię z dwóch karabinów maszynowych o kalibrze 80 i amunicję w postaci aluminiowych kul z plastikowych nabojów. Na statku było ich sto tysięcy, a kiedy się skończą, nie będzie możliwości uzupełnienia zapasów.
Lothar wylądował na pokładzie do lądowania na dachu teksasu, i urządzenia chwyciły hak wysunięty przez pojazd. Mimo to, wirujące śmigło zatrzymało się zaledwie dziesięć stóp od kominów. Lothar ponownie poderwał samolot i wylądował jeszcze raz. Potem wrócił Firebrass w amfibii i Lothar wykonał nią jeszcze jeden lot.
Sam spojrzał przez okno w dół, na marynarzy musztrowanych na przedniej części szerokiego pokładu kotłowego. W południowym słońcu, które rozgrzewało powietrze do około
osiemdziesięciu stopni Fahrenheita, maszerowali w tę i z powrotem, wykonując skomplikowane komendy Cyrana. Ich srebrne duraluminiowe hełmy z piórami przypominały te noszone przez starożytnych Rzymian. Mieli na sobie kolczugi w szaro-czerwone paski, które sięgały do połowy ud. Nogi opinały im skórzane buty. Byli uzbrojeni w rapiery, długie noże i pistolety Mark II. Byli to jednak tylko strzelcy; większość marynarzy złożona głównie z łuczników i strzelców przyglądała się pokazowi.
Clemens, widząc miodowe włosy Gwenafry, poczuł się szczęśliwy.
Obok niej zobaczył ciemne włosy Livy, i poczuł się nieszczęśliwy.
Gwenafra, po dalszych sześciu miesiącach zatrutego zazdrością życia z Lotharem, przyjęła propozycję Sama i wprowadziła się do niego. Jednak Sam wciąż nie mógł opanować poczucia straty, kiedy widział Livy.
Gdyby nie Livy i obecność Jana, byłby to najszczęśliwszy dzień jego życia. Ale ona będzie z nimi prawdopodobnie przez następne czterdzieści lat podróży. A Jan, cóż, Jan psuł mu nastrój i nawiedzał go w koszmarnych snach.
Jan tak skwapliwie pozwolił Samowi zostać kapitanem i tak chętnie przyjął pozycję pierwszego mata, że nie było wątpliwości, iż coś knuje. Ale kiedy nastąpi ten Bunt, jak nazywał go w myślach Sam? Fakt, że Jan będzie próbował przejąć dowództwo na Parostatku, był nieunikniony, i każdy inteligentny człowiek, wiedząc o tym, pozbyłby się go natychmiast, w ten czy inny sposób.
Ale Sama za bardzo męczyły wyrzuty sumienia z powodu zabicia Krwawego Topora. Nie potrafił popełnić kolejnego morderstwa, nawet jeśli wiedział, że Jan nie pozostanie martwy na zawsze. Trup pozostawał trupem, a zdrada zdradą.
Pytanie brzmiało: Kiedy Jan uderzy? Na początku podróży, czy później, kiedy czujność Sama zostanie uśpiona?
Obecnie sytuacja była nie do zniesienia. Jakież to dziwne, ile nieznośności jest w stanie znieść człowiek.
Do sterówki wszedł jasnowłosy olbrzym. Nazywał się August Strubewell, był adiutantem Jana i został przez niego porwany w czasie pobytu w Iyeyasujo po inwazji Hackinga. Urodził się w 1971 roku w San Diego w stanie Kalifornia, był typowym amerykańskim baseballistą, kapitanem piechoty morskiej U. S. A. odznaczonym za odwagę na Bliskim Wschodzie i w Ameryce Południowej, a potem zrobił karierę w filmach i telewizji. Wyglądał na dość sympatycznego, poza tym, że tak samo jak Jan lubił się przechwalać swoimi miłosnymi podbojami. Sam mu nie ufał. Każdy, kto pracował dla Jana, musiał mieć jakieś ukryte wady.
Sam wzruszył ramionami. Powinien cieszyć się chwilą. Dlaczego cokolwiek miałoby go pozbawiać radości najszczęśliwszego dnia jego życia?
Wychylił się przez okno, żeby popatrzeć na musztrowanych marynarzy i tłum. Słońce lśniło na falach, bryza przynosiła chłód. Gdyby zrobiło się zbyt gorąco, może zamknąć okna i włączyć klimatyzację. Na wysokim maszcie dziobowym Nie Do Wynajęcia trzepotała flaga. Miała kształt kwadratu i przedstawiała szkarłatnego feniksa na jasnoniebieskim tle. Feniks symbolizował zmartwychwstanie ludzkości.
Pomachał ludziom zgromadzonym na brzegu i dotknął przycisku, który uruchomił serię gwizdków parowych i dzwony.
Wciągnął dym z doskonałego cygara, wypiął pierś do przodu i zaczął paradować w tę i z powrotem. Strubewall wręczył Janowi szklankę pełną burbona, a potem taką samą Samowi. Wszyscy obecni w sterówce — Styles, sześciu innych pilotów, Joe Miller, von Richthoffen, Firebrass, Publius Crassus, Mozart, Jan Bez Ziemi, Strubewell i trzej inni poplecznicy Jana — wznieśli szklanice.
— Toast, panowie — powiedział Jan w esperanto. — Za długą i szczęśliwą podróż, i oby każdy z nas dostał to, na co zasłużył.
Joe Miller, głową sięgający prawie sufitu, trzymał szklankę zawierającą prawie pół kwarty burbona. Powąchał bursztynowy płyn swoją ogromną trąbą, a potem posmakował go czubkiem języka.
Sam miał właśnie wlać w siebie cztery uncje napoju, gdy zauważył małpi grymas na twarzy Joego.
— Co się stało, Joe?
— W tym szfiństwie szos jeszt!
Sam powąchał, ale nie czuł nic, poza najwspanialszym aromatem z Kentucky.
Ale kiedy Jan, Strubewell i pozostali sięgnęli po broń, chlusnął alkoholem w twarz Jana, krzycząc:
— Trucizna! — Po czym rzucił się na podłogę.
Pistolet Mark II należący do Strubewella wypalił. Plastikowe kule roztrzaskały się o kuloodporny plastik okna nad głową Sama.
Joe ryknął — brzmiało to jak ryk lwa, nagle wypuszczonego z klatki — i chlusnął w twarz Strubewellowi.
Pozostali poplecznicy Jana wystrzelili raz, a potem ponownie. Pistolety Mark II były czterostrzałowe; proch zapalała iskra elektryczna. Były jeszcze większe i cięższe niż pistolety Mark I, ale strzelało się z nich łatwiej, a plastikowe kule wyrzucał kordyt, a nie czarny proch strzelniczy.
Sterówkę wypełniła szaleńcza strzelanina, ogłuszające wybuchy, świsty odbijających się rykoszetem plastikowych kul, krzyki i wrzaski ludzi, oraz ryk Joego.
Sam przekoziołkował, sięgnął do góry i przełączył ster na automatycznego pilota. Rob Styles leżał na podłodze, ramię miał niemal oderwane. Jeden z popleczników Jana umierał na jego oczach. Strubewell przeleciał nad nim, odbił się od szkła i upadł na Clemensa. Jan zniknął, uciekł po drabinie.
Sam wyczołgał się spod Strubewella. Czterech pilotów nie żyło. Wszyscy poplecznicy Jana, z wyjątkiem Strubewella, który stracił przytomność, nie żyli. Joe skręcił im karki albo połamał szczęki. Mozart trząsł się skulony w kącie. Firebrass krwawił od plastikowych odłamków, a Lothar od głębokiego cięcia. Jeden z popleczników Jana ugodził go tuż przed tym, jak Joe skręcił mu kark.
Sam podniósł się, drżąc, i wyjrzał przez okno. Tłum obserwujący Parostatek rozproszył się, pozostało jednak kilkanaście
ciał. Marynarze stojący na pokładzie kotłowni strzelali do ludzi, ostrzeliwujących ich ze wszystkich stron z głównego pokładu. Wyglądało na to, że ostrzał jest prowadzony również z okien kabin pasażerskich na głównym pokładzie.
Cyrano stał wśród swojej gwałtownie topniejącej załogi, wydając rozkazy. Wtedy ludzie Jana zaatakowali, strzelając, i Cyrano padł na ziemię. Wstał jednak szybko, wymachując srebrną, a po chwili już czerwoną szpadą. Żołnierze wroga załamali się i uciekli, a Cyrano pobiegł za nimi. Sam krzyczał:
— Głupcze! Wracaj! — Jednak Cyrano go nie słyszał. Clemens próbował otrząsnąć się z szoku. Jan dodał czegoś do
ich drinków, trucizny albo środka uspokajającego, i jedynie dzięki nieludzko wrażliwemu nosowi Joego nie wypili ich, nie zwalili się pod stół i nie pozwolili Janowi zająć sterówki bez oporu.
Wyjrzał przez okno na sterborcie. Tylko pół mili dalej znajdował się duży falochron, przy którym statek miał zacumować na noc. Jutro miała rozpocząć się długa podróż. Byłaby się rozpoczęła, pomyślał.
Wyłączył automatycznego pilota i ujął drążki sterownicze w dłonie.
— Joe — powiedział — będę go prowadził blisko brzegu. Być może nawet zacumuję. Przynieś megafon. Powiem ludziom na brzegu, co się stało, otrzymamy pomoc.
Przyciągnął do siebie prawy drążek sterbortu i odsunął lewy.
— Co jest grane? — wrzasnął.
Statek utrzymywał kurs w górę Rzeki, zachowując odległość około stu jardów od brzegu.
Zdesperowany, przesuwał drążki w przód i w tył, ale statek nie skręcał.
Z interkomu rozległ się głos Jana.
—To na nic, Samuelu, Szefie, Kapitanie, świnio! Przejąłem kontrolę nad statkiem. Mój inżynier, człowiek, który teraz zostanie naczelnym inżynierem, umieścił drugi układ sterowniczy... nieważne, gdzie. Odciąłem twoje stery, statek popłynie tam, gdzie ja zechcę. Nie masz już żadnej przewagi. Wolałbym
jednak ograniczyć zniszczenia do minimum. Jeśli więc opuścisz go z własnej woli, pozwolę ci odejść. Pod warunkiem, oczywiście, że potrafisz przepłynąć sto jardów.
Sam szalał, przeklinał i walił pięściami w pulpit sterowniczy. Statek jednak płynął dalej, minął dok, na którym zgromadzony tłum wymachiwał, krzyczał i dziwił się, dlaczego okręt nie podpływa.
Lothar, wyglądając przez okno, zawołał:
— Próbują się do nas zakraść! — Strzelił do mężczyzny, który pojawił się na skraju teksasu na pokładzie spacerowym.
— Długo się nie utrzymamy! — stwierdził Firebrass. — Mamy mało amunicji!
Sam wyjrzał przez przednie okna. Na pokład kotłowni wybiegła grupka mężczyzn i kobiet, a potem zajęła pozycje.
Wśród nich była Livy.
Nastąpił kolejny szturm. Jakiś człowiek zaatakował Cyrana, który był właśnie zajęty wbijaniem rapiera w stojącego obok mężczyznę. Livy próbowała odbić ostrze pistoletem, który najwyraźniej musiał już być pusty, ale miecz przeszył jej brzuch. Przewróciła się w tył, z mieczem wciąż sterczącym z brzucha. Człowiek, który ją zabił, zginął kilka sekund później, kiedy rapier Cyrana przebił mu gardło.
Sam krzyczał:
— Livy! Livy! — Wybiegł ze sterówki w dół, po drabinie. Wokół niego świstały kule i rozbijały się o ścianki i drabinę. Poczuł ukłucie i usłyszał za sobą krzyk, ale się nie zatrzymał. Miał niejasną świadomość, że Joe Miller i pozostali pobiegli za nim. Może próbowali go ratować, a może wiedzieli, że mogą równie dobrze uciec teraz, zanim nie zostaną zamknięci w sterówce, jak w pułapce.
Martwi i ranni leżeli wszędzie. Ludzi Jana nie było zbyt wielu; liczył na zaskoczenie i nie zawiódł się. W pierwszej salwie padły dziesiątki zabitych, a kolejne dziesiątki zastrzelono podczas paniki. Wielu innych skoczyło do wody, widząc, że nie ma innej drogi ucieczki, nie ma gdzie się schować i że brak im uzbrojenia.
Teraz statek skręcał do brzegu, jego koła łopatkowe obracały się z pełną prędkością, woda szumiała, koła furkotały, pokład drżał. Jan kierował statek do brzegu, gdzie czekała na niego grupa uzbrojonych mężczyzn i kobiet.
To musieli być ci zawiedzeni, ludzie, którzy byli rozgniewani, ponieważ loteria odebrała im nadzieję na miejsce na statku. Kiedy już znajdą się na pokładzie, zmiotą z niego pozostałych jeszcze członków załogi Sama.
Po zejściu z drabiny Sam pobiegł wzdłuż pokładu spacerowego. W jednej ręce trzymał pistolet, w którym pozostały dwie kule, a w drugiej rapier. Nie wiedział, jak trafiły mu w ręce; nie pamiętał, kiedy je wyjął z olstra i pochwy.
Przy drabinie na skraju pokładu pojawiła się jakaś twarz. Wystrzelił do niej i twarz zniknęła. Znalazł się na skraju pokładu, strzelając jeszcze potem, kiedy wychylił się w dół. Plastikowe kule tym razem nie chybiły. Pierś mężczyzny wybuchła czerwienią i spadł w dół drabiny, pociągając za sobą dwóch innych. Jednak inni stojący na pokładzie wycelowali swoje pistolety i Sam musiał się wycofać. Salwa ominęła go, choć kilka kul uderzyło w krawędź i rozprysło się, a odłamki utkwiły w nodze Sama.
Joe Miller, stojący za nim, krzyczał:
— Szam! Szam! Muszimy szaryszykować! Jeszteśmy otoszeni!
Poniżej, Cyrano, wciąż dzierżąc rapier, walczył z trzema ludźmi naraz. Potem jego ostrze przebiło jedno z gardeł, a on sam obrócił się i przeskoczył przez barierkę. Kiedy się wynurzył, zaczął energicznie płynąć do brzegu, uciekając przed szybko obracającym się kołem łopatkowym.
Kule uderzyły w ściany kabin za plecami Sama.
— Skacz! Skacz! — krzyczał Lothar.
Na to było jednak za wcześnie. Nie oczyścili jeszcze głównego pokładu poniżej, nie mówiąc już o pokładzie kotłowni.
W tym czasie Joe zawrócił i biegł już ze swoim wielkim toporem do mężczyzn strzelających zza kabin na końcu pokładu spacerowego. Kule leciały w jego stronę, zostawiając za sobą cienką smużkę dymu, ale Joe był wystarczająco daleko, by nie martwić
się ich celnością. Poza tym liczył na to, że wystraszy ich jego brawura i przerażający wygląd.
Pozostali biegli za nim, aż dotarli do potężnej osłony kół łopatkowych. Wznosiła się na wysokość dziesięciu stóp ponad poziom pokładu spacerowego, a gdyby stanęli na barierce i wychylili się, mogliby złapać wielkie żelazne pętle, przez które przeciągnięte były kable, gdy dźwig uniósł osłonę i umieścił ją nad kołami.
Skakali, jeden za drugim, podczas gdy wokół świstały kule. Chwytali za pętlę, ich ciała obijały się o bok twardej, metalowej osłony. Oni jednak podciągali się do góry, na szczyt osłony, czołgali się po niej, wstawali i skakali. Woda znajdowała się trzydzieści stóp poniżej, była to odległość, która w innych okolicznościach skłoniłaby Sama do zastanowienia. Teraz jednak skoczył, zatykając nos, i wpadł do wody nogami w dół.
Wypłynął na powierzchnię akurat na czas, żeby zobaczyć, jak skacze Joe, nie z osłony, lecz z głównego pokładu. Wywalczył sobie drogę w dół drabiny, a potem przez pokład, rozpraszając przed sobą Pigmejów. Mimo to, jego włochata skóra była zbryzgana krwią. Wyskoczył za burtę, nurkując w asyście kul z pistoletów i świstu strzał.
Potem zanurkował, ponieważ kilka karabinów parowych zostało wycelowanych w dół i kule kalibru 75 zaczęły przeczesywać wodę w jego pobliżu.
Około dwóch minut później statek zawrócił. Jan musiał się zorientować, że jego najważniejszy wróg uciekł. Do tego czasu Sam był już na brzegu i biegł co sił, chociaż czuł, że nogi się pod nim uginają. Strzelanina ustała. Może Jan zmienił zdanie i postanowił go nie zabijać? Chciał, żeby Sam cierpiał, a będzie cierpiał najbardziej, jeśli pozostanie na miejscu swojej klęski.
Nagle przez megafon rykną! głos Jana.
— Żegnaj, Samuelu! Ty głupcze! Dzięki, że zbudowałeś dla mnie ten Parostatek! Zmienię mu nazwę na taką, która będzie lepiej do niego pasowała! Teraz odpływam, żeby cieszyć się owocami twojej pracy! Myśl o mnie do woli! Zegnaj!
Wzmocniony przez megafon śmiech rozległ się donośnie.
Sam wyszedł ze swojej kryjówki w chacie i wspiął się na ścianę nad brzegiem Rzeki. Statek zatrzymał się i spuścił długi trap, żeby zdrajcy mogli wejść na pokład. Sam usłyszał nagle jakiś głos i spojrzał w dół. Stał tam Joe, jego rude włosy pociemniały od wody, z wyjątkiem miejsc, w których krew zaczynała być znów widoczna.
— Wszysztkim się udało. Lotharowi, Firebraszowi, Szyranowi i Johnsztonowi — powiedział. — A jak ty się szujesz, Szam?
Sam usiadł na grubej warstwie kurzu i odpowiedział:
— Zabiłbym się, gdyby to coś pomogło. Ale ten świat to piekło, Joe, prawdziwe piekło. Nie można tu nawet popełnić porządnego samobójstwa. Człowiek budzi się następnego dnia, ze starymi problemami przyklejonymi do niego jak klejem, albo jak... zresztą, nieważne.
— Szo terasz robimy, Szam?
Przez długi czas Sam nie odpowiadał. Jeśli on nie mógł mieć Livy, Cyrano też nie będzie jej miał. Potrafił znieść myśl o tym, że ją stracił, jeśli tylko nie miał jej przed oczami.
Wstyd z powodu rozkoszowania się tragedią Cyrana miał przyjść później.
Ałe nie teraz. Był zbyt otępiały. Utrata statku była gorsza nawet od widoku śmierci Livy.
Po wszystkich tych latach ciężkiej pracy, zgryzoty, zdrad, planowania, bólu...
To było więcej, niż był w stanie znieść.
Joe cierpiał, widząc jego płacz, ale siedział przy nim cierpliwie, dopóki łzy nie przestały płynąć. Potem zapytał:
— Czy szaszniemy budować nasztępny sztatek, Szam?
Sam Clemens wstał. Trap był właśnie zwijany przez elektryczną maszynerię jego sławnego Parostatku. Gwizdki rozdźwięczały radośnie, dzwonki dzwoniły, a Jan na pewno wciąż się śmiał. Być może nawet obserwował Sama przez teleskop.
Sam potrząsnął pięściami, wierząc, że Jan na niego patrzy.
— Jeszcze cię dostanę, Janie zdrajco! — zawył. — Zbuduję następny statek, i dogonię cię! Nie obchodzi mnie, jakie przeszkody
napotkam ani kto stanie na mojej drodze! Dogonię cię, Janie, i zmiotę twój kradziony statek z powierzchni Rzeki moim statkiem! Nikt, absolutnie nikt, Nieznajomy, Diabeł, Bóg, nikt, nieważne, jak potężny, mnie nie powstrzyma! Pewnego dnia, Janie! Pewnego dnia!
 



 
W III tomie cyklu o Świecie Rzeki,
Sam Clemens popłynie w górę Rzeki
razem z Richardem Francisem Burtonem i resztą Dwunastki,
docierając do Wieży Mgieł i odkrywając tajemnicę Etyków.
 
Uwaga techniczna: azotan potasowy jest w Świecie Rzeki otrzymywany przez karmienie pewnego typu dżdżownicy ludzkimi ekskrementami. Produktem końcowym tej diety jest skrystalizowany azotan potasowy, który po zmieszaniu z węglem drzewnym i siarką daje czarny proch strzelniczy.
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